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S. FHENKEL

Wbrew panującym tu 1 ówdzie 
opiniom wydaje się, że wyniki na­
szej ■ działalności gospodarczej, w 
kończącym się za kilka dni roku, 
ocenić należy jako dość dobre. Spię­
trzenie zaś w drugim półroczu wie­
lu, nie od dziś nurtujących naszą go- 
spodarkę, trudności nie powinno 
przesłaniać faktycznych osiągnięć.

Warto przeto zestawić niektóre 
przynajmniej problemy kończącego 
się roku. Niezależnie oczywiście od 

■-tamecznego podsumowania jego 
yników, które będzie.możliwe do- 
ero po opracowaniu szczegóło- 
rch danych statystycznych.

- G. PISARSKI

by ze względu na warunki atmosfe­
ryczne i słabe jeszcze wyposażenie 
kapitałowe rolnictwa. Istotne jest 
natomiast, czy w -wyniku tych za­
hamowań np. spożycie mięsa i tłusz­
czów zwierzęcych na głowę ludności 
spada z ok. 38 na ok. 33 kg rocznie, 
jak to miało miejsce w latach 1950- 
1952, czy też jak to ma miejsce w 
br., gdy spożycie, pomimo załama­
nia dostaw w drugim półroczu, u- 
trzymuje się na poziomie 1958 r., tj. 
w granicach 48 kg (ze względu na 
wysokie spożyclęfew pierwszym pół­
roczu). Jeśli zaś przyjmiemy, że w 
przyszłym roku zostanie ono nawet

___ r___ ____ .

Narada ekonomistów przemysłu w Skarżysku
W DANYCH WARUNKACH

. Oceny wyników gospodarczych nie 
można dokonywać w oderwaniu od 
warunków, w jakich zostały osiąg­
nięte. Wiele mniej i bardziej obiek­
tywnych przyczyn złożyło się bo­
wiem na to, że warunki rozwoju go­
spodarczego nie były- tak korzyst­
ne w bieżącym roku, jak mogłyby 
być, gdyby z większą jeszcze roz­
wagą, konsekwencją i odwagą rea­
lizowane były wszystkie znane nam 
1 postulowane udoskonalenia w me­
todach zarządzania gospodarką. Gdy­
by słuszne i racjonalne postanowie­
nia znajdowały pełne zrozumienie i 
poparcie na wszystkich szczeblach 
aparatu gospodarczego, .a zwłaszcza 
u ich wykonawców. I wreszcie, gdy­
by warunki klimatyczne ukształto­
wały się inaczej,

Za duże zatem osiągnięcie uznać 
należy fakt, że już po częściowym 
tylko wprowadzeniu udoskonaleń w 
planowaniu i finansowaniu gospo­
darki w br. ma miejsce znaczny, bo 
ok. 9 procentowy wzrost produkcji 
przemysłowej. Pomimo tego, że mo­
żliwości realizacji wysoce efektyw­
nych inwestycji wykończeniowych 1 
uzupełniających w obiektach wybu­
dowanych w okresie 6-lątkl zostały 
w wielu przypadkach wyczerpane, 
To samo można powiedzieć o przesz­
ło 7-procentowym wzroście wydaj­
ności pracy w przemyśle, który miał 
miejsce w br. pomimo kampanijne­
go potraktowania walki z przyrosta­
mi w zatrudnieniu, opóźnienia re­
formy norm i płac oraz niekonsek­
wencji w systemie planowania 1 fi­
nansowania rozwoju techniki.

Za osiągnięcie naszej polityki rol­
nej uznać wreszcie należy fakt, że 
w sumie, pomimo niekorzystnych 
warunków atmosferycznych, produk­
cja rolna kształtuje się w br. tylko 
na poziomie o 1—1,5 procent niż­
szym niż w r. ub. Plony bowiem 4 
zbóż i rzepaku, dzięki polepszającej 
się pielęgnacji, osiągnęły w br. naj­
wyższy po wojnie poziom, osłabiając 
w pewnym stopniu skutki nieuro­
dzaju siana i niektórych innych pasz 
objętościowych oraz poważne zała­
manie w hodowli żywca. Pomimo 
więc niekorzystnych warunków at­
mosferycznych w 1958 i 1959 r. pro­
dukcja rolna kształtuje się na wyż­
szym poziomie niż — powiedzmy — 
przed paru laty.

Pozbawione są zatem wszelkich 
podstaw wyrażane niekiedy poglądy 
o tym, że skoro w rolnictwie mamy 
do czynienia z zahamowaniem pro­
dukcji, to brak jest w tej dziedzinie 
bardzjej widocznych postępów.

Z zahamowaniami w produkcji 
rolnej trzeba się liczyć niezależnie 
od założeń polityki rolnej, chociaż-

obniżone o kilkanaście prdcent, to i 
tak nadal będzie o wiele wyższe niż 
w latach 1950-1952.

Wzrostowi produkcji rolnej w 
przyszłości sprzyjać niewątpliwie 
powinien utworzony w br. Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa, o ile będzie 
właściwie wykorzystany. Jest to już 
jednak raczej problem przyszłego 
roku i lat następnych,

Źródła trudności

Wobec pomyślnych w zasadzie 
wyników produkcji powstaje pyta- ■ 
nie: gdzie tkwią główne źródła na­
szych trudności rynkowych, które 
tak dotkliwie odczuwaliśmy w dru­
giej połowie br.?

Niektórzy stawiają sprawę w ten 
sposób, jak gdyby głównym 1 jedy-. 
nym ich źródłem było rozluźnienie 
dyscypliny płac. Nie można oczy­
wiście zaprzeczyć, że wypłaty z ty­
tułu wynagrodzeń za prace nie zaw­
sze znajdowały u nas w br. uzasad­
nienie we wzroście wydajności pra­
cy. Faktem jest, że w br. wypłaty 
państwa na rzecz ludności znów ro­
sły szybcit^ ..o ok. 11% w stosunku 
do ub. r.) niż dochód narodowy (o 
ok. 5%) oraz produkcja środków spo­
życia (o ok. 7%). Nie ulega też wąt-
pllwości, że na dłuższą metę taicie 
naruszenie 'brpporcjV w^ czy 
później musiało doprowadzić do za-
kłócenia równowagi rynkowej.

Zauważyć jednak należy, że roz­
luźnienie dyscypliny płac nie nastą­
piło dopiero w bieżącym roku. Było 
ono w znacznej mierze umożliwione 
starymi wadami planowania. Wspo­
mnieć też trzeba, że udział pro­
centowy osobowego funduszu płac 
w wartości produkcji przemysłowej 
w br. kształtuje się na podobnym 
lub nieco niższym niż w r, ub. po­
ziomie,

A zatem przyczyn trudności ryn­
kowych trzeba szukać również w 
strukturze produkcji 1 obrotu towa­
rowego. Okazało się bowiem, że przy 
istniejącej strukturze popytu (od kil­
ku lat obserwujemy stabilizację a 
nawet ostatnio pewien wzrost udzia­
łu żywności w całości obrotów han­
dlowych) załamanie produkcji mięsa 
wywołało odczuwalne zaburzenia na 
rynku i konieczność ograniczenia 
dochodów realnych ludności. Gdyby 
natomiast struktura popytu ludnoś­
ci kształtowała się zdecydowanie na 
korzyść artykułów przemysłowych, 
ograniczenie dostaw mięsa nie spo­
wodowałoby tak silnych zaburzeń na 
rynku.

Globalna równowaga rynkowa nie 
została jednak w br. zakłócona: przy 
ok. 11-procentowym wzroście wypłat
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LUDZIE i PROBLEMY
4

W dniach 20 i 21 listopada 1959 r. odbyła się w Skarżysku - Kamiennej 
I Krajowa Narada ekonomistów przemysłu. W naradzie uczestniczyło po­
nad 300 ekonomistów reprezentujących 130 zakładów przemysłowych. Na 
naradzie wygłoszone zostały następujące referaty: prof. Edwarda Lipiń­
skiego pt. „Problemy centralizacji i decentralizacji"; mgr inż. Zbigniewa 
Lutosławskiego pt. „Niektóre problemy kierownictwa i organizacji przed­
siębiorstw przemysłowych"; mgr Mariana Hądzlika „O pracy kola eko­
nomistów w Zakładach Metalowych w Skarżysku" oraz referat zespołu 
„Życia Gospodarczego" „Sprawy ekonomistów — Co robić", wygłoszony 
przez Mieczysława Kabaja. Wszystkie wymienione referaty oraz referat 
dyr. dr Józefa Pajestki zostały opublikowane na lamach „Życia Gos­
podarczego" (nr 46 i 47).

W dyskusji wzięli udział:
Edward Cieślikówski — Mielec, Marian Hądzlik — Skarżysko, Janusz 

Elbanowski — Poznań, Wacław Maj — Radom, Ryszard Łasica — Oża­
rów, Jan Galicki — Poznań, Józef Napieracz — Mielec, Adolf Krokosz — 
Skarżysko, Jerzy Zalewski — Warszawa, Włodzimierz Rabij — Rzeszów, 
Jan Trzebiatowski — Szczecin, Henryk Skowron — Skarżysko, Zygmunt 
Soltyk — Radom, Leon Blangiewicz — Elbląg, Stanisław Stania — Ostro­
wiec, Stanisław Drewniewski — Radom, Jan Główczyk — Warszawa, Ry- 

, szard Rogoziewicz — Warszawa, Józef Knosała — Poznań, Piotr Pazdro — 
Poniatowa, Teodor Majchrzycki, Witold Kamiński — Elbląg, Jan Zieliń­
ski — Kielce, Stanisław Upława — Warszawa, Józef Przybylski — Kielce, 
Mieczysław Zawicha — Stalowa Wola, Eugeniusz Kowalski — Lublin, 
Aleksander Tyniec ~ Warszawa.

MIECZYSŁAW KABAŁ - ZBIGMEW UltiOŁ^JCZYK

związki teorii ekonomicznej z prak­
tyką układały s:ę w sposób, który 
kadry ekonomistów utrzymywał ra­
czej w sytuacji biernych wykonaw­
ców. Wiązał się 1 był odpowiedni­
kiem tego stanu rzeczy system za­
rządzania gospodarką, który pozo-
stawiał mało miejsca szerszą

z chwilą, gdy mlcdy 1 ambitny na­
rybek ekonomiczny rozpoczyna pra­
cę w przemyśle, w ośrodkach nie 
posiadających dogodnych warun­
ków dla rozwoju intelektualnego 1 
zawodowego. Piszą o tym w swo- / 
im referacie E. Bilski i M. Hądz?'

Informacja o referatach i 
lista dyskutantów podana na 
początku publikacji ułatwia 
zadanie sprawozdawców i jed­
nocześnie stanowi wstęp do 
usprawiedliwienia, że relacja 
z narady silą rzeczy nie może być 

szczegółowa/ Stenogram z dyskusji 
liczy bowiem około 120 stron ma­
szynopisu, Nie jest to jednak jedy­
na trudność. Dodatkową kompli­
kację powoduje różnorodność prób-- 
lematyki poruszanej na naradzie. 
Dlatego też nasze zadanie pojmuje­
my nie tyle jako mniej lub więcej1 
dokładną relację, ile jako zrefero­
wanie głównych myśli, którym dali 
wyraz uczestnicy narady.

Napomykaliśmy już o dość różno­
rodnym charakterze narady. Do­
wodem tego jest już sam zestaw 
referatów, które traktują zarówno 
o zagadnieniach gospodarczo-orga- 
nizacyjnych w skali ogólnogospo­
darczej, jak i o sprawach zawodo­
wych -ekonomistów. Zaś lista uczest­
ników narady reprezentujących 
wszystkie niemal gałęzie przemy­
słu i rejony kraju, uzupełnia to 
twierdzenie.

Przez kilkanaście minionych lat 
napływały do naszej gospodarki 
kadry ekonomistów wykształconych 
w socjalistycznych uczelniach. Ale 
wystąpił tu specyficzny splot wa­
runków, które powodowały, że ten

poważny potencjał nie był właści­
wie wykorzystany. W latach 1950 
— 56, a więc w okresie kiedy do 
gospodarki weszła podstawowa 
część 30 tysięcy wykształconych w 
Polsce Ludowej ekonomistów, za­
dania gospodarczo - polityczne i

działalność ekonomiczną w przed­
siębiorstwach. Na tym tle kształ­
towała się pozycja zawodowa i spo­
łeczna ekonomisty w przedsiębior­
stwie — pozycja kopciuszka i bier­
nego wykonawcy.

Po 1956 r. sytuacja zmienia się; 
pojawiają się nowe zadania gospo- 
darczo-polityczne, wzrasta samo­
dzielność i aktywizacja ekonomicz­
na przedsiębiorstw'. W związku z 
tym następuje ożywienie działalno­
ści ekonomistów’, zwiększa się ich 
wpływ na gospodarkę przedsię­
biorstw, powstają zakładowe orga­
nizacje .ekonomistów, które stawia­
ją Sobie Zadanie podniesienia kwa­
lifikacji i doskonalenia metod pra­
cy. Dążenia te muszą przezwycię­
żyć opory wynikające z dawnej po­
zycji i traktowania ekonomistów.

Aktywizacja środowisk ekono­
micznych zaznacza się w związku 
z dysproporcją, która pojawia s:ę

„Ekonomista przedsiębic^*-
stwie położonym często daleko ’od ■ 
źródeł, z których czerpał swoją 
wiedzę, cdrywa się od nich niemal 
zupełnie. Nie znajduje on już'bi­
blioteki naukowej, wykładów, dys+ 
kusji, nie interesują go tematy za­
wodowe (...). W zakładzie. pracy 
spotyka jedynie innych ekononr- 
stów, którzy podobnie jak ćn od­
czuwają trudności warunków, w ja­
kich pracują i które mają także 
kształtować. I wtedy przed ekono­
mistami wylania się potrzeba zespo­
lenia swoich wysiłków i zorganizo­
wanego działania". Mamy więc do 
czyhiehia z faktem, że ekonomiści 
odczuwając brak odpowiednich wa­
runków rozwoju, środowiska, pcczy-
nają je sobie 
w większych 
przemysłowych 
jest jak dotąd

tworzyć. Natomiast 
ośrodkach miejsko- 

ruch ekonomistów 
słabszy.

II KRAJOWA NARADA 
: BZUłAfZY KSR

X. T8£PWTX<

dniach II i 12 grudnia 
br. odbyła się drtiga 
krajowa narada działa­
czy samorządu robotni­
czego. Celem narady 
miało być przeanalizo­

wanie dotychczasowych doświadczeń 
samorządu robotniczego dla podnie­
sienia’ poziomu, pracy samorządu w 
obliczu konieczność! rozwiązywania 
napiętych zadań gospodarczych roku 
przyszłego.

Trzeba stwierdzić, iż narada była 
rzeczywiście areną szerokiej wymia­
ny doświadczeń. Miejscami było mo- . 
że zbyt dużo deklaralywności, zbyt 
mało mówiono może o trudnościach, 
i kłopotach, które samorząd ha pew-

■zwlększenia produkcji, obniżki kosz­
tów własnych, zatrudnienia itp., nie 
zawsze wspominali, czy i w jaki spo­
sób na dorobek ten wpłynęła praca 
samorządu.

W sumie jednak trzeba stwierdzić, 
iż była .to owocna narada. Znamio­
nuje ona nowy etap rozwoju samo­
rządu. Skończył się okres dyskusji 
o miejscu i roli samorządu, o jego 
pozycji w zakładzie pracy, a rozpo­
czął się okres analizy i doskonalenia 
jego codziennej pracy.

Zatrzymamy się przez chwilę nad 
ogólnym tłem pracy samorządu. Nie 
ulega wątpliwości, iż zakres dzia­
łalności samorządu i obotniczego, 
zależy od zasięgu samodzielności 
przedsiębiorstw, ich uprawnień i obo­
wiązków. Nieliczne, choć znamienne

no przeżywa; za sporo usłysze­
liśmy o pozytywnych doświadczę- . ...... ______________
niach poszczególnych zakładów były głosy, które podkreślały, że w 
pracy. Mówiąc już o pewnych nie- wielu sprawach produkcyjnych 
dociągnięciach narady, trzeba też przedsiębiorstwa są zbyt skrępowane 
wspomnieć, iż mówcy, przedstawia- dyrektywnymi wskaźnikami, limitami 
jąc dorobek ' fabryk w zakresie itp. W takiej sytuacji problematyka

wyboru pomiędzy różnymi możliwy­
mi rozwiązaniami w przedsiębior­
stwie nie istnieje, a możliwości kom­
pleksowego polepszenia pracy przed­
siębiorstw przez samorząd, łącznie z 
dyrekcją, są ograniczone. W końco­
wym przemówieniu Władysław Go­
mułka zwrócił m. in. uwagę, iż nikt 
tak dobrze nie zna zakładu,’jak sa­
ma załoga, która w swej stałej, 
kadrowej części, traktuje swą fa­
brykę jak własny dom.

Wydaje się, iż z tych słusznych 
słów należałoby wyciągnąć właściwe 
wnioski, zmierzając® dó tego, aby za­
kłady otrzymywały rzeczywiście tyl­
ko najbardziej niezbędne minimum 
podstawowych wskaźników oraz aby 
w operatywnej działalności mogły 
same wybrać najbardziej celowe 
środki, zapewniające wykonanie tych 
wskaźników. Ze strony władz nad­
rzędnych musialaby oczywiście ist- 

. nieć odpowiednia kontrola, aby 
w pewnych przepadkach dążenia
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poszczegoinycn przeasięoiorstw nie
były w sprzeczności z potrzebami 
ogólnopaństwowymi. Ąoy takich 
możliwości było jednak jak najmniej, 
trzeba we właściwy sposób ustalić 
bodźce ekonomiczne, Na naradzie 
wskazywano ńp. nń sprzeczność jaka 
istnieję pomiędzy kryteriami oceny 
przedsiębiorstw (produkcja globalna, 
wartość przerobo wą itp.) a - wymo­
gami . postępu tecłihicznefeo i óbniże- r_______  ____ _____o_________ ______ _____w.
nia kosztów Własnych. Zwrócono kład.- że zakłady najnierw muszą

uwagę, iz Drak stabilności funduszu opracować plany transportu, dopiero 
zakładowego nie sprzyja perspekly
wicznemu rozwiązywaniu wielu waż-

po kilku tygodniach plany zaopa­
trzenia, a na samym końcu dopiero 

plan produkcji, który przecież ma być 
podstawą do opracowania pozosta­
łych planów. We wskaźnikach do pła-

ńych problemów. Szereg funduszy 
specjalnych (kooperacji,’ eksportowy 
itp.) oraz premii (np. za zbiórkę zło- . . ---------------—
mu) nie zdąje egzaminu. ,r nu zachodzą częste zmiany, tak że

Na'naradzie zwrócono, też uwagę 
na zły styl planowania. Tak np. ko“
lejność opracowani a poszczególnych

praca samorządu okazuje się nie­
raz nieprzydatna. Narzekano rów-

planów stoi na głowie; Podano przy-
DOKONCZEN1E NA SIL t



asadnlczy wniosek, jaki wy- 
’ jf nika z historycznego omó-
S wienia związków między

yy j teorią ekonomiczną i prak-
tyką gospodarczą w naszym 
kraju, jest następujący:

słuszne było dążenie do ścisłego po­
wiązania ze sobą tych dwóch sfer, 
jednakże charakter związków między 
nimi nie sprzyjał optymalnym po­
trzebom rozwoju nauki a w konsek­
wencji i praktyki. Wynikało to przede 
wszystkim z niewłaściwego rozumie­
nia roli teorii ekonomicznej dla prak­
tyki oraz — co .się z tym wią- 
że — z braku dostatecznego rozróż­
nienia między teorią ekonomiczną 
a polityką gospodarczą.

Ekonomia polityczna jest nauką 
teoretyczną. Bada ona prawa ekono­
miczne, czyli stale powtarzające się 
związki między poszczególnymi ele­
mentami procesu gospodarczego. 
Wnioski, jakie można wyciągnąć 
z badań teoretycznyt h dla praktyki 
gospodarczej, są więc z natury rzeczy 
bardzo syntetyczne, ogólne. Stanowią 

one tylko niezbędną przesłankę poli­
tyki gospodarczej, a nie są dla niej 
receptą działania w każdym konkret­
nym przypadku. Polityka ekonomicz­
na oznacza — w tym ogólnym sen­
sie — stosowanie praw odkrytych 
przez ekonomię polityczną. Dąży ona 
do uruchomienia przyczyn, wywołu­
jących — zgodnie z prawami ekono­
micznymi — skutki stanowiące cet 
polityki gospodarczej1) Jednakże sto­
pień konkretności celów polityki gos­
podarczej jest zazwyczaj znacznie 
większy niż stopień konkretności 
uogólnień teoretycznych nawet naj­
bardziej prawidłowo odzwierciedla­
jących rzeczywistość gospodarczą. Po­
między teorią i praktyką gospodar­
czą istnieje więc nie tylko ogólna 
więź ale i nieuchronna rozpiętość. 
Rozpiętość ta występuje nawet mię­
dzy długofalowymi, ogólnymi aspek­
tami polityki gospodarczej i teorii. 
Tym bardziej jaskrawo uwydatni 
się ona pirzy próbie konfrontacji 
przydatności teorii dla potrzeb bie­
żącej polityki gospodarczej. Z 
punktu widzenia potrzeb bieżącej 
polityki gospodarczej ogólne wnioski 
płynące z teorii muszą być opraco­
wane na odpowiednim szczeblu kon­
kretności, muszą być niejako przeło­
żone na język praktyki. Jeżeli taki 
proces nie występuje, teoria i prak­
tyka przekształcają się w sfery częś­
ciowo od siebie izolowane.

•) Artykuł dyskusyjny. Część I opu-} 
bukowano w Ż. G. Nr 49/59. }

’) Patrz: O. Lange ..Ekonomia politycz- } 
na“ t. I Warszawa 1959, str. 129. }

i zestawień do planu. Tak np. ekspo­
zyturę osobową PKS w Warszawie 
obowiązuje wypełnienie 80 wzorów 
planów kilkuarkuszowych o dużej 
ilości rubryk i 11 tys. pozycji, niejed­
nokrotnie powtarzających się. Z hu­
morem przyjęła sala określenie tego 
zjawiska jako „rubrykokrację".

Nie bez znaczenia dla pracy samo­
rządu pozostaje działalność zjedno­
czeń. Pod adresem tych ostatnich 
padło na naradzie' wiele gorzkich 
słów. Stwierdzono, iż zjednoczenia 
nie znają często rzeczy wistej sytuacji 
w zagładach, działają ślepo i mecha­
nicznie dzielą zadania. W ten sposób 
często najlepiej pracujące zakłady, 
bywają najbardziej „bite". Samorząd 
w wielu zakładach zdołał już dojść 
do przekonania, iż nią opłaca się wy­
przedzać' uchwał rządu w zakresie 
porządkowania gospodarki. Admini­
stracyjne i bezduszne decyzje zjed­
noczeń muszą się skończyć. Tego sa­
mego należy oczywiście oczekiwać 
również od ministerstw.

Jednak nie problematyka ogólnych 
ram działalności samorządu robotni­
czego była głównym tematem nara­
dy. Referaty przewodniczącego Ko? 
misji Planowania Stefana Jędrychow- 
skiego oraz Sekretarza CRZZ Zyg­
munta Wolskiego jak również część 
dyskusji oraz słowo końcowe Wła­
dysława Gomułki koncentrowały się 
wokół problemów pracy samorządu 
robotniczego na tle zadań gospodar­
czych roku przyszłego. Zapewnienie 
znacznego wzrostu produkcji i wy­
dajności pracy, przy niezmienionym 
w zasadzie funduszu płąc, wymaga 
intensywnego uporządkowania gospo­
darki zakładów, przeprowadzenia

Taka sytuacja ma miejsce obecnie. 
Po okresach ściślejszych związków, 
które nastąpiły jako rezultat dyskusji 
na temat ogólnych podstaw i kierun­
ków polityki gospodarczej (tzw. dys­
kusja modelowa oraz dyskusja nad 
planami wieloletnimi) łączność mię­
dzy teorią a praktyką uległa ponow­
nemu osłabieniu. Wynika to z faktu, 
że ani teoria ani praktyka nie dyspo­
nują aparatem, zdolnym do konkre­
tyzowania ogólnych zasad teoretycz­
nych na szczeblu abstrakcji przy­
datnym praktycznie, dla bieżącej po­
lityki gospodarczej. Z tego względu 
brak u nas analizy gospodarczej, cho­
ciaż potrzebę takiej analizy wszyscy 
zgodnie podkreślamy. Tymczasem me 
pomogą nam najtęższe głowy eko­
nomiczne i najlepiej zestawione ciała 
doradcze, jeśli ich rady nie będą opie­
rały się na systematycznej, wszech­
stronnej i kompleksowo prowadzonej 
analizie. ’

Dlaczego hkonomlści teoretycy nie 
próbowali dotychczas podejmować na 
szerszą skalę analizy gospodarki na­
rodowej? Czy wynikało to z tenden­
cji do zasklepiania się w ramach 
superteoretycznych rozważań. Wręcz 
odwrotnie zainteresowanie temata­
mi o walorach praktycznych znacz­
nie wzrosło. Niepodejmowanie w 
odpowiednim zakresie problemów 
analizy gospodarki narodowej, a 
więc tego, co jest warunkiem wła­
ściwego związania nauki ekonomicz­

nej 1 praktyki, Jest rezultatem .nie­
właściwego stanu organizacyjnego ba­
dań ekonomicznych w naszym kraju.

Posługując się pojęciami przen. 
sionymi z produkcji, można by 
stwierdzić, że mamy do czynienia 

z rzemieślniczą a ściślej jeszcze z cha­
łupniczą metodą pracy wśród ekono­
mistów. Jest to produkcja naukowa 
odosobnionych, nie powiązanych ze 
sobą wzajemnie producentów, z ta 
różnicą, że ze swą produkcją nie sty­
kają się nawet na rynku. Trudno 
więc wymagać, aby w okresie bądź 
co bądź mózgów elektronowych, po­

Nauka ekonomiczna a praktyka(2>
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jedynczy, zatomizowany ekonomista 
był w stanie wypracować bardziej 
konkretne narzędzia dla , praktyki 
gospodarczej; aby w sposób szczegó­
łowy opracowywał w pojedynkę pro­
blemy gospodarcze, których często­
kroć nie jest w stanie podjąć prak­
tyka, wyposażona jednak w poważny 
aparat ludzki, badawczy i dysponu­
jąca najbogatszym materiałem sta­
tystycznym. Nie należy się zatem dzi­
wić, że pojedynczy ekonomista częs'o 
nie podejmuje bardzo zasadniczych 
dla praktyki problemów odkładając 
je na bok, na przyszłość. Równocześ­
nie brak jest bazy organizacyjnej 
oraz odpowiedniego kolektywu, przy 
pomocy którego można by było prze­
prowadzić poważne badania potrzeb­
ne dla kierowania praktyką gospo­
darczą. Dotyczy to nie spraw ogólnej 
teorii, ogólnych koncepcji ekonomicz­
nych, które można i trzeba opracować 
właśnie w pojedynkę, lecz proble­
mów bezpośredniej analizy ekono­
micznej dla potrzeb praktyki. Tu już 
potrzebne są cale zespoły ludzi, a zes­
połów takich niestety brak. Jest spra­
wą paradoksalną, że w przeciwień­
stwie do krajów kapitalistycznych, 
w których istnieją i rozbudowują się 
liczne instytuty naukowo-badawcze 
poświęcone właśnie nie tyle rozwi­
janiu teorii, ile w dość ścisłym związ­
ku z praktyką, w naszym kraju właś­
ciwie nie ma ani jednego instytutu, 
który poświęcałby się analizie pro­
cesów gospodarczych w gospodarce 
jako całości.

Kilka lat temu, kiedy dyskutowano 
nad koncepcją powołania jakiegoś 
ciała, zajmującego się wyłącznie ba­
daniem naszej gospodarki i wysuwa­
niem konkretnych wniosków dla 
praktyki, podstawową trudność wi­
dziano w braku kadr. Rzeczywiście 
odczuwaliśmy wówczas ich brak 
i powołanie poważnego instytutu 
gospodarki narodowej byłoby w pew­
nym stopniu fikcją. Dzisiaj jednak 
trudno byłoby stwierdzić, że kadr 
takich nie posiadamy. Wprawdzie są 

ora rozproszone, niewłaściwie wy^ 
korzystane, często zajmują się pro­
blematyką marginesową, ale istnie­
ją i są nieźle przygotowane do prac 
analitycznych. Winą za brak koncep­
cji organizacyjnej badań naukowych 
trudno byłoby obarczyć tylko ekono­
mistów, traktowanych pojedynczo. 
Można chyba mieć pretensję do tych 
czynników, których zadaniem jest 
organizowanie życia ekonomicznego 
w sposób bardziej planowy i skoor­
dynowany. Tymczasemsytuacja obec­
nie przedstawia sie tuk. że nie tylko 
nie mamy bardziej planowej współ­

pracy poszczególnych ekonomistów, 
poszczególnych grup, grupek i śro­
dowisk ekonomicznych, aie brak nam 
nawet rzeczy podstawowych.

Nie posiadamy nawet prostej ewi­
dencji prac naukowo-badawczych 
prowadzonych przez poszczególnych 
ekonomistów, nie mamy nawet zwyk­
łej ewidencji prac magisterskich 
i doktorskich, które są na szeroką 
skalę przygotowywane i pisane przez 
ekonomistów w różnych uczelniach. 
Istniejące zakłady ekonomiczne 
i instytuty nie orientują się w pro­
blematyce badawczej pokrewnych za­
kładów, instytutów czy poszczegól­
nych ekonomistów. W związku z tym 
można stwierdzić, że mamy w tej 
dziedzinie taką sytuację, jaka istnieje 
u nas na rynku, tj. sytuację braków 
i nadmiarów. W niektórych dziedzi­
nach pracuje nadmierna ilość rozpro­
szonych sił, w innych natomiast ma­
my sytuację białych plam; sytuację 
tematyki “przez nikogo nie podejmo­
wanej. Dotyczy to zwłaszcza tema­
tycznych aspektów naszej praktyki 
gospodarczej.

Uwagi powyższe prowadzą do 
wniosku, że brak jest u nas właścif, 
wego ciała organizującego i koordy­
nującego badania ekonorhiczne o wa­
lorach praktycznych i przekazują­
cego rezultaty tych badań praktyce 
gospodarczej do oceny i wykorzys­
tania.

Dojrzała więc sytuacja do posta­
wienia bardziej konkretnych wnios­
ków organizacyjnych. Należy stwier­
dzić, że jedyna instytucja, która mo­
głaby się zajmować pewną koordy­
nacją badań naukowych, a miano­
wicie Zakład Nauk Ekonomicznych 
Polskiej Akademii Nauk, roli tej nie 
spełnia. Wydaje się, że nawet przy 
wzmożeniu wysiłku ze strony Zakła­
du Nauk Ekonomicznych PAN, na­
wet w wypadku, przekształcenia go 
w Instytut Ekonomiczny PAN, nie 
byłby on w stanie badań tych speł­
nić, gdyż wymagałoby to zmiany pro­
filu tej instytucji. Mogłoby się to 

odbić szkodliwie na rozwoju teorii • 
ekonomicznej wysokiego szczebla} 
abstrakcji oraz, na badaniach w dzie- ♦ 
dżinie historii myśli ekonomicznej. } 
Główną dziedziną zainteresowań} 
przyszłego Instytutu Ekonomicznego*  
PAN powinna być thyba nadal kooi-} 
dynacja badań czysto teoretycznych • 
łącznie z historią myśli ekonomicz- } 
nej. Instytut ten powinien utrzymy-*  
vvać żywą - łączność z wszystkimi*  
ośrodkami naukowymi, zajmującymi } 
się teorią sensu stricto, a więc przede * 
wszystkim z katedrami ekonomicz- } 
nymi uniwersytetów i wyższych} 
uczelni ekonomicznych. ♦

,, Natomiast organizacją i1 koordy- * 
nacją badań w dziedzinie gospodar-} 
ki narodowej powinien zająć się no-} 
wo utworzony instytut, który umów-» 
nie określamy nazwą Instytutu Go- } 
spodarki Narodowej. Instytut ten • 
powinien być ściśle powiązany za- ♦ 
równo z Państwową Komisją Pla-} 
nowania, jak i z Komitetem Ekono- • 
micznym Rady Ministrów i podle-♦ 
gać bezpośrednio Prezesowi Rady * 
Ministrów na prawach analogiez- • 
nych, jak komitety resortowe. Wy- * 
daje się, że tylko w ten sposób moi- • 
na nadać analizie gospodarczej w na- } 
szym kraju właściwą rangę. Potrak- 
towanie analizy kompleksowej jakc • 
dodatkowego zajęcia jakiejkolwiek * 
instytucji resortowej, wcześniej czy*  
później -zepchnie prace analityczne*  
na margines. a

Równocześnie wydaje się celowe ♦ 
pewne skoncentrowanie badań nad } 
gospodarką we wspomnianym insty- • 
tucie, częściowo kosztem istniejących ♦ 
komórek i instytutów resortowych. } 
Jak bowiem słusznie stwierdzono na • 
III Plenum podstawowym brakiem } 
w kierowaniu gospodarką narodową * 
było wąskoresortowe, odcinkowe • 
spojrzenie na tę gospodarkę. Niej 
mamy oczywiście zamiaru podważać*  
analiz resortowych. Chcemy tylko*  
podkreślić, że wytworzyła się po- w 
ważna luka pomiędzy kompleksowy-*  
mi badaniami ekonomicznymi, a nie-} 
źle już w niektórych resortach roz- • 
budowaną analizą odcinkową. Kon- ♦ 
centrując siły i środki na głównym} 
w tej chwili problemie, jakim jest • 
analiza kompleksowa, można by } 
zdobyć dla proponowanego Instytu-*  
tu niezbędne wyposażenie materia!-*  
ne i kadrowe bez zbytniego obciążę- * 
nia budżetu. •

Oczywiście, przyjmując środki } 
i kadry, z resortów, Instytut Gospo-* 
darki Narodowej powinien wyko- • 
nywać dla nich niezbędne funkcje} 
usługowe w szczególności w zakre- ♦ 
sie analizy powiązań międzygałęzio-} 
wych. Instytut powyższy powinien * 
także przejmować wszelkie sygnały. ♦ 
płynące od środowiska ekonomicz- 
nego, a dotyczące pośrednio lub bez o 
pośrednio praktyki gospodarczej, jak } 
również przekazywać opracowanie * 
konkretnych prac naukowych po-*  
szczególnym grupom ekonomistów,} 
czy poszczególnym ekonomistom. * 
pracującym niezależnie od instytu- } 
tu. W końcowej fazie powinien jc} 
selekcjonować, opiniować, uzupel- ♦ 
niać itd. Produkty finalne prac in-} 
stytutu byłyby w drodze urzędowej • 
przekazywane odpowiednim in-*  
stancjom gospodarczym do oceny} 
i wykorzystania, względnie do -.kry- • 
tycznego przewartościowania. }

Propozycje są dyskusyjne. Nie*  
będziemy się przy nich upierać, jeśli • 
rozwiązania alternatywne okażą się} 
bardziej racjonalne i szybciej pro- * 
wadzące do uporządkowania tego*  
doprawdy niezapranego ugoru, jakim} 
jest brak organizacji badań nauko-} 
wych dla potrzeb praktyki. Trzeba*  
tu zrobić chociażby pierwszy krok — } 
teorii na chwałę — praktyce na po- • 
ciechę. ♦

ORZECZNICTWO
- SKUTEK UZNANIA PRZEZ PRZEDSTAWICIELA DOSTAWCY 

WAD DOSTARCZONEGO TOWARU

Do Okręgowej Komisji Arbitrażowej

od umówionej
dził w sposób przepisany protokołu mniejuanos •
Okręgowa Komisja Arbitrażowa dochodzoną sumę roźnoznana orze?

Wskutek odwołania strony pozwanej, sprawa zos
Główną Komisję Arbitrażową, która stwierdziła
ny: Strona pozwana odmawia zapłaty dochodzonej P •wynikało ze soe- 
du. że dostarczone warzywa były gorszej jakości, ani :-f
cyfikacji, o czym strona pozwana natychmiast powiadomi a
dając reklamację. W związku z tą reklamacją powod Prcy..ał
swego przedstawiciela, który stwierdził gorszą jakość dos ar<- - *
i uzgodnił ze stroną pozwaną (odbiorcą) procent mniejuar i g
nych jarzyn, czyniąc o tym odpowiednią adnotację na. spec} J . o 
powodu strona pozwana nie uważała już za potrzebne sporzą z p o- 
tokołu i przesyłanie go dostawcy. . . .... .___

W oparciu O powyższe ustalenia Główna Komisja Arbitraże ia 
30 czerwca 1959 r. nr XII-147 59 uchyliła orzeczenie Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej i pretensję oddaliła, wypowiadając następujący pogląd prawny.

Jeżeli wadliwość (mniejwartość) towaru i jej zakres zostały przyznane 
przez dostawcę, wówczas odbiorca nie ma już obowiązku sporządzania 
specjalnego protokołu i przesyłania go dostawcy; gdyż ten tryb postępo­
wania przewidziany jest dla wypadków, w których jakość towaru meże 
być sporna, co w danym przypadku nie zachodziło.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZASADY UMÓW O ROBOTY BUDOWLANO-MONTAŻOWE 
WYKONYWANE PRZEZ JEDNOSTKI GOSPODARKI NIE USPOŁECZNIO­

NEJ NA RZECZ JEDNOSTEK GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

W myśl zarządzenia Ministra Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych z dnia 7 listopada 1959 r. (Monitor Polski Nr 97, poz. 521) po­
cząwszy od 1 stycznia 1960 r. umowy o roboty budowlano-montażowe, zle­
cane przez jednostki gospodarki uspołecznionej — jednostkom gospodarki 
nie uspołecznionej winny być zawierane według „Ogólnych zasad umów 
o roboty budowlano-montażowe wykonywane na rzecz jednostek gospodarki 
uspołecznionej przez jednostki gospodarki nie uspołecznionej", ogłoszonych 
jako załącznik do powyższego zarządzenia. „Ogólne zasady" normują m. in. 
następujące zagadnienia: podstawowe obowiązki stron, projekty i kosztory­
sy, teren budowy (robot) i jego urządzenie, dostawę maszyn, urządzeń i kon­
strukcji oraz materiałów budowlano-montażowych, wynagrodzenie wyko­
nawcy i rozliczenia, odbiorcy, rękojmię za wady, odszkodowanie umowne, 
wreszcie zmianę i odstąpienie od umowy,

TERMINY WYPŁATY ZASIŁKÓW RODZINNYCH

Rozporz- lżenie Rady Ministrów z dnia 17 listopada 1959 r. w sprawie 
zmiany . ków nabywania uprawnień do zasiłków rodzinnych (Dz. U, 
Nr 64, poz. m. in. zawiera przepis, iż państwowe i spółdzielcze zakłady 
pracy wypłacają zasiłki rodzinne co miesiąc z dołu, w terminach wypłaty 
ostatecznie rozliczonych wynagrodzeń dla danej kategorii pracowników za 
dany miesiąc, a pozostałe zakłady pracy — najpóźniej do dnia 6 następnego 
miesiąca. Kwoty wynagrodzeń z tytułu pracy i kwoty należnych zasiłków 
rodzinnych uspołecznione zakłady pracy winny obejmować wspólną listą 
płatniczą. Rozporządzenie obowiązuje od 1 grudnia 1959 r.

WARUNEK PRZYJĘCIA STUDENTA SZKOŁY WYŻSZEJ DO STAŁEJ 
PRACY ZAROBKOWEJ

Zarządzenie nr 206 Prezesa Rady Ministrów z dnia 20 listopada 1959 r. 
w sprawie trybu zatrudniania studentów szkół wyższych (Monitor Polski 
Nr 96, poz. 511) zakazuje zakładom pracy przyjmowania do stałej pracy za­
robkowej studentów szkól wyższych, którzy nie posiadają na to zgody dzie­
kana. Ze studentami zatrudnionymi obecnie bez zezwolenia dziekana i któ­
rzy zezwolenia tego nie przedłożą do 31 grudnia 1959 r. umowy o pracę 
winny być rozwiązane, z zachowaniem obowiązujących przepisów. Zarządze­
nie nie dotyczy oczywiście osób zapisanych na studia dla pracujących.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Odpowiadamy na pytania
Ob. Mijalskl Wacław z Konina zaznaczając, iż odbył już więcej niż 

1 rok przepisanej praktyki (wstępnego stażu pracy), ale nie może być 
poddany egzaminowi kwalifikacyjnemu z powodu niewyznaczenia dotąd 
terminu tego egzaminu, prosi o wyjaśnienie:

1) czy po ukończeniu jednorocznego, przepisanego okresu praktyki przez 
absolwenta szkoły wyższej, Prezydium Pow. Rady Narodowej, w któ­
rym odbywa praktykę, obowiązane jest do nowego zaszeregowania 
praktykanta na odpowiednie stanowisko i podwyższenia mu płacy,

2) czy po zdaniu egzaminu kwalifikacyjnego należy się wyrównanie 
za okres przepracowany ponad jeden rok?

ODPOWIEDZ:

II KRAJOWA NARADA 
DZIAŁACZY KSR

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nleż na zbyt wielką ilość formularzy 
niełatwej rewizji najbardziej niespra­
wiedliwych norm pracy, znacznego 
umocnienia dyscypliny pracy oraz 
pełnego wykorzystania dnia robocze­
go. To wszystko wymaga mobilizacji 
samorządu robotniczego.

Trzeba stwierdzić, iż III Plenum 
KC PZPR stawiając określone zada­
nia w związku z niektórymi dyspro­
porcjami w gospodarce narodowej', 
siłą rzeczy pobudziło wiele rad robot­
niczych i KSR, które znalazły się 
przejściowo ,.w pewnym letargu, do 
działania; wpłynęło na dalszą akty­
wizację stale pracujących organów 
samorządu. Jest to zresztą rzeczą zro­
zumiałą. Zawsze gdy chodzi o naj­
bardziej Istotne Interesy samych ro­
botników, s.amorząd wykazuje dużą 
aktywność. Problematyka rewizji 
norm i płac jest w tytn zakresie 
szczególnie silnie dziąłającym czyn­
nikiem.

Pozytywną stroną niektórych gło­
sów w dyskusji było to, iż wskazy­
wały one, w jaki sposób samorząd 
działa, rozwiązuje trudne zadania, 
stojące przed przedsiębiorstwami. 
Dużo miejsca zajmowała przy tym 
problematyka oddziałowych rad ro­
botniczych. Istnieją one zaledwie 
w znikomej ilości przedsiębiorstw, 
w których miałyby rację bytu. Uzna­
no to za duży mankament. Oddzia­
łowe rady robotnicze. bowiem są 
w stanie najlepiej ze wszystkich or­
ganów samorządu zapewnić więź 
z podstawową masą załogi, realizo­
wać niektórd najbardziej trudne za­
dania. Na uporządkowanie gospodar­
ki przedsiębiorstw składa się w po­
ważnej mierze wprowadzenie porząd­
ku do wydziałów i oddziałów pro­
dukcyjnych. Ten fakt musi rzutować 
ną kierunek działania.

Pewien, chęć bardzo skromny, od­
dźwięk znalazła na naradzie proble­

matyka rozgraniczenia kompetencji 
i pracy pomiędzy KSR, radą robotni­
czą i prezydium rady robotniczej. 
Jak wiadomo w tej dziedzinie istniało 
stosunkowo dużo niejasności i wy­
paczeń. Dla przykładu warto podać, 
że w okresie ręcznym (czerwiec 
1958 — czerwiec 1959) w Zakładach 
Metalowych im. Waltera w Radomiu 
i w Hucie „Zawiercie" odbyło się po 
9 posiedzeń KSR i ani jedno zebranie 
plenum rady robotniczej. Po kilka 
KSR bez jednego plenum rady robot­
niczej odnotować można również. 
w. Zakładach Przemysłu Bawełnia­
nego w Fastach, w kopalni węgla 
„Piast", w Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Miejskiego w Bydgoszczy no. 
Tendencja do zastępowania rad ro­
botniczych przez KSR,' organizacje 
partyjne i związkowe nie przestała 
więc istnieć. W tej sprawie zabiał 
głos m. in. Władysław Gomułka, któ­
ry stwierdził, iż jest rzeczą zupełnie 
wystarczającą, jeżeli konferencje sa­
morządu robotniczego odbędą się 4 
razy do roku, dla podsumowania 
kwartalnej pracy przedsiębiorstw. 
W okresie pomiędzy posiedzeniami 
KSR powinny na bieżąco pracować 
wszystkie inne ergany samorządu, 
m. in. rady robotnicze.

Odrębnym problemem Jest zagad­
nienie aktywnego udziału samych 
robotników w pracach samorządu. 
Stwierdzono bowiem, że w wielu za­
kładach aktywność w tej dziedzinie- 
przejawia głównie personel admini­
stracyjny i ekonomiczno-techniczny. 
Przedstawiciele niektórych zakładów 
wskazywali, w jaki sposób (głównie 
poprzez narady wytwórcze i pracę 
oddziałowych rad robotniczych) po­
trafiono zainteresować robotników 
pracą samorządu.

Napięte zadania gospodarcze ha 
rok 1960 będą wymagały dalszego 
doskonalenia form praęy samorzą­
du robotniczego. Narada, poprzez 
wymianę doświadczeń, dala pewien 
materiał faktyczny, który wypełnie­
niu tego zadania będzie sprzyjał.
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W rozdziale VII ustawy z dnia 2 lipca 1958 r. o nauce zawodu, przyu­
czaniu do określonej # pracy i warunkach zatrudniani^ młodocianych 
w zakładach pracy oraz o wstępnym stażu pracy (Dz. U. Nr 45, poz. 226), 
któiego tytuł brzmi: „Zasady zatrudniania pracowników rozpoczynających 
pracę w danym zawodzie" ust 1 i 3 art. 19 stanowią m. in., iż pracow­
nicy bez względu na wiek, podejmujący po raz pierwszy zatrudnienie 
w wyuczonym zawodzie obowiązani są do odbycia wstępnego stażu pracy, 
którego czas trwania nie może przekraczać 2 lat. W myśl art. 22 oraz 
art. 9 tejże ustawy zakład przyjmujący absolwenta szkoły do.. odbycia 
wstępnego stażu pracy obowiązany jest zawrzeć z nim na piśmie umowę, 
określającą rodzaj(e) pracy, w jakim(ich) będzie wykonywał strój staż^ 
czas trwania stażu oraz zasadnicze obowiązki i uprawnienia 
absolwenta.

Do czasu wydania szczegółowych przepisów wykonawczych do powyż­
szej ustawy', pozostają w mocy, zgodnie z art. 30 ust. 2 tejże ustawy, 
m. in. dotychczasowe przepisy o wstępnym stażu pracy.

Do takich przepisów należą w szczególności uchwala nr 195 Rady 
Ministrów z dnia 13 czerwca 1958 r. o wstępnym stażu pracy absolwen­
tów szkół wyższych (Monitor Polski Nr 47, poz. 272), a poniekąd także 
nieco wcześniejsze rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 9 maja 1958 r. 
w sprawie ustalenia stanowisk, kwalifikacji i uposażenia pracowników 
prezydiów rad narodowych (Dz. U. z 1958 r. Nr 33, poz. 149 1 "z 1959 r 
Nr 17, poz. 95). ’

W myśl § 3 ust. 3 przytoczonej uchwały nr 195 „po ukończeniu wstęp­
nego stażu pracy (w rozporządzeniu Radj' Ministrów z dnia 9 maja 1958 r. 
jest używany termin „praktyka ) i po sprawdzeniu przez komisję kwa­
lifikacyjną kwalifikacji pracownika, zakład pracy uzupełnia cdpo- 

. wiednio zawartą z pracownikiem umowę o pracę, w szczególności przez 
określenie przydzielonego pracownikowi stanowiska pracy i wysokości 
wynagrodzenia". Zanim nastąpi sprawdzenie kwalifikacji (złożenie egza­
minu) absolwentom szkół wyższych, których czas wstępnego stażu pracy 
przekracza 1 rok, wynagrodzenie 'może być podwyższone, nie lópcej jed­
nak niż o 20%, przy czym nie może ono przewyższać wynagrodzenia 
ustalonego dla stanowiska, na które absolwent jest przewidziany' po od­
byciu wstępnego stażu pracy (w zakładach pracy, w których stosowane 
jest premiowanie pracowników, absolwentowi szkoły wyższej może być 
w okieślonych warunkach przyznana premia za jakościowe osiągnięcia 
w pracy do wysokości 25% miesięcznego wynagrodzenia zasadniczego 
absolwenta).

Jak z powyższego wynika, przed złożeniem z wynikiem pomyślnym 
egzaminu z zakresu programu wstępnego stażu pracy, nie może być uzu- 
pełmona umowa o pracę bądź zmieniony stosunek służbowy w sensie 
określenia — przydzielonego pracownikowi — stanowiska pracy oraz usta­
lenia odpowiadającej temu stanowisku wysokości wynagrodzenia Oczy­
wiście taka zmiana nie będzie też mogła działać wstecz. ’

W myśl § 7 zarządzenia nr 183- Prezesa Rady Ministrów z dnia 15 
pazdziermka 1959 r. w sprawie zasad i trybu egzaminów kwalifikacyi- 
MyChondla ^k^kantow w prezydiach rad narodowych (Monitor PołsKi 
Nr 89 poz. '475) przepisy tego zarządzenia nie dotyczą praktykantów, 
przewidzianych na „stanowiska objęte grupą administracyjną 
i pracowników obsługowych, gdyż za^dy i tryb egzaminów kwalifikacyj­
nych dla tej- kategorii praktykantów uregulują przepisy o d r ę, b n e.
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s
łyszy się dziś bardzo często 
zdanie, że w naszej gospo­
darce zapanowała ostatnio 
moda na postęp technlcz-
ny. Jest w tym sporo racji.
Obecnie przystępujemy do 

odrabiania zaległości powstałych w 
Jatach poprzednich, do uporządko- 
wania również tego odcinka gospo­
darowania. Są w Polsce przemysły 
„modne", prężne, o tzw. perspekty­
wach. Są i przemysły „kopciuszki". 
Górnictwo, hutnictwo, chemia, prze­
mysł maszynowy — to te „modne" 
przemysły. Ale okazuje się, że jesz-

MODA spożywczego proaukcja jest jak do- 
tychczas w zasadzie jednostkowa. 
Sprawdzenie efektywności zastoso- 
wanego postępu technicznego odbyć H 
się musi na sprawdzeniu prototypu. 
W warunkach prymitywnej produk- B]

która stała się
cze wewnątrz nich są branże bar­
dziej i mniej atrakcyjne. Jest to wy- 
n.kicm całego splotu najrozmait­
szych czynników, spośród których 
Drugoplanowe traktowanie przemy­
słu środków spożycia oraz gałęzi 
przemysłu ciężkiego pracujących na 
potrzeby przemysłu środków spoży- 
c;a — zajmuje w problemie tym po­
czesne miejsce. Słuszny prymat pro­
dukcji środków produkcji w proce­
sie mdustralizacji w warunkach o- 
gramczonych środków przyniósł jed­
nak niedorozwój przemysłów pro­
dukcji środków konsumpcji. Uzna­
no, że zacofanie gospodarki polega 
na niedostatecznym stopniu rozwo­
ju przemysłu ciężkiego, na ten więc 
odcinek należy rzucić wszystkie po­
siadane s:ty; wewnątrz przemysłu 
ciężkiego największa uwaga została 
skoncentrowana na tych gałęziach 
przemysłu ciężkiego, które produko­
wały na potrzeby dalszego rozwoju 
produkcji środków produkcji.

Przemysł środków konsumpcji 
rozwijał się w tym okresie siłą iner­
cji. Pośpiech w zakresie industriali­
zacji oraz ogólna szczupłość środ­
ków materialnych i finansowych nie 
sprzyjały postępowi technicznemu. 
W przemyśle włókienniczym, szyb­
ciej od produkcji, rosły wskaźniki 
zmianowości, w „wąskich gardłach" 
produkcję przeciskano pracą na trzy 
zmiany. Dziewiętnastowieczny park 
maszynowy zmuszono — w pogoni 
za planem — do pracy ponad jego 
możliwości. Nierzadko na remonty 
zabrakło czasu, na domiar zaczęło 
brakować części zamiennych.

Jednocześnie zaś przemysł maszy­
nowy produkujący na potrzeby prze­
mysłu środków spożycia przeżywał 
kryzys. W słynnej bielskiej „BEFA- 
MIE" z braku zbytu zawieszono pro­
dukcję niektórych atrakcyjnych ma­
szyn włókienniczych. Nowe obiekty 
przemysłu włókienniczego wznoszo­
ne w latach planu 6-letniego zostają 
wyposażone w maszyny importowa­
ne (Zambrów, Fasty, Piotrków, An­
drychów). Powstał swoisty paradoks. 
Dla nowo "wznoszonych zakładów 
włókienniczych maszyny importo­
wano, zaś istniejący w kraju prze­
mysł maszyn włókienniczych wege­
tował przede wszystkim na nielicz­
nych zamówieniach eksportowych. 
Częściowe uzasadnienie tego faktu 
tkwiło w tym, że nowe wie.kie 
obiekty potrzebowały dużych ilości 
określonych maszyn, zaś przemysł 
krajowy przygotowany był. do wy- 
sokojakościowej lecz krptkoseryjnej 
lub nawet jednostkowej x produkcji.

Z jeszcze większymi trudnościami 
w zakresie zaopatrzenia w maszyny 
i urządzenia boryka się nasz prze­
mysł spożywczy. Jak wiadomo, u- 
dział produkcji rolniczej w global­
nym produkcie narodowym jest 
znaczny, a jej absolutny rozmiar ze 
względu na warunki surowcowe po­
winien stale wzrastać. Eksport pło­
dów rolnych stanowi poważną pozy­
cję eksportową w naszym bilansie 
handlu zagranicznego. Brak jednak 
odpowiedniej bazy przetwórczej 
sprawia, że jest to eksport mało 
uszlachetniony, w większości przy­
padków eksport surowców i półfa­
brykatów spożywczych.

Podczas gdy możemy mówić o 
istnieniu w Polsce przemysłu ma­
szyn włókienniczych — skoncentrp^ 
wanego głównie w Zjednoczeniu 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych 
— to nie można, niestety, mówić o 
istnieniu u nas przemysłu maszyn i 
urządzeń przemysłu spożywczego. 
V/ gestii przemysłu kluczowego znaj­
dują się jedynie 2 zakłady produku­
jące takie urządzenia — Świdnicka 
Fabryka Urządzeń Przemysłowych 
oraz Dolnośląskie Zakłady Budowy 
Urządzeń Przemysłowych w Nysie. 
Poza tym maszyny i aparaturę prze­
mysłu spożywczego wytwarza kra­
ju kto chce, gdzie chce i za ile' chce. 
W praktyce wygląda to najczęściej 
tak, że zamówienia na maszyny 1 u-

potrzebą
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rządzenia dla różnych gałęzi prze­
mysłu spożywczego lokuje się tam, 
gdzie aktualnie są wolne moce pro­
dukcyjne 1 możliwości zrealizowania 
zamówienia w krótkim terminie, 
Produkują więc te maszyny i urzą­
dzenia zakłady na ogół małe: podle­
gle Ministerstwu Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu, przemysłu tere­
nowego, zakłady spółdzielcze a na­
wet warsztaty Technicznej Obsługi 
Rolnictwa (np, produkcja maszyn 
dla przemysłu mięsnego — wykony­
wana systemem rzemieślniczym — 
w warsztatach TOR w Mogilnie).

Pokazaliśmy w najogólniejszych 
zarysach obraz przemysłu maszyno­
wego pracującego na potrzeby prze­
mysłu środków spożycia — aby móc 
teraz zastanowić się nad problema­
tyką postępu technicznego w tym 
przemyśle, nad problematyką jego 
perspektyw. Jest to problematyka 
zupełnie różna dla przemysłu ma­
szyn włókienniczych i przemysłu 
maszyn i aparatury przemysłu spo­
żywczego, choć niektóre zagadnienia 
natury psychologicznej są im wspól­
ne.

Przemysł maszyn włókienniczych 
w Polsce jest przemysłem o starej, 
dobrej tradycji. Jednakże kierunki 
rozwojowe naszej gospodarki naro­
dowej oraz słabość tego przemysłu 
pod względem kadr konstruktor­
skich sprawia, że przemysł ten drep­
cze w miejscu, chociaż wykazuje się 
od czasu do czasu osiągnięciami na 
skalę światową (np. zespół zgrzeb- 
larkowy produkcji „BEFAMA", któ­
ry uznany został na tegorocznej wy­
stawie w Mediolanie za najlepszą 
maszynę tego typu na świecie). Naj­
większą bolączką tego przemysłu — 
hamującą jego rozwój — wydaje się 
być jego obecna moc produkcyjna. 
Można tu z powodzeniem zastosować 
ludowe przysłowie: „Za mało do ży­
cia, za dużo do umarcia".

Sytuacja wygląda tak. W 1965 r. 
zakłady podległe Zjednoczeniu Prze­
mysłu Maszyn. Włókienniczych bę-’ 
dą mogły dać tylko ok. 47 proc, tej 
ilości maszyn, jaka będzie dla nasze­
go przemysłu włókienniczego nie­
zbędna dla wymiany i modernizacji 
parku maszynowego. Aby zatem 5- 
Jetni. plan, produkcji przemysłu włó­
kienniczego został wykonany, nie­
zbędne będzie importowanie około 
połowy potrzebnego parku maszy­
nowego. Część tego importu zostanie 
zbilansowana eksportem niektórych 
nowoczesnych maszyn włókienni­
czych, szczególnie zaś maszyn pro­
dukcji bielskiej „BEFAMY".

Brak mocy produkcyjnych, przy 
jednoczesnym rozproszeniu i krótko- 
seryjności produkcji charaktery 
wać będą h,asz przemysł maszyn 
włókienniczych w nadchodzących la­
tach. Napięty plan, walka o ilość 
produkcji — ńie sprzyja rozwojowi 
postępu technicznego. Do tego dołą­
cza się niewesoła sytuacja kadrowa.

Fakt, iż gałęzie przemysłu maszy­
nowego pracującego na potrzeby 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
były „niemodne" znalazł swój wyraz 
na wyższych uczelniach technicz­
nych i w wyborze specjalizacji 
wśród absolwentów tych uczelni. Ja­
ko typowy przykład może tu świad­
czyć biuro konstrukcyjne przy biel­
skiej „BEFAMIE". Jest to niewątpli­
wie najsilniejsze biuro konstrukcyj­
ne w naszym przemyśle maszyn 
włókienniczych. Spośród 60 zatrud­
nionych tam techników i inżynierów 
zaledwie 12 posiada pełne kwalifi­
kacje konstruktorów maszyn włó­
kienniczych. Większość to technicy 
i inżynierowie-mechanicy, którzy z 
równym powodzeniem byli lub bę­
dą pracownikami biur konstrukcyj­
nych w innych gałęziach przemysłu

maszynowego lub w przemyśle wę­
glowym i hutniczym. Tajemnica 
tkwi w tym, że konstruktor maszyn 
włókienniczych, aby być dobrym 
konstruktorem, musi być jednocześ­
nie włókiennikiem, znać technologię 
.włókiennictwa. Podobnie zresztą 
sprawa wygląda z konstruktorami 
przemysłu spożywczego. Trudno bo­
wiem skonstruować np. nowoczesną 
cukrownię tez znajomości procesu 
technologicznego produkcji cukru. 
Niestety, nasze uczelnie techniczne 
nie były, i w poważnej jeszcze mie­
rze nie są, dostatecznie przystosowa­
ne do tego dwukierunkowego kształ­
cenia konstruktorów.

Podczas gdy można jeszcze od bie­
dy mówić o biurach konstrukcyj­
nych z prawdziwego zdarzenia w 
przemyśle maszyn włókienniczych, 
co charakteryzują chociażby osiąg­
nięcia konstrukcyjne niektórych fa­
bryk (przede wszystkim zaś „BEFA- 
MY“) oraz program prac konstruk­
cyjnych i postępu technicznego za­
łożony na lata do 1965 r. przez Zje­
dnoczenie Przemysłu Maszyn Włó­
kienniczych —' to sprawy te w prze­
myśle maszyn i urządzeń przemysłu 
spożywczego wyglądają wręcz tra­
gicznie. Biura konstrukcyjne bądź w 
ogóle nie istnieją, jako że nie istnie­
ją wyspecjalizowane ,zakłady pro­
dukcji tych maszyn i urządzeń, bądź 
istniejące są za słabe dla podjęcia 
samodzielnych prac. Przykładem 
może tu być największy w kraju 
producent maszyn i urządzeń tego

cji jednostkowej prototyp jest nie- I 
zwykle drogi i pracochłonny. W 
„BEFAMIE" na 100 produkowanych 
obecnie typów maszyn, około 20 sta- | 
^^wią nowe rozwiązania konstruk­
cyjne, powojenne. Opracowanie kon- . 
strukcyjne nowego typu maszyny 
trwa 1—2 lat, następnie trwa około i 
roczne badanie prototypu, zaś koszt | 
prototypu wynosi około 2 min zł! ! 

- Mimo tak znacznych nakładów pra- ■ 
cy i pieniędzy, do 1965 roku przewi­
duje się w całym zjednoczeniu oprą- i 
cowanie 34 nowych konstrukcji ma- j 
szyn, zbudowanie 42 prototypów i I 
uruchomienie produkcji 38 typów j 
maszyn. |

W przemyśle maszyn i urządzeń 
przemysłu spożywczego sytuacja jest ! 
jeszcze trudniejsza — ze względu na i 
jego jednostkową produkcję. Pr oto- । 
typowanie jest praktycznie niemoż- i 
liwe. Dokumentacja i opracowanie i 
konstrukcyjne muszą być — jak to i 
się mówi — „bez pudła". Aby tak j 
jednak mogło być, kwalifikacje kon- i 
struktorów muszą być wyjątkowo I 
wysokie. Sytuacja jest, jednak nie- | 
sprzyjająca. i

Wprowadzenie postępu techniczne­
go do przemysłu maszyn i urzączea I 
przemysł!! spożywczego jest waran- j 
kiem sine qua non zahamowania j 
objawiającej się dekapitalizacji prze- j 
mysłu spożywczego, warunkiem dal- i 
Sżego jego rozwoju. Nie może być j 
jednak — wydaje się — mowy o i 
zorganizowanym pochodzie postępu , 
technicznego w tym przemyśle bez | 
zorganizowania przemysłu maszyn i i 
urządzeń przemysłu .spożywczego w |

g?
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Polsce. *

przemysłu Świdnicka Fabryka
Urządzeń Przemysłowych, produku­
jąca prawie kompletne wyposażenie 
cukrowni przeznaczonych na eks­
port. Zakłady te korzystają z doku­
mentacji opracowanej przez Central­
ne Biuro Konstrukcyjne Aparatury 
Chemicznej, a własne biuro kon­
strukcyjne zajmuje się jedynie roz­
pracowaniem tej dokumentacji dla 
potrzeb poszczególnych stanowisk 
roboczych fabryki. Nie jest to oczy­
wiście winą fabryk, że nie ma w 
Polsce dostatecznej ilości specjali­
stów konstruktorów maszyn i urzą- • 
dzeń przemysłu spożywczego.

Ciernista droga postępu technicz- 
nego w przemyśle maszyn 1 urządzeń 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
napotyka też na inne przeszkody. 
Praca''konstruktora, twórcy postępu 
technicznego, w porównaniu z pracą 
inżyniera - ruchowca, który „robił 
plan" — nie opłacała się i w bardzo 
wielu przypadkach do dziś się nie 
opłaca. Znane są przecież przypad­
ki, że konstruktorzy za swoją wielo- . 
letnią pracę nad czymś „nowym", 
często rewelacyjnym — otrzymywa­
li kilkusetzłotową lub kilkutysięcz­
ną premię. Jednocześnie ich koledzy 
z „ruchu", za pilnowanie planu i je­
go przekraczanie na starych maszy­
nach i według starej technologii, o- 
trzymywali znacznie, wyższe wyna­
grodzenie. Zły los zrządził, że w tym 
samym okresie, w którym za swoje 
zgrabne nogi, ładną buzię i podsta­
wowe wykształcenie pewna kelner­
ka z Wybrzeża otrzymała „Mikrusa", 
jeden z naszych najlepszych kon­
struktorów obrabiarek, który prawie 
cale swoje niekrótkie życte strawił 
nad rajzbretem, za opracowanie 
konstrukcji nowoczesnej, w skali 
światowej, maszyny otrzymał „pre­
mię" czy też „nagrodę" w wysoko­
ści 1.600 zł.

Wprowadzenie postępu technicz­
nego do omawianych gałęzi przemy­
słu maszynowego jest trudne rów­
nież z następujących przyczyn: Pro­
dukcja przemysłu maszyn włókien­
niczych opiera się przede wszystkim 
na krótkich seriach, a nierzadko i . 
na produkcji jednostkowej; w prze­
myśle maszyn 1 urządzeń przemysłu

Zaczęliśmy od tego,, że panuje u 
nas od pewnego czasu moda na po­
stęp techniczny. Moda jak to moda. 
Chwyta u niektórych, inni wzrusza­
ją na nią ramionami. Stosunek wie­
lu naszych przemysłów, w tym głów­
nie przemysłu lekkiego, spożywcze­
go i pracującego na ich potrzeby 
przemysłu maszynowego, do tej mo­
dy jest niestety taki, jak większości 
warszawskich kobiet do ekskluzyw­
nych modeli sukien lansowanych 
przez Diora i Lafayetta. To, że ko­
biety nie reagują zbytnio na eksklu- 
zywność modeli tych domów mody 
— to dobrze i rozsądnie. , Reakcja 
przemysłu na „modę" postępu tech­
nicznego musi być jednak inna. Po­
stęp techniczny, to nie luksus, jak 
niektórzy sugerują. Moda na postęp 
techniczny stała się potrzebą chwili. 
Wymaga tego nasza ekonomika. Po­
stęp techniczny to moda, która w 
przeciwieństwie do mody na toalety 
musi się przyjąć na stałe, to moda, 
która stała się potrzebą.
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Ankieta ■ Konkurs
Ogłaszając nową ankietę-konkurs z zakresu ekonomicznych 1 or- B 

ganizaćyjnych warunków postępu technicznego chcemy zachę- g 
cić ekonomistów i inżynierów w przedsiębiorstwach i zjedno- » 

cąęniach do szerszego spojrzenia na tę problematykę, do sformuło- H 
wania w tym zakresie konkretnych wniosków i zadań. Pierwsze S 
prace, które nadchodzą do redakcji są dowodem, iż. konkurs wzbu- S 
dził zainteresowanie. Wysunięte zostały w szeregu przypadków kon- 
kretne propozycje i wnioski, których realizacja może przynieść go- ® 
spodarce narodowej oszczędności; Szczególnie cenne jest wysuńięcie S 
problematyki wlążącej się z ekonomicznymi hamulcami i bodźcami 0 
oraz innymi aktualnymi zagadnieniami postępu technicznego w po- B
szczególhych przedsiębiorstwach oraz branżach.

Sądzimy jednak, Iż waga zagadnienia wymaga dalszego rozszerze­
nia zasięgu konkursu. Pragniemy, aby w szerszym niż dotychczas 
zakresie pisali do nas ekonomiści, inżynierowie, pracownicy naukowi, 
dyrektorzy przedsiębiorstw 1 robotnicy. W związku z tym postano­
wiliśmy przedłużyć termin nadsyłania odpowiedzi na ankietę-konkurs 
do dnia 15 lutego 1960 r.

PONIŻEJ PODAJEMY JESZCZE RAZ SZCZEGÓŁOWE WARUNKI 
KONKURSU:

Udział w konkursie może wziąć każdy, kto nadeśie do redakcji 
wypowiedź na temat wszystkich lub jednego z niżej wymienionych 
problemów.

H
||

I. Jakie odcinki produkcji t dlaczego uważasz ze szczególnie za- p 
niedbane pod względem, technicznym?

132. Co hamuje postęp techniczny? q
S. Jakie środki należałoby zastosować dla przyspieszenia' postę- H 

pu technicznego? S

Odpowiedzi dotyczyć mogą zakładu pracy, poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej lub jej całości,

Prace konkursowe o maksymalnej objętości 6 stron maszynopisu 
lub czytelnego rękopisu należy nadsyłać na adres redakcji „ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO" - WARSZAWA, HOŻA 35 (z dopiskiem na ko­
percie: ANKIETA-KONKURS).

Za najlepsze p^ace przyznane będą nagrody:

• 1. Motorower
2. Radioodbiornik „Bolero**
3. Aparat fotograficzny „Zorkl 5"
4. Adapter „Karolinka"
5. Elektrolux „Gamma"
6. Elektryczny aparat do golenia
7—10. Zegarki na rękę oraz 10 bonów książkowych.

Niezależnie od tego najciekawsze prace będą publikowane w na­
szym piśmie i honorowane według obowiązujących stawek.

Sąd konkursowy powołany zostanie spośród działaczy gospodar­
czych, przedstawicieli środowiska technicznego oraz członków zespo­
łu redakcji „Życia Gospodarczego". Wyniki Ankiety-Konkursu ogło­
szone zostaną do dnia 1 kwietnia 1960 r,

a.&
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Budownictwo mieszkaniowe
w bieżącej pięciolatce

Możliwości wykonania zadań 
budownictwa mieszkanio­
wego, określonych na lata 

1956—1960 ilością 1,2 min izb typu 
miejskiego, ilustruje tabela (w tys. 
izb). ,

sadniczej grupy robót w budownic­
twie mieszkaniowym, jaką są goto­
we izby oddawane do użytku. A 
przecież w budownictwie rad naro­
dowych wykonywany jest szereg ro­
bót w zakresie urządzeń socjalno-

Inwestor
Plan

1956-60
Udział 
f

Wykona-
1956-58

Plan Hasam
4+5+6

Udział
*1959 1960

1 2 3 4 5 6 . 7 8

Budownictwo 
rad narodow. 685,0' 57,1 276,9 97,Ó 94,0 467,9 58,9
Budownictwo 
przyzakład. 205,0 .17,1 1*7,2 77,4 75,8 500,4 25,0
Bud.ze śro­
dków włas­
nych ludh. 510,0' 25,8- 165,7 105,0 112,6 581,3 51,7

w tyn 
kredytowane • :■ 86,7 72,0 79,6 238,3

i
19,8

niekredyto- 
vane a 77,0 • 53,0 33,0 143,0 11,9

Razem 1200^0 100,0 587,8, 279,4 282,4 1149^6 95,6
Kapitalne re­
monty . • 4 .39,1 5,6 4’4 53,1 ' ♦,*
Ogółtem 626,9. 289,0 286,8 1202,7 100,0

Zasadniczej zmianie ulegają pro- 
pofeje między .poszczególnymi for­
mami budownictwa; udział budow­
nictwa rad narodowych zmniejsza 
się o przeszło 18 punktów przy rów- 

‘noczesnym wzroście budownictwa 
przyzakładowego o 8 punktów i bu­
downictwa ze środków własnych 
ludności o 6 punktów.

Przytoczone dane pozwalają na 
dokonanie kilku stwierdzeń:

— w przypadku pełnego wykona­
nia zadań lat 1959 i 1960 globalny 
przyrost osiągnie zaplanowaną na 
bieżącą 5-latkę wielkość 1.200 tys. 
izb;

— przy tym samym założeniu 5- 
letni plan budownictwa mieszkanio- 

. wego byłby wykonany tylko w 96 
proc.

Wymowa tych liczb jest optymi­
styczna. Można je jednak poddać w 
wątpliwość, jeśli się weźmie pod 
uwagę tegoroczne wykonanie zadań 
budownictwa . mieszkaniowego. W 
ciągu 3 kwartałów 1959 roku zada­
nia budownictwa rad narodowych 
wykonane zostały w 50.3 proc., bu­
downictwa przyzakładowego w 46,5 
proc, (bez uzysku z kapitalnych re­
montów),! kredytowanego budow­
nictwa ze środków własnych ludnoś-

usługowych (żłobków, przedszkoli, 
sklepów, warsztatów itp.), robót ko­
munalnych (drogi, zieleńce, chodni­
ki itd.), elewacji bieżących i zaleg­
łych.

Analiza wyników za 3 kwartały 
świadczy, że program roczny z całą 
pewnością nie będzie wykonany. 
Wynika- stąd, że tegoroczne wyko­
nanie zadań nie będzie spełniać wa­
runku kompleksowości.

Przedstawioną tu sytuację w 'za­
kresie programu rzeczowego po­
twierdzają również wyniki uzyskane 
w zakresie finansowym. W zależ­
ności od formy budownictwa uzys­
kano w ciągu 9 miesięcy od 56 proc, 
do 62 proc, wykonania zadań rocz-
nych. Jak wykazuje praktyka, śred­
nio miesięcznie uzyskuje się przy­
rost przerobu finansowego w grani­
cach od 6 do 8 proc, zadań rocznych. 
Zakładając nawet' optymistyczny 
przyrost 10 proc, miesięcznie można 
przewidzieć, że wykonanie planu 
rocznego w zakresie finansowym o- 
siągnie co najwyżej • 90 proc.

Na tle sytuacji roku 1959 i pers­
pektywy planu 5 -letniego wypada

Jeżeli więc zadania planu 5-Ietaiegn 
(1.200 tys. izb) mają być wykonane, 
to niewykonany program rzeczowy 
z 1959 r. czyli tzw. poślizg powinien 
zwiększyć zadania planu 1960 przy 
równoczesnym przyznaniu dodatke- 
wych środków. Dotyczy to zwłaszcza 
Inwestycji scentra'izowanych, gdyż 
dla inwestycji zdecentralizowanych 
istnieją odpowiednie, pozwalające 
na takie przesunięcia, przepisy.'

Poza środkami zasadnicze znacze­
nie posiada również konieczność 
znalezienia • dla poślizgu odpowied­
niego pokrycia w bilansie materia­
łowym. Nie można się bowiem łu­
dzić, aby nie wykonane w 1959 r. za­
dania budowlane przeszły na rok 
1960 z zapasem materiałowym.

Wzrost budownictwa kredytowane­
go ze środków własnych ludności 
znajduje pełne uzasadnienie w za­
sadach nowej polityki mieszkanio­
wej. Musi natomiast budzić wątp’i- 
wości znaczny wzrost budownictwa 
przyzakładowego., Chodzi tutaj przy 
tym o ten rodzaj finansowanego za 
środków planu centralnego budow­
nictwa, którego inwestorami są za­
kłady pracy i instytucje podległe po­
szczególnym resortom.

Do wzrostu tego przyczynił się z 
jednej strony coraz silniejszy nacisk 
resortów, które czują się pokrzyw­
dzone niedostatecznym przydziałem 
mieszkań z puli rad narodowych a 
z drugiej strony reprezentowany 
przez czynniki planujące pogląd, ja­
koby 'rozproszone budownictwo za­
kładów pracy było tfcńsze od budow­
nictwa osiedlowego rad narodowych, 
które obok kubatury mieszkalnej 
wyposaża osiedla w urządzenia ko­
munalne i społeczno-usługowe.

W rzeczywistości jednak — jak 
wykazują to przeprowadzone bada­
nia — koszty budownictwa przyza­
kładowego kształtują się co paj-
mniej na poziomje budownictwa rad 
narodowych a z reguły są wyższe.

Jeśli do tego dodać, że przy za- 
■ siedlaniu obiektów budownictwa 

przyzakładowego występuje. szereg 
nieprawidłowości, to nie pozbawio­
ny sensu stanie się wniosek o ogra­
niczenie dalszego wzrostu tej formy 
budownictwa. Warto' by rozważyć 
problem zmniejszenia w 1960 r. bu-
downictwa przyzakładowego do po­
ziomu roku 1958 z równoczesnym

Cl *óc.

postówić następujące pytania: Co 
stanie się ze środkami nie wykprzy- . , , - ----------
stahymi do dnia 31 grudnia 1959 r.? przekazaniem srodkow z planu cen- 
Czy zakres rzeczowy nie wykonany tralnego na powiększenie budownie- 
W 1959 roku, znajdzie odpowiednie twa ze środków własnych ludnóś- 
pokrycie i zwiększy zadania 1960 ro- C1, bardziej, że przewidziane na 
ku? rok 1980 nakłady nie zaspokoją

Są to chyba pytania na czasie w faktycznego zapotrzebowana, ze

. Wynika stąd,, że na ostatni kwar­
tał 1959 r. pozostała do wykonania 

.połowa zódąń, co jest raczej niemoż­
liwe, a w każdym razie, tak znaczna uuj ua pjlwu.u v&ao.c w , - — ——------
koncentracją w sposób, zasadniczy chwili, iyiedy ustala się zadania na ^trony budownictwa spółdzielczego, 
musi odbić się na ilości, jakości i rok następny przy równoczesnej ZDZISŁAW ■

słusznej tendencji . wzmocnienia dy­
scypliny inwestycyjnej w roku 1960.

Zadania na rok 1960 nawet w za- i
kresie inwestycji zdecentralizowa- . J |
nych ciają charakter dyrektywa/. c * E [ijgj

koszcie wykonywanych robót, zwła­
szcza że w porównaniu z analogicz­
nym okresem roku 1958 zadania te 
wzrosl"-

Przytoczone tutaj dane dotyczą za-



DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

W ciągu ostatnich lat słowo eko­
nomista, ekonomia coraz częściej 
znajduje się w użyciu społecznym. 
W sumie jest to wyrazem postępu 
ekonomicznego i naukowego, który 
dokonał się w naszej gospodarce. 
Wzrósł potencjał ekonomiczny, 
wzrosły nowe kadry, od których 
można wiele wymagać. Dziś, ' je­
żeli pojawiają się trudności, padają 
pytania: gdzie są? co robią nasi 
ekonomiści?

Na naradzie w Skarżysku można 
było się dowiedzieć co robią, albo 
co pragną robić ekonomiści zatrud­
nieni w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, co utrudnia ich pracę. 
Tematyka obrad, którą zasugero­
wały referaty — obszerna. Uczestmcy 
podjęli przede wszystkim zagadnie­
nie ekonomiczno - organizacyjne 
przedsiębiorstwa, czyli to co jest 
terenem ich działalności oraz spra­
wy zawodowe ekonomistów.

Przedstawimy, w miarę możności, 
główne wątki w dyskusji,

CZY WARTO?

Wiadomo powszechnie jak poważ­
ne trudności -nastręcza organizowa­
niu zarządzania i rachunku ekono­
micznego, nierówny poziom tech­
niczno-ekonomiczny przedsiębiorstw^ 
Ale na tym sprawa się nie kończy^ 
Występuje jeszcze wśród przedsię­
biorstw dodatkowo nierówny po­
ziom organizacyjny i kadrowy, któ­
ry powoduje nie mniejsze kompli­
kacje. I oto co na ten temat mó­
wiono na naradzie.

Potrzeba centralizacji decyzji w 
gospodarce socjalistycznej jest spra­
wą nie podlegającą dyskusji. Prob­
lem, który poruszyło wielu dysku­
tantów dotyczył granic centralizacji, 
zakresu swobody decyzji w przed­
siębiorstwie oraz metod realizowa­
nia niektórych ważnych i potrzeb­
nych pociągnięć gospodarczych. 
Praktyka wykazuje, że często sto­
suje się mechaniczny podział za­
dań nie uwzględniając możliwości 
i specyfiki wielu przedsiębiorstw.

„Wyobraźmy sobie — mówił 
Adolf Krokosz z Zakładów Metalo­
wych vz Skarżysku — dwóch kie­
rowników. Jeden jest ambitnym i 
dobrym fachowcem, chce rozsądnie 
gospodarować w fabryce lub wy­
dziale. Porządkuje wydział, ujaw­
nia rezerwy. A teraz wyobraźmy 
sobie innego kierownika. Niczym się 
nie przejmuje, ot po prostu mierny 
fachowiec i slaby pracownik. Przy­
chodzi cdgórne zarządzenie: zmniej­
szyć fundusz płac, zatrudnienie np. 
o 10" (|. Zarządzenie obowiązuje obu 
kierowników a więc i tego, który 
wcześniej ujawnił rezerwy. Rezul­
tat? Drugi mając rezerwy, z łat­
wością wygospodaruje te 10%. 
Pierwszy będzie w trudniejszej sy­
tuacji. Dlaczego? Za ambicję, za 
to, że wcześniej przeprowadził to, 
co się dzisiaj w przemyśle dzieje".

Janusz Elbannwski („Cegielski" — 
Poznań) ilustruje ten problem na 
przykładzie swojego zakładu. „Za­
kład nasz od dłuższego czasu po­
rządkuje gospodarkę siłą roboczą; 
W miarę wzrostu wydajności pracy, 
usprawnienia organizacji staraliśmy 
się zmniejszać ręzmiary zatrudnie­
nia. W pewnym okresie • wydane 
zostało zarządzenie władz naczel­
nych, które dotyczyło całego prze­
mysłu, ograniczające a właściwie 
zakazujące przyjmowania nowych 
pracowników. Nastąpiło to właśnie 
w tym czasie, gdy przedsiębiorstwo 
wyczerpało się z rezerw zatrudnie­
nia. Powstała trudna sytuacja. Z 
jednej strony zakaz przyjmowania, 
z drugiej naturalny ubytek pracow­
ników. To samo dotyczy ostatniej 
uchwały o ograniczeniu funduszu 
plac. Można sobie wyobrazić w 
jakiej sytuacji znajdzie się nasze 
przedsiębiorstwo, gdy trzeba bę­
dzie realizować uchwalę. Bez wąt­
pienia sytuacja ta będzie inna niż 
w przedsiębiorstwach, które mają 
ukryte rezerwy na taką właśnie 
okazję. Sytuację jeszcze ■ pogarsza 
brak dostatecznej kontroli, właści­
wej oceny wydajności pracy przed­
siębiorstw. Jednostki nadrzędne ge­
neralizują wszystkie zarządzenia. W 
tej sytuacji stawiamy sobie nieraz 
pytanie! Czy warto szukać rezeryv, 
zmniejszać zatrudnienie? Czy za­
rządzenia administracyjne stosowa­
ne schematycznie nie są wręcz an­
ty bodźcami?"

Podobny problem wysuwa Wac­
ław Maj, dyrektor Fabryki Wyro­
bów Emaliowanych w Radomiu. 
„Zarządzenia o zmniejszeniu fun­
duszu płac i ograniczeniu zatrud­
nienia są zapewne konieczne i po­
żądane w skaji całego kraju. W moim 
przedsiębiorstwie produkującym na 
zaspokojenie potrzeb rynku jest 
nieco inna sytuacja... Wezwano nas 
na odprawę i powiedziano: macie 
limit zatrudnienia i musicie dać ta­
ką a taką produkcję. Nikogo nic 
więcej nie obchodzi. Próbowałem 
uzasadnić, że przez zwolnienie 20 
ludzi w naszym przedsiębiorstwie, 
które zatrudnia 400 osób, gospodar­
ka narodowa nie zyska lecz straci. 
Jeżeli bowiem zatrudnimy 20 lu- • 
dzi przez dwa miesiące i zapłacimy 
im około 70 tys. zł z funduszu płac, 
to zakład dostarczy artykułów ryn­
kowych za około 1,5 min zl. A więc 
płace w stosunku do wytworzonych 
produktów wahają się w granicach 
około 5%. • Dobry interes, bo prze­
ciętne płace kształtują się. w grani­
cach 15—20% wartości produkcji. 
Nie byłem w stanie .nikogo przeko­
nać (...). Sądzę, że tkwi, tu gdzieś 
błąd. To zarządzenie jest zapewne 
słuszne, ale trzeba traktować przed­
siębiorstwa indywidualnie;.;".:

Wypowiedzi ekonomistów-prakty- 
ków dają wiele do myślenia. Można

stąd wyprowadzić ogólny wmiosek: 
schematyczne stosowanie nakazów, 
nieuwzględnianie warunków, specy­
fiki pracy przedsiębiorstw prowa­
dzi często do ujemnych zjawisk, 
wręcz ukrywania rezerw’, a zatem 
unicestwiania warunków dla lepszej 
pracy ekonomistów.

ORGANIZACJA 
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Dobra organizacja — pojęcie, któ­
re staje się bardzo potrzebne. Jed­
nakże w praktyce organizacja w 
dalszym ciągu nie jest należycie 
doceniana. Traktuje się ją nazbyt 
często jeszcze doraźnie i odświętnie.

Edward Cieślikowski ■- WSK Mie­
lec — próbuje znaleźć przyczyny za­

LUDZIE1
PROBLEMY

cofania organizacyjnego wielu 
przedsiębiorstw.

„Dużo się mówi na ten temat..; 
Badania ankietowe Rady Ekono­
micznej ujawniają, że aż 87% ba­
danych zakładów jako najważniej­
sze przeszkody w podniesieniu wy­
dajności pracy podaje trudności 
organizacji pracy... Dotychczasowa 
dyskusja w prasie fachowej załat­
wia ten problem ubocznie, przeważ­
nie przy rozpatrywaniu sprawy po­
stępu technicznego".

.Wprowadzenie usprawnień or­
ganizacyjnych nie podlega u nas 
obowiązkowi wynagradzania. Uchwa­
ła Rady Ministrów z 1955 r. stanowi, 
że pracownikom zajmującym sta­
nowiska kierownicze nie przysłu­
guje prawo do wynagrodzenia za 
dokonanie usprawmienia zwdązane 
bezpośrednio z zakładem pracy. 
Praktycznie więc większość pracow­
ników mających coś do powiedze­
nia w tej dziedzinie została pozba­
wiona bodźców działania".

Jako dalsze przyczyny mówca 
podaje: oderwanie nauki od potrzeb 
przedsiębiorstw; brak komórek zaj­
mujących się organizacją w przed­
siębiorstwie, niechęć do usprawmień 
organizacyjnych i obawa przed ry­
zykiem; wreszcie sprawa, „która nas 
najbardziej boli", to jest niewyko­
rzystanie ekonomistów w przedsię­
biorstwie".

Podejmuje ten problem Marian 
Hądzlik, Zakłady Metalowe Skarży­
sko. „Dla prac organizacyjnych, aby 
mogły być z pożytkiem wprowa­
dzone w życie, należy uprzednio 
stworzyć sprzyjającą atmosferę. W 
większości przypadków istnieje nie­
chęć do rzetelnych prac organiza­
cyjnych, które wprowadzają lad, 
ustalają określone normy postępo­
wania, eliminują dowolność oraz 
uniemożliwiają bałaganiarski styl 
pracy. Dlatego wprowadzanie orga­
nizacji jest często niewygodne, ułat­
wia bowiem egzekwowanie odpo­
wiedzialności. Trzeba więc wpro­
wadzić pracę uświadamiającą którą 
powinno wykonywać kierownictwo 
zakładu, komórka organizacji, samo­
rząd robotniczy, a w szczególności 
zakładowe organizacje NOT i PTE.

„Kto powinien — mówi Adolf 
Krokosz — ponosić odpowiedzialność 
za prawidłową gospodarkę, wyko­
rzystanie maszyn i siły roboczej — 
zjednoczenie, czy bezpośredni kie­
rownik produkcji? Odpowiedzial­
ność musi z powrotem wrócić na 
wydział produkcyjny. Dopóki tak 
się nie stanie nie będzie porządku 
w przemyśle. Obecnie bywa czę­
sto, że kierownik wydziału zajmuje 
się dziesiątkami mało ważnych, 
drugorzędnych problemów. Jeżeli 
np. w magazynach coś „zniknie" to 
w 80% odpowiada za to kierownik, 
a w 20% odpowiada magazynier, 
który został powołany jako pełno­
prawny pracownik. Dlatego kierow­
nik zajmuje się kartoteką magazy­
nową i innymi drobiazgami. Czę­
sto doskonali fachowcy o dużej wie­
dzy wykonują czynności, które 
mógłby wykonywać kancelista. 
Warto się przyjrzeć tej sprawie, 
bo to jest niezmiernie ważny prob­
lem gospodarczy".

Bez wprowadzenia zasady pełnej, 
prawnej i faktycznej odpowiedzial­
ności trudno mówić o. uzdrowieniu 
gospodarki i likwidacji marnotraw­
stwa.

CZEGO OCZEKUJĄ PRAKTYCY

W literaturze fachowej — mówił je­
den z mówców — spotyka się sporo 
opracowań, których treścią jest 
ciągle A, B, C przedsiębiorstwa, or­
ganizacji i kierownictwa. My, prak­
tycy, znamy już te elementarne 
prawdy i zasady. Oczekujemy cze­
goś więcej. Oczekujemy teorii o- 
pąrtej o rzeczywiste badania eko­
nomiczne, publikacji na temat war­
tości praktycznej wielu rozwiązań 
organizacyjnych i ekonomicznych...

Jan Galicki - „Pomet" Pozhań, 
zwraca uwagę na częste zjawisko 
adoptowania wielu opracowań za­
granicznych i brak własnych orga­
nizacyjnych lub ekonomicznych roz­
wiązań, przecież my Polacy—tu mó­
wca ńaWiązuje do niejako poruszonej 
już sprawy niechęcj w podejmowa­
niu prac organizacyjnych — mamy 

pewne szczegółowe cechy i dlatego 
nie możemy bezpośrednio korzystać 
z opracowań ludzi bardziej zdyscy­
plinowanych. Istnieje potrzeba włas­
nych opracowań, wymiany doświad­
czeń między różnymi zakładami".

Jan Zieliński — Komisja Plano­
wania WRN Kielce — wysuwa w tej 
sprawie konkretny postulat. „Insty­
tuty naukowe są bardzo oderwane 
od potrzeb zakładów przemysłowych 
lub terenu. Myślę, że instytuty no- 
winny mieć w terenie swoich ko­
respondentów 1 współpracowników. 
Miałoby to obopólne znaczenie. 
Zmieniłoby nieco charakter pracy 
instytutów’. Nade wszystko ekono­
miści pracujący w przedsiębior­
stwach, którzy współpracowaliby z 
instytutami i wyższymi uczelniami 

mieliby bodźce 1 warunki roz­
woju".

Musimy dodać, że ekonomiści — 
praktycy, zatrudnieni w przedsię­
biorstwach nie pozostają w tej 
dziedzinie bierni. O planach, ambi­
cjach i potrzebie łączenia pracy 
ekonomistów z przedsiębiorstw z 
placówkami naukowymi wspomina 
się m. in . w referacie E. Bilskiego 
i M. Hądzlika, przygotowanym na 
naradę w Skarżysku. W chwili o- 
becnej wysiłki te są jeszcze rozpro­
szone, brak im opieki naukowej 
i perspektywicznego planu, a prze­
de wszystkim zachęty i konkretnego 
zapotrzebowania ze strony ośrod­
ków naukowych. Bliższa współpra­
ca ośrodków naukowych i uczelni 
z ekonomistami-praktykami przy­
czyniłaby się zapewne do udoskona­
lenia systemu kształcenia ekono­
mistów dla potrzeb gospodarki. Był 
to problem wielokrotnie poruszany 
na naradzie.

AUTORYTET EKONOMISTY
Zebrani poparli postulaty ochro­

ny prawnej tytułu ekonomistów wy­
sunięte w wystąpieniu prof. E. Li­
pińskiego i referacie Zespołu „Życia 
Gospodarczego". Przyjęto koncepcje, 
że tytuł „ekonomisty" powinien 
przysługiwać absolwentom wyższych 
uczelni ekonomicznych. Tytuł „tech­
nika gospodarczego" absolwentom 
wyższych szkół typu gospodarczego. 
Również zgodzono się z tym, że w 
okresie do 1965 r. tytuły te mogą 
być przyznane długoletnim prak­
tykom, którzy spełnią warunki usta­
lone przez komisje kwalifikacyjne.

Wielu dyskutantów rozważało 
sprawę wzrostu autorytetu i roli 
społecznej ekopomisty w zakładzie 
przemysłowym. „Człowiek ceni się 
o tyle — mówił Jan Zieliński — ile 
może dać z siebie społeczeństwu. 
To samo można powiedzieć o eko­
nomistach. Musimy w zakładach 
pracy dorastać do zadań jakie sto­
ją przed nami, z drugiej strony mu­
simy w życiu społecznym, w świa­
domości społecznej wyrobić sobie 
pozycję ludzi, którzy potrafią roz­
wiązywać trudne problemy codzien­
nego życia. Chcę powiedzieć, że 
nie zawsze robimy to dostatecznie. 
W woj. kieleckim pracuje ok. 1,5 
tys. ekonomistów. PTE zrzesza tyl­
ko 300 ekonomistów. To nie jest 
dobrze. Trzeba się zorganizować, 
a następnie przyjąć inne metody 
pracy".

Sporo mówiono o funkcji kola 
ekonomistów. Wielu mówców wska­
zywało na fakt, że istnieje sprzy­
jająca atmosfera tworzenia kół eko­
nomistów. Zarząd Główny PTE 
poparł tę Inicjatywę. Teraz wszy­
stko zależy od ekonomistów. Nikt 
nie przyjdzie z zewnątrz, nie' zor­
ganizuje takiego koła. Muszą to 
uczynić sami ekonomiści. Koła eko­
nomistów powinny zrzeszać wszyst­
kich chętnych do działania i dys­
kusji.

Włodzimierz Rabij — Rzeszów, 
wysunął problem organizacji ruchu 
ekonomistów w Polsce. Powstaje 
wiele branżowych zrzeszeń ekono­
mistów. pstatnio „Gospodarka Ma­
teriałowa" postuluje. stworzenie 
oddzielnego stowarzyszenia zawodo­
wego pracowników zaopatrzenia i 
zbytu. „Do czego zmierzamy? Doj­
dzie niedługo do takiej sytuacji, 
■źe co drugi ekonomista będzie w 
innym stowarzyszeniu. Sądzę, że jest 
to poważne zagadnienie naszego ru­
chu. Nie możemy działać po par­
tyzancku, rozpraszając swoje siły. 
Myślę więc, że wszystkie organiza­
cje branżowe zrzeszając ekonomi­
stów powinny istnieć w ramach 
PTE jako samodzielne, autonomicz­
ne zrzeszenia. Wymaga to zasadni­
czej .przebudowy struktury PTE".

*
W. masie różnorodnych problemów 

i podstaw wystąpiły wspólni nowe 
elementy, ambicje i chęć działania, 
uświadomiona potrzeba dokształca­
nia i organizowania kół ekonomi­
stów. Nade wszystko zrozumienie, 
że o miejscu 1 funkcji społecznej w 
naszym społeczeństwie nie zadecy­
duje'sama ustawa o prawnej ochro­
nie'tytułu ekonomicznego, choc jett 
ona niezbędną, lecz głównie aktywną 
postawa, wiedza , 'doświadczenie' i.

Na marginesie dyskusji
EDWARD LIPIliSKIW Radzie Ekonomicznej za­

proponowano poniecha­
nie w roku przyszłym in­
westycji. których realiza­
cja przekracza okres 
dwuletni. Przyjmuje się, 

że należy popierać inwestycje o krót­
kim-okresie budowy, takie więc, któ­
re szybko dają pródukt gotowy.

Kryterium czasowe nie wydaje się 
jednak wystarczające. Inwestycje da­
dzą się podzielią.na określone grupy, 
jeżeli nawet nie uwzgiędnimy długo­
ści okresu budowy. Mówiąc nawia­
sem, inwestycje, które wymagają 
dwuletniego lub dłuższego okresu bu­
dowy, są raczej rzadkie, a fakt, ze 
buduje je się dwa lata i dłużej wy­
nika jedynie z czynników przypad­
kowych, możliwych do usunięcia 
przy właściwym planowaniu. Me­
chaniczna teza o ograniczeniu in­
westycji, których budowa trwa dłu­
żej niż dwa lata, nie daje się zrea­
lizować, ponieważ rzecz polega 'nie 
na długości trwania inwestycji, lecz 
na wadze inwestycji i stopniu ich 
kluczowości.

Z drugiej strony przerywanie roz­
poczętych budowli może przynieść 
niepowetowane straty, polegające na 
nieuchronnymi zniszczeniu pracy, 
która tkwi w rozpoczętym obiekcie. 
Jeżeli zaś m. in. zaleca się, aby prze­
rywać te budowy, których zaawanso­
wanie nie przekracza.1011.o kosztorysu, 
to należy zwrócić uwagę, że niepo­
równanie większe znaczenie ma wiel­
kość zainwestowanej sumy, niż fakt, 
iż suma ta wynosi poniżej 10° o kosz­
torysu. 10% to - albo miliony, albo 
tylko tysiące.

Wyliczmy grupy inwestycji ze 
względu na ich specyficzny charak­
ter:

1. Inwestycje zwiększające stopień 
komplementarności urządzeń w j- 
twórczych. Rozporządzamy urządze­
niami A i B, ale brak C, aby całko­
wicie wykorzystać A i B. Budowa C 
jest więc niezbędna, niezależnie od 
czasu budowy.

2. Inwestycje usuwające wąskie 
przejścia.

3. Inwestycje kluczowe, otwierają­
ce nowe możliwości produkcji (miedź, 
siarka, energia),

4. Inwestycje wprowadzające na 
rynek nowy produkt wysoce poszu­
kiwany jako materiał lub trwałe do­
bro konsumpcyjne (tworzywa sztucz­
ne); wzmagające eksport, lub zastę­
pujące import itp.

Należałoby w ogóle przeprowadzić 
na szerszą skalę zakiojone badania 
stopnia komplementarności zbudo­
wanych obiektów inwestycyjnych 
(jeśli Komisja Planowania danych 
tego rodzaju nie posiada). Taka an­
kieta wykaże ile środków zamrożo­
no; jakie są braki w komplementar­
ności inwestycji.

Propozycja, aby wstrzymać pracę 
na obiektach znajdujących się w bu­
dowie, jeżeli np. do końca 1959 r. 
wydatkowano poniżej 10¼ kosztory­
sowej wartości obiektu, ujęta tak 
ogólnie, musi wywołać sprzeciwy. 
Ujemną stroną gospodarki planowej 
kultura. I stąd wypłynął postu­
lat organizowania narad roboczych 
ekonomistów w zakładach przemy­
słowych.

Pierwsza taka narada poświęcona 
wskaźnikom óceny działalności eko­
nomicznej przedsiębiorstwa prze­
mysłowego (produkcja globalna czy 
produkcja czysta) zorganizowana 
będzie przez kolo ekonomistów w 
Elblągu. Na naradzie wygłoszone 
będą dwa podstawowe referaty: 
kola ekonomistów oparty o konkret­
ne badania w kilku‘zakładach prze­
mysłowych oraz referat jednego z 
wybitnych naukowców poświęcony 
tej samej sprawie. • Takich propo­
zycji, mniej sprecyzowanych, było 
więcej.

Wchodzimy więc w nowy okres 
rozwoju ruchu ekonomistów, okres 
w którym liczyć się będą nie sło­
wa, nie chęci lecz uparte działanie 
zmierzające do naprawy naszej gos­
podarki. Rola jaką spełnią ekonemi- 
ści w tym wielkim i ważnym dzie­
le ostatecznie zadecyduje o ich ran­
dze społecznej i miejscu w życiu 
naszego kraju.

MIECZYSŁAW KABAJ 
. ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

PS. Na naradzie powołano do tycia 
Komisję Koordynacyjną. Będzie to or­
gan działający przy ZG Polsklrgo Towa­
rzystwa Ekonomicznego, który spełni 
zadanie łącznika 1 koordynatora pomię­
dzy zakładowymi kolami ekonomistów 
a PTE, zanim sytuacja organizacyjno- 
prawna kół zakładowych nie zostanie 
uregulowana i połączona z działalnością 
PTE. Do najbliższych zadań komisji na­
leży opracowanie wniosków z narady, 
ustalenie na tej podstawie zasad pomo­
cy organizacyjnej 1 fachowej dla roz­
woju zakładowych kół ekonomistów. W 
skład komisji weszli i prof. Edward Li­
piński, Aleksander Tyniec - Warszawa 
(przewodniczący), Marian Hądzlik - 
Skarżysko (wiceprzewodniczący), Andrzej 
Donimlrśki - Oświęcim; Leon Biangie- 
wtez - Elbląg (wiceprzewodniczący), Ję­
czy Zalewski - Warszawa, Ryszard Ra- 
goziewict - warszawa (sekretarz), Wla- ■ 
dyslaw Rahij - Rżes-ów, Józef Jemioło 
- Bydgoszcz, Zbigniew Mikołajczyk, 
Mieczysław Kabąj , Warszawa, 
Henryk Zawół — Radom, Mirosław 
Przybyła — Warszawa, Mieczysław 
Mrzyglód «r- Racibórz, Lucjan Sikora j- 
Blonie, Tadeusz olejarz — < Lublin, ' 
Edmund Hajak — Katowice, Eugeniusz 
Głód — Częstochowa? Romuald Zyckl 
stalowa Wola,

Skład komisji zostanie jeszcze uzupeł­
niony, tak, aby byll w nlej reprezento­
wani przedstawiciele wszystkich środo­
wisk ekonomicznych; w . kraju,

. nawcy. Mimo, że działają oni we­
dług odgórnego planu, muszą po- 
dejmówać samoistnie szereg decy­
zji, stopień ich aktywności zależy 
od’ kierownictwa, organizacji oraz 

* motywacji wewnętrznej, czyli od 
tzw. bodźców, nie mówiąc już o 
skomplikowanej! tkance s.osunków 
międzyludzkich, co razem wyznacza 
sumę uruchomionej energii, pilności, 
uwagi, pomysłowości itp.

Jakość produkcji — rzecz wagi nie­
bywałej — ilość produkcji, stopień 
wykorzystania urządzeń wytwór­
czych, metody.produkcji, stopień zor­
ganizowania procesów produkcyj­
nych, postęp techniczny, innowacje 
itp. zależą od człowieka, od kierow­
ników i wykonawców, od „bodź­
ców*. Również od „bodźców" zale­
ży, czy obiekt inwestycyjny buduje 
się dłużej lub krócej, gorzej lub le­
piej.

Efektywność, stopień sprawności 
przedsiębiorstwa zależą od wielu 
czynników. Jest to oczywiste. JaKie 
siły napędowe, czyli siły potęgujące 
efektywność, wywołujące postęp tech­
niczny itp. działają w przedsiębiors­
twie socjalistycznym? W gospodarce 
kapitalistycznej ma to być zysk i kon­
kurencja, cj jest zresztą pewnym 
uproszczeniem złożonego procesu, ale 
nie tu miejsce, aby to analizować. 
W gospodarce socjalistycznej efek­
tywność przedsiębiorstwa, w płasz­
czyźnie warunków stworzonych przez 
plan centralny, stopień sprawności 
przedsiębiorstwa jest w zasadzie wy- 
znaczany przez jakość kierownictwa 
(ilość można traktować jako element 
jakości), jeżeli się założy, że kierow­
nictwo decyduje o technice, techno­
logii, doborze asortymentu (wybie.a 
asortyment, który najlepiej odpowia­
da zapotrzebowaniu), o organizacji 
itp., słowem, jeśli decyduje ono o wy­
borze czynników, które wywierają 
wpływ na stopień sprawności. W tym 
właśnie związku występuje proble­
mat sił napędowych w przedsię­
biorstwie socjalistycznym (w odróż­
nieniu cd sił napędowych instytucji 
centralnego planowania), które 
powodują, iż przedsiębiorstwo zbli­
ża się do optimum efektywności.

Zagadnienie jest rozwiązalne przez 
odpowiedni dobór kadr, właściwe 
ich uposażenie, a także prawidłowo 
postawienie samodzielności i odpo­
wiedzialności.

Dobór, poziom, kształcenie, upraw­
nienia, stopień i zakres odpowiedzial­
ności kierownictwa (nie tylko w ad- 
minislracji gospodarczej!) pozostaje 

nadal sprawą niezalatwioną, a decy­
dującą. Tragicznym symbolem tego 
zagadnienia jest wypadek PGR 
w Zelkach.

Natomiast dotychczas stosowmny 
system premii specyficznych, wypła­
canych bezpośrednio po uzyskaniu 
nagrodzonego efektu, jest systemem 
prymitywnym, zawodnym w działa­
niu. nadto demoralizującym. System 
prowokuje akcje partyzanckie, uru­
chamiane dla uzyskania efektu częś­
ciowego. na czym cierpi ogólna 
sprawność przedsiębiorstwa.

Aby przyspieszyć budowę obiektów 
inwestycyjnych zaleca się przyzna­
wać personelowi kierowniczemu in­
westorów i przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych wysokie nagrody 

(pieniężne za przyspieszenie budowy 
poszczególnych obiektów. Jednocześ­
nie, w celu przeciwdziałania machi­
nacjom, wykazującym -wzrost pro­
dukcji globalnej poprzez np. wzrost 
produkcji w toku, wzrost kooperacji 
i przechodzenia na produkcję asorty­
mentów mniej pracochłonnych, pro­
ponuje się uzależnienie wynagrodze­
nia personelu kierowniczego przed­
siębiorstw od poprawy rzeczywistych 
wyników działalności przedsię­
biorstw.

W-ujęciu tym łatwo wykryć nad­
mierną wagę przypisywaną wyspe­
cyfikowanym premiom Premię trak­
tuje się jak klawisz w instrumencie 
muzycznym: uderzony’ — wywołuje 
pożądany i oczekiwany dźwięk. Tak 
jednak bynajmniej nie dzieje się 
z premiami. Nie każda premia wy­
twarza pożądany efekt, często — ra­
czej pozory efektu, obejście efektu...

są zbyt częste zmiany decyzji, z cze­
go płynie marnotrawstwo materiałów 
i siły roboczej.

n
Wszelkie inwestycje, prócz zbroje­

niowych, służą — bezpośrednio lub 
pośrednio — celom konsumpcyjnym. 
Jeżeli nawet rozwija się przemysły 
eksportowe, to tylko dlatego, abv 
mieć czym płacić za niezbędny im­
port dóbr potrzebnych dla celów pro­
dukcyjnych czyli pośrednio konsump­
cyjnych lub bezpośrednio konsump­
cyjnych.

Uprzemysłowienie kraju jest stwa­
rzaniem warunków podniesienia sto­
py życiowej. Aby zaopatrzyć ludność 
w mieszkania — podstawowa przes­
łanka wyższej stopy życio­
wej — przedtem należy rozwinąć 
wszystkie te gałęzie produkcji, które 
dostarczają materiały budowlane, 
instalacje, okucia itp. To samo doty­
czy możliwości zaspokojenia wszyst­
kich innych potrzeb społeczeństwa. 
Trzeba nadto budować ogólne urzą­
dzenia gospodarcze - środki komuni­
kacji i transportu, urządzenia gospo­
darki publicznej itp. Istnieją jednak 
inwestycje wysoce kapitałochłonne, 
podejmując je nie sposób podwyż­
szyć stopy życiowej, być może, w 
pewnym okresie czasu trzeba się li­
czyć nawet z jej obniżeniem.

Uprzemysłowienie staje się dzia­
łalnością planową, jeżeli w procesy 
budowy obiektów i urządzeń inwesty­
cyjnych wprowadza się właściwą 
hierarchizację i proporcje, wybiera­
jąc najkrótszą drogę do celu, to zna­
czy, stosując w największym dos­
tępnym stopniu zasadę komplemen­
tarności, bacząc, aby urządzenia zbu­
dowane mogły być możliwie całko­
wicie wykorzystane, aby było moż­
liwie mało obiektów i środków za­
mrożonych lub niewykorzystanych 
(są to często zresztą urządzenia z na­
tury planowane na wyrost; cechuje 
je duża „bryłowatość"; aby były 
sprawne, muszą być bardzo duże, 
czyli na razie nie w pełni wykorzys­
tywane, np. drogi samochodowe 
itp.).

Hierarchia potrzeb może być usta­
lona na krótszą i na dłuższą metę. 
Na dłuższą metę do • podstawowych 
potrzeb ludzkich można zaliczyć od­
powiednio wyposażony własny dom 
i samochód, inaczej mówiąc — dobra 
trwałej konsumpcji. Ale w kraju sła­
biej uprzemysłowionym, nie posiada­
jąc dostatecznego zasobu zakładowe­
go kapitału społecznego, trzeba 
przejść przez pewne etapy pośrednie, 
powiązane z niemożnością znacznego 
podniesienia stopy życiowej, ponie­
waż brak jest dostatecznie wielkiego 
wyposażenia, ‘niezbędnego do maso­
wej- produkcji artykułów konsump­
cyjnych..

Samo istnienie gałęzi produkują­
cych dobra konsumpcyjne nie stwa­
rza jeszcze-możliwości wzrostu ma­
sowego spożycia; stwarza ją o tyie, 
o ile wzrasta spowodowana przez 
postęp techniczny produkcyjność pra­
cy społecznej. Masa konsumpcji na 
głowę wzrasta w proporcji do masy 
produktu na głowę. Nawet jeżeli ga­
łęzie produkcji rozporządzają nowo­
czesną techniką, ale z racji złej orga­
nizacji pracy potencjał wytwórczy 
jest tylko wykorzystany w części, jak 
to właśnie dzieje się w Polsce, stopa 
życiowa musi pozostawać na nistam 
poziomie (pralki domowe są dostęp­
ne tylko dla niewielkiej liczby osób, 
ponieważ wytwarza się ich zbyt mało 
w porównaniu do liczby esób zatrud­
nionych w tej dziedzinie produkcji 
i przy zbyt wysokich kosztach, nad­
miernym zużyciu materiałów i pali­
wa, ilości braków, przy zbyt wielkiej 
masie przestojów i niewłaściwym 
wykorzystaniu urządzeń wytwór­
czych).

Przewaga socjalistycznego uprze­
mysłowienia nad kapitalistycznym 
'polega na planowaniu, na logicznie, 
racjonalnie zbudowanym systemie 
zaopatrzenia kraju w urządzenia wy­
twórcze. Logika i wewnętrzna zgod­
ność systerfiu zapewniają największe, 
możliwe tempo rozwoju, najwłaściw­
szą hierarchię i następczość robót, 
najmniejsze marnotrawstwo sil 
i środków. Ale plan wykonują ludzie, 
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tychże cen dowodząc, iż powodują 
one wraz z kosztami przerobu i pie­
lęgnacji nierentowność w działal-
ności „Piwnic". Przyjrzyjmy 
więc z kolei tej działalności.

się

yrób win ma w wielu 
krajach tysiącletnie tra­
dycje i nic dziwnego, że 
próby naszej produkcji 
krajowej dają w porów­
naniu z nimi mizerne

wyniki. Nie posiadamy bowiem dość 
dobrego surowca, którym są wino 
grona, ani też umiejętności wytwa­
rzania win, mogących zastąpić zna­
ne typy win węgierskich czy fran­
cuskich. Stąd import dobrych . ga­
tunków win gronowych jest korzyst­
ny; decydują o tym walory sma­
kowe oraz niskie ceny tych win na 
runkach zagranicznych.

Import ten w latach powojennych 
wzrasta w szybkim tempie, nie na­
stręczając żadnych trudności dzięki 
szerokiej wymianie towarowej z

KOSZTOWNY MONOPOL

podczas gdy w przemyśle owocowo- 
-warzywnym koszt rozlewu win kra­
jowych wynosi 3 zł. Formalnie, po­
mimo wysokich kosztów, „Piwnice" 
wykazują w bilansach poważne zy­
ski. Jest to jednak wynik 'poziomu 
cen zaopatrzeniowych i zbytu, któ­
rych ąnaMżę tu pomijam.

Winiarstwo' jest trudną sztuką, 
wymagającą wysokich umiejętności. 
Mając to na względzie, dystrybucję 
wii z importu zmonopolizowano 
w specjalnie powołanym przedsię­
biorstwie o nazwie „Centralne Piw­
nice Win Importowanych" podle­
głym Ministerstwu Handlu We­
wnętrznego.

Zadaniem „Piwnic", poza dystry­
bucją burtową jest rozlewanie win

Zakłady .,Piwnic“ pracują więc
drogo i warto zastanowić się nad 
możliwością ich zreorganizowania 
i zmodernizowania. Może zaszłaby 
potrzeba nawet bardziej radykal­
nych posunięć.

Przemysł owocowo-warzywny np. 
posiada wiele dobrze pracujących, ' 
dużych zakładów winiarskich i war­
to przekazać im chociaż na próbę 
rozlewanie, a nawet przerób win za­
granicznych. Moce produkcyjne tego

„HANDLU WEWNĘTRZNEGO”

Nie zawsze
in vino veritas I
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j,winiarskimi" wschodniej. W krajami Europy 
r. 1956 sprowadzi-

liśmy ok. 2 tys. ton, a w r. ub. już 
5,5 tys. ton, plan zaś na rok bie­
żący przewiduje dostawę ponad 
8 tys ton wina. Jednakże i ten nie­
zbyt przecież wysoki import powo­
duje w obrocie wewnętrznym dość 
znaczne trudności. Nawarstwiło się 
tu szereg nieprawidłowości tak, że 
niektóre posunięcia w obrocie wi­
nem należy z punktu widzenia ogól­
nospołecznego i gospodarczego oce­
nić jako wysoce negatywne.

POPYT A DOSTAWY

Polski konsument, z wyjątkiem 
garstki znawców, nie szuka w winie 
tych cech smakowych i zapacho­
wych, dzięki którym różne jego ty-
py w krajać.) od setek lat
są przedmiotem zachwytu. Wino 
traktujemy zazv/yczaj jako napój 
alkoholowy o łagodnym smaku i ja­
ko taki jest ono przedmiotem na­
szego zainteresowania. Do tego do­
chodzą liczne rzesze konsumentów 
kupujących wino tylko dlatego, że 
jest tańsze od wódki.

Ukształtowała się więc na rynku 
specyficzna struktura popytu.

Wina stołowe, czyli wina wytraw­
ne o malej mocy, nie znajdują na­
bywców w szerszych rozmiarach, 
choćby to były znane i cenione za­
granicą marki. Przeciętny konsu­
ment nie zna żadnej marki wina 
gronowego i ocenia wszystko jako 
„zagraniczne". Wyłączyć tu można 
chyba jedynie popularną „Mistellę". 
Ale to właśnie'wino nie jest orygi­
nalnym winem zagranicznym, lecz 
tylko mieszaniną podrzędnych win 
zagranicznych ze spirytusem i cu­
krem.

Poszukiwane na rynku są natomiast 
wina deserowe, czyli wina słodkie 
z konieczną, ze względów technolo­
gicznych, wysoką zawartością alko­
holu. Według oceny handlu 80% po­
pytu kieruje się na wina deserowe, 
a 20% na wina stołowe i ziołowe. 
Struktura importu jest jednak do­
kładnie odwrotna. Import win de­
serowych w 1958 r. wynosił zaled­
wie 15°/o całego importu win, a w 
bieżącym roku dochodzi do 17%. 
Tymczasem import win wytrawnych 
waha się w granicach 70% całości 
importu win.

W efekcie znaczne ilości sprowa­
dzanych z zagranicy win wytraw­
nych nie znajdują nabywców i nie­
małe ich partie zwracane są przez 
detal jako artykuł nieomal zepsuty, 
ze skończonym okresem gwaran­
cyjnym.

Wyjścia' z impasu poszukuje się 
jednak nie w zmianie struktury czy 
wielkości importu, lecz w przero­
bie zagranicznych win wytrawnych 
na wina deserowe.

Nie wnikając w szczegóły techno­
logiczne. proces ten można określić 
jako słodzenie win i mieszanie ich 
ze spirytusem. Przerobione w ten 
sposób wina zawierają 15—18% alko­
holu. podczas gdy w oryginalnym 
stanie mają zaledwie 10—12%. Tak 
powstaje tak zwana „Mistella" czy 
„Calabrese".

Importowany towar w połączeniu 
z naszym spirytusem zdobywa łatwo 
rynek. Tą drogą spożycie spirytusu 
zwiększamy o 60 tys. litrów rocz­
nie. Do przerobu przeznacza się 
ponad 30” o sprowadzanych win. Nie 
byłoby to może godne większej 
uwagi, gdyby nie wiązały się z tym 
niemałe straty finansowe.

Dlaczego tak się dzieje?
Jedynym importerem win jest w 

w zasadzie Centrala Handlu Zagra­
nicznego „Rolimpex", a dystrybucję 
i pielęgnację win powierzono wy­
łącznie „Centralnym Piwnicom Win 
Importowanych". Trudno jednak 
ustalić, kto dokonuje niefortunnego 
wyboru gatunków. „Rolimpex" twier­

dzi bowiem, że sprowadza to, co za­
kontraktują w tych krajach fachow­
cy z „Piwnic". Ci z kolei dowodzą, 
że w konkretnych 'ransakcjach fi­
nalizowanych przez handel zagra­
niczny nie respektuje się dokona­
nego przedtem wyboru.

„Rplimpex" sprzedaje sprowadzo­
ne wina „Piwnicom" po cenach 
często niższych od cen najgorszych 
win owocowych rodzimej produkcji, 
co powoduje .właśnie nieopłacalność 
importu. Handel wewnętrzny doma­
ga się przy tym dalszego obniżania

do butelek, pielęghącja win niedoj­
rzałych oraz kupażowanie. To ostat­
nie polega na mieszaniu właściwie 
dobranych win, co wespół z nale­
życie prowadzonym procesem doj­
rzewania daje często wina dobrej 
jakości. Jeszcze jedno ważne zada­
nie specjalistów tego przedsiębior­
stwa, to wybór odpowiednich ga­
tunków czy typów win zagranicą, 
które mamy sprowadzić. Są to zada­
nia, rzekłbym, statutowe i właści­
wie określone.

Rzeczywista działalność wygląda 
jednak odmiennie.

Nieodzowna konieczność kupażo­
wania win młodych przerodziła się 
w zupełnie coś innego i ma raczej 
luźny związek z tzw. sztuką winiar­
ską. „Piwnice", jak już była o tym 
mową, otrzymują z importu wina 
wytrawne, nie znajdujące odbior­
ców na rynku (choć przecież przed­
stawiciele tychże „Piwnic" powinni 
zamawiać towar zgodnie z potrzeba­
mi rynku, które znają najlepiej, 
będąc hurtowym dystrybutorem) 
i w prosty sposób przerabiają je na 
wina deserowe (poprzez słodzenie 
i alkoholizowanie).

To są podstawowe „zabiegi". Na 
tomiast zabiegi pielęgnacyjne, będą­
ce głównym zadaniem „Piwnic* 
można zaliczyć do działalności mar-

przemysłu nie zawsze są bowiem 
w pełni wykorzystane. „Piwnicom" 
pozostałaby wówczas trudna sztuka 
pielęgnacji i kupażowania, aby mo­
gły nadawać cenniejszym winom 
różne odcienie smaków i zapachów 
„pod gusta" grona smakoszów.

❖
Zmiany powinny zatem iść w dwu 

kierunkach.
Wiele krajów oferuje nam różne 

wina po różnych cenach. Rzecz 
w tym, aby dokonać wyboru zgod­
nego z potrzebami i nie sprowadzać 
win, których zbyt musimy zapew­
niać przez dolewanie spirytusu i sło­
dzenie. Konsumpcji bowiem spiry­
tusu nie potrzebujemy podnosić, 
a cukru nie mamy zbyt wiele.

Drugi kierunek — to radykalna 
zmiana działalności „Piwnic" lub 
ograniczenie tej działalności. Wysu­
nięcie bardziej konkretnych wnios­
ków już w tej chwili nie jest moż­
liwe. Niezbędna jest bowiem kom­
pleksowa analiza zespołu specjali­
stów oraz kompetentnych organów,

wumiesięcznik „Handel Wewnętrzny” jest 
K S jedynym w kraju czasopismem naukowym, 
U zajmującym się problemami obrotu towa­

rowego. Jest zresztą —z czym chyba zgo­
dzą się wszyscy jego czytelnicy — pismem re­
dagowanym bardzo starannie, publikującym po­
ważne i na ogół interesujące artykuły.

O wartości jego może świadczyć .choćby na­
kład — 3.500 egzemplarzy, co dla pisma branżo­
wego o charakterze naukowym, pisma trudne­
go, przeznaczonego dla wybranych czytelników 
o pewnym poziomie wiedzy i niejakim zacięciu 
badawczym — nie jest mało.

Nie piszę tego w celu wystawienia wydaw­
com i redaktorom „Handlu" laurki. Przeciwnie, 
można mieć do nich wiele pretensji.

Przemiany gospodarcze nie omijają również 
i obrotu towarowego. Sytuacja rynkowa zmienia 
się niemal z miesiąca na miesiąc; struktura a- 
paratu handlowego ulega stałym korektom; roz- 

-. wija się nowy model handlu; każde Plenum wno­
si nowe, poważne elementy i nowe zamierzenia 
rynkowe; odbywają się zjazdy, obfitujące w in­
teresujące dyskusje itp.

Chcialoby się coś o tych wydarzeniach wie­
dzieć. Oczywiście, nie chodzi tu o informację 
prasową lecz o głęboką, teoretyczną analizę zja­
wisk, o ich syntetyczną ocenę, o mierzenie eko­
nomicznych konkretów wzorcami ekonomicznej 
teorii. Wreszcie, na co położyć trzeba duży na­
cisk: nie można sobie wyobrazić czasopisma 
naukowego bez polemiki. A mało która dziedzi­
na działalności gospodarczej nasuwa tyle okazji 
do dyskusji jak obrót towarowy. Wielkość 
i struktura spożycia, badanie kierunków zmian 
popytu oraz metod jego kształtowania, problemy 
kształtowania cen, rotacja, kształowanie zapa­
sów i dziesiątki innych tego typu spraw, to już 
nie okazja lecz konieczność i obowiązek pole­
miki, krytycznej analizy, teoretycznych sporów.

Czy można pozbawiać tej możliwości jakiekol­
wiek czasopismo naukowe? Pytanie chyba czy­
sto retoryczne. Cóż z tych elementów właści­
wych naukowemu czasopismu można znaleźć 
w „Handlu Wewnętrznym"?

Nic.
Cykl wydawniczy, tj. okres od złożenia mate­

riału przez autora do momentu ukazania się ko-

lejnego zeszytu wynosi średnio — co zdradził ml 
jeden z członków komitetu redakcyjnego — 
5 (pięć) miesięcy.

O tym więc, co nasi teoretycy i praktycy 
w dziedzinie obrotu towarowego mogą powie­
dzieć czytelnikom w lipcu i sierpniu, dowiemy 
się z łamów „Handlu Wewnętrznego" chyba 
w początkach przyszłego roku. Nie trzeba chy­
ba nikomu tłumaczyć jak hamująco wpływa to 
na rozwój umyśli ekonomicznej w dziedzinie 
obrotu towarowego i popularyzowania doświad­
czeń praktycznych oraz osiągnięć teoretycznych.

Znając sprawność naszej bazy poligraficznej, 
bez obawy popełnienia błędu można powiedzieć, 
że do powstania obecnego stanu rzeczy walnie 
przyczyniać się muszą Koszalińskie Zakłady 
Graficzne, gdzie czasopismo jest drukowane.

Ale czy tylko? Czy przyjmując długość cyklu 
produkcyjnego za fatum czyli tzw, trudność 
obiektywną, nie można przyśpieszyć cyklu wy­
dawniczego przekształcając „Handel Wewnętrz­
ny" na miesięcznik nie powiększając objętości 
zeszytów i ceny prenumeraty w skali rocznej? 
Czy nie jest to nawet konieczne?

Dwukrotne zwiększenie częstotliwości edycji, 
to więcej niż dwukrotne przyśpieszenie dotarcia
treści pisma do czytelnika, 
że. w miarę rozciągania się

Wiadomo bowiem.
okresu

drukiem poszczególnych numerów,
pomiędzy 

opóźnienia
prac drukarskich rosną bardziej niż proporcjo­
nalnie. Szybsze zaś dotarcie pisma do czytelni­
ka, to bardziej rytmiczne i równe tempo pracy 
redakcji i nie tylko redakcji. Żaden bowiem 
autor nie będzie pracował szybko i terminowo, 
jeś.li wie, że na ukazanie się wyników swej 'pra­
cy w druku poczeka 4 — 5 — 6 miesięcy.

Nie potrafię zresztą oferować wydawcy żad­
nego panaceum i nie muszę. Zarówno przyczyny 
złego, jak i środki naprawy są czytelnikowi 
obojętne. Czytelnik chce znaleźć w swoim pi­
śmie rzeczy, których tam dotychczas nie znaj­
duje. Są autorzy, którzy dać mu je mogą. Jest 
zespół redagujący, zdolny do podjęcia większych 
niż obecnie zadań.

Przeszkody nie mogą decydować.

A. M.

I Owocna współpraca 
ginesowej. W ten sposób z importo- | II
wanego towaru produkuje się wina i — _
określane przez niektórych mianem g _ ■ _ _ - - ■■ ; W _ „
gatunkowych wódek. Nazwa krzyw- WWW TB C( ■wifT
dząca producenta, lecz nie pozba­
wiona sensu.

Do przerobu przeznacza się dziś 
ponad 2 tys. ton win zagranicznych, 
to jest tyle, co przed kilku laty wy­
nosił cały import.

Powodem nieopłacalności importu 
nie są jedihak bynajmniej ceny de­
taliczne win. Są one co najmniej trzy­
krotnie wyższe od cen zbytu z „Ro- 
limpexu". Litr wina wytrawnego za­
kupiony w CHZ „Rolimpex" za 15 zł

I ekonomisty

(nota bene cena właściwa 
ledniego wina krajowego) 
biany w „Piwnicach" 
wany jest konsumentowi

dla poś- 
i przera- 
sprzeda- 
po cenie

z historykiem

„godnej" wina zagranicznego, bo już 
ponad 50 zł za litr. Różnica niemała 

i zmniejszając ją o marże handlo-
we oraz podatek 
przeciętnego kosztu 
kraczającego 20 zł 
czas gdy przeciętny 
popularnych win 
przekracza 15 zł na

dochodzimy do. 
przerobu, prze- 
na litrze. Pod- 
koszt produkcji 
krajowych nie 
litrze. A to jest

przecież wytwarzanie wina z suro- | darczym" nr 18).

orobek polskiej myśli badawczej 
wzbogaciło w roku bieżącym bar­
dzo ciekawe studiUm historyczno- 
gospodarcze pt. „Przemysł Ciężki 

| Górnego Śląska w Gospodarce Pojskl 
i Międzywojennej (1922-1939)“. Praca ta 

“ stanowi wynik długoletnich badań dwóch 
I naukowców wrocławskich - ekonomisty 
| Józefa Popkiewlcza i historyka Fran- 
| Ciszka Ryszki, bliskich współpracownl- 
| ków Instytutu Śląskiego w Opolu (por. 

B notatka informacyjna w „'Życiu Gospo-

wego owocu, wraz z różnymi żabie- | 
gami pielęgnacyjnymi itp. Przy I 
przerobie zaś pokonuje się tylko do- g 
kończenia procesu pielęgnacji orazl 
mieszanie ze spirytusem i cukrem. |

W „Piwnicach" nie można doko- g

Plerwszy z autorów zadał sobie trud 
przeprowadzenia analizy ekonomicznej 
nagromadzonego materiału faktycznego, 
drugi — wzbogacił ją skrupulatnym prze­
śledzeniem biegu dostrzeżonych zjawisk
1 ich wewnętrzna ewolucją

nać ekonomicznej analizy kosztów. | Dzięki takiemu rozwiązaniu
poniewaź nie prowadzi 
księgowości analitycznej, 
domo, co ile kosztuje — 
tylko z bilansu wyników.

się tam
Nie wia-

v czasie, 
problemu

„podziału pracy" przedstawicieli dwóch 
różnych dyscyplin naukowych oraz bll-

wiadomo I Sklej współpracy redaktorskiej - oma-

że wszyst- wlane studium charakteryzuje wysokie
ko razem kosztuje niemało. Sam | uporządkowanie treści oraz Jednolitość 
koszt rozlewania (niektóre wina sąg formy. Wiele różnych kwestii teoretycz- 
tylko butelkowane, bez żadnych za- S no-praktycznych. omawianych szczegóto- 
biegó,w) wynosi tu 8 zł na.-l butelkę, I wo w pracy, jak np. wzajemne korelacje

mlędzy zatrudnieniem a wydajnością 
pracy - czynią to studium także swoi­
stego rodzaju „podręcznikiem" dla sze- 
rokiego kręgu naszych ekonomistów- 
praktyków i innych działaczy gospodar­
czych.

Praca — ponad 500 stron tekstu — o- 
bejmuje pięć rozdziałów, z których:

pierwszy — omawia wnikliwie rozwój 
górnośląskiego przemysłu ciężkiego do 
roku 1922, w szczególności: problematykę 
koncentracji produkcji kapitalistycznej 
na tym terenie, stosunki rynkowe i U- 
pośledzcnie ekonomiczne przemysłu gór­
nośląskiego oraz działalność zrzeszeń 
monopolistycznych;

drugi - warunki 1 następstwa ekono­
micznego i politycznego podziału Śląska. 
W rozdziale tym omawiają autorzy tak­
że penetrację kapitału obcego na Ślą­
sku, przesunięcia organizacyjne oraz 
mechanizm włączenia gospodarki Śląska 
w całokształt życia gospodarczego Pol­
ski;

trzeci - sytuację przemysłu górnoślą­
skiego w okresie prób stabilizacji 1 po­
prawy koniunktury. Mmya tu także o 
problemach racjonalizacji produkcji oraz

kartellzacjl ciężkiego 
ace;

czwarty - kryzys 
1929-33, jego źródła,

przemysłu w Fol-

gospodarczy z lat 
przebieg oraz na-

stępstwa, rozpatrywane w ścisłym związ-
ku z przebiegiem analogicznych 
w skali międzynarodowej;

piąty — okres pokryzysowego 
nla gospodarczego. Rozdział ten

zjawisk

ożywle- 
stanowl

szczególnie cenny fragment pracy, za­
wiera wiele niezmiernie ciekawych ocen 
poziomu sil wytwórczych w Polsce ka- ' 
pltallstycznej.

Na dobro autorów przemawia okolicz­
ność, że nie poprzestali na prostym opl- 

■ sle zjawisk, o. których traktuje ich pra­
ca. Omawiane studium obfituje we wnio­
ski analityczne 1 nie uchyla się od kon­
kluzji, chociaż - trzeba to wyraźnie 
podkreślić — wnioskowanie takie jest 
bardzo ostrożne i nacechowane odpo- ■ 
wiedzialnością za słowa.

Spośród masy problemów, jakie wyło­
niły się przy okazji bliższej analizy gos­
podarczych stosunków górnośląskich - 
eksponowano na plan pierwszy cztery 
niezmiernie ważne dla ekonomisty 1 hi­
storyka gospodarczego kwestie. Są to: 
produkcja, zbyt, poziom i dynamika sił 
wytwórczych oraz stosunki własnościo­
we.

Przyjęta przez autorów perlodyzacja 
rozwoju ekonomicznego Śląska odbiega 
nieco od powszechnie przyjmowanej pe- 
riodycznoścl cyklu koniukturalnego. Au­
torzy wyodrębnili w pierwszym rzędzie 
„okres tworzenia się państwa" (lata 
1918-1921), który, Ich zdaniem, charakte­
ryzowało „zrastanie się" gospodarcze
kraju przy nieustabilizowanych grani­
cach 1 stosunkach politycznych. Za 
punkt wyjściowy dla analizy właściwej 
przyjęli rok 1922, wyróżniając w okrese, 
który ta data otwiera następujące fazy:

okres panowania Inflacji 1 gospodarki 
Inflacyjnej (1921-23), charakteryzujący 
się ożywieniem gospodarczym, dobrą ko­
niunkturą dla rolnictwa oraz. postępują­
cym zubożeniem robotników 1/ pracow­
ników najemnych, stanowiącym proste 
następstwa spadku realnych płac,

okres prób stabilizacji i kryzysu „sta­
bilizacyjnego" (1924-26), charakteryzujący 
się, załamaniem koniunktury po stabi­
lizacji waluty, pogłębionym stosunkami 
rynkowymi (wojna celna z Niemcami), 
które spowodowało spadek produkcji, 
wzrost ■ bezrobocia, spadek cen ziemio­
płodów i zachwianie złotego,

okres ożywienia gospodarczego 1 usta­
bilizowania gospodarki (1926-28) przecho­
dzącego w niektórych dziedzinach w fa­
zę rozkwitu i poprzedzającego w warun­
kach polskich wybuch kryzysu ekono­
micznego z lat 1929—33.

Nagromadzony przez autorów materiał 
faktyczny, potwierdza słuszność takiej 
Periodyzacjl pierwszego okresu.

Nową tezą w literaturze przedmiotu' 
jest uzasadnione danymi faktycznymi 
stanowisko autorów, uznające za fał­
szywy rozpowszechniony pogląd o „sta­
bilizacji Polski" Już w roku 1924. Stabi­
lizacja gospodarcza Polski, zgodnie z

obiektywną wymową faktów, .rozpoczęta 
się dopiero wraz z ożywieniem gospo­
darczym, które zapanowało dopiero pod 
koniec 1926 r.

Pozostałe cezury przyjętych przez au­
torów 'periodyzacjl rozwoju gospodar­
czego Polski pokrywają się w zasadzie 
z przebiegiem ogólnoeuropejskiego cy­
klu koniunkturalnego. Zasługą pracy w 
tym zakresie Jest, jak się wydaje, pod­
kreślenie znaczenia całego szeregu czyn­
ników specyficznych, którę zadecydowa-
ly o odrębnym charakterze 
nych faz kapitalistycznego 
niunkturalnego w Polsce.

Dla przykładu: - Zwyklo

poszczegól- 
cyklu ko-

się u nas
sądzić, że okres pomiędzy wyjściem z 
kryzysu 1929-33 a wybuchem n wojny 
światowej stał pod znakiem „depresji 
szczególnego rodzaju", rozumianej Jako 

• pokryzysowej depresji całej gospodarki 
kapitalistycznej, przechodzącej w stan 
krótkotrwałego ożywienia (bez fazy roz­
kwitu), przerwanego nowym kryzysem 
rozpoczynającym się na przełomie lat 
1937-38. Zdaniem autorów (s. 457 i nast.) 
ocena ta nie odpowiada stosunkom pol­
skim. Zgodnie z przyjętymi przez siebie 
kryteriami oceny’ postępu i rozwoju gos­
podarczego — autorzy pracy stwierdzają 
z całym przekonaniem (s. 359), że w
Polsce miało miejsce w okresie
ożywienie gospodarcze charakteryzujące 
się trwałą 1 systematyczną poprawą ca­
łokształtu sytuacji gospodarczej, towarzy­
szące zwykle wyjściu gospodarki ze sta­
nu depresji. Jest rzeczą znamienną, że 
ożywienie to nie zostało zakłócone żad­
nym załamaniem i zahamowaniem wy­
raźnych w. tym okresie tendencji zwyż­
kowych. Przerwanie prawidłowego w 
stosunkach polskich przebiegu cyklu ko­
niunkturalnego spowodowała dopiero n 
wojna światowa. Nie pretendując do peł­
nej oceny słuszności takiego poglądu, 
a także nie uważając bynajmniej, że jest 
to jedyna ważna i ciekawa kwestia 
poruszona w pracy - wypada stwierdzi5} 
że przedstawiony powyżej pogląd auto­
rów jest prostym 1 logicznym następ­
stwem opracowanego przez nich mate­
riału faktycznego.

Świetne opanowanie nagromadzonego 
przez autorów materiału faktycznego, a 
także w zdecydowanej większości celne 
i zwięzłe wnioskowanie towarzyszące o-
cenie i analizie ogromnego materiatu 
statystycznego — jest przykładem dobrej 
roboty badawczej.

Już wstępne zapoznanie się z warszta­
tem pracy naukowej autorów charakte­
ryzuje zupełnie jednoznacznie przyjętą 
przez nich metodę. Fakty - analiza - 

. wnioskowanie, oto rzetelny 1 zgodny 
z marksowską metodą ciąg logiczny pra­
cy autorów omawianego studium, zaufa­
nie do rzetelności pracy rodzi się stop­
niowo w trakcie jej studiowania. Pop- 
kiewicz 1 Ryszka zrezygnowali z tak 
bardzo kuszącej a zarazem daleko prze­
cież łatwiejszej i znanej melody podpo­
rządkowywania faktów do z góry zało­
żonych tez. Należy się Im za to uznanie 
czytelników. i

Ogłaszajcie się w
„ŻYCIU GOSPODARCZYM"



Wiele jest niewątpliwie przyczyn, dla których w 
ostatnim czasie odżyła i nabrała bardzo inten­
sywnych rozmiarów dyskusja na temat funk­

cjonowania naszego systemu planowania. Pierwszą z 
nich jest fakt, iż w tym okresie trwają intensywne pra­
ce nad określeniem założeń Nhrodowego Planu Gospo- 
darczego na 1960 r„ a druga — to przeżuwane ohecme 
trudności gospodarcze ze wszystkimi Ich konsekwen­
cjami ekonomicznymi i społecznymi.

Jak wiadomo, rok rocznie, mniej więcej w połowie 
roku, rząd uchwala tzw. wytyczne do planu na rolę 
następny, które są m. in. podstawą do opracowania 
przez ministerstwa projektów resortowych planów, 
stanowiących z kolei podstawę do opracowania naro­
dowego planu gospodarczego. Wytyczne te przedstawia­
ją z zasady zbilansowaną i wewnętrznie skoordynowa­
ną wstępną koncepcje założeń planu na rok następny.

W związku 
z resortowymi 

projektami planów
E&WARD SZYMAŃSKI

Niestety opracowywane na ich podstawie projekty 
planów ministerstw zakładają w licznych przypad­
kach nie poprawę założeń wytycznych, lecz ich wy­
krzywienie, a nawet odrzucenie proporcji i wskaźni­
ków w nich zawartych.

Projekty planów wielu ministerstw idą w kierunku 
ustalenia niższych zadań produkcyjnych lub uslugOr- 
wych, gorszych osiągnięć w zakresie akumulacji oraz 
starają się wykazać mniejsze możliwości eksportowe, 
przy równoczesnych, częstokroć znacznie zwiększonj’ch 
zadaniach w zakresie nakładów inwestycyjnych, po­
trzeb importowych oraz wysokości funduszu płac i za­
trudnienia. Żądania te są w większości przypadków 
argumentowane i popierane tendencyjnym przedsta­
wieniem przewidywań co do wykonania planu w roku 
poprzedzającym rok planowy.

Poprzez taką praktykę ministerstwa dążą do uzyska­
nia łatwych do wykonania planów, zawierających w 
sobie liczne luzy i dających możliwości osiągania dMlę- 
kl temu wysokich zarobków w podległych im przedsię­
biorstwach i jednostkach nadrzędnych, ekonomicznie 
nieuzasadnionego rozszerzania inwestycji i temu po­
dobnych wygodnych, chociaż ekonomicznie nieuzasad­
nionych, korzyści i udogodnień.

Ten wąskoresortowy punkt widzenia, nie liczący się 
z ogólnymi potrzebami i możliwościami gospodarki 
narodowej oraz aktualnymi wytycznymi polityki go­
spodarczej państwa, stwarza poważne trudności w pra­
widłowym ustaleniu i uzgodnieniu zadań narodowego 
planu gospodarczego, a ponadto wytwarza paradoksal­
ną wręcz sytuację, w której centralny organ planujący 
musi koncentrować całą swą energię, wysiłek i utiie- 
jętności .przede wszystkim na uciążliwych długotrwa­
łych analizach i dyskusjach, mających na celu dopro­
wadzenie do przywrócenia, ugruntowania i ustalenia 
sensownrch z ekonomicznego punktu widzenia propor­
cji i zależności w narodowym planie gospodarczym.

Czy taka treść resortowych projektów planów jest 
wynikiem jakiejś zlej woli ministerstw 1 ich pracow­
ników, czy też postępowanie to jest raczej rezultatem 
wadliwego działania środków, oraz zasad i metod pla­
nowania i kierowania procesami życia gospodarczego, 
które niejako popycha do kroczenia w tym niewłaści­
wym kierunku?

Jest rzeczą pewną, iż przyczyny przytoczonego stanu 
rzeczy leżą głębiej, są daleko bardziej skomplikowane 
i wymagają daleko bardziej trudnych rozwiązań dla 
ich usunięcia, niż się pozornie wydaje. Usunięcie powo-

dów, dla których ludzie opracowujący projekty planów 
wysuwają wnioski i propozycje produkowania mniej 
i z gorszymi efektami, natomiast drogą wysokich na­
kładów materiałowych i finansowych, wymaga nie 
kaznodziejskiego napominania i nawracania, lecz usu­
nięcia ekonomicznych i prawnych warunków i przy­
czyn, które wyznaczają takie postępowanie.

Wydaje się, że istota problemu leży w tym, Iż za­
sady obowiązującego u nas systemu planowania i za­
rządzania gospodarką narodową oraz środki, którymi 
dysponujemy dla realizacji zadań planowych i polityki 
gospodarczej państwa, stwarzają często warunki i pod­
niety do działania sprzecznego nawet ze zdrowym roz­
sądkiem i logiką, skłaniają do ukrywania rezerw w 
toku opracowywania planów, a następnie do możliwie 
maksymalnego przekraczania tych planów w toku ich 
realizacji.

Jedną z pierworodnych przyczyn tego stanu rzeczy 
jest wadliwie funkcjonujący u nas system płac, a w 
szczególności zasady wypłacania premii i przyznawa­
nia wszelkiego rodzaju korzyści materialnych za osią­
gane wyniki- w pracy przedsiębiorstwa. Dokonywanie 
oceny działalności przedsiębiorstwa i jego pracowników 
na podstawie stopnia wykonania planu ilościowego jest 
zasadą od dawna już uznaną za niesłuszną i szkodliwą. 
Na ten temat napisano i wygłoszono wiele rozpraw 
i dowodów, których nie ma potrzeby w tym miejscu 
przytaczać i powtarzać. Należy jedynie wyraźnie 
stwierdzić, iż zasada ta stwarza paradoksalną wręcz 
sytuację, że w warunkach gospodarki planowej, w któ­
rej przede wszystkim plan wyznacza kierunki rozwoju 
gospodarki narodowej i jest jej główną silą napędową, 
istnieją równocześnie grające niepoślednią rolę w ży­
ciu człowieka zasady wynagradzania, które niejako 
skłaniają go do zniekształcania założeń planowych, do 
układania ich w taki sposób, że są one często wygodne 
od strony interesu określonego kręgu ludzi, chociaż z 
ogólnego punktu widzenia przedstawiają koncepcję nie 
do przyjęcia.

Inną przyczyną omawianych trudności jest wadliwie 
w naszej gospodarce funkcjonujący system cen, zwłasz­
cza zaopatrzeniowych.

Obecne ceny utrudniają prowadzenie opartego na 
zdrowych zasadach rozrachunku gospodarczego, nie 
zawsze skłaniają do oszczędności, nie zmuszają do za­
kładania najbardziej z ekonomicznego punktu widze­
nia właściwych rozwiązań, zwłaszcza w zakresie po- 
tirzeb materiałowych.

Do opisanej tu sytuacji przyczynia się również istnie­
jący w dalszym ciągu w zbyt szerokim zakresie system 
bezpłatnego dotowania z budżetu nakładów na działal­
ność inwestycyjną. Trzeba przyznać, iż w dziedzinie 
tej uczyniono w ostatnich latach dość poważne postę­
py. Wydaje się jednak, iż jest to jeszcze za mało i źa 
należy czynić dalsze poszukiwania w kierunku uzależ­
niania wielkości środków inwestycyjnych i możliwości 
ich zdobycia od dobrej i uczciwej pracy przedsiębior­
stwa, a nawet całych zjednoczeń, pozostawiając środki 
z budżetu prawie wyłącznie na inicjatywę inwestycyj­
ną ze strony państwa.

Bardzo ważnym elementem, który mógłby w istotny 
sposób wpłynąć na poprawę pracy przedsiębiorstw, by­
łoby bez wątpienia wypracowanie jakiegoś wskaźnika, 
czy systemu niewielu wskaźników, obrazujących w 
syntetycznym ale treściwym skrócie całokształt prą­
ci’ j rentowności przedsiębiorstwa, jego sukcesy i upad­
ki, jego perspektywy rozwoju lub stagnację, oraz bę­
dących głównym i ostatecznym probierzem wyników 
pracy przedsiębiorstwa, jak i miarą należnych z tego 
tytułu dochodów, wynagrodzeń, środków na dalszy roz­
wój, wyróżnień i wszelkich innych związanych z tym 
materialnych i moralnych korzyści.

Chodzi ó zbudowanie takiego systemu środków eko­
nomicznych (płace, premie, ceny, różnego rodzaju fun­
dusze, odsetki tp.) oraz odpowiednich konsekwentnie ' 
egzekwowanych; 1 jasno sprecyzowanych nakazów , 
administracyjnych, które stanowiąc nierozerwalną we- ■ 
wńętrznie zharmonizowaną (Młość. skłaniałyby ludzi 
na wszystkich" szczeblach organizmu gospodarczego do' , 
traktowania planu jako dokumentu najwyższej rangi 
i znaczenia, piana, w którym nie do pomyślenia jest ' 
wstawianie treści niezgodnej z interesami państwa lub • 
niezgodnej z elementarnymi zasadami ekonomicznego ; 
rozsądku, ‘ <

Autorem hipotezy o stałym 
udziale płac robotników fi­
zycznych w dochodzie na­
rodowym był A. L. Bow- 
ley '), który w oparciu 
•' o badania statystyczne 
stwierdził, że w latach 1880—1913 

udział tęn dla Wielkiej trykani i u- 
trzymywał się W' ścisłych granicach 
40%.

Colin Clark') kontynuując pio­
nierski charakter analizy Bowley‘a 
za okres 1911—1935 potwierdza w 
całej rozciągłości jego statystyczną 
hipotezę. Tego typu badania zostały 
znacznie rozszerzone w okresie po­
wojennym, kiedy hipoteza niezmien­
nego stosunku płac do dochodu na­
rodowego stała się dla burżuazyjnej 
ekonomii nie budzącym wątpliwości 
faktem.

Jeden z jej najwybitniejszych 
przedstawicieli J.M, Keynes jeszcze 
w 1939 r. pisał:

„Stałość proporcji dochodu naro­
dowego przypadającego pracy była 
jednym z najbardziej zadziwiają­
cych i najdokładniej ustalonych 
faktów w całej statystyce ekonomi­
cznej zarówno dla W. Brytanii jak 
i dla Stanów Zjednoczonych" ’).

Było to jak sądził „a bit of mira- 
cle" (małym cudem) w ekonomii 
politycznej. Odtąd traktuje się to 
nie jako hipotezę, ale jako pewnik 
udowodniony' statystycznie. który 
stał się dogmatem dla współczesnej 
burżuazyjnej ekonomii.

Nieukrywane zainteresowanie tym 
problemem wyrasta, jak się wyda­
je, z dwóch źródeł:

'1. przemawia on niezwykle suge­
stywnie na rzecz moralno-politycz- 
nej sprawiedliwości ustroju ekono­
micznego, który zapewnił klasie ro­
botniczej już od blisko 100 lat je­
dnakowy udzdal w rosnącym docho­
dzie narodowym kraju;

2. jest bardzo korzystny dla kon­
struowania różnorodnych modeli 
zrównoważonego wzrostu gospodar­
czego współczesnego kapitalizmu.

Ekonomiści burżuazyjni lubią zaj­
mować się idealnymi stanami, w 
których pewne wielkości nie ulega­
ją żadnej zmianie, bądź zmieniają 
się w proporcjonalnym stosunku do 
innych. Nawet jeśli zjawisko eko­
nomiczne wykazuje różne wahania 
wokół powo'i malejącego lub ros­
nącego trendu, przyjmuje się je 
często z wyraźnymi uproszczeniem 
jako wielkość stabilną. Zrozumiała 
jest zatem aorobata owej hipotezy 
przez taką gruoe ekonomistów jak: 
J. Robinson, Kaldor. Domar. Sa- 
muelson i inni zajmujący’ się pro­
blemami wzrostu gospodarczego.

Wymowa publikowanych crfr o 
stałymi udziale płac w dochodzie 
narodowym jest tak wielka, że bez 
zastrzeżeń 1 wnikania w Istotę pro­
blemu przyjmowana jest przez sze­
reg marksistowskich ekonomistów 
za pewnik prowadzącv ich zdaniem 
do określonych reperkusji teorety­
cznych. Problem ten wymaga od­
rębnego potraktowani.!.

W niniejszym artykule pragnę 
jedynie zwrócić uwagę na podstawy' 
rachunkowe badań statystycznych i 
charakter sformułowanej hipotezy,

Czy „stabiliza 
w dochodzie
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która wydije sio znacznie mniej 
pewna niż się na ogól o tym sądzi.

W pierwszym rzędzie potrzebne 
jest pewne wtajemniczenie w tech­
nikę Uczenia dochodu narodowego. 
Rachunek ten bez Względu. na spo­
sób ujęcia jest niezwykle skompli­
kowanym przedsięwzięciem, nawet 
w krajach o wysoce rozwiniętej sta­
tystyce. Zródłem Statysty ki dochodu 
narodowego są: spisy ludności i spi­
sy produkcji, dane o ubezpiecze­
niach społecznych, statystyka podat­
kowa, sprawozdania rządowe i inne. 
Dla wielu działów gospodarki naro­
dowej, lub dla szeregu okresów ist­
nieją jedynie fragmentaryczne dane. 
Wszelkie luki wypełniane są szero­
ko stosowaną metodą interpolacji i 
ekstrapolacji, przy uproszczonych 
założeniach liniowych zmian w do­
chodach, . które szczególnie silnie 
działają na rzecz stałego udziału 
płac.

Podjęta, przez najwybitniejszego 
znawcę dochodu narodowego S. 
Kuznetsa *), próba oszacowania mo­
żliwej granicy błędu Uczenia docho­
dów według poszczególnych działów 
w Stanach Zjednoczonych wy'kazuje, 
że największa dokładność posiadają 
dane z przemysłu przetwórczego o- 
parte na spisach produkcji (maksy­
malna granica błędu 9.5“'»). zaś naj­
mniejszą — usługi (o możliwej gra­
nicy błędu do 27,3"/»).

Uwzględniając rolę każdego z 
działów w wytwarzaniu dochodu na­
rodowego przeciętny możliwy błąd 
przy szacunku dochodu narodowego 
kształtuje się w granicach około 
20°'o, a przy odpowiednio ścisłych 
metodach i porównywaniu szacun­
ków z różnych źródeł, granica ta 
może być jego zdaniem zmniejszona 
nie mniej niż 10%, co oznaczałoby 
osiągnięcie wysokiego stopnia ścisło­
ści.

Fundusz płac — najważniejsza pod 
względem wielkości część składowa 
dochodu narodowego, opiera s ę 
również na szacunkach. Jest on ilo­
czynem przeciętnej liczby zatrudnio­
nych robotników i Ich przeciętnego 
rocznego zarobku. Podstawowych 
informacji o zatrudnieniu dostarcza­
ją spisy ludności. Brakujące lata 
wyrównuje się również według li­
nii prostej. Szacunki zarobków opa­
lają się często na liczbach niedosta­

tecznie reprezentatywnych dla danej . 
grupy czy gałęzi. Poważne trudności 
związane są z ustaleniem jednolitej 
i konsekwentnie stosowanej defini­
cji pracy fizycznej. Każde prawie 
opracowanie podkreśla,, że rozgra- 
niczen e pracy fizycznej od umysło­
wej nastręcza w ele kłopotów i ject 
w rzeczywistości bardzo płynne. 
Często same spisy ludności i spisy 
produkcji dokonują reklasyfika- 
cji poszczególnych grup zawodo­
wych. Wystarczy np. w pewnym 
okres:e włączyć do robotników f.- 
zycznych jakąś grupę pracowników 
figurującą dotychczas w innych gr".- 
pach zawodowych i spolecznj'ch. aby 
udz ał funduszu płac w dochodzie 
narodowym natychmiast wzrósł w 
stopniu zależnym od ciężaru gatun­
kowego włączonej grupy.

Tego rodzaju błędów i nieścisłoś­
ci nikt w zasadzie nie neguje, pod­
kreśla się jednak, że idą one w róż­
nych kierunkach 1 wzajemnie się 
kompensują. Poza tym popełniane 
cie były również i w przeszłości, a 
więc w badaniu trendu nie mu to 
praktycznego znaczenia. JesP w tyr» 
niewątpliwie wiele racji. Nie można 
jednak nie zwrócić uwagi przynaj­
mniej na dwie okoliczności działa­
jące w wyraźnie oznaczonym kie­
runku:

I. Pojęcie dochodu narodowego w 
burżuazyjnej ekonomii wyrosło z 

koncepcji trzech czynników produk­
cji wiążącej się immanentnie z za­
sadą ..sprawiedliwości" wynagrodze­
nia. Stabilny udział plac w docho­
dzę przemiawialby silnie na rzecz 
owej ..sprawiedliwości". Jak wynika 
z badań S. Kuznetsa. granice swo­
body decyzji w szacunku dochodu 
narodowego są dostatecznie duże, 
aby móc całkowicie negować wpływ 
oficjalnie panującej doktryny na os­
tateczne jego rezultaty, choćby wy­
dawało się poszczególnemu ekono­
miście, że postępuje tylko zgodn.e 
z faktami.

2. Ta część dochodu narodowego, 
która związana jest z kapitałem, w 
wyniku rosnącej stopy opodatkowa­
nia jest w coraz większym stopniu 
fałszowana i ukrywana w legalny 
i nielegalny sposób .w różnych po­
zycjach kosztów, wydatków rzeczo­
wych itp.Powoli wygasa prowadzo­

na w ubiegłych latach z 
dużym natężeniem dyskusja 
nad systemem cen w na­
szej gospodarce. Przyczyna 
' tego tkwi być może w pa­
nującym powszechnie przekonaniu, 

Iż oczekiwana reforma cen środków- 
produkcji usunie podstawowe trud­
ności w’ tej dziedzinie. Tymczasem, 
nawet idealny układ cen nie może 
rozwiązać pewnych sprzeczności, za­
wartych w samym systemie.

Jak wiadomo, spośród różnorakich 
funkcji ceny na czoło wysuwa się 
jej funkcja jako narzędzia rachun­
ku ekonomicznego. Pod tym kątem 
ustalane też są realne ceny (po ja­
kich dokonuje się aktów kupna- 
sprzedaży), mające dawać odbiorcy 
prawidłowe kryterium wyboru od­
powiadającego interesom społecznym. 
Co do tego nie ma żadnych rozbież­
ności między ekonomistami. Także i 
praktyka pozostaje pod tym wzglę­
dem w źgodzie z teorią. Różnice 
zdań dotyczą jedynie podstaw two­
rzenia tzw. ceny wyjściowej.

Pełna zgodność poglądów istnieje 
rówhież co do potrzeby centralnego 
ustalania cen podstawowych produk­
tów, a także co do'zachowania jed­
nolitych cen na identyczne wyroby 
bez względu na różny poziom kosz­
tów w różnych zakładach produk­
cyjnych. Ten „dogmat" gospodarki 
socjalistycznej nie został dotychczas 
w dyskusji podważony.

Wreszcie, za nie wzbudzającą 
wątpliwości można uważać tezę o 
stabilizacji cen na przeciąg dwóch — 
trzech lat od momentu ich ustale­
nia;

Wymienione zasady, stanowiące o 
zaletach systemu cen w gospodarce 
socjalistycznej, stanowią zarazem o 
jego wadach. Wszystko zależy od 
punktu widzenia. Jeśli na cenę poj- 
nsymy jak na instrument prav. Ik- 
wego kształtowania popytu, to Kry­
teria takie, jak jednolitość cen, ich 
stabilizacja oraz centralizm w ich 
ustalaniu, jak najbardziej sprzyjać 
będą temu celowi. Natomiast zasady 
te pożostają w kolizji z funkcją ce­
ny, jako narzędzia ekonomiczne 
kształtowania podaży i jej struktury.

Co prawda, ceny te, wpływając na 
popyt stwarzają przesłanki prawid­
łowego kształtowania podaży przez 
fakt informowania dostawców—pro­
ducentów a potrzebach odbiorców. 
Sama informacja, to oczywiście za 
mało, aby strukturę nodażv dostnso-
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Wad do struktury popytu, temu za­
daniu musi przede wszystkim odpo­
wiadać cena.

I tak, zasada jednolltoścl._cen, 
stwarzając ogromne udogodnienia 
dla kalkulacji, wywołuje równocześ­
nie trudności u dostawców produku­
jących identyczne wyroby o różnym 
z reguły koszcie, nieraz przewyższa­
jącym ceny zbytu.

Centralizm w zakresie cen stwarza 
niewątpliwie przesłanki racjonalne­
go gospodarowania ograniczonymi 
środkami. Wynika to przede wszyst­
kim z faktu, że ceny mogą być usta­
lane zgodnie z relacjami- nakładów 
pracy, wyrażanych w kosztach pro­
dukcji. Dalej, że stopień odchylania 
cen od kosztów jest zróżnicowany 
odpowiednio do istniejącej zdolno­
ści produkcyjnej, co pozwala tak 
wpływać na popyt, aby aparat wy­
twórczy był wykorzystany racjonal­
nie.

Centralizm ów pozwala państwu 
realizować również za pośrednict­
wem ceny różne inne preferencje 
społeczne.

Zalety centralnego sposobu ustala­
nia cen powodują równocześnie nie­
dopasowanie układu tych cen do po­
trzeb rachunku ekonomicznego po­
szczególnych gałęzi 1 przedsię­
biorstw. System ten z konieczności 
ignorować musi w wielu wypadkach 
podstawę rachunku gospodarczego 
przedsiębiorstw. Powoduje on bo­
wiem powstawanie ogromnych róż­
nic w rentowności poszczególnych 
przedsiębiorstw 1 produktów; ce­
ny wielu wyrobów nie pokrywają 
kosztów produkcji ekonomicznie u- 
zasadnionych; w innych przypad­
kach ceny te znacznie przekracza­
ją bardzo wygórowane koszty. Szko­
dliwość tego wyraża się nie tyle w 
występowaniu krańcowych przypad­
ków, ile w ogromnej skali rentow­
ności. Sprawia ona, że przedsiębior­
stwa, kierując się zasadą rentowno­
ści, dążą do produkowania wyrobów 
najbardziej zyskownych z uszczerb­
kiem dla innych nierentownych czy 
mniej rentownych asortymentów.

Dodajmy, że próby regulowania 
rentowności przy pomocy mechaniz­
mu podatkowego sprawy bynajmniej 
nie rozwiązują. Stawki podatkowe, 
ustalane lentralnie, nie mogą być 
oparte na dokładnych kalkulacjach, 
ponieważ w grę wchodzą dziesiątki 
wyrobów, asortymentów i odmian. 
Doświadczenie istniejącego systemu 
podatkowego pokazuje, że często po­
głębia on jeszcze bardziej te róż­
nice.

W ten sposób system cen jest w 
dużej mierze przyczyną naruszania 
niezbędnej równowagi między popy­
tem a podażą. Problem ten stanowi,

Ceny rozliczeniowe, system
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jak wiadomo, jedną z największych 
bolączek naszej gospodarki, gdzie 
niemała część wytw-orzonej produk­
cji jest wciąż społecznie nieużytecz­
na.

Byłoby, oczywiście, przesadą, gdy- 
byśmy obciążyli wyłącznie system 
cen wszystkimi grzechami produkcj i. 
Niewątpliwie u podłoża niedostoso­
wania produkcji do potrzeb leży nie 
tyle system cen, co przede wszyst­
kim system plac, a zwłaszcza system 
premiowania.

Obydwa czynniki tzn. ceny 1 pla­
ce bądź wywierają równocześnie 
szkodliwy wpływ na produkcję, bądź 
też oddziałują z osobna. W każ­
dym razie rozwiązanie łamigłówki 
ceny zbytu w-ydaje się być nie tak 
trudne jak rozwiązanie kompleksu 
zagadnień płac,

WALORY I WADY 
STABILIZACJI 

CEN ZBYTU

Rozważmy obecnie walory 1 wa­
dy stabilności cen zbytu, o których 
mowa była wyżej.

Ustabilizowany układ cen uprasz­
cza niezwykle kalkulację, ułatwia 
prowadzenie ewidencji pracy spo­
łecznej. Częste zmiany cen sprawia­
ją bowiem, że forma wartościowa 
zniekształca obraz rzeczywistych na­
kładów pracy 1 ich dynamiki.

W przeciwieństwie do tego ceny 
sztywne nie są właściwym narzę­
dziem kierowania produkcją.

Za prawidłowe uważać należy za­
rządzanie produkcją, która:

— dokonuje ekonomicznego rozmiesz­
czenia produkcji,

— przyczynia się do wykoąania planu 
w pożądanym asortymencie,

— działa w kierunku pełnego wykorzy- 
. stania posiadanego aparatu wytwórcze­
go,

— sprzyja .wprowadzeniu postępu tech­
nicznego, zwłaszcza w zakresie tworze­
nia nowych . wyrobów i doskonalenia 
starszych,

— stwarza wreszcie zachętę do wyko­
nania specjalnych zadań produkcji (np. 
eksport).

Jest rzeczą oczywistą, że ceny sta­
tyczne nie mogą zadania tego wyko­
nać.

Rozważmy szczegółowo elementy 
prawidłowego zaradzania produk­
cją, a na ich tle rolę cem

W każdej gałęzi wytwórczości po­
winno się, rzecz jasna, dążyć do uzy­
skania planowanych efektów pro­
dukcyjnych przy jak najnąniejszych 
kosztach. Cel ten może być osiąg­
nięty między innymi poprzez wła­
ściwy rozkład zadań produkcyjnych 
pomiędzy poszczególne zakłady o 
różnym stopniu sprawności technicz­
no - ekonomicznej, wytwarzające 
identyczne wyroby. Możliwość pra­
widłowego rozmieszczania produkcji 
występuje zwłaszcza w gałęziach 
przemysłu, gdzie aparat wytwórczy 
nie w pełni jest wykorzystany (np. 
wskutek kłopotów w uzyskaniu do­
statecznej ilości surowców). Wystę­
puje ona również tam, gdzie przy 
pomocy tych samych urządzeń mo­
żna wytwarzać różne alternatywne 
wyroby, gdzie chodzi zatem o opty­
malny wybór specjalizacji zakła­
dów.

Fakt jednak ograniczania produk­
cji w niektórych zakładach sprawia, 
że koszt jednostki produktu może 
wzrosnąć.

A zatem, aby np. umożliwić zjed­
noczeniu rozdział puli produkcyjnej 
bez naruszania zasad rachunku go­
spodarczego pojedynczego przedsię­
biorstwa, konieczne są ceny rucho­
me, każdorazowo dostosowujące się 
do potrzeb w tym zakresie. Nie na- 
daje się tu, rzecz prosta, cena zby­
tu. Taki sam wniosek nasuwa się 
przy analizie kolejnego problemu.

System cen powinien sprzyjać rac­
jonalnemu wykorzystaniu zdolności 
produkcyjnych do granic techniczno- 
ekonomicznie uzasadnionych. Przed­
siębiorstwa mogą to osiągnąć bądź 
drogą intensyfikacji procesów pro­
dukcyjnych, bądź też drogą eksten- 
sywniejszego wykorzystania aparatu 
wytwórczego. Obydwie metody 
zwiększania wydajności urządzeń 
powodują, że wzrost ten odbywa się 
najczęściej w warunkach rosnących 
kosztów krańcowych (przeciętny 
koszt zmienny dodatkowej partii 
produkcji przewyższa analogiczny 
koszt produkcji dotychczasowej). In­
tensyfikacją produkcji sprawia bo­
wiem, że zużycie surowców na jed­
nostkę gotowego wyrobu wzrasta 
niekiedy, że rosną dodatkowe remon­
ty. Ekstensyfikacja (np. podniesienie 
współczynnika zmianowoścl) daje 
najczęściej spadek wydajności pracy.

Toteż fakt, że od pewnego punktu 
koszty rosną więcej niż proporcjo­
nalnie w stosunku do wielkości pro­
dukcji, musi znaleźć swoje odbicie 
w cenie; w przeciwnym wypadku 
rodzą się tendencje do nieujawnia- 
nia istniejących rezerw produkcyj­
nych, gdyż zwiększenie produkcji 
przysparza kłopotów, pogarszając w 
dodatku sytuację finansową.

Wskażmy wreszcie ujemne strony 
sztywnego systemu cen zbytu w re­
alizacji postępu technicznego. Po­
wszechnie znany jest fakt indolencji 
przedsiębiorstw, gdy idzie o wpro­
wadzenie innowacji (nowe wyroby, 
nowe rozwiązania konstrukcyjne, do­
skonalenie starych itp.). Znane są 
również trudności, z jakimi boryka 
się handel zagraniczny w dziedzinie 
wykonania planu eksportu. Przyczy­
na tego tkwi w braku zainteresowa­
nia dla Innowacji, dla rozwoju pro­
dukcji, wymagającej dodatkowych 
wysiłków. Sztywne ceny zbytu nie 
mogą dostosowywać się jednorazo­
wo do zmieniających się warunków.

Z konieczności przeto powstaje 
niezwykle skomplikowany mecha­
nizm premiowania (wykonanie pro­
dukcji eksportowej, nowe konstruk­
cje itd.).

Pomijając fakt nieskuteczności o- 
wego premiowania za oddzielne „za­
sługi" należy stwierdzić, te oddzia­
ływa ono wybitnie szkodliwie na ra­
chunek gospodarczy przedsiębiorstw.

CENY A RYNEK
W zespole zasad, na jakich opiera 

się system cen zbytu, niemałą rolę 
odgrywa sposób uwzględniania w 
cenie zysku przedsiębiorstwa.

Cena zbytu przedsiębiorstw’?. Jak 
wiadomo, składa się z przeciętnych 
kosztów produkcji 1 minimalnego 
zysku powstałego w drodze procen­
towego narzutu do kosztówi). W 
praktyce kształtowania cen ustalił 
się jednolity narzut, wynoszący 
mniej więcej 5%.

Dzięki zasadzie jednolitego narzu­
tu relacje cen mogą odpowiadać re­
lacjom kosztów odpowiednich wyro­
bów..; Różnorodny narzut zakłóciłby 
te relacje, w.bec czego cena prze­
stałaby dawać prawidłowe informa­
cje o alternatywach wyboru .między 
różnymi (wzajemnie zastępowalny­
mi) czynnikami produkcji.

Co prawda, na skutek stosowania! 
w praktyce różnorakich odchyleń od 
ceny wyjściowej, cena zbytu w 
ogromnej ilości przypadków nie od­
powiada temu idealnemu modelowi. 
Niemniej znaczna ilość cen wyro- 
bów, a zwłaszcza środków produkcji, 
ustalana jest w zgodzie z tym sche­
matem.

Jeśli jednak taka budowa ceny 
zbytu korzystnie oddziałuje na 
decyzje odbiorcy, to prores ten w 
odniesieniu do dostawcy jest od­
wrotny. To ujesme oddziaływanie 
na decyzje dotyczy zwłaszcza kie­
runku produkcji, struktury podaży, 
nie odpowiadającej potrzebom spo­
łecznym.

I tak, zasada mechanicznego od­
niesienia zysku do poziomu kosztów 
własnych jest z tego punktu widze­
nia w założeniu niesłuszna. Fakt ten 
sprawia, po pierwsze, że korzystniej 
jest, jeśli idzie o wirniki finansowe, 
produkować wyrobi- bardziej mate- 
rialochlonne, niż pracochłonne, zysk 
bowiem jest wprost proporcjonalny 
do ogólnego poziomu kosztów 
bez względu na ich struktu­
rę (zjawisko to występuje tam, 
gdzie identyczne lub podob­
ne wartości użytkowe można 
wytwarzać z surowców droższych 
lub tańszych). Fakt ten. po drugie, 
stawia przedsiębiorstwa w srtuacji 
korzystniejszej, gdy produkuje ono' 
wyroby o krótkim cyklu produkcyj­
nym, niż wtedy, gdy wytwarza wy­
roby wymagające dłuższego cyklu. 
Przy danym bowiem poziomie kosz­
tów własnych masa zysku, osiągana 
np. w ciągu roku, jest odwrotnie 
proporcjonalna do długości cvklu 
produkcyjnego, ściślej — do czasu 
obrotu. Fakt ten, po trzecie, skłania 
przedsiębiorstwa do rozbudowy sy­
stemu kooperacji do rozmiarów eko­
nomicznie niepożądanych2).

Sama koncepcja zysku wreszcie, 
jako procentowego narzutu uo kosz­
tów, wydaje się być nielogiczna, 
gdyż preferuje zacofane dziedzin v 
wytwórczości o wysokich kosztach 
produkcji.

Tak więc i z tego punktu widze­
nia cena, mająca oddziaływać we 
właściwym kierunku na dostawcę- 
producentą, powinna być inna niż 
cena zbytu, której zadania są od­
mienne,



cja“ udziału plac 
narodowym ?
NASIŁOWSKI

Dostarczyliśmy określoną Ilość argumentów wskazujących, że teza o stałym udziale plac w dochodzie narodowym opiera się na wysoce niepewnych podstawach. Gdyby u- dalo się uwzględnić powyższe za­strzeżenia, okazałoby się, że zmiany w dłuższych okresach czasu są tak wielkie, iż wykluczają one możli­wość formułowania tezy stabilnej proporcji funduszu plac w docho­dzie. Niezależnie od powyższych za­strzeżeń, których nie sposób pomi­nąć milczeniem, nawet w oparciu o istniejące materiały statystyczne, można wykazać, że hipoteza ta jest wysoce wątpliwa.Obliczyliśmy na przykładzie prze­mysłu przetwórczego, górnictwa, rol­nictwa i kolei żelaznych Stanów Zjednoczonych, że łączny udział funduszu płac robotników fizycznych w ogólnej sumie dochodów tych działów wynosi przykładowo: 5)
H'20 1926 1928 1933 1931

<44 39,2 36,5 36,1 38,3Przeciętnie działy te wytwarzały w badanym okresie około 45% ogól­nej sumy dochodu narodowego.Pozostaje zatem alternatywne rozwiązanie: albo tajemnica stałego udziału płac w dochodzie narodo­wym tkwi w znacznej mierze w dziedzinach nieprodukcyjnych, tzn. w rosnącym udziale plac w docho­dzie wytworzonym w usługach, có wydaje się mało prawdopodobne, albo cala hipoteza jest niesłuszna.
Mogłoby się również wydawać, że spadkowa tendencja w ciągu 14 lat jest, niewielka (około 6n/o) i nie pod­

waża w sposób zasadniczy dyskuto­
wanej hipotezy. Tym bardziej, iż da­
ne za wcześniejsze lata, jak i za późniejsze nie wykazują jakichś większych rozbieżności i w zasadzie 
mieszczą się w wyżej wskazanych granicach. Ramy tej zmienności są 
w istocie dość wąskie, a-dla po­
wierzchownego obserwatora mogą 
wydawać się formalne.

Wynika to jednak po prostu z 
metody rachunku udziału płac w 
dochodzie liczonej według znanej 
formuly^~^_ m j . W mianowniku 
obok różnych dochodów zgrUpową7 
nych pod symbolem (m), znajduje, się 
ta sima suma, co i w liczniku 
(v-fundusz plac), który jest częścią 
składową dochodu narodowego. Wy­
starczy w powyższym wzorze odjąć 

fundusz płac od mianownika 1 przed­
stawić go w formie marksowskiej, 
stopy wartości dodatkowej — , aby 
przekonać się, że granice zmien­
ności tego stosunku stają się natych­
miast poważne i nie dające się 
zlekceważyć. Jeśli bowiem prze- 
, v m
kształcimy w —to wyżej 
przytoczone wyniki obliczeń kształ­
tują się wówczas następująco:

1928 1928 1928 1933 1934
126,5 155,1 173,8 173,9 168,8

Gdyby udział plac był stały (44,1), 
wówczas stopa wartości dodatkowej 
musialaby się-utrzymać na niezmie­
nionym poziomie 126,5. W rzeczywi­
stości poprzez różne wahania i ob­
niżki w okresie kryzysów ekonomicz­
nych (nie podajęmy większej ilości 
danych ze względu na ograniczone 
ramy artykułu) przebija się tendencja 
wzrostu stopy wartości dodatkowej.

Czynnikiem, który przeciwdziała 
spadkowej tendencji udziału płac w 
dochodzie narodowym, są przesu­
nięcia w strukturze działowej ' 
dochodu narodowego, jakie za­
chodzą w dłuższym okresie czasu. 
Mianowicie udział płac w wartości 
dodanej poszczególnych działów jest 
mocno zróżnicowany (przeciętnie od 
15 do 70 %), zaś przemysły drugiego 
(przetwórstwo) i trzeciego rzędu 
(usługi) o wysokim odsetku udziału 
płac w dochodach, wykazują wzra­
stającą rolę w wytwarzaniu ogólne- . 
go dochodu narodowego, co silą rze­
czy zwiększa ogólny udział płac w 
dochodzie narodowym.

Zakładając stale jednakowy udz!ał 
płac w dochodach poszczególnych 
działów w Stanach Zjednoczonych 
na przestrzeni 100-letniego okresu, ‘ 
stwierdziliśmy, że tylko w wyniku 
zmian w strukturze dochodów, glo­
balny fundusz plac w dochodzie na­
rodowym zwiększył się o 3,5 punkta.

Rzecz zrozumiała że tego rodzaju 
przesunięcia w strukturze dochodów 
będące wyrazem zmian w struktu­
rze gospodarczej kraju, nie odzwier­
ciedlają rzeczywistej sytuacji socjal­

nej robotników w społeczeństwie 
kapitalistycznym,; chocińż Znajdują 
swój wyraz w ^ogólnym ,ę<Jsetku do­
chodu narodowego, przypadającego 
pracy fizycznej.

Z powyższego wynika, że globalna 
analiza udziału funduszu .płac w do­

chodzie narodowym nie daje dosta­
tecznego obrazu stosunków podziału. 

Dochodzi do tego inny bardziej 
Istotny problem. Dla robotników 
ważny jest nie tylko łączny udział 
całej ich klasy, ale przede wszystkim 
tendencja rozwojowa przeciętnego 

dochodu robotnika i przeciętnego do­
chodu kapitalisty. Jeśli liczba robot­
ników wzrasta szybciej aniżeli liczba 
właścicieli, to nawet stały udział 
funduszu płac w dochodzie nie jest 
w stanie zapobiec pogłębiającym 

się nierównościom dochodów przy­
padających na przeciętnego członka 
obu tych klas. Przeprowadzone ba­
dania na przykładzie Stanów Zjedno­
czonych. przy założeniu nawet nie­
znacznie rosnącego udziału funduszu 
płac w dochodzie narodowym (z 36% 
do 38%), wykazują, że indeks prze­
ciętnego dochodu brutto na jednego 
przedsiębiorcę wzrósł w 1927 r, w 
porównaniu z 1909 r. do 240,8 %, zaś 
indeks przeciętnej płacy roboczej w 
tym samym czaśie zwiększył się 
tylko do 210,4 "/o. Oznacza to, że 
względna pozycja przeciętnego ro­
botnika, w stosunku do przeciętnego 
przedsiębiorcy (wyliczonego równ:eż 
z ogromnej masy drobnych właści­
cieli) pogorszyła się w ciągu tych 
18 lat ze 1Q0 do 87,4 "/o.

W oparciu o dane przemysłu 
przetwórczego Stanów Zjednoczo­
nych pogorszenie względnej pozycji 
robotnika, mierzonej stosunkiem 
przeciętnej płacy roboczej do prze­
ciętnego dochodu kapitalisty w jed­
nostkach nominalnych, wynosiło za 
lata 1899 — 1939 — 23%. (Indeks 
spadku w 1939 r. do 1899 wynosił 
77 %). W sumie hipoteza stałego 
udziału plac w dochodzie narodowym 
n e da się utrzymać w długim okre­
sie czasu chociaż historyczny trend 
szczególnie w ostatnim okresie nie 
wykazuje tak poważnego spadku, jak 
wynikałoby to z teorii K. Marksa.

Rosnącej wydajności pracy towa­
rzyszy w wieku XX poważny,- lecz 

mniej niż proporcjonalny wzrost płac 
realnych. Coraz większa absolutna 
część wzrastającego dochodu dostaje 
się w rezultacie aktywnej walki w 
ręce klasy robotniczej.

Zlikwidowanie masowej nędzy po 
drugiej wojnie światowej w naj­
bogatszych krajach kapitalistycz­
nych w wneku XX spowodowane 
zostało znacznym zmniejszeniem 
bezrobocia, rozbudowaniem zasiłkową 
dodatków rodzinnych, ustawowym 
zagwarantowaniem minimalnej pła­
cy roboczej, podniesieniem płac gru­
pom najniżej Zarabiającym, większą 
regularnością zarobków' itp.

Znalazło to swój wyraz nie tylko 
w znacznym zmniejszeniu rozpię­
tości zarobków wewnątrz klasy ro­
botniczej, ale. również w pewnym 
zahamowaniu spadkowej tendencji 
udziału płac w dochodzie narodowym, 
które daje się zaobserwować w ostat­
nich kilkunastu latach,

’) A.L. Bowley — Wages and Income 
In the United Kingdom sińce 1860. .

2) Colin Clark - National Income and 
Outlay 1937.

•) J.M.. Keynes - Relative Movements 
of Real. Wages and Output The Econo- 
mic Journal, March 1939 str. 34.

<) S. Kuznets - National Ińcóme and 
Its Composltlon 1919-1938 Vol. II. str. 
512-513.

•) Dla pozostałych działów brak jest 
statystyki dotyczącej kształtowania się 
funduszu płac robotników fizycznych.

»7 ie ulega wątpliwości, źe w 
skali najbliższej perspekty­
wy Wzrost wydajności pra­

cy może być najszybciej osiągnię­
ty przez wykorzystanie rezerw 
tkwiących w organizacji pracy. 
Np. w przemyśle maszynowym 
rezerwy lepszego wykorzystania 
czasu pracy szacuje się na 20 — 
30%, a inne rezerwy tkwiące w 
organizacji produkcji mogą wy- 

■ nieść jeszcze raz tyle. W sumie są 
to na pewno dość pokaźne rezer­
wy i warto pokusić się o ich wy­
korzystanie. Tym bardziej, że po­
lepszenie organizacji jest nie tyl- 

. ko niezbędne dlatego, iż wyko­
rzystuje ona najłatwiejsze do 
wykrycia rezerwy, ale również 
dlatego, że bez tego niemożliwe 
jest prawidłowe wykorzystanie 
nowoczesnej techniki.

Istnieją dwie drogi rekon­
strukcji. Pierwsza polega na tym, 
iż wyposaża się zakłady od pod­
staw w najnowocześniejszą tech­
nikę, druga, iż prży istniejących 
już maszynach i urządzeniach 
wprowadza się bardziej racjonal­
ną technologię.

Nie ma takiej gospodarki na­
rodowej, która dysponowałaby 
tak poważnymi zasobami mate­
rialnymi i finansowymi, aby. mo­
gła sobie pozwolić na stosowanie 
wyłącznie drogi pierwszej, ażeby 
mogła za jednym zamachem wy­
posażyć w najnowocześniejszą 
technikę wszystkie gałęzie gospo­
darki narodowej. Stąd też przy 

' naszych ograniczonych możli­
wościach inwestycyjnych poważ­
nego znaczenia nabiera droga 
druga. Na nią powinny wkroczyć 
wszystkie gałęzie przemysłu, bu­
downictwa, transportu, z niej ko­
rzystać powinien przemusl tere­
nowy rad narodowych oraz spół­
dzielczość pracy.

Na podkreśleń^ zasługuje przy 
tym w dalszym ciągu problem 
małej mechanizacji oraz zagad­
nienie prawidłowego wykorzysta­
nia posiadanego parku maszyno­
wego. Bardzo często produkuje 
się bowiem u nas proste przed­
mioty na precyzyjnych maszy­
nach. Z kosztem tu się nikt przy 
tym nie liczy. Nie sposób wymie­
nić tu wszystkich możliwości re­
konstrukcji na bazie istniejącego 
parku maszynowego. Do spraw 
tych trzeba konkretnie podejść, 
i to nie tylko w przedsiębiorst­
wach, ale również na szczeblach 
wyższych.

Wszystkie metody racjonalizacji 
i rekonstrukcji posiadają jednąk 
ograniczony zasięg. Dalszy postęp 

■mie obejdzie się bez odnowienia 
.parku maszynowego oraz bez bu- 
"dowy nowych obiektów.

W ubiegłych latach Interpreto­
wano zasadę prymatu produkcji 
środków produkcji m. iń. w ten 
sposób, źe forsowało się wyposa­
żenie w nowoczesne urządzenia 
przede wszystkim w przemyśle' 
maszynowym, bo „takie, jakie bę­
dzie wyposaźęnie przemysłu ma­
szynowego, taki będzie również 
jego końcowy produkt". Nie moź-

Sprawy
do przemyślenia
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na teorii tej odmówić racji, w 
praktyce doprowadzała ona jed­
nak do tego, iż modernizacja 
przemysłu maszynowego stała się 
po części celem samym w sobie, 
a przemysł lekki i spożywczy co­
raz bardziej zwiększał swój dy­
stans w stosunku do techniki 
światowej.

Nie negując potrzeby dalszej 
modernizacji samego przemysłu 
maszynowego, wydaje się, iż o- 
becnie znajdujemy się w sytuacji, 
w której nie tylko powinniśmy, 
ale również możemy przyspieszyć 
modernizację, działu drugiego 
(produkcji środków konsumpcji), 
a to ze względu na szczególne za­
cofanie techniczne tego działu, 
jak również na wyjątkowo duże 
rezerwy wzrostu wydajności pra­
cy, które uwidoczniają się w 
każdym przypadku modernizacji. 
Wykorzystanie tych rezerw, .daje-: 
obecnie - pa jednĄ złotówkę-inwe­
stycji znacznie większy przyrost 
zarówno wartości produkcji to­

warowej, jąk i akumulacji, nizi- 
w dziale pierwszym. Dodatkowe 
sumy akumulacji mogłyby w naj­
bliższym okresie pogłębić -proces 
rekonstrukcji w dziale drugim, 
a w przyszłości itać się podsta­
wą do dokonania nowego skoku 
w modernizacji działu pierwsze­
go. Przyjęcie na najbliższe kilka 
lat (niekoniecznie na cały okres 
przyszłej pięciolatki) przyspiesze­
nia modernizacji działu drugiego 
przyczyni się do- realizacji wielo­
krotnie podkreślanej zasady pry­
matu inwestycji szybko rentują- 
cych się. Jednocześnie stworzona 
zostaje możliwość przywrócenia 
całkowitej równowagi rynkowej 
a więc i lepszego zaopątrzenia 
ludności.

Trudności, które mogłyby po­
wstać przy realizacji tej polityki, 
polegają w tej chwili przede 
wszystkim na tym, źe nasz prze­
mysł maszynowy nie jest odpo­
wiednio przystosowany do tych 
zadań. Z tego też. względu należa­
łoby zwiększyć import potrzeb­
nych urządzeń dla przemysłów 
konsumpcyjnych, głównie z kra­
jów RWPG; nie powinny przy tym 
występować większe trudności 
dewizowe. W pozostałych przy­
padkach należałoby dostosować 
profil produkcyjny przemysłu 
maszynowego dobowych potrzeb. 
Poruszony problem wymaga nie­
zbędnej rewizji zakresu inwe­
stycji w dziale pierwszym. Nie 
należy oczywiście zrezygnować z 
takich inwestycji, które potrzeb­
ne są dla zabezpieczenia pro­
porcjonalnego rozwoju całej go­
spodarki narodowej oraz z takich 
inwestycji, które stwarzają nam 
korzystne możliwości eksporto­
we.Forsować należałoby poza tym 
takie inwestycje w przemyśle, 
które przyczyniają się do rzeczy­
wistej i znacznej poprawy. jakoś­
ci gotowych wyrobów maszyn i 
agregatów lub stwarzają, jak np. 
chemia — nowe materiały wyj­
ściowe, zastępujące importowane 
surowce.

Dla pewnej korekty planów in­
westycyjnych pozostaje więc — 
mogłoby się wydawać — tylko 
niewielki margines. Tak jednak 
nie jest. Istnieją dość znaczne re­
zerwy. Bez szkody dla sprawy 
można by odsunąć na kilka lat 
szereg inwestycji w najrozma­
itszych dziedzinach, również in­
westycji nieprodukcyjnych (z wy­
jątkiem budownictwa mieszka­
niowego). Spodziewany szybszy 
przyrost akumulacji pozwoli za 
kilka lat odrobić powstałe zaleg­
łości Z HadWyżką; —

L. T. x

podatkowy, rola zjednoczeń
KIEDY STOSOWAĆ

CENY ROZLICZENIOWE
Powstaje wobec tego pytanie, jak 

rozwiązać ten splot sprzeczności 
istniejących w łonie systemu cen? 
Reforma cen sama przez się nie roz— 
wiąże sprzeczności, ponieważ posia­
da ona charakter strukturalny. Jej 
rozwiązanie wymaga stworzenia 
gdzie indziej odrębnej ceny dla pro- 
ducęnta-doslawcy, różnej od ceny 
zbytu.

Jeśli cena zbytu nastawiona jest 
głównie na kształtowanie popytu 
zgodnego z interesem ogólnospołecz­
nym, to funkcją odrębnej ceny (ce­
ni- rozliczeniowej) będzie dostosowa­
nie podaży do owego popytu.

Cechą charakterystyczną ceny roz­
liczeniowej będzie decentralizacja 
trybu jej ustalania, duża elastycz­
ność i niejednolitość (różnorakie ce­
ny rozliczeniowe dla tego samego 
wyrobu).

Ceny rozliczeniowe będą zatem 
koniecznym dopełnieniem scentrali­
zowanego, sztywnego i jednolitego 
układu cen zbytu.

Ceny rozliczeniowe, jak wynika z 
powyższych wywodów, mogą i po­
winny miep zastosowanie w nastę­
pujących przy padkac h:

1. gdy zjednoczenie, dążąc do osiągnię­
cia planowanych efektów przy Jak, naj­
mniejszych kosztach (w skali gałęzi), 
rozkłada zadania produkcyjne między 
poszczególne przedsiębiorstwa w sposób 
zgodny z tym celem, lecz nie zgodny z 
interesem niektórych zakładów;

2. gdy wzrost produkcji w okresie pla­
nowym, uzyskany w wyniku intensyw­
niejszego lub ekstensywnlejszego wyko- 
rzvstania Istniejących urządzeń wytwór­
czych, dokonuje się w warunkach 'ros­
nących kosztów krańcowych;

3. gdy skala rentowności Jest znaczna 
dla poszczególnych asortymentów wy­
twarzanych przez Jeden zakład llib gru­
pę zakładów, Jeśli to. pociąga za sobą 
perturbacje w wykonaniu planu asorty­
mentowego;

4. gdy jednolity narzut na koszty, W 
postaci zysku sprawia, te przedsiębior­
stwa preferują produkcję materląło- 
chlonną z uszczerbkiem dla produkcji 
pracochłonnej;

5. gdy Jednolity narzut, ó którym mo- 
ma powyżej, działa w kierunku niepta- 
widłowej rozbudowy powiązań .koopera­
cyjnych;

6. gdy narzut ten zniechęca do produ­
kowania wyrobów o długim cyklu pro­

rozllczeniowych w przemyśle wy­
twarzającym środki produkcji, gdzie 
w zasadzie nie ma podatku obro­
towego, a zatem gdzie ceny zbytu — 
oczywiście z pewnymi wyjątkami — 
oscylują wokół kosztów produkcji.

Natomiast inaczej przedstawia się 
sprawa w przemyśle wytwarzającym 
środki konsumpcji, gdzie występuje 
podatek obrotowy, gdzie zatem od­
chylenie cen zbytu od kosztów pro­
dukcji jest znaczne.

W przeciwieństwie do cen zbytu 
środków produkcji zachodzą tu iloś­
ciowe różnice między ceną zbytu a 
ceną zbytu przedsiębiorstwa, które 
to różnice stanowią właśnie podatek 
obrotowy, ’

SYSTEM PODATKOWY

Z uwagi na ścisły związek istnie­
jący pomiędzy systemem podatko­
wym a'postulowanymi cenami rozli­
czeniowymi, należy określić zasady 
funkcjonowania systemu podatkowe­
go.

Dotychczasowy system posiada 
szereg poważnych braków, osłabia­
jących funkcję podatku obrotowego 
jako środka fiskalnego, regulatora, 
rentowności przedsiębiorstw oraz 
mechanizmu, dzięki któremu cena 
zbytu może być ceną równowagi.

Braki te występują zwłaszcza w 
gałęziach przemysłu o bogatym i 
zmiennym asortymencie, gdzie naj­
częstszą formą podatku obrotowego 
jest podatek różnicowy (różnica mię­
dzy ceną zbytu a tzw. ceną fabrycz­
ną). Otóż, ceny fabryczne, .podstawa 
stawek różnicowych, tworzone cen­
tralnie z ważnością na dłuższy okres 
czasu są, już w momencie ich ustar 
lania, niedokładne. Zmiany zacho­
dzące w kosztach nie mogą Jbyć 
oczywiście każdorazowo uwzględnia­
ne. Ceny fabryczne nie biorą w do­
datku pod. uwagę indywidualnych

Ją się obecnie wyłącznie sytuacją 
rynkową oraz, po części, poziomem 
kosztów produkcji, nie mając żad­
nych wytycznych co do ogólnego 
kierunku polityki państwa w zakre­
sie cen. To m. in. stanowi przyczy­
nę notowanych często ogromnych 
różnic w . akumulacji finansowej. 
Dość powiedzieć, że udział podatku 
obrotowego w cenie waha się nie­
rzadko od 0 do 40%, a nawet wię­
cej. U podłoża tej nienaturalnej 
rozpiętości leżą nieprawidłowo usta­
lone 'ceny detaliczne, bądź wadliwy 
rozdział czynników produkcji (su­
rowce, siła robocza itd)., bądź też 
tzw. wąskte gardła aparatu wytwór­
czego zdolności produkcyjnej.

Nie ulega wątpliwości, że opty­
malny byłby taki rozdział czynni­
ków produkcji, gdzie akumulacja w 
cenie byłaby stała.

Dociekanie zatem przyczyn tych 
rozpiętości nabiera szczególnego zna­
czenia. Jednak sposób, w jaki ustala 
się ceny obecnie, wcale nie narzuca 
potrzeby podobnej analizy; podatek 
obrotowy stanowi bowiem wypad­
kową dwóch wielkości, mianowicie 
ceny i kosztu, a nie jest — jak być 
powinno — wielkością współokreśla- 
jącą cenę.

Wymienione względy przemawiają 
za daleko idącą zmianą systemu po­
datku obrotowego.

Oto w skrócie proponowane zmia­
ny:

kosztów przedsiębiorstw wytwarza­
jących identyczne wyroby. ..

a) podatek obrotowy realizuje się dwu- 
szczeblowo: .bezpośrednio w zakładach 
produkcyjnych oraz za pośrednictwem

- zjednoczeń;
b) podatek pobierany bezpośrednie! w 

zakładzie produkcyjnym, mający cha­
rakter przedmiotowy, ustala się w zasa­
dzie w formie stawki procentowej, jed­
nolitej dla poszczególnych towarów, czy 
grup towarowych;

c) stawki podatkowe ustanawia się na ' 
poziomie minimalnym, zapewniającym 
ściągnięcie podstawowej masy akumula­
cji finansowej, nie wyczerpującym jed-

wuje dotychczasowy charakter ak­
cyzy realizowanej w zakładzie pro­
dukcyjnym w postaci stawki wyra- 
żoinej w złotych od jednostki towa­
ru.

Dwustopniowy system poboru po­
datku usunie niektóre jego poważne 
mankamenty. Zachowana zostanie w 
ten sposób zasada bezpośredniego, a ■ 
zatem szybkiego ściągania podstawo­
wej wielkości podatku bez pośred­
nictwa innych instytucji, co z punk­
tu widzenia’ fiskrjnego jest nie­
zmiernie ważne.

Z drugiej strony ściąganie nad­
wyżki akumulacji za pośrednictwem 
zjednoczenia umożliwia bardziej 
prawidłową regulację rentowności 
zakładów produkcyjnych.

Stawka podatkowa zadania tego 
spełnić nie może. Jako bardzo nie­
doskonałe narzędzie rachunku eko­
nomicznego nie może ona uwzględ­
niać obiektywnie isU’ejących, choć 
w wielu przypadkach nieuzasadnio­
nych różnorakich odchyleń pomię­
dzy ceną a kosztami w tej samej 
grupie towarowej. Dalej, nie może 
ona podążać za rachunkiem kosz­
tów, które z różnych przyczyn ule­
gają zmianom o charakterze bądź 
formalnym (ruchy cen i płac), bądź 
też merytorycznym (zmiana techniki, 
technologii). Stawka podatkowa nie 
może wreszcie uwzględniać różnic w 
kosztach wytwarzania tych samych 
wyrobów w różnych zakładach.

Sformułowane wyżej zasady fun­
kcjonowania systemu podatkowego 
oświetlają potrzebę i rolę cen rozli­
czeniowych; w tej dziedzinie. Ceny 
spełniać mają tu dwa zadania:

się do likwidacji narosłych przez 
wiele lat nieprawidłowości. Ale to 
ujemne oddziaływanie cen rozlicze­
niowych można by zniweczyć przez 
stworzenie instytucjonalnych wa­
runków, które by temu przeciwdzia­
łały. Chodzi tu o wysuwany powsze­
chnie postulat przekształcenia zjed­
noczeń w przedsiębiorstwa wyższe­
go rzędu, objęte zasadą rachunku 
gospodarczego. Zjednoczenia byłyby 
zatem zainteresowane w prawidło­
wym ustalaniu cen zbytu. Mecha­
nizm cen rozliczeniowych zresztą 
może działać jedynie poprzez zjedno­
czenie.

rola zjednoczeń

W związku z pov ższym należy 
jasno sprecyzować rolę zjednoczeń w 
tym zakresie^l, Pierwsza rzecz nie 
budząca wątpliwości, to fakt two­
rzenia cep przez zjednoczenia, któ­
re też powinny być kompetentne w 
ocenie, czy istnieją podstawy do 
tworzenia w danej gałęzi cen rozli­
czeniowych.

Ceny te — dalej — stanowiłyby w' 
rękach zjednoczeń ekonomiczny In­
strument kierowania produkcją, a w 
szczególności:

a) umożliwiłyby dokonywanie dysloka­
cji produkcji zgodnie z zasadą minima­
lizacji kosztów w skali gałęzi;

b) . stworzyłyby bodźce dla wykonania 
planu produkcji we właściwym asorty­
mencie, a takie warunki rozwoju postę­
pu technicznego, zwłaszcza w zakresie 
nowych produktów i doskonalenia sta­
rych; ,

c) sprzyjałyby produkcji na eksport.

W rentownych gałęziach przemy­
słu, gdzie podatek obrotowy nie wy­
stępuje, suma dodatnich różnic po­
krywałaby sumę różnic ujemnych. 
Dodatnie różnice powstawałyby o- 
czywiście tam, gdzie cena rozlicze­
niowa jest mniejsza od ceny zbytu

dukcyjnym;
7. gdy istnieją różnice w poziomie ren­

towności pomiędzy zakładami wytwarza­
jącymi Identyczne wyroby;; __

8. gdy ceny zbytu, nie stwarzają do- ^HłVi{; nie' bedne w żadnei statecznej zachęty do produkowania nu- £"*‘^1 
wych wyrobów na eksport. mieize jej pizyezjną.

Wymienione : cal- Organa państwowe w ustalaniu
kowicie wyczerpują problem cen cen na towary konsumpcyjne kieru-C 68BQ

nak całości akumulacji, Jaka przypada z 
. a-j— - -j-----danej gałęzi przemysłu;

Tó rodzi znane tendencje do pro- d) nadwyżkę akumulacji finansowej w 
dukowania w nadmiernych ilościach- gtobaine)’ kwocie ściąga się za pośred- 

nlctwem zjednoczeń, zgodnie z wytycz- „korzystnych , tzn. wysoko rentow- nymi Ministerstwa Finansów 
nych wyrobów z uszczerbkiem dla 
innych. W ten sposób' układ ■ cen nie
daje koniecznej równowagi.

Poza tym system ten sprawia, że 
podatek obrotowy jest rezultatem

dorazowo, odpowiednio do potrzeb 
produkcji.

Wreszcie, problem przedsiębiorstw 
trwale nierentownych. Ceny rozli­
czeniowe, jak stwierdziliśmy wyżej, 
nie powinny obejmować tych przed­
siębiorstw. Nie można bowiem po­
przez redystrybucję zysków zama­
zywać tego typu nierentowności; 
Przeciwnie — nierentowność ta, wy­
nik przestarzałej techniki czy tech­
nologii bądź też wadliwego kierow­
nictwa, po”’inna być ujawniona. W 
związku z tym decyzje o finansowa­
niu podobnych przedsiębiorstw po­
de jpiować należy świadomie, umiesz­
czając w budżecie państwa kwoty na 
pokrycie strat. Nie wyklucza to mo­
żliwości rozdziału dotacji pomiędzy 
nierentowne przedsiębiorstwa przy 
pomocy tzw. dotacjj obrotowej, sta­
nowiącej odpowiednik cen rozlicze­
niowych. Jest to forma znacznie 
lepsza niż globalne pokrywanie strat 
bilansowych.

Na zakończenie warto wskazać na 
jeden ważny aspekt tego zagadnie­
nia. Ceny rozliczeniowe sprawią, jak 
się wydaje, że zysk stanie się w peł­
ni kategorią ekonomiczną, a nie tyl­
ko rachunkową, która dziś nie wy­
raża rzeczywistych wyników działal­
ności przedsiębiorstw. Toteż trudno­
ści wiązania bodźców materialnego 
zainteresowania z zyskiem tkwią w 
pewnym stopniu w nierealności zy­
sku.

Próby eliminowania ubocznych 
czynników (przypadkowej gry cen

• itp.) prowadzą i muszą prowadzić do 
karkołomnych zmian bilansowego 
zysku, stanowiącego podstawę fun­
duszu zakładowego. W ten sposób 
fundusz ten, genetycznie wywodzą­
cy się z zysku, w ostatecznym ra­
chunku jest niekiedy całkowicie od 
niego oderwany.

HENRYK FISZELzakładu. I odwrotnie — ujemne róż­
nice pojawiałyby się wówczas, gdy 
cena rozliczeniowa przewyższałaby 
cenę zbytu. -

pierwsze . o charakterze czysto fis­
kalnym (ściągnięcie nadwyżki aku­
mulacji z gałęzi), drugie- polegające 
na regulowaniu różnorodnej rentow- 

. ności, Wynikającej z jednolitych sta­
wek podatkowych.

Zachodzi pytanie: jakie - byłyby 
konsekwencje rozdwojenia ceny na 
cenę dla dostawcy i cenę dla od­
biorcy? -/'■

Problem ten budzi w dalszym cią­
gu zastrzeżenia U wielu ekonomistów. 
Autor pogląd ten podzielał również.

Warto zastanowić się nad tym, 
czy celowe byłoby włączanie do 
-kwot różnię dodatnich, podlegają­
cych redystrybucji, innych funduszy 
przyznawanych zjednoczeniom (na 
rzecz rozwoju nowych produktów, 
eksportu itp). Tam natomiast, gdzie 
istnieje podatek, różnice dodatnie, 
ponwiejszohe o kwotę odprowadzaną 

. - ----------- -- ------------ . przez,zjednoczenie na rzecz budże-
Nie Ulega; kwestii, że cepy rozli- ty, bilansowałyby się z różnicami

..... ' - - -J-— . ujemnymi;
tów (dostawców) od ceń zbytu. W Trzeba również uznać za słuszną 
ten sposób zniknie strona,'która wy- zasadę, według której 'zjednoczenie, 
Wiera nacisk w kierunku prawidło- ustalając ceny rozliczeniowe nie by- 

...........  -------... - ......„ wego ustalenia cen. Nawiasem mó- loby, krępowane ż góry przewidzia- 
dzie asortymentowym (np. cukier, wiąc ów nacisk oddziaływał pozy- ną sztywną stopą zysku, lecz prze-
spirytus, zapałki itp.) podatek zacho- tywnie na układ cen, przyczyniając chsmie — mogłoby regulować ją każ-

Zasady, sformułowane wyżej, do­
tyczą przemysłu o skomplikowane) i ’ 
zmieniającej się strukturze asorty­
mentowej. (n.p. przemysł tekstylny). 
Natomiast tam. gdzie mamy do czy-:
nienia z produkcją o prostym ukła-

czeniowe odwrócą uwagę producen-

*) Artykuł niniejszy nawiązuje do prac 
prowadzonych na ten temat w Zespole 
Cen przy Radzie Ekonomicznej.

') Przez cenę zbytu przedsiębiorstwa 
rozumie się tutaj cenę zbytu bez podat­
ku obrotowego; tam więc, gdzie nie wy­
stępuje podatek, c. zb. p. równa się ce­
nie zbytu, tj. cenie po jakiej realizuje 
się produkt. Tam zaś, gdzie in. wystę­
puje c. zb. p. równa się tzw. cenie fa­
brycznej.

•) Patrz: Henryk Fiszel: Zagadnienia 
cen i rachunku ekonomicznego str. 85. 
W-wa 1958.

') Włodzimierz Brus: Zysk, ceny, 
zjednoczenia. „Zycie Gospodarcze" ar 
9/58.
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rozwoju 
telekomunikacji
Emil walentekOkreślenia prawidłowych wska­

źników rozwojowych łącznoś­
ci oraz różnych branż we­
wnątrz łączności jest zagadnieniem 
znacznie trudniejszym, niż np. w 
przemyśle lub transporcie. W łącz­

ności mamy znacznie mniej bezpo­
średnich objawów wskazujących na 
prawidłowości lub nieprawidłowoś­
ci rozwojowe. Bezpośrednie objawy 
nieprawidłowości rozwoju łączności, 
tc np. ilość niezrealizowanych wnio­
sków na założenie aparatów tele­
fonicznych, czasy opóźnienia rozmów 
między.-.iastowych, ilość tych roz­
mów nie doszłych do skutku. Obja­
wy te nie dają jednak poglądu na 
stopień nieprawidłowości rozwojo­
wych, gdyż wielu abonentów znając 
trudności nie składa wniosków na 
założenie, aparatów telefonicznych i 
nie usiłuje korzystać z rozmów mię­
dzymiastowych. Poza tym trudno tu 
określić, jak te braki wpływają na 
życie gospodarcze kraju.

Znacznie wymowniejsze są obja­
wy pośrednie. Gospodarka uspołecz­
niona wydaje m. in. na delegacje 
około 3 mld złotych rocznie. Wydat­
ki te spadłyby do około połowy przy 
prawidłowym rozwoju łączności. 
Uzyskane w ten sposób 1,5 mld zł 
stanowi prawie podwójną sumę róż­
nych nakładów inwestycyjnych w 
tym resorcie. Wskazuje to na wagę 
prawidłowego rozwoju łączności 
oraz na konieczność zorganizowania 
odpowiednich urządzeń konferen­
cyjnych. Jeszcze ważniejszym obja­
wem pośrednim jest fakt, że po­
szczególne resorty nie mogąc docze­
kać się zaspokojenia swych potrzeb 
przez resort łączności, budują włas­
ne środki łączności. I tak np. gór­
nictwo zmuszone było do pobudowa­
nia nie tylko własnych sieci i urzą­
dzeń łączności miejscowej, ale i sie­
ci międzymiastowej w swoich okrę­
gach przemysłowych. Również i 
energetyka zbudowała w większych 
ośrodkach poważne własne sieci 
miejscowe. W innych resortach wy­
stępują podobne zjawiska. Jasne 
jest, że przy istnieniu wielu sieci 
łączności wykorzystanie ich będzie 
niedostateczne, a zastosowanie po­
stępu technicznego poważnie ogra­
niczone. . , ,

NIERÓWNY START (

Prawidłowość; wskaźników rozwo­
jowych łączności ma więc bardzo 
duże znaczenie dla rozwoju gospo­
darki narodowej. Nasuwa się jed­
nak pytanie: jak je prawidłowo o- 
kreślić? Mamy do dyspozycji różne 
wskaźniki rozwojowe. Najlepszy 
obraz dają porównania przyrostów 
rocznych dochodu -narodowego, pro­
dukcji przemysłowej itd. ze wskaź­
nikiem wzrostu usług łączności. 
Otóż wskaźniki rozwojowe łącznoś­
ci do 1956 r. pokrywają się mniej 
więcej ze wskaźnikami rozwojowy­

mi produkcji przemysłowej. Po 1956 
r. nieznaczhy spadek usług telefonii 
miejscowej wywołany został właści­
wie brakiem możliwości technicz­
nych. Gdyby istniały możliwości 
przyłączenia abonentów, przyrosty 
roczne byłyby nawet większe od 
przyrostów w okresie do 1956 r. W 
telefonii międzymiastowej nastąpił 
w 1957 r. gwałtowny spadek usług 
do poziomu z połowy 1955 r. W 1958 

-r. zaznaczył się nieznaczny, o około 
1 proc., wzrost usług w stosunku do 
1957 r. Przyczyny tego są następu­
jące:

— reorganizacja i zmniejszenie admi­
nistracji, co szczególnie odbiło się na 
usługach międzymiastowych; mały 
wzrost usług w 1358 r. nie świadczy o 
jakiejś nowej prawidłowości, gdyż re­
organizacja i zmniejszenie administracji 
trwa nadal;

— podwyższenie taryfy telefonicznej;
— bardzo duże opóźnienie rozwojowe 

telefonii miejscowej w stosunku <to mię­
dzymiastowej; telefonia miejscowa jest 
przecież źródłem generacji ruchu mię­
dzymiastowego ;

— brak możliwości technicznych uru­
chamiania łączy telefonicznych oraz za­
cofanie techniczne, wskutek czego w wie­
lu relacjach są zbyt duże czasy oczeki­
wania oraz za duże ilości rozmów nie­
doszłych do skutku; brak możliwości 
■wprowadzenia ruchu przyspieszonego, poł 
lub pelnoautomatycznego nie doje na­
tychmiastowego połączenia abonentów i 
odstręcza od rozmów międzymiastowych;

— zła jakość usług: słaba słyszalność, 
zakłócenia, przerwy itd. — powoduje 
zmniejszenie się ilości rozmów oraz znie­
chęca abonentów;

— nie zawsze odpowiednie podejście do 
klienta oraz za słaba inwencja, jeśli 
idzie o nowe rodzaje usług 1 lepsze, za­
chęcające do rozmów warunki.

Jasne więc jest, że i w łączności 
międzymiastowej po 1956 r. przyro­
sty usług nie malałyby w stosunku 
do przyrostów w okresie do 1956 r.

WYRÓWNAĆ DYSPROPORCJE 
)

Wskaźniki rozwojowe łączności 
powinny więc co najmniej równać 
się wskaźnikom rozwojowym pro­
dukcji przemysłowej. Produkcja 
przemysłowa wywiera decydujący 
wpływ na rozwój całego życia go­
spodarczego. Dlaczego więc, przy 
równych wskaźnikach rozwojowych 
produkcji przemysłowej i usług łącz­
ności, wystąpiła dysproporcja w roz­
woju łączności j omówione powyżej 
objawy hamowania życia gospodar­
czego przez łączność?

Wynika to z nierównego startu 
łączności w porównaniu z przemy­
słem. Produkcja przemysłowa osią­
gnęła stan przedwojenny w latach 
1949—50. Łączność miejscowa nato­
miast dopiero w 1955 r. Opóźnienie 
powstało więc już w okresie odbu­
dowy powojennej. Dysproporcja te, 
równająca się okresowi rozwoju jed­
nej 5-latki, nie została po dziś dzień 
wyrównana i ciąży na całości życia 
gospodarczego. Wyrównanie opóź­
nienia mogłoby nastąpić w planie na 
lata 1961 — 65, gdyby przyrosty 
roczne usług łączności miejscowej

wynosiły 20 proc. Gdyby natomiast 
wyrównanie dysproporcji miało na­
stąpić w ciągu dwu 5-latek, to 
przyrosty roczne usług miejscowych 
powinny wynosić 15 proc.

W łączności międzymiastowej po­
winny wystarczyć przyrosty roczne 
usług 9—11 proc. Zejście do przyro­
stów rocznych 6,5 proc, (jak się 
projektuje) pogłębiłoby opóźnienie 
i uniemożliwiłoby stopniowe wpro­
wadzenie ruchu przyspieszonego 
oraz pół i pełnoautomatycznego.

Dla porównania można przytoczyć 
wskaźniki rozwojowe łączności w 
innych krajach.

W Związku Radzieckim w pla­
nach perspektywicznych przewidzia­
ne zostały 12-procentowe przyrosty 
roczne usług łączności. Dane z 
państw kapitalistycznych, ze wzglę­
du na odmienność stosunków gospo­
darczych, nie mogą być porówny­
wane z naszymi, ale warto wiedzieć, 
że tam wskaźniki rozwojowe łączno­
ści znacznie wyprzedzają wskaźniki 
rozwoju produkcji przemysłowej.

W naszych warunkach jednakowe 
wskaźniki rozwojowe łączności i 
produkcji przemysłowej powinny 
być dostateczne dla rozwoju gospo­
darki narodowej, ale dopiero po 
■wyrównaniu wyżej wspomnianej 
dysproporcji.

WŁASNE REZERWY

Dla osiągnięcia wyżej omówio- . 
nych wskaźników rozwojowych 
łączności nie wystarczy starać się 
tylko o odpowiednie zwiększenie 
kredytów inwestycyjnych. Należy w 
dużej mierze szukać śrcdków i roz­
wiązań istniejącycn w samym re­
sorcie łączności. Niewykorzystane 
rezerwy tkwią w pewnych przypad­
kach w urządzeniach. Najwięcej 
tych rezerw można znaleźć w li­
niach i sieciach telekomifiiikacyj- 
nych zarówno miejscowych, jak 
i międzymiastowych. Wykorzystanie 
rezerw liniowych jest bardzo waż­
ne ze względu na to,' że linie i sieci 

bsą najdroższe ze wszystkich urzą­
dzeń łączności, gdyż zawierają duże 
ilcgci takich materiałów deficyto­
wych, jak miedź i ołów; Zastosowa­
nie np. w sieciach miejscowych re­
duktorów łączy oraz urządzeń tele­
fonii nośnej pozwoli na wielokrot­
ne wykorzystanie torów liniowych. 
W sieciach międzymiastowych nato­
miast istnieje dużo niewykorzysta­
nych torów przystosowanych do te­
lefonii nośnej, a na pewnej ilości 
torów pracują urządzenia o mniej­
szej niż możliwa krotności. Dosyć 
duża ilość torów akustycznych na- 
daje się do modernizacji i zastoso­
wania telefonii wielokrotnej.

Istnieją również dysproporcje w 
stanie urządzeń np. pomiędzy cen­
tralami a sieciami miejscowymi 
oraz pomiędzy centralami a liniami

międzymiastowymi. Usunięcie tych 
dysproporcji pozwoli' na lepsze wy­
korzystanie urządzeń. Największe 
jednak rezerwy tkwią w jakości łą­
czy. Zła. jakość łączy przedłuża roz­
mowy telefoniczne, zmniejsza ilość 
rozmów, daje dużo przerw, wymaga 
częstych i długich pomiarów wyłą­
czających urządzenia z ruchu oraz 
zmniejsza wykorzystanie urządzeń.

Nie możną również zapomnieć o 
rezerwach ludzkich. Odpowiednie 
i lepsze wykorzystanie fachowców 
wpłynie na rozwój i szybszą rea- 
l:zację postępu technicznego, na 
lepsze wykorzystanie urządzeń oraz 
na poprawę jakości. Czynniki te 
wpłyną z kolei na zwiększenie 
usług.

Modernizacja i automatyzacja 
konserwacji pomiarów wpłynie nie 
tylko na zwiększenie wydajności 
oraz obniżkę kosztów własnych, ale 
i na poprawę jakości usług oraz na 
zmniejszenie ilości uszkodzeń, awarii 
i przerw w ruchu, co zapewni nam 
w konsekwencji również zwiększe­
nie usług.

Konieczność szybkiego wzrostu 
usług w celu zaspokojenia narasta­
jących potrzeb oraz szczupłość kre­
dytów inwestycyjnych narzucają 
nam zasadę inwestowania urządzeń 
o najwyższym poziomie technicznym 
i najefektywniejszych technicznie. 
Naczelną zasadą powinno być osiąg­
nięcie jak największej ilości usług 
przy małych nakładach inwesty­
cyjnych. Na obniżenie tych nakła­
dów wpłynie w sposób zasadniczy 
tzw. miniaturyzacja oraz tranzosto- 
ryzacja i elektronizacja urządzeń. 
Tę zasadę w telefonii międzymia­
stowej spełni też zastosowanie sy­
stemów telefonii nośnej wysoko- 
krotnej, w telefonii miejscowej — 
zastosowanie wielonumerowych re- 

' duktorów łączy oraz telefonii noś­
nej.

Oczywiście dużą rolę miałaby tu­
taj do spełnienia mechanizacja i 
automatyzacja oraz trwałość i ja­
kość urządzeń.

Jeszcze w sprawie kierowców
Artykuł Józefa Sztenke pt. „W sprawie 

kierowców" w numerze 40 „Życia Gos­
podarczego" poruszył niezmiernie cieka­
we, a zarazem ważne zagadnienie. Istotę 
Jego charakteryzuje uwaga, „że nie mo­
żna dłużej utrzymywać paradoksalnej sy­
tuacji, gdy cały zespół kierowniczy i wy­
konawczy danego zakładu pracy czy in­
stytucji dąży do skrócenia każdego cyklu 
operacyjnego, a tylko kierowca idzie 
w odwrotnym kierunku; po to, aby jak 
najdłużej pracować i jako tako utrzymać 
slg".

Transport jako dziedzina gospodarki 
narodowej traktowana na równi z pro­
dukcją, musi przyjąć zasady obowiązujące 
w produkcji, tj. polepszenia wskaźników 
wydajności pracy, wykorzystania prze­
biegów, przewozu ton na godzinę itd. 
Miernikami takimi nie mogą być jedynie 
takie dane jak: przebyta ilość'kilometrów 
czy nawet fikcyjny często tonaż? Trze­
ba bowiem w imię ścisłości zaznaczyć, 
że dane którymi operuje przeważnie spra­
wozdawczość transportowa, budzą po­
ważne zastrzeżenia. Znane są przypadki, 
że ładunek jakiegoś wagonu o tonażu 
20 ton przy rozwózce według zapisów 
transportowych urasta do 40 ton i wię­
cej. Powoduje to w konsekwencji wy­
paczenie całej sprawozdawczości i daję 
zupełnie fałszywy obraz pracy trans­
portu.

Urealnienie sprawozdawczości transpor­
tu winno mieć w miarę możliwości (np. 
w transporcie przyzakładowym) powią­
zanie z zapisami księgowymi. Ścisłe 
porównanie pomiędzy tyna; danymi do­
prowadziłoby nlewątpliwifiBo ciekawvch 
wyników, a przede wszystkim zburzyło­
by niejeden mit o dużej wydajności 
transportu, opartej dotychczas o fikcję. 
Zasady podstawowego wynagrodzenia 
kierowców, bez premii za oszczędność 
paliwa,- ogumienia itd., oparte są .wy­
łącznie i jedynie na ilości przepracowa­
nych godzin. Sprawa ta nie jest specjal­
nie groźna, o ile pojazd z kierowcą na­
leży do Jednego przedsiębiorstwa, a ob­
sada do drugiego użytkownika. Gdy ła­
dowacze związani są akordem pracy, 
może to dać wynik nienajgorszy, bo ist­
nieje dopingujący wpływ akordantów 
na kierowcę, o wiele gorzej, a niekiedy 
Wręcz beznadziejnie przedstawia się ta 
•prawa w przypadku, kiedy obsada pra- 
ruje również na stawkach godzinowych, 
przy czym obojętny pozostaje fakt, czy 
tworzy ona wraz z kierowcą ekipę je­
dnego przedsiębiorstwa, czy też pocho­
dzi od użytkownika. W tym przypadku

Rozmiary sprzedaży mieszkań
W związku z zamieszczonym w nrze 46 

i,Życia Gospodarczego" listem Waszego 
czytelnika „Mieszkania na sprzedaż" 
przekazuję swoją, osobistą opinię w po­
ruszonej tam sprawie.

Zgodnie z uchwalą Rady Ministrów 
nr 119 z dnia 25.III.59 r. rady narodowe 
mają obowiązek sprzedawania spółdziel­
niom co najmniej 10% corocznie budo­
wanych mieszkań. Wysokość wpłaty po­
czątkowej wynosi 50% dla spółdzielni 
własnościowej, a 20% dla lokatorskiej. 
Cel tej akcji sprzedaży jest podwójny: 
pó pierwsze ma ona na celu ułatwienie 
startu spółdzielniom mieszkaniowym, a 
po wtóre ma charakter akcji drenażo­
wej, podobnie jak proponuje ją Wasz 
czytelnik.

Rady narodowe mogą swobodnie usta-' 
lać odsetek mieszkań sprzedawanych po­
wyżej minimum 10%. Dwuletnie do­
świadczenie wykazało Jednak, że nie­
wiele rad przekracza nakazan„ il.ść 
minimalną, 1 to tylko w stopniu nie­
znacznym. Natomiast wiele rad zwraca

się o obniżenie Ilości minimalnej, tłu­
macząc to faktem, że ogólna Ilość bu­
dowanych mieszkań Jest niewystarcza­
jąca dla obsłużenia najpilniejszych po­
trzeb mieszkaniowych obywateli, któ­
rych nie stać7 na nabycie mieszkania 
kosztem wpłaty co najmniej 8-10 tysięcy 
zł za izbę. Chodzi o nisko • zarabiają­
cych pracowników, mieszkających w wa­
runkach skrajnego przeludnienia, często 
po 2 lub 3 rodziny w małych mieszka­
niach, osoby przekwaterowane z piwnic 
i walących się domów itd.

i tutaj dochodzę do sedna sprawy: 
pomimo stałego wzrostu rozmiarów- bu­
downictwa mieszkaniowego, pozostaje 
ono jeszcze daleko w tyle za istnieją­
cymi potrzebami świata pracy. Wystar­
czy podać, że tylko dla zlikwidowania 
współlokatorstwa 2 1 więcej rodzin po­
trzeba w Polsce prawie miliona mie­
szkań.

Natomiast obecne rozmiary budowni­
ctwa - aczkolwiek kształtujące się już . 
na przeciętnym poziomie europejskim - 
pokrywają z niewielką nadwyżką po­

Artykuł pt. „Przyszłość spółdzielczości 
mieszkaniowej" uderza w podobny ton 
Jak Ust „mieszkania na sprzedaż", do 
którego ustosunkowałem się. Z tą tylko 
różnicą, że autoi wypowiada się za. 
wzmożeniem budownictwa spółdzielcze­
go kosztem przesunięcia środków budow­
nictwa zorowskiego, podczas gdy autor 
listu przesunięcie to widz! poprzez, 
wzmożenie sprzedaży mieszkań budowa­
nych przez państwo.
i Nie muszę więc powtarzać argumen­
tów, którę przytoczyłem dla obrony te­
zy, że w chwili obecnej rozmiary bu­
downictwa państwowego nie powinny 
być’ zmniejszane. Jednak Ft. Stefański 
w artykuł» swoim twierdzi, że „skład

socjalny spółdzielni mieszkaniowych co­
raz bardziej odpowiada założeniom poli­
tycznym państwa socjalistycznego. Prze­
waża wśród nich klasa robotnicza..."

Gdyby rzeczywiście tak było, to teza, 
moja upada. Niestety, liczby mówią co 
innego, Udział robotników'w spółdziel­
czości mieszkaniowej wynosi obecnie 
31,7’/,, co trudno; ■ nazwać większością. 
54,7^1 członków, to . pracownicy umysło­
wi, reszta wolne zawody, rzemieślnicy 
i inni. Wydaje nil się, że liczby te 
świadczą o tym, że,, niestety, nadal ko­
rzystanie z mieszkania spółdzielczego 
jest możliwe tylko dla robotników najle­
piej zarabiających. ■

Jeżeli więc Fr. Stefański mówc ie

Deglomeracja 
przemysłu 
w Budapeszcie
,W ciągu ostatnich kilku lat posypu­

jący ciągle proces koncentracji przemy­
słu w Budapeszcie stal sic zjawiskiem, 
którego negatywne skutki zaczęły być 
powszechnie odczuwalne. Narastanie tru­
dności mieszkaniowych (w jednym tyl­
ko 1957 r. liczba mieszkańców Budape­
sztu zwiększyła się o 150 tys. osób), 
przeciążenie komunikacji miejskiej, ko­
nieczność szybkiej rozbudowy urządzeń 
komunalnych i sanitarnych, stale pogar­
szające się warunki zaopatrzenia ludno­
ści w wodę — oto niektóre tylko przv- 
czyny podjęcia przed dwoma laty przez 
rząd węgierski decyzji o zapoczątkowa­
niu szerokiej deglomeracji przemysłu 
budapeszteńskiego.

U podstaw tej decyzji leżał również • 
fakt, że w dwumilionowej stolicy 10-mi- 
lionowego państwa znajduje się ponad 
50całego węgierskiego przemysłu, a 
niektóro ważne branże reprezentowane 
są w 90%. Z drugiej strony występują 
liczne ośrodki prowincjonalne o" dużych 
nadwyżkach siły roboczej i prawie zu­
pełnie pozbawione przemysłu. W latach 
1950—1358 dysproporcje w rozmieszczeniu 
przemysłu zostały tylko nieznacznie zła­
godzone. Na 94 nowe zakłady przemysło­
we zbudowane w tym okresie, na Buda­
peszt przypada 16, przy czym 30". in­
westycji przemysłowych ■ (w nowych i 
istniejących zakładach) odnosi’a się wła­
śnie do tego miasta.

Proces deglomeracji przemysłu Buda­
pesztu ma dotychczas charakter raczej 
bierny. Przedsiębiorstwom i zakładom 
przemysłowym nie wolno — bez specjal­
nej zgody rządu - zwiększać stanu za­
trudnienia oraz rozbudowywać fabryk. 
Zwiększanie produkcji przemysłowej mo­
że się odbywać jedynie poprzez 'moder­
nizację zakładów, wzrost wydajności 
pracy, polepszanie organizacji produkcji 
itp. Przyjęto zasadę, że jeżeli koszty 
modernizacji niektórych zakładów okażą 
się zbyt wysokie, nastąpi w najbliższych

miernikiem wynagrodzenia całej obsady 
z kierowcą włącznie jest zasadniczo tyl­
ko czas. Istotnego dopingu w kierunku 
odpowiedniej wydajności w tych przy­
padkach nie ma.
, W tym stanie rzeczy uparte trwanie 
przy zupełnie nieżyciowych przepisach, 
stających w poprzek wszelkim usiłowa­
niom poprawy gospodarki narodowej jest 
absolutnie niezrozumiałe. Nic wolno czyn­
nikom, od których uregulowanie tego 
stanu rzeczy zależy, przymykać oczy na 
fakty, bo fakty - to rzecz uparta. Spra­
wa bywa niekiedy bardzo skomplikowa­
na, a. nawet i niezrozumiała, co dzieje 
się w przypadku zmiany istniejących do­
tychczas przepisów na gorsze.

W - państwowych przedsiębiorstwach 
przemysłu piekarniczego, w resorcie Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego istniał 
do 1.XH..1956 r. system płacy akordowej 
przy rpzwoźce pieczywa. Nie był dosko­
nały, pósladał'’szereg luk, niemniej speł­
niał zasadniczy warunek, jakiemu powi­
nien odpowiadać, tj. wiązał zarobek pra­
cownika z wydajnością jego pracy. Tym­
czasem zarządzenie nr 466 z dnia 4 gru­
dnia 1956 r. zasady te całkowicie prze­
kreśliło i wprowadziło system wynagro­
dzenia godzinowego. Istnieją wprawdzie 
pewne przepisy uzupełniające ten sy­
stem wynagrodzenia, ale zasadniczy wy­
móg, tj. ścisłe powiązanie wynagrodze­
nia z ilością przewiezionego pieczywa, 
został zniesiony. Mimo szeregu pism 
interweniujących . w sprawie przywróce­
nia akordu, Departament Zatrudnienia I 
Plac całkowicie Ignoruje to zagadnienie. 
Nie chce nawet zgodzić się na próbne 
przeprowadzenie eksperymentu opartego 
na zasadzie akordu, mimo zapewnień 
przedsiębiorstw, że fundusz płac nie zo­
stanie przekroczony, a jedynym rezulta­
tem takiego eksperymentu będzie wcze­
śniejsze zakończenie rozwózki, tj. bar­
dziej terminowe obsłużenie odbiorców i 
skrócenie czasu pracy pojazdów mecha­
nicznych i konnych.

Przedsiębiorstwa proponujące ekspery­
ment, akord ten z dobrymi wynikami 
stosowały przed grudniem 1956 roku. 
Skutkiem takiego uregulowania sprawy 
wynagrodzenia ekip transportowych jest 
to, że prace, które by mogły być załat­
wione w 8 czy w 9 godzinach, wykonuje 
się obecnie w 10, a nawet 12 1 dłużej. 
Drugim aspektem tej sprawy, to opó­
źnienia w terminowym zaopatrzeniu 
sklepów, co powoduje wiele skarg, a 
niekiedy prowadzi do przedłużenia go­
dzin pracy obsad sklepowych.

Struktura budownictwa 
mieszkaniowego

spółdzielcze budownictwo przynosi go­
spodarce norodow ej bez porównania 
większe korzyści ekonomiczne niż bu­
downictwo zorowskie, to znów - podob­
nie jak autor poprzedniego listu, M«cei 
myśli o aspekcie drenażowym, niż o 
społecznym tej sprawy. Ograniczam sie do tych uwag, które nie powfn^ oczy­
wiście hyc rozumiane Jako całość moje- 
go stosunku do niezmiernie ważnet 
sprawy spółdzielczości mieszkaniowej J

latach ich likwidacja, a na ich 
zbuduje się od podstaw nowe zakłady 
w ośrodkach prowincjonalnych.

Jednak można zaobserwować, że prze- 
prowadzana w ostatnich dwóch latach 
modernizacja często niczym nie różni 
się od normalnych inwestycji. Przedsię­
biorstwa* wbrew obowiązującym zaka­
zom, wykorzystując swoją pozycję w 
gospodarce i handlu zagranicznym pod 
szyldem modernizacji, rozbudowują po­
szczególne działy produkcji (,Tungs-an 
,.Ikarus“), co po prostu jest stopniową 
budową nowych zakładów.

Degiomeracja przemysłu budapeszteń­
skiego nie należy więc do zadań lat-, 
wych. Resorty przemysłowe niezbyt 
chętnie wyrażają zgodę na budowę no­
wych zakładów poza Budapesztem, gdyż 
inwestycje takie pociągają za sobą nie 
występujące dotąd koszty, nie przewi­
dziane w planach inwestycyjnych. Ko­
szty te związane są z koniecznością bu­
dowy mieszkań dla robotników, kanali­
zacji i w ogóle urządzeń komunalnych, 
sieci handlowej Itd. Z innych przyczyn 
wymienić trzeba sprawę kooperacji. W 
warunkach budapeszteńskich kooperacja 
jest stosunkowo łatwa do rozwiązania.

Na przeszkodzie w przeprowadzeniu 
szybkiej deglomeracji stoi również opór 
fachowców, wynikający z korzystniej­
szych warunków życia w «tolicy, niż na 
prowincji. Z tej zapewne przyczyny 
znajdują się w Budapeszcie instytucje 
i zakłady niczym z tym miastem nie 
związane (przykładem może być cho­
ciażby Instytut Górnictwa).

Proces deglomeracji przemysłu buda­
peszteńskiego jest obliczony na wiele 
lat. W obecnie przygotowywanym no­
wym planie 5-lctnim przewidziano budo­
wę wielu zakładów na prowincji z rów­
noczesnym zabezpieczeniem odpowied­
nich kwot na inwestycje towarzyszące.

(Wycz)

Nie należy łudzić się, że ewentualne 
uregulowanie' sprawy akordu ekip zała­
dowczych usunie WSZYSTKIE manka­
menty w transporcie. Przyjęcie zasady 
akordu, poza momentami natury wycho­
wawczej i dyscyplinarnej, posiada rów­
nież znaczenie i w dziedzinie kalkulacji, 
gdyż pozwoli na bardziej uchwytne o- 
kreślenie kosztów transportu przypa­
dających na jednostkę przewożoną. 
W chwili obecnej, charakteryzującej się 
nagminnymi przypadkami przekraczania 
funduszu płac, sprawa ujęcia tego za- 
godnienia w ramy pewnej dyscypliny, 
posiada doniosłe znaczenie gospodarcze. 
Wypada przemyśleć również samo zagad­
nienie stanowiska i zakresu pracy kie­
rowcy. w szeregu państw, jak np. w 
NRD, stosuje się od dawna system cał­
kowitej obsługi mniejszych pojazdów 
transportowych przez kierowców, którzy 
przy drobnicowych partiach towaru za- 
łatwiidą wszelkie:' związane z załadun­
kiem i wyładunkiem czynności. Twier- 
dzeni t, że kierowca ma tylko obsługi­
wać wóz i pilnować kierownicy, zostało 
słusznie obalone przez życie w krajach, 
których nie można posądzać o brak tro­
ski o człowieka. Wydaje się, nadszedł 
czas, by odpowiednio uregulować te 
sprawy i w Polsce, gdzie' małe furgo­
netki o nośności od 300 do 500 kg — jak 
„Standarty", „Żuki" czy nawet. „Nysy", 
mogłyby być w wielu przypadkach ob­
sługiwane wyłącznie przez kierowców. 
Zarzuty, że kierowca nie może być prze­
męczony, że winien mieć wypoczęte 
ręce, nie mogą odnosić się do takich 
przypadków, kiedy kierowca przenosiłby 
kilkukilogramowe paczki.

Dotychczasowe nieśmiałe próby uregu­
lowania tej sprawy, podjęte przez nie­
które resorty na wniosek zainteresowa­
nych przedsiębiorstw jak np. Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego, nie dały po­
żądanych rezultatów przede wszystkim 
na skutek braku odpowiednich bodźców 
materialnych. Trudno . bowiem wymagać, 
aby kierowca przejął np. na furgonetce 
wykonywanie wszystkich czynności spe­
dycyjnych, tj. załadunku, wyładunku, 
rozliczenie towaru i odpowiedzialność 
materialną za dodatkowe 2 zł za godzinę. 
Poruszone powyżej zagadnienia, nie ma­
ją niewątpliwie charakteru obejmujące­
go wszystkie przedsiębiorstwa transpor­
towe. Niemniej dotyczą zagadnień inte­
resujących poważną część pracowników 
transportowych na terenie kraju.

STANISŁAW TYNIEC

trzeby wynikające z samego przyrostu 
naturalnego ludności. W tych warunkach 
budownictwo państwowe nie może jesz­
cze - jak proponuje to Wasz czytelnik 
- służyć Jako obiekt ściągający środki 
pieniężne nagromadzone w rękach do­
brze usytuowanych warstw ludności. Ce­
lowi temu służyć natomiast mpże budow­
nictwo ludności w postaci spółdzielczej 
i Indywidualnej.

Ponadto czytelnik Wasz popełnia błąd 
w swoich obliczeniach. Budownictwo 
państwowe w miastach wynosi w lalach 
1958—59 po około 100 tys. izb budowa­
nych przez rady narodowe, i jedynie 
one mogą być przedmiotem sprzedaży 
w myśl wniosku. Budownictwo zakładów 
natomiast, wynoszące około 60 tys. izb 
jest współfinansowane ze środków fun­
duszów zakładowych i nie może stano­
wić przedmiotu powszechnej sprzedaży.

Podsekretarz stanu 
' w Ministerstwie Gospodarki 

Komunalnej
J. GORYNSK’

/ J. gorynski
Pódsekr. Stanu w Min, 

Gospodarki Komunalnej



Obecna sytuacja energetycz­
na w świecie kapitalistycz­
nym jest równie interesu­
jąca jak skomplikowana. 
Wszystko wskazuje na to, 
że rozpoczęła się nowa run­
da walki między naftą a węglem, 

przy jednoczesnym oddaleniu się 
perspektywy wykorzystania energe­
tyki atomowej w skali przemysło­
wej.

Jeżeli nasze rozważania ogranicza­
my tu tylko do świata kapitalistycz­
nego — nie jest to bynajmniej przy­
padkiem. Nie ulega wątpliwości, że 
i u nas toczy się „walka11 między 
naftą i gazem ziemnym z jednej 
strony a węglem z drugiej. Terenem 
tej walki jest jednak sfera plano­
wania produkcji i postępu techno­
logicznego, a nie sfera obrotów ryn­
kowych. Węgiel cofa się tu na „z 
góry upatrzone pozycje". Np. w 
ZSRR udział ropy i gazu w ogólnym 
wydobyciu paliw wzrósł z 19,7 proc, 
w r. 1950 do 31,1 proc, w r. 1958, 
W ciągu 9 miesięcy 1959 r. wydoby­
cie gazu wzrosło o 24 proc,, ropy o 
14 proc., zaś węgla tylko ó 2 pro­
cent. Te przesunięcia strukturalne 
są jednak zaplanowane, a ich skut­
ki — przewidziane. Nie odgrywa tu 
żadnej roli czynnik koniunkturalny. 
Sytuacja w omawianym zakresie 
jest tak diametralnie różna, że jed­
noczesna analiza problemu paliw w 
państwach kapitalistycznych i socja­
listycznych jest bezcelowa, jeśli nie 
wręcz niemożliwa. Niemniej rozwój 
sytuacji na rynku surowców ener­
getycznych w obozie kapitalistycz­
nym nie może być dla nas obojętny, 
już choćby tylko dlatego, że nasz 
eksport paliw jest w pewnym stop­
niu od tej sytuacji zależny.

POTRZEBY ENERGETYCZNE / 
DZIŚ I JUTRO

Potrzeby. energetyczne świata ka­
pitalistycznego sięgają już dziś rzę­
du 3 mld ton *) SKE. Z tego ra 6 
krajów „wspólnego rynku" przypa­
dało w 1959 r. 435 min ton SKE, 
zaś na USA (rok 1957) — 1.514 min 
ton SKE 2). Prognozy na okres naj­
bliższych 5 i 15 lat są bardzo zróż­
nicowane. Przy utrzymaniu obecne­
go zużycia energii na głowę ludności 
zapotrzebowanie energetyczne całe­
go świata wyniosłoby W 1975 r. 5,1 
mld ton SKE. Przy bardziej prawdo­
podobnym założeniu wzrostu zapo­
trzebowania globalnego po 3 pro­
cent rocznie, cyfra ta wzrasta już 
do 7,1 mld ton SKE. Szacunek Gu- 
J'ola (ONZ) określa tę wielkość na 
poziomie 8 — 8.9 mld ton. SKE (za­
łożenie rocznego przyrostu w skali 
3,5 do 4 proc, rocznie)3). Przy-zało­
żeniu przyjętym przez amerykańską 
President‘s Materials Policy Commi- 
sion zapotrzebowanie energetyczne 
USA w r. 1975 powinno wynieść 
2,560 min ton SKE. Analogiczne 
prognozy dla 17 krajów OEEC okre­
ślają tę wielkość na poziomie 1,200 
min ton SKĘ.

Ścisłość tych prognoz jest oczywi­
ście niewielka. Opracowany przed 
dwoma laty szacunek dla EWG 
określa zapotrzebowanie energetycz­
ne tego rejonu w r. 1965 na 550 min 
ton SKE, ostatnie zaś doniesieniazj 
świadczą o redukcji tego programu 
do poziomu 520—535 min ton SKE. 
W każdym razie zapotrzebowanie 
energetyczne świata wzrasta bardzo 
szybko, gdyż jest ono iloczynem 
dwóch rosnących wielkości: liczby 
ludności i voluminu produkcji. Choć 
energochłonność produkcji liczona w 
jednostkach energii na jednostkę do­
chodu narodowego wykazuje tenden­
cję stabilną lub lekko zniżkową, 
jednak zużycie energii na 1 miesz­
kańca, a tym bardziej na 1 zatrud­
nionego nieustannie wzrasta, co łą­
czy się oczywiście z przyśpieszeniem 
tempa postępu technicznego. Obli­
czono np., że pełna automatyzacja 
produkcji wymaga wyposażenia każ­
dego robotnika w 75 ty«. kWh rocz­
nie5). Tymczasem obecne zużycie 
energii elektrycznej na 1 pracowni­
ka wynosi w USA 22 tys. kWh, w. 
NRF 7.8 tvs. kWh (w Polsce — 4,0’ 
tys. kWh - rok 1958).

Zależność między wzrostem pro­
dukcji energii elektrycznej a zapo­
trzebowaniem na surowce energe­
tyczne stanowi wprawdzie funkcję 
malejącą (np. zużycie węgla na 
1 MWh stale spada), niemniej tak 
poważny wzrost zapotrzebowania 
energetycznego musi opierać się na 
wzroście dostaw paliw. Rola nie­
konwencjonalnych surowców ener­
getycznych będzie nadal niewielka. 
Wykorzystanie energii przypływów 
i odpływów morza, siły wiatru, cie­
pła promieniowania słonecznego a 
nade wszystko energii atomowej — 
jest jeszcze sprawą odległej przy­
szłości. Zwłaszcza w ostatnim okre­
sie okazało się, że nadzieje wiązane 
z szybkim rozwojem energetyki ją­
drowej w świecie kapitalistycznym 
były złudne. Plany „Euratomu" w 
dziedzinie budowy elektrowni ato­
mowych zostały zredukowane ostat­
nio z 15 tys. MW" do 2,1 MW w r. 
1965'j, Anglicy uskarżają się na 
brak zamówień na urządzenia dla 
energetyki jądrowej i ostrzegają Ka­
nadę. że nadprodukcja uranu nie za­
sianie zlikwidowana przed rokiem 
1970. Na V Światowym .Kongresie 
Naftowym, który odbył się w maju 
br. w Nowym Jorku, dr B. Wilson, 
jeden z doradców Komisji Energii 
Atomowej USA oświadczył, że; w 
Stanach Zjednoczonych budowa 
elektrowni atomowych produkują­
cych energię dla celów gospodar­
czych nie rozpocznie się przed ro­
kiem 1968. Belgijski ekspert Paul de 
Ryckere wyraził. przekonanie,: że 
energia atomowa dopiero w r. 1975 
pokryje 4 procent zapotrzebowania 
energetycznego.

Można więc'stwierdzić z pewno­
ścią, że cały ciężar wrostu zapotrze­
bowania paliw energetycznych spa- 
dnie na surowce konwencjonalne, 
wśród • których repa naftowa, gaz 
ziemny i węgiel odgrywają główną 
rolę.

ZASOBY SUROWCÓW 
KONWENCJONALNYCH

Wielkość zasobów światowych 
węgla jest względnie stała. Wynika 
to z faktu, że wobec braku nowych 
poszukiwań złoża węgla w świecie 
kapitalistycznym oceniane są nie­
zmiennie na ok. 2700 mld ton, co 
przy Obecnym wydobyciu powinno 
wystarczyć na ok. 2,2 tysiąca lat. W 
p oszczególnych krajach,, które posia-- 
dają złoża węgla, wielkość zasobów 
kształtuje się różnie. Np. w Anglii 
przy maksymalnie możliwym wy­
dobyciu rocznym w wysokości 260 
min ton, zasoby węgla wystarczą na 
660 lat, natomiast we Francji przy 
wydobyciu 55 min ton rocznie -—- 
tylko na 220 lat. ’)

O wiele bardziej zmienne 1 dyna­
miczne są stwierdzone zasoby ropy 
naftowej, Oto zestawienia odkrytych

Nalła 
contra węgie

STANISŁAW ALBIAOWSKI

zasobów i produkcji w świecie kapi­
talistycznym w poszczególnych la­
tach:

w milionach ton
1939 3.580 254 14
1950 9.705 41’5 20
1956 24.900 710 32
1958 33.800 770 43

Uwaga: zasoby w r. 1958 uwzględniają 
naftę na Saharze w rozmiarze 500 min 
ton, co jest oczywiście szacunkiem zani­
żonym.

2ródla: UN Statisticai Yearbopk 1956 
sir. 143 Petroleum Press Service, styczeń 
1959 „Econamle et politique" luty — ma­
rzec 1957 „HandeLsblatt“ z 7.10.1959.

Widzimy więc, że zasoby nafty są 
wielokrotnie mniejsze od zasobów 
węgla, z drugiej jednak strony na­
leży podkreślić fakt, iż dynamika 
przyrostu nowych odkrywanych złóż 
ropy naftowej jest większa niż tem­
po wydobycia ropy, wskutek czego 
stale zwiększa się okres, na jaki' mo­
gą wystarczyć złoża ropy przy co­
raz to wzrastającej ich1 eksploatacji.

STRUKTURA BILANSU 
ENERGETYCZNEGO

Wypieranie węgla przez naftę jest 
taktem powszechnie znanym, jed­
nak dopiero analiza wskaźników do­
starczonych przez statystykę pozwa­
la sobie wyrobić pogląd na skalę 
dokonujących się zmian. Należy jed­
nak stwierdzić, że poszczególne źró­
dła statystyczne odbiegają od siebie 
w dość znacznym stopniu. Oto ze­
stawienie danych ONZ (a) oraz 
„Economie et Politique" (b) doty­
czących procentowego udziału róż­
nych' paliw w bilansie energetycz- 
nv,m świata:

Bok Węgiel Ropa naftowa Gaz • ziemny Enargia wodna
a b a b a b a b

1900 95,7 .94,3 3,5 5,7 ■ , 1,2 - 0,4 -
1920 88,0 80,6 9,3- 13,6 2,3 3,0 0,6 2,8
1930 78,3 67,9 16,2 22,3 ( 4,4 6,1 1,1 3,7
1940 74,0 63,8 19,3 25,5 ; 5,5- 6,4 1,2 4,3
1950 61,1 46,8 27,1 33,7,- ) 10,2 12,4 1,6 7,1
1955
1954

56,1
40,0

30,1
37,0 j

12,0
14,9

-1,8
8,1

Zródla: (a) Referat Wydziału Spraw Eko­
nomicznych 1 Społecznych ONZ, 
cyt. wg „Ekonomlsta-Przeklady" 
1955 nr 4 str. 91, 
(b) „Economie et Politique", lu- 
ty-marzec_ 1957.

Jeżeli zestawimy dane powyższej 
tablicy z cyframi określającymi 
wielkość zasobów i wydobycia ropy 
naftowej, okaże się, że frontalny 
atak nafty na węgiel nastąpił w 
okresie 1950-56, kiedy to stwierdzo­
ne w świecie kapitalistycznym zaso­
by wzrosły 2,5-krotnie, wydobycie o 
ponad 50 procent, a udział nafty w 
bilansie energetycznym zbliżył się 
poważnie do pozycji zajmowanej 
przez węgiel. Zwróćmy przy tym u- 
wągę na fakt, że zmiany struktu­
ralne w bilansie energetycznym. któ­
re są odzwierciedleniem konfliktu 
między naftą a węglem, następowa­
ły- nierównomiernie w poszczegól­
nych rejonach świata. Np. w USA 
w okresie 1930—1958 udział węgla 
spadł z 63 do 24 proc., zaś nafty 
i gazy wzrósł odpowiednio z 23 do 
44 proc, oraz z 10 do 28 procent. 
Natomiast w 6 krajach Europy Za­
chodniej stanowiących obecnie 
„wspólny rynek", struktura bilansu 
energetycznego w r. 1958 jest zbli­
żona* do sytuacji, jaka istniała w 
USA przed 30 jaty, a mianowicie: 
udział węgla wynosi 66 proc., ropy 
naftowej 25 proc., zaś gazu *— 2 
procenty Tak więc atak nafty na po­
zycje węgla dokonał się w Ameryce 
znacznie wcześniej niż w Europie.

Wszystko wskazuje na to, że na­
dal pogłębiać się będzie pozorny pa­
radoks sytuacji polegającej na tym,- 
że świat mając do dyspozycji zapa­
sy węgla na 2 tysiące lat daje pierw­
szeństwo nafcie, której znane obec­
nie zasoby nie przekraczają zużycia 
w okresie 50' lat. Taki kierunek roz­
wojowy wynika stąd, że ropa ma 

nad węglem wyższość zarówno pod 
względem kalorycznym, jak i tech­
nologicznym. Jest łatwiejsza w' 
transporcie i jej zastosowanie — 
bardziej wszechstronne. Stąd zuży­
cie ropy rośnie o wiele szybciej niż 
zużycie węgla, mimo że ropa wyka­
zuje wyższą dynpmikę cen niż wę­
giel. I tak np. przyrost potrzeb ener­
getycznych „wspólnego rynku" w 
roku 1960 szacowany na 15^17 min 
ton SKE, ma być pokryty w 50 pro­
centach przez tyopę, w dalszych 40 
proc, przez gaz i energię wodną,' a 
tylko w 10 procentach przez węgiel.

POLITYKA ENERGETYCZNA 
W IMPASIE

Jeśli przejdziemy teraz do proble­
mów aktualnych, rzuca się w oczy 
impas polityki energetycznej we 
współczesnym świecie kapitalistycz­

nym. Kryzys węglowy, który wy­
buchł w Europie zachodniej na po­
czątku roku 1958, był dla rządów 
poszczególnych państjy oraz dla Wy­
sokiej Władzy EWWS całkowitym 
zaskoczeniem. Do roku 1957 włącz­
nie trwała wielka prosperity, a nor­
malnie wzrastające zapotrzebowanie 
na surowce energetyczne zostało 
spotęgowane przez kryzys sueski. 
Jego konsekwencje przesunęły ujaw­
nienie skutków ataku nafty na wę­
giel. Wszyscy gromadzili węgiel i 
naftę — na zapas — i jeżeli co wy­
woływało troskę to nie ich nadmiar 
lecz brak.

Załamanie koniunktury w USA na 
jesieni 1957 roku oraz stagnacja gos­
podarcza, jaką przeżywała Europa < 
zachodnia już od początku 1958 ro­
ku, były tym papierkiem lakmuso­
wym, który oczywiście nie wywołał 
kryzysu energetycznego, lecz tylko 
go ujawnił.

Pierwszym skutkiem był tu kry­
zys Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i Stali, której władze wyposażone 
formalnie w prerogatywy ponad­
narodowe, nie mogły rozwiązać 
trudnej sytuacji węglowej. Splot 
kryzysu, strukturalnego z koniunktu­
ralnym ukazał bezsiłę polityki ener­
getycznej państw kapitalistycznych. 
Obrona węgla przed naftą w posta­
ci ceł nakładanych na produkty naf­
towe jest paliatywem, przed które­
go przyjęciem bronią się nie tylko 
kraje „stawiające" na naftę (np. 
Francja), lecz również te państwa, 
w których interesie leży ochrona 
własnego przemysłu węglowego 
(NRF, Wielka Brytania). Perypetie 
kartelu węgjowo-naftowego w NRF 
są dobitnym przykładem tezy, iż 
realnych sprzeczności interesów nie 
da się rozwiązać w sposób zadowa­
lający dla obu stron. Ktoś musi 
przegrać. Podatek na ropę naftową 
i jej pochodne godzi bowiem w in­
teresy całego przeriiysłu, podnosi 
koszty produkcji, obniża konkuren­

cyjność eksportową. Z drugiej stro­
ny brak ochrony węgla spowodować 
musi ograniczenie produkcji przez 
zamykanie kopalń najmniej rentow­
nych. W Anglii np. mówi się p zam­
knięciu 240 szybów i zmniejszeniu 
zatrudnienia o 11 procent. Taka po­
lityka. jest oczywiście niepopularna 
i musi wywołać groźne perturbacje 
w sferze polityczno-socjalnej.

Próby złagodzenia kryzysu węglo­
wego w Europie zachodniej drogą 
ząhamowania importu węgla ame­
rykańskiego nie powiodły się. 
Wprawdzie przywóz, ten spadł w 
ciągu I półrocza br. o 37 proc, (z 
16,2 do 10.2), ale hałdy w Anglii, 
Belgii i NRF wcale się nie zmniej­
szyły. Natomiast polityka ta godzi 
w interesy USA^ szczególnie teraz, 
gdy pozycja dolara uległa znaczne­
mu pogorszeniu. Ameryka przystę­
puje do kontrofensywy, której 
pierwszymi zapowiedziami były wy­
stąpienia Dillona na tokijskiej sesji 
GATT oraz znamienne wypowiedzi 
Hertera.

Tak więc kryzys węglowy przy­
niósł w rezultacie konflikty w łonie 
EWWS (muszą one rzutować na 
dalszy rozwój EWG), konflikty so­
cjalne wewnątrz krsjów dotknię­
tych tym kryzysem najbardziej, oraz 
konflikt między USA a dotychcza­
sowymi odbiorcami jej węgla.

GROŹBA PŁYNĄCA 
Z HASS! MESSAOUD?

Na tym jednak nie koniec. Rów­
nolegle rozwijają się konflikty zwią­
zane z naftą, Fakt,: który dominuje 
nad wszystkimi innymi mai na imię: 
Sahara, Już w roku 1965 Francja ma 
nadzieję^ uzyskać z tego rejonu 50 
min ton Yopy, co przekształci ją z 
importera nafty w eksportera, Stąd 
dążenia Francji do praktycznego

Na marginesie dyskusji
DOKOŃCZENIE ZE STR. 4

Tkwi tu ponadto podstawowe nie­
porozumienie. Jeżeli sprawność akcji 
kierownictw^ miałaby być uzależnio­
na od premii, świadczyć by to musia- 
ło o podstawowym błędzie w obsadzie- 
stanowisk lub negatywnej stawce 
zasadniczego wynagrodzenia; stawce 
rodzącej apatię, pYzezwyciężaną spo­
radycznie premiami. Źle dobrany, 
mało zarabiający, niezdolny do sa­
modzielnej decyzji personel kierow­
niczy nie uzdrowi systemu zarzą­
dzania, choćby system premii był naj­
bardziej wyrafinowany. Ale nawet 
najlepsze kierownictwo jest bezbron­
ne, dopóki nie zmieni się system pla­
nowania, dopóki miarą wykonania 
planu będzie abstrakcyjna wartość 
produkcji zamiast rzeczywistej listy 
potrzebnych rynkowi towarów.. Do­
póki system planowania skłania za­
rządy fabryk do zaniżania planu pro-' 
dukcji, aby potem z łatwością 
można było przekroczyć, zwiększa­
jąc np. produkcję w toku lub wybie­
rając sobie korzystny (korzystny dla 
przekroczenia planu) asortyment pro­
dukcji dopóty najbardziej wyrafino­
wane i zróżnicowane systemy pre­
miowe nie dadzą pozytywnych wyni­
ków. Dopóki działać będzie „prze-. 
kroczenie planu" jako hasło general­
ne i imperatywny nakaz, dopóty za­
miast niezbędnych produktów otrzy­
mywać będziemy, jakże często, mar­
notrawienie deficytowych materia­
łów i pracy ludzkiej.

Niewłaściwy układ premii wywołu­
je zjawisko np. dniówek nadliczbo­
wych w górnictwie, dniówek, które 
kosztują o lOOVo drożej. Przerzuca 
się węgiel z rachunku jednego od­
działu do drugiego, aby możliwie 
wszystkie działy otrzymały premie; 
niewłaściwie'ustanowione premie po­
garszają jakość węgla; konsumenci 
za drogie pieniądze otrzymują węgiel 
zawierający znaczną część kamienia

Perspektywp rozwoju rybnickiego 
okręgu węglowego

Przewidywany rorwój hutnictwa wy­
maga rozszerzenia jego bazy surowcowej 
w postaci węgla koksującego. Jut dzisiaj 
własne wydobycie nie wystarcza na peł­
ne pokrycie zapotrzebowania hutniczego 
— import węgla koksującego wynosi 
przeszło 800 tys. ton rocznie, na co mu- 
simy wydatkować ponad 14 min doi. ro­
cznie.

Podstawową częSć węgła koksującego 
otrzymujemy obecnie z dolnośląskiego 
zagłębia węglowego. Daje się tam jed­
nak zauważyć stopniowe zanikanie . wę­
gla uszlachetniającego, szczególnie w ty­
pach 34 i wyżej. Trudno więc myśleć o 
zwiększeniu wydobycia w tym rejonie. 
Posiadamy natomiast Inne zagłębie, któ­
re mo^żna w stopniu znacznie wyższym 
niż obecnie wykorzystać. Jest nim Ryb­
nicki Okręg Węglowy (ROW), którego 
zasoby węgla koksującego szacuje się na 
8,5 mld ton. Zalegają tam węgle typu 
uszlachetniającego 33, 34 i 35—37.

Już dzisiaj na ogólną Ilość wydobycia 
węgla koksującego w Polsce, wynoszącą 
ok. 17 min ton rocznie, w Rybnickim Za­
głębiu Węglowym otrzymuje się ok. 
8 min ton. Ilość tę należy Jednak znacz­
nie zwiększyć, Jeśli pragnie się pokryć 
zapotrzebowanie hutnictwa. Zwiększenie 
to może nastąpić przede wszystkim w 
drodze budowy nowyct kopalń. Ogółem 
zamierza się w ROW wybudować 9 no­

rozwiązania EWWS, której postano­
wienia krępują Paryż w samodziel­
nej polityce energetycznej. Stąd 
obawy górnictwa NRF i Belgii przed 
ekspansją nafty wewnątrz EWG. 
Przed ropą „zagraniczną" bronić się 
można w różny sposób, ale na naf­
tę saharyjską vel francuską cła na­
łożyć nie można.

Nafta saharyjska jest przyczyną 
uporu Francji w sprawie algierskiej. 
Z naftą saharyjską Paryż wiąże 
wielkie nadzieje i to nie tylko na­
tury gospodarczej. Nadzieje te są 
jednak tylko wówczas realne, jeśli 
Algier będzie nadal terytorium 
francuskim. Niepodległy Algier ma 
pod tym względem równie ma’ą 
wartość jak niepodległy Egipt czy 
Irak.

Właśnie: Irak i Egipt. Obydwa te 
kraje czuja się — wspólnie zresztą 
z całym arabskim Bliskim Wscho­
dem — poważnie zaniepokojone naf­
tą saharyjską. Dla Egiptu Sahara 
połączona rurociągami z Morzem 
Śródziemnym oznacza upadek zna­
czenia Kanału Su.esklego, Dla Iraku, 
Kuweitu i Arabii Saudyjskiej naftą 
saharyjską musi stanowić niezwy­
kle groźną konkurencję. Chodzi nie 
tylko o zyski, choć dla tego rejonu 
są one jedyni szansą'wydobycia się 
z) zacofania gospodarczego. Chodzj 
też o pozycję. Obecnie cala*'Europa 
zachodnia — łącznie z Wielką Bry­
tanią — musi liczyć się z Nasse- . 
rem i Kassemem, gdyż oni trzyma­
ją w ręce krany rurociągów 4 ruch 
tankowców. Nafta z Sahary stawia 
ich" poza nawiasem polityki świato­

itp. Wprawdzie wylecieli z posad 
„kombinujący" dyrektorzy -kopalń, 
kilkudziesięciu ludzi z nadzoru ko­
palnianego otrzymało nagany, potrą­
cenia premii itd., ale przecież nie mo­
że to zastąpić prawidłowego systemu 
planowania i prawidłowo działają­
cych bodźców. Dotychczasowy system 
bodźców jest nastawiony na zaniża­
nie i przekraczanie planu. Jeśli zaś 
wykonanie planu rośnie — niezależ­
nie od tego, czy się rzeczywiście wy­
produkowało więcej towarów na 
rynek — wzrasta fundusz ptacj'. 
Również system bodźców wywołuje 
przekroczenie inwestycji. Wzrasta 
fundusz płac choć nie powiększa 
się fundusz dóbr realnych.

W dziedzinie kosztów produkcji 
operuje się kosztami fikcyjnymi, zna­
kami statystycznymi, bynajmniej jed­
nak nie rzeczywistymi kosztami. 
Tych bowiem nikt faktycznie nie zna. 
Zadanie — niemal główne — nowo­
czesnej rachunkowości polega na 
tym, że dyrekcja systematycznie i na 
bieżąco otrzymuje informacje o prze­
biegu kosztów, co da je możność właś­
ciwej interwencji. Niczego podobnego 
rachunkowość nasza, nie daje i dać 
nie jest w Stanie.

Można dowolnie zwiększać zakres 
bezpośrednich nakazów, które od gó­
ry otrzymuje przedsiębiorstwo. Ła­
two również spotęgować działanie 
sankcji prokuratorskich, ale nic nie 
zastąpi działania systemu bodźców: 
właściwie ustawione bodźce stworzą 
gospodarkę zdrową, niewłaści­
wie — kalekę. Nikt jeszcze nic innego 
nie wymyślił.

in

Metoda limitowania funduszu płac 
w dotychczasowym kształcie nie tyl­
ko przestała być narzędziem plano­
wego przystosowywania siły nabyw­
czej do podaży dóbr konsumpcyjnych, 
ale nadto w wielu wypadkach stała 
się przeszkodą dla poprawienia struk-

wych kopailń węgla koksującego, z któ­
rych 4 są Już w budowie. Budowa jed­
nej z nich (Mszana) Jest już na ukończe­
niu i kopalnia ta rozpocznie wydobycie 
już w roku przyszłym. Pozostałe 3 — Ja­
strzębie, Moszczenica I Szczygłowice, roz- 
poczną eksploatację w okresie najbliż­
szej pięciolatki. Dalszych 5 kopalń zosta­
nie wybudowanych w latach później­
szych.

Przewiduje się, że całość tych zamie­
rzeń inwestycyjnych zostanie zakończo­
na około roku 1982 i wtedy nowe kopal­
nie ROW dawać będą 45 <ys. ton węgla 
koksującego na dobę. Wydobycie sta­
rych kopalń rybnickich sięgać będzie 
wówczas 46 tys. ton na dobę, w tym ok. 
31 tys. ton węgla koksującego. Należy są­
dzić, że la ilość wraz z węglem dolno­
śląskim wystarczy na potrzeby polskie­
go hutnictwa, pozostawiając jeszcze pe­
wien margines na eksport.

O wielkim znaczeniu ROW świadczy 
fakt, że na Import węgla koksującego w 
ilości odpowiadającej wydobyciu nowych 
kopalń rybnickich (który byłby koniecz­
ny w wypadku zaniechania ich budowy) 
muslellbyśmy wydatkować ofc 1 mld zl 
dewizowych rocznie. Wynika stąd, że 
koszt budowy tych kopalń, szacowany 
na. ok. 13 mld zł bieżących (w cenach 
1959 r.), zwróci się dewizowo w ciągu sto^ 
sunkowo krótkiego czasu, (f) 

wej. Stąd nagłe, choć jeszcze ofi­
cjalnie nie ogłoszone, zawieszenie 
broni między Irakiem a ZRA. Kon­
flikt prestiżowy i polityczny mię­
dzy dwoma przywódcami musiał — 
w obliczu groźby płynącej z Hassi 
Messaoud —" ustąpić miejsca współ­
działaniu w dziedzinie polityki naf­
towej. Stąd wspólne już oświadcze­
nie Konferencji Ligi Arabskiej z li­
stopada br. o bojkocie tych wszyst­
kich towarzystw międzynarodowych, 
które uczestniczą ' w eksploatacji 
nafty na Saharze. Trudno, jeszcze 
powiedzieć czy jest to tylkohum- 
bug.

Sprawą ma; także ważne aspekty 
ekonomiczne. Świat kapitalistyczny 
— w obliczu nowych źródeł na Sa­
harze i Libii. oraz nieprzebranych 
zasobów nafty na Bliskim Wscho­
dzie — obawia się... nadprodukcji 
nafty. Grają tu oczywiście pewną 
rolę czynniki koniunkturalne, które 
spowodowały obniżkę cen ropy na 
wiosnę br. Ale ważniejsze są czyn­
niki strukturalne. Trafiamy znów 
na paradoks: szereg krajów zasta­
nawia się jak pokryć deficyt ener­
getyczny w ciągu najbliższych 15 — 
20 lat. Arabowie zaś1 wspólnie z We­
nezuelą myślą . nad stworzeniem 
światowego kartelu naftowego, któ­
ry miałby nie. dopuścić do poważ­
niejszej zniżki cen (plan Tariki i Pe- 
reza), Plan ten ma dwie ęechy cha­
rakterystyczne:-■ uczestnikami kar­
telu mają być nie towaizystwa naf­
towe, lecz rządy państw-producen- 
tów, po drugie z kartelu mają być 
wyłączone Stany Zjednoczone.

Za kulisami tego planu, który 
„Fortune" nazywa „wyzwaniem wo­
bec USA", tkwi oczywiście chęć po­
stawienia Francuzów wobec faktów 
dokonanych. Takich faktów", które 
nie pozwoliłyby nafcie saharyjskiej 
dyktować naftowych terms of trade. 
Z drugiej strony Francuzi już teraz 
zastanawiają się na jakie ustępstwa 
muszą się przy gotować w momen­
cie, gdy zechcą wejść na rynek 
światowy z naftą saharyjską.

Mamy tu więc do czynienia z jed­
nym równaniem, o wielu niewiado­
mych. Jedno jest tylko pewne, że 
konkurencja nąfta-węgiel nie może 
w kapitalizmie przebiegać drogą 
planowego wyboru najefektywniej­
szego ekonomicznie wariantu, stwa­
rza natomiast niebezpieczne poli­
tycznie sytuacj'e oraz powoduje 
ogromne marnotrawstwo dóbr.

') SKE — niemiecki skrót oznaczający 
jednostkę energetyczną równą 1 tonie 
węgla kamiennego = 8 tys kWh - 7 min 
Kcal = 28 min BTU BriUsh Thermal 
Unit).

; ■) Po r.„Hnndelsblatt" z 7.12.1939 1 „Neue 
Zuericher Zeitung" z 12.9.1959.

"(Przeliczenie danych zawartych w 
referacie E. s. Masona na Konferenc-e 
Genewską w r. 1955, por. „Ekonomista — 
Przekłady" 1955, nr 4/5, str. 59.

") por. /„Handelsblatt“ z. 7.12.1959
*)por. '„Woprosy FltrsofH" 1959, nr 1 

sir. 30. *
i „Financial Times" z 14:10.1939/’ 

4(5) ~ 1935 nr

tury załogi lub usprawiedliwionego 
i pożądanego powiększenia produkcji.

W Radzie Ekonomicznej wysunięto 
propozycje podziału gałęzi przemysłu 
na takie gałęzie, w których przekro­
czenie planu nie jest pożądane, a na­
wet może naruszyć równowagę ryn­
kową, jeżeli idzie o podaż surowców 
lub pojemność rynku, oraz na takie, 
w których przekroczenie planu jest 
pożądane. W tych pierwszych fundusz 
płac ma być nieprzekraczalny, w in­
nych — fundusz ten mógłby wzrastać 
tylko do określonego poziomu, w in­
nych znów nie powinien być w ogóle 
limitowany.

Dobrze się stało, że postawiono te 
zagadnienia z dostateczną ostrością. 
Niejednokrotnie publicystyka gospo­
darcza zwracała uwagę na wysoce 
ujemne skutki dotychczasowej meto­
dy regńlowania funduszu płac. Były 
to jednak glosy, jak dotąd, daremne.

Inna sprawa, czy wprowadzenie np 
zasady nieprzekraczalności funduszu 
płac załatwi samo zagadnienie. Pozo- 
staje jeszcze gospodarowanie w gra­
nicach funduszu plac, np. zagadnie­
nie sztywności stosunku sum prze­
znaczonych na pracowników fizycz­
nych i umysłowych itp.

Przyjęcie zasady, że w pewnych 
gałęziach fundusz plac nie ma być 
limitowany, aby uczynić możliwy 
wzrost pożądanej produkcji, nie za­
pewnia jeszcze tego wzrostu, nie. za­
bezpiecza przed zwiększeniem np. 
produkcji w toku, me hamuje wy­
boru asortymentów zwiększających 
stopień wykonania planu, lecz 
nie — zaopatrzenia rynku. Sprawa' 
wymaga wreszcie zbadania.

Można by mniemać, że spotęgowa­
nie zakresu centralizmu w zarządza­
niu zwiększy możliwość kontroli. Wy' 
daje się jednak, że jedynie usunięcie 
fałszywie działających bodźców mo­
że wprowadzić porządek w planowa­
niu oraz spowodować, że produkcja 
odbywać się będzie pod hasłem zas­
pokajania rynku. Zmniejszy to rów­
nież tendencję do nieustannych 
zmian planu, które powodują mar­
notrawstwo urządzeń i materiałów, 
mnożąc zapasy które zapasami nie 
są, ponieważ są bezużyteczne.

Wadą planowania jest łatwość 
zmiany planu. A jeżeli dodamy, że 
prócz planu zmieniają się nieustannie 
ceny czyli podstawy rachunku 
(rzecz mordercza np. w budownic­
twie mieszkaniowym, spółdziel­
czym), a nadto wszystkie instytu­
cje znajdują się w nieustannym pro­
cesie reorganizacji stanie się jasne, 
dlaczego wiele rzeczy kuleje.

EDWARD LIPIŃSKI

Narodowy Bank Polski Oddział 
w Szczecinku ul. Mickiewicza 1 
zatrudni od zaraz na stanowisku 
Naczelnika Wydziału Kredytów 
— ekonomistę z wyższym wy­
kształceniem co najmniej 5-letnią 
praktyką zawodową. Wynagro­
dzenie do 2.700 zł miesięcznic, 
mieszkanie zapewnione. Szczegóły 
warunków pracy do uzgodnienia 
z Dyrektorem Oddziału.



Eksperyment nowosądec­
ki, swego czasu szeroko 
rozpropagowany przez 
prasę, polegał m. in. na 
dostosowaniu terenów 
. Doliny Popradu i okolic 
Jeziora Rożnowskiego do przewidy­

wanego rozwoju turystyki. Wymaga 
to pozyskania dla idei eksperymentu 
inicjatywy miejscowej ludności. Ini­
cjatywa, społeczeństwa może przy­
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nieść znaczne rezultaty przede wszy­
stkim w zakresie budownictwa pen­
sjonatowego, rozszerzenia bazy wy­
żywieniowej i sieci punktów usłu­
gowych. Zależy to jednak nie tylko 
od dobrej woli i chęci nowosądec­
kich działaczy, ale i od szybkiego 
i rozsądnego uregulowania szeregu 
palących i drażliwych spraw. Nie­
które z nich mają zasięg szerszy niż 
tylko eksperyment nowosądecki 
i dotyczą w ogóle rozwoju turystyki 
i wykorzystania jej jako czynnika 
podnoszenia gospodarczego i kultu­
ralnego wsi.

Sprawy te będą rozpatrywane w 
oparciu o wyniki badania ankieto­
wego, przeprowadzonego w sierpniu 
br. przez zespół pracowników Za­
kładu Prawnych i Ekonomicznych 
Zagadnień Turystyki przy SGPiS w 
ramach współpracy z Powiatową 
Komisją Plańowania Gospodarczego 
w Nowym Sączu.

*

Ankieta dotyczyła stosunku chło­
pów do budowy pensjonatów i ba­
dała korzyści płynące z ruchu let­
niskowego we wsi Rytro. Wieś ta nie 
jest jeszcze renomowaną miejsco­
wością wypoczynkowo-letniskową, 
ale ma duże perspektywy rozwoju. 
Pomijam szczegółowy ópis natural­
nych walorów Rytra (położerie nad 
rwącym Popradem, przepiękna do­
lina Roztoki, krzyżowanie się szla­
ków turystycznych, dogodne połącze­
nia komunikacyjne z innymi rejo­
nami), nie zamierzam też porówny­
wać Rytra — obecnej wsi — z perłą 
uzdrowisk Krynicą, wspomnę jed­
nak, że w opinii przeważającej części 
przybyszów (i mojej własnej), piękno 
położenia Rytra nie ustępuje Kry­
nicy, jeśli jej nie przewyższa choć­
by ze względu na rzekę, której brak 
Krynicy.

O atrakcyjności Rytra świadczy 
fakt, że 40% letników przyjeżdża tu 
po raz któryś z rzędu, a spośród 
przybywających po raz pierwszy 
ponad 70% deklaruje gotowość na­
stępnego przyjazdu.

Razem z entuzjastami Rytra 
chciałbym powiedzieć, że Rytro — 
obecna wieś, w której izby wynaj­
muje się bez pościeli, w której 5% 
rodzin chłopskich pobiera wodę bez­
pośrednio z potoków, a 36% z nie- 
obudowanych źródeł, zaś w 66% 
gospodarstw gnojówka spływa z od­
krytych dołów obok stajni — to w 
przyszłości nowy ośrodek turystycz- 
no-wypoczynkowy.

*

Sprawa pierwsza 1 chyba najważ­
niejsza. Plan rozwoju turystyki w 
Nowosądeckiem zakłada m. in. wyko-i 
rzystanie bazy noclegowej w gospo-* 
darstwach chłopskich i rozwój bu­
downictwa pensjonatowego ze środ­
ków własnych ludność). Duże zna­
czenie w tej dziedzinie ma uchwała 
Rady Ministrów z dnia 9 maja 1958 r. 
w sprawne rozwoju gospodarczego 
powiatu nowosądeckiego i miasta 
Nowy Sącz. Uchwala ta w odniesie­
niu do budownictwa pensjonatowe­
go na terenie powiatu nowosądec­
kiego rozszerzyła powszechnie obo­
wiązującą w budownictwie indywi­
dualnym powierzchnię użytkową ze 
110 m2 do 220 m2 pod warunkiem prze­
znaczenia przez właściciela obiektu 
110 m3 powierzchni użytkowej w 
budynku na cele pensjonatowe.

Pracownika na stanowisko Na­
czelnika Wydziału Handlowego (róż­
ne materiały przemysłowe) — upo­
sażenie netto 2.400 zł oraz ńa samo- 

. dzielne stanowisko d/s planowania 
i zatrudnienia — uposażenie netto 
2.100 zł poszukuje instytucja pań­
stwowa (uprawnienia do 50% zniżki 
za bilety kolejowe dla pracownika 
i żony).

Szczegółowe oferty z pędaniem 
przebiegu pracy zawodowej oraz 
adresu zamieszkania kierować: War­
szawa 10 — skrytka pócźt. 167.

asaro

Równocześnie uchwała ta zobo­
wiązała Ministra Finansów do opra­
cowania przepisów" w zakresie ulg 
podatkowych z tytułu inwestycji na 
budownictwo pensjonatowe w No- 
wośądeckiem i ustalenia warunków 
przydziału kredytów esobom budu­
jącym tam pensjonaty. Mija już dru­
gi rok, ale Ministerstwo Finansów 
nie uregulowało dotąd tej sprawy. 
Jest to główna przyczyna powsta­

wania sprzecznych domysłów podry­
wających zaufanie chłopów do po­
czynań związanych z realizacją eks­
perymentu nowosądeckiego. Warto 
wspomnieć, że wskutek obawy wy­
nikającej z niezałatwienia przez Mi­
nisterstwo Finansów omawianej 
sprawy i dotychczasowej praktyki 
organów finansowych (o czym niżej) 
około 10% zapytywanych w ankie­
cie zdecydowanie odmawiało odpo­
wiedzi na pytanie — „Czy pan(i) po- 
dejmie się budowy' domu pensjo­
natu...?"

Sprawa jest paląca, ‘gdyż chłopi 
mimo wszystko są zachęceni możli­
wościami budownictwa pensjonato- 
wo-mieszkaniowego. I tak w Rytrze 
28% rodzin zgłosiło chęć przebudo­
wy, rozbudowy i wykończenia do­
mów z przeznaczeniem na cele 
pensjonatowe, a 21% wyraziło skłon­
ność do budowy nowych domów- 
pensjonatów.

Nieuregulowanie sprawy ulg kre­
dytowych i podatkowych powoduje 
wyraźną obawę przed budową 
większych domów przeznaczonych 
specjalnie na obsługę ruchu letni­
skowego 1 turystycznego. Rozmówcy 
stwierdzają to jasno, mimo przeko­
nania, że rozszerzenie budownictwa 
pensjonatowego td korzyść i dla lud­
ności miejscowej i dla państwa. Oko­
ło 240 rodzin przybyłych na letni­
sko do Rytra w tym sezonie letnim 
pozostawiło w rękach ludności 130 
tys. zł z tytułu wynajmu izb, zaku­
pu żywności 215 tys. zł, natomiast 
w sektorze uspołecznionym przed­
siębiorstwa komunikacyjne zyskały 
150 tys. zł, a sklepy i gospody ludo­
we w Rytrze i w okolicy około 
580 tys. zł.

Pisze się dużo 1 mówi u nas o po­
trzebie wykorzystania możliwych 
rezerw noclegowych dla potrzeb tu­
rystyki. Wywiera to także określony 
wpływ na ludność i jej decyzje. 
I tu następuje rozczarowanie, gdyż 

wynajęcie dodatkowej izby za 400— 
—500 zł miesięcznie kosztem wyrze­
czenia się własnej wygody może być 
czasem przyczyną podatku — domia­
ru, przewyższającego sumę otrzy­
maną za wynajęcie izby. Wniosek 
stąd jest prosty i prosta jest decyzja. 
Chłop albo wynajmuje więcej izb, 
stale obawia się władz i wzrasta ■ 
jego zakłamanie wobec otoczenia, 
albo też — z czym spotykaliśmy się 
w toku badania — część izb jest nie­
wykorzystana i ulega dewastacji. 
Trudno więc w takiej sytuacji mó­
wić o skuteczności propagandy bu­
downictwa pensjonatowego. Ludność 
na ogół bardzo szczerze wypowia­
dała się w tej drażliwej sprawie w 
pełni przekonana, że Ministerstwo 
Finansów wreszcie sprawę tę roz­
strzygnie.

*
Rozwój budownictwa pensjonato­

wego wymaga szybkiego rozwiąza­
nia następnego drażliwego problemu 
tzw. kuchni domowych, które uzu­
pełniają niedostateczną sieć punktów 
uspołecznionego żywienia zbiorowe­
go. Trudno też wymagać, aby letnicy 
i turyści przebywający w przysiół­
kach położonych o kilka czy więcej 
kilometrów od gospody ludowej 
udawali się do niej niekiedy po 
wątpliwej jakości posiłki. Funkcjo­
nowanie w takich warunkach ku­
chen domowych nie potrzebuje uza­
sadnienia. Jest to zrozumiałe i oczy­
wiste dla każdego rozsądnie myślą­
cego człowieka. Chłopi stwierdzają 
— chcemy wiedzieć jasno co nam 
wolno, a czego nie wolno, zwraca­
my się o jednoznaczne sprecyzowa­
nie warunków i zakresu prowadze­
nia kuchen domowych, niezbędnych 
dla zaspokojenia potrzeb letników. 
Letnicy ząś mówią — nie chcemy w 
ukryciu wynosić potraw z gospo­
darstw prowadzących kuchnie do­
mowe w poczuciu obawy, że z tego 
powodu mogą być jakieś kłopoty.

Należy jeszcze zaznaczyć, że w 
miarę rozwoju budownictwa pensjo­
natowego sprawa kuchni domowych 
Występować będzie coraz ostrzej, 
gdyż każdy właściciel domu — pen­
sjonatu będzie dążył do zaspokaja­
nia we własnym zakresie potrzeb 
„swoich" letników. Sprawa ta wy­
maga więc jsak najszybszego uregu­
lowania przez Ministerstwo Finan­
sów.

*

Sprawa’trzecia to kwestia parcel 
dla budownictwa indywidualnego 
i budowy domów wczasowych, sana- 
toriów, itp., przez zakłady, pracy, 
związki zawodowe i inne organi­

zacje., Ponieważ chłop raczej ziemi 
nie sprzeda, pozostają więc tylko 
grunty gromadzkie. Przydział par­
celi z gruntów gromadzkich zależy 
od decyzji „ojców" gromady i ze­
brania gromadzkiego. „Rytrzanie" 
osiadli tu z dziada pradziada zdecy­
dowanie przeciwstawiają się jednak 
przydzielaniu parcel napływowej 
ludności, a nawet niechętnie widzą 
inicjatywę budowy domów wczaso­
wych przez zakłady pracy, gdyż wią- 
że się to z uszczupleniem zasobów 
gruntów gromadzkich. Zjawisko to 
nie jest powszechne i nie występuje 
w miejscowościach bardziej rozwi­
niętych, w których ludność docenia, 
że każdy nowy dom wczasowy i in­
ny obiekt o podobnym przeznacze­
niu to przyczynek do rozwoju go­
spodarczego danej miejscowości, że 
to źródło dodatkowego zatrudnienia, 
o które wcale nie jest tam łatwo. 
Dla przykładu podaję, że wskutek 
argumentacji, której istota polegała 
na tym, że zabraknie ziemi „dla na­
szych dzieci" — zmarnowana została 
w Rytrze inicjatywa „Nafciarzy", 
którzy zgłosili się z zamiarem bu­
dowy .pierwszego dom’ wczasowego, 
jednak zrażeni stanowiskiemtamtej- 
szej rady gromadzkiej złożyli propo­
zycję do innej miejscowości, w któ­
rej ku obopólnego zadowoleniu dom 
już wybudowali.

Odpowiedzi naszych rozmówców 
(z napływowej ludności) wskazują, 
że sprawy tej nie można pozostawić 
w dotychczasowym trybie. Jeden 
z ryterskich działaczy oświatowych 
— ale nie rytrzanin — wręcz oświad­
czył: z chęcią p^ejmę się budowy 
pensjonatu, tyllflr że „miejscowi" 
z całą pewnością nie pozwolą mi 
się tu budować. Sprawa ta jest tyrn 
bardziej pilna, że w związku z eks­
perymentem nowosądeckim i możli­
wościami w zakresie budownictwa 
pensjonatowego także i letnicy zgła­
szają chęć budowy, a lo jest przecież 
jeszcze jedno nowe źródło przy­
ciągnięcia środków finansowych 
i materiałowych.

Wydaje się, że w związku z taką 
sytuacją należałoby postulować 
wzmożenie kontroli ze strony Po­
wiatowej Rady Narodowej, a może 
nawet i pewne ograniczenie kompe­
tencji gromadzkich rad narodowych 
w wytypowanych miejscowościach 
turystycznych, gdy chodzi o dyspo­
nowanie gruntami gromadzkimi, 
a także wprowadzenie zasady przy­
musowej rekompensaty i zamiany 
gruntów, gdy chodzi o przydziały 
lokalizacji dla domów wczasowych, 
sanatoriów, itp.

W artykule poruszyłem tylko naj­
pilniejsze sprawy, które powinny 
być możliwie szybko rozstrzygnięte 
w interesie pomyślnej realizacji 
eksperymentu nowosądeckiego. Pro­
blem jest jednak szerszy niż tylko 
rozwój turystyki w pow. nowosądec­
kim. Za przykładem Nowego Sącza 
także inne rady narodowe dokonują 
pewnych kroków, mających ną celu 
aktywizację gospodarczą przy pomo­
cy turystyki. Na pewno dojrzała 
więc potrzeba opracowania przepi­
sów, które określałyby zasady roz­
woju miejscowości turystycznie 
atrakcyjnych. Pożądana bjlaby chy­
ba na łamach prasy ogólna dyskusja, 
która przyczyniłaby się do wyjaśnie­
nia spraw związanych z rozwojem 
miejscowości turystyczno-wypoczyn­
kowych i pomogłaby kompetentnym 
czynnikom do opracowania odpo­
wiednich przepisów.

o zapewnienia szybkiego 
D postępu technicznego w go- 

spodarce, konieczne jest 
rozwiązanie — otok tech­
nicznych, również ekono­
micznych i organizacyjnych 

efektów tego postępu we wszystkich 
jego stadiach:

— przy powstawaniu nowej twór­
czej myśli technicznej,

— rozwijaniu możliwości jej rea­
lizacji, oraz

— rozpowszechnianiu tej myśli w 
’ najszerszym zakresie.

W dzisiejszym stanie wiedzy i 
techniki nowa twórcza myśl tech­
niczna rzadko bywa owocem przy­
padku — genialnej intuicji wynalaz­
czej. Znacznie częściej — prawie z 
reguły — jest ona ukoronowaniem 
długich, zbiorowych wysiłków i na­
warstwiających się osiągnięć. Dla 
jej powstania muszą być zapewnio­
ne właściwe warunki. Warunki ta­
kie istnieją w instytucjach nauko­
wo-badawczych dla badań podstawo­
wych (zagadnienia problemowe), sto­
sowanych (rozpracowywanie zagad­
nień problemowych do stanu, w któ- 
rym nadają się do wykorzystania) 
przemysłowych (opracowywanie me­
tod przemysłowej eksploatacji roz- 

. wiązań już znanych, zaspokajanie 
’ bieżących potrzeb badawczych prze­

mysłu itp.). Podobną rolę spełniają 
również biura projektów czy kon­
strukcyjne oraz laboratoria przyza­
kładowe, przy czym głównym ich 
zadaniem jest doprowadzenie istnie­
jących rozwiązań do stanu zdolnoś­
ci przemysłowej, w którym rozwią­
zania te będą mogły zostać przyjęte 
do wykorzystania przez jednostki 
gospodarki narodowej.

Oczywiście podany tu podział jest 
podziałem zamierzonym, praktycznie 
nieosiągalnym a zazębianie się za­
kresów występować będzie zawsze. 
Stosowana jednak hierarchia po­
wstawania i rozwiązywania proble­
mów stSnowi istotne ogniwo w kie­
rowaniu postępem technicznym.

Wspomniane wyżej naukowo-ba­
dawcze jednostki organizacyjne, za­
bezpieczyć mogą jedynie dwa pierw­
sze z wyliczonych na wstępie sta­
diów postępu technicznego. Stadium 
trzecie — rozpowszechnianie myśli 
twórczej — nowych rozwiązań i idei 
postępu technicznego — leży już "w 
zakresie całej gospodarki narodowej. 
Prawdziwy postęp techniczny wy­
stąpi dopiero wtedy, gdy największa 
ilość wartościowych technicznie i

Problemy minionego roku
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

na rzecz ludności obrotv handlu de­
talicznego wzrosły o ok. 10,5%.

Podwyżka cen mięsa pozwoliła 
niewątpliwie na względne zrówno­
ważenie rynku mięsnego, przy dosta­
wach mniejszych o kilkanaście pro­
cent w porównaniu z r. ub. Jednak­
że dane o kształtowaniu się obro­
tów w ostatnich dwóch miesiącach 
br. sygnalizują, że nie nastąpiła 
istotna poprawa w strukturze popytu 
na korzyść artykułów przemysło­
wych. Nastąpiła jedynie zmiana 
struktury spożycia wewnątrz grupy 
artykułów żywnościowych.

Można oczywiście powiedzieć, że 
dysproporcja pomiędzy strukturą 
produkcji a strukturą popytu była­
by mniejsza, lub w ogóle zostałaby 
zlikwidowana, gdybyśmy mieli szyb­
szy wzrost produkcji rolnictwa. Pa­
miętać jednak należy, że tempo roz­

woju produkcji rolnej, ze względu na 
jej specyfikę, z reguły jest zawsze 
wolniejsze od tempa rozwoju pro­
dukcji przemysłowej.

Dotychczas więc nie straciły nic 
ze swojej aktualności stare postula­
ty, wskazujące na konieczność ta­
kiego ukształtowania proporcji cen, 
które zapewniałoby dostosowanie 
struktury popytu ludności do mo­
żliwości rozwoju produkcji.

Popyt na artykuły przemysłowe 
osłabia niewątpliwie również ich nie­
dostateczna jakość oraz rozbieżność 
pomiędzy strukturą produkcji i za­
potrzebowania wewnątrz grupy wy­
robów przemysłowych. Wskazuje na 
to wyraźnie narastanie zapasów jed­
nych artykułów przemysłowych przy 
permanentnie występujących niedo­
borach innych.

Można oczywiście powiedzieć, że 
braki na rynku towarowym dają się 
wyrównać przez wzmożenie działal­
ności handlu zagranicznego. Jest to 
prawda, ale w nasze; aktualnej sy­
tuacji niemożliwa do realizacji. 
Trzeba sobie bowiem zdać sprawę z 
tego, że — na skutek znanego, nie­
korzystnego dla nas ruchu cen na 
rynkach światowych — osiągamy 
znacznie niższe wpływy dewizowe za 
tę samą ilość eksportowanych towa­
rów, przy nieznacznej tylko zniżce 
cen na importowane przez nas su­
rowce. Stąd ujemny od kilku lat 
bilans handlu zagranicznego. Defi­
cyt ten został pogłębiony na skutek 
konieczności ograniczenia w br. eks­
portu mięsa i równoczesnego zwięk­
szenia importu mięsa i innych ar­
tykułów żywnościowych,

W WALCE 
Z POŁOWICZNOSCIĄ

Niektórzy ekonomiści sugerują, że 
odchylenia struktury produkcji od 
potrzeb rynku wiążą się w znacz­
nym stopniu ze wzrostem samodziel­
ności przedsiębiorstw, dążeniem do 
zwiększenia rentowności itp. posu­
nięciami, wynikającymi z wprowa­
dzenia nowych metod planowania i 
finansowania gospodarki, 
słusznych. ekonomicznie rozwiązań 
zostanie udostępniona całej gospo­
darce i szeroko rozpowszechniona.

Problemem zasadniczym jest tu 
równoległy i równomierny rozwój 
zagadnień postępu technicznego we 
wszystkich jego stadiach — od po­
wstania myśli technicznej do jej 
najpełniejszego i. rozpowszechnienia 
w gospodarce. Problem ten nie mo­
że być oczywiście pozostawiony swo­
bodnej grze sił — musi on być ste­
rowany w skali całej gospodarki na­
rodowej.

Zagadnienie to doceniono na ca­
łym świeeie, tak w krajach demo­
kracji ludowej, jak i w krajach o 
najbardziej dotychczas liberalnej 
gospodarce kapitalistycznej.

Czynnikiem sterującym, względnie 
kierującym postępem technicznym 
stają się dziś coraz szerzej instytu­
cje centralne, będące w pełni orga­
nami państwowymi lub bezpośred­
nio związane z centralnym apara­
tem państwa. Jałto przykład takich 
instytucji służyć mogą: w ZSRR — 
Komitet Naukowo - Techniczny przy 
Radzie Ministrów, w NRD — Rada 
Naukowo-Badawcza, w Jugosławii 
— Rada Narodowa dla Spraw Ba­
dań Naukowych, w USA — Narodo­
wa Fundacja Naukowa, w Wielkiej 
Brytanii — Państwowa Rada Nau­
kowa przy Radzie Ministrów, w 
NRF — Niemieckie Towarzystwo 
Naukowe.

Organizacja kierowania postępem 
technicznym w krajach demokracji 
ludowej różni się zasadniczo, tak 
zakresem jak i metodyką, od orga­
nizacji .stosowanych w krajach za­
chodnich. W grupie państw socjali­
stycznych kierowanie obejmuje peł­
ny wachlarz problemów postępu 
technicznego, w krajach kapitali­
stycznych ogranicza się — w zasa­
dzie — do koordynacji zagadnień u- 
jętych w dwóch pierwszych, wymie­
nionych na wstępie, stadiach — po­
wstawanie myśli twórczej i jej do­
prowadzenie do stanu zdolności do 
wykorzystania w gospodarce. Rolę 
koordynatora rozpowszechniania no­
wych rozwiązań spełnia tu wolna 
gra sił — konkurencja.

Planowanie postępu technicznego 
w Polsce winno obejmować tak za­
gadnienia wszelkiego rodzaju badań 
naukowych, jak i bezpośredniego 
rozwoju techniki. Ogólną linię wyty­
czać będzie długofalowy plan pers­
pektywiczny, obejmujący przede 
wszystkim problemy i kierunki ba-

Doświadczenia br. wykazały, że 
poglądy tego rodzaju są bardzo u- 
proszczone. Bliższa analiza wykazuje, 
jak już o tym była niejednokrotnie 
mowa w „Życiu", że wiele nieko­
rzystnych przejawów wiąźe się ra­
czej z niedość konsekwentną reali­
zacją zmian i opóźnieniami niektó­
rych reform. Gospodarka nie znosi 
bowiem luk i połowiczności zmian 
w systemie zarządzania.

Wiadomo, że w dużym zakresie do­
tyczy to także działalności inwesty­
cyjnej. Jeżeli inwestycję przekro­
czyły planowany poziom, co według 
niektórych opinii zaostrzyło sytuację 
rynkową, to należy fakt ten złożyć 
raczej na karb niedość precyzyjnego 
przewidywania rozmiarów potrzeb­
nych inwestycji oraz faktycznych 
możliwości przedsiębiorstw i rad na­
rodowych, jak również luk w syste­
mie planowania, finansowania i kon­
troli działalności inwestycyjnej.

Niepożądane następstwa owych 
luk i niekonsekwencji usiłowaliśmy 
w br. eliminować. Podjęte jednak 
doraźne decyzje na dłuższą metę, 
rzecz jasna, sprawy nie rozwiązu­
ją. Dalsze reformy w dziedzinie me­
tod finansowania i planowania go­
spodarki oraz kształtowania norm i 
cen zaopatrzeniowych w świetle do­
świadczeń br. uznać chyba należy 
za rzecz nieuniknioną i na ogół do­
cenianą. Chodzi zwłaszcza o wypra­
cowanie zwartego i konsekwentnego 
systemu zarządzania gospodarką, 
który zapewniając niezbędną koor­
dynację na szczeblu centralnym 
umożliwiałby maksymalne wyko­
rzystanie rezerw i inicjatywy przed­
siębiorstw.

Nie oznacza to jednak, że dążenie 
’ do wzmocnienia planowego rozwo­

ju gospodarki i centralnego kształ­
towania głównych kierunków jej 
rozwoju musi prowadzić do powrotu 
administracyjnych metod zarządza­
nia gospodarką.

, BODŹCE MORALNE 
I MATERIALNE

Obserwowana w poprzednich la­
tach praktyka stosowania bodźców 
materialnych w formie przeróżnych, 
premii, wynagrodzeń dodatkowych 
itp. oraz ożywiona dyskusja ńa te­
mat zainteresowania materialnego 
wynikami produkcji, w niektórych 
wypadkach, doprowadziła do pewne­
go wulgaryzowania tego problemu. 
Co prawda w dyskusji chodziło o 
integralny system bodźców, w umys­

łach niektórych ludzi zaczął się jednak 
zacierać1 Społeczny stosunek do wy­
konywanej'pracy. Można było nawet 
spotkać się z opiniami, że od pra­
cowników instytucji uspołecznio­
nych nie wolno wymagać żadnego 
wysiłku, ani nakładać na nich żad­
nych obowiązków, nawet jak najbar­
dziej uzasadnionych z obywatelskie­
go i społecznego punktu widzenia. 
Trzeba natomiast wprowadzać wciąż 
nowe, odpowiednio wysokie wyna­
grodzenia, które by do tego wysiłku 
nakłaniały.

Słusznie przeto została tak wyraź­
nie, w drugiej połowie br., postawio- 
dań naukowych, rozbudowy instytu­
cji naukowo-badawczych i ich kadr, 
uwzględniając również — w ścisłej 
synchronizacji z planami gospodar­
czymi — ogólne wskaźniki postępu 
technicznego i przewidywanych na­
kładów oraz rozwój kluczowych za­
gadnień technicznych.

Rozwinięciem planu długofalowe­
go będą okresowe — zgodne z pla­
nami gospodarczymi — kilkuletnie 
plany postępu technicznego ujmują­

ce wybrane problemy naukowe, za­
gadnienia kształcenia kadr nauko­
wych, rozbudowy instytucji badaw­
czych różnych stopni *(o działaniu 
bardziej bezpośrednim dla gospodar­
ki). W zakresie planowania techniki 
plany muszą obejmować wszystkie 
zagadnienia związane z drugim i 
trzecim stadium postępu techniczne­
go: doprowadzeniem rozwiązań do 
stanu zdolności przemysłowej i 
słuszności ekonomicznej oraz ich 
pełnego i ekonomicznego wykorzy­
stania w gospodarce.

Koordynacja postępu techniczne­
go powinna zapewnić harmonijny i 
kompleksowy rozwój wszystkich je­
go elementów i dziedzin, 4ak pod 
kątem widzenia techniki, jak i — w 
szczególności — strony ekonomicz­
nej i socjalnej. -

Kierowanie postępem technicznym 
— czynność operatywna — jest wiel­
kim przywilejem, naszego typu go­
spodarki. Może ono i ma za zadanie 
zapewnienie bezpośredniego oddzia­
ływania czynników rządowych i kie­
rujących aparatem państwowym na 
realizację postępu technicznego w 
gospodarce. Przywilej ten jednak 
pociąga za sobą w stopniu silniej­
szym niż inne elementy sterowania, 
wszelkie ujemne strony zagadnienia, 

na sprawa bodźców moralnych l po* 
stawy społecznej pracowników in- 
stytuyi uspołecznianych. Konieczne 
było zwrócenie uwagi na kształto­
wanie właściwej postawy moralnej 
każdego człowieka pracy, od które­
go społeczeństwo ma prawo wyma- 

gać właściwego wykonywania przyję­
tych przez niego obowiązków, nie­
zależnie od aktualnego poziomu 
płac.

Przestrzec jednak należy przed 
błędną interpretacją tych wypowie­
dzi. Niektórzy bowiem działacze go­
spodarczy potraktowali je jako „upo­
ważnienie" do zaniedbania prac nad 
doskonaleniem bodźców zaintereso­
wania materialnego (zwłaszcza tak 
podstawowych, jak* system płac), do 
mechanicznych cięć funduszu płac 
1 automatycznych zmian norm pra­
cy oraz do zatrudniania ludzi w go­
dzinach nadliczbowych bez odpo­
wiedniego wynagrodzenia,

Nadal rysuje się więc konieczność 
bardziej ścisłego sprecyzowania na­
szej polityki płac, zintegrowania w 
logiczny system dziesiątków premii, 
często nawet sprzecznych z sobą, 
bądź stymulujących do ustalania 
fikcyjnych zadań 1 osiągania fikcyj­
nych wyników produkcyjnych;

PŁACE 
I DOCHODY REALNE

Pomimo wydatnego w porówna­
niu z r. ub. wzrostu wypłat z fun­
duszu płac i niewątpliwego, w skali 
rocznej wzrostu dochodów realnych, 
obawiać się należy, że odczucie lud­
ności będzie nieco odmienne. W 
ostatnich bowiem miesiącach zac- 
strzenie dyscypliny płac i rewizja 
norm zbiegły się z korektami cen 
mięsa oraz ruchem cen wolnoryn­
kowych, związanym z omawianą 
dysproporcją pomiędzy strukturą 
wzrostu popytu ludności a tempem 
i kierunkami wzrostu produkcji na 
cele konsumpcyjne.

Szybsze zatem od przewidzianego 
w planie wieloletnim wykonanie za­
łożeń w dziedzinie wzrostu płac re­
alnych nie oznacza, że społeczeństwo 
dokładnie w taki sam sposób to od­
czuwa, jak to wynika z danych sta­
tystycznych. Z tego względu koniecz­
ne wydaje się zabezpieczenie na rok 
przyszły odpowiedniego wzrostu 
produkcji przemysłowych środków 
konsumpcji. Tak, aby w przypadku 
trudności w zwiększeniu dostaw 
płodów rolnych można było zapew­
nić co najmniej stabilizację kosztów 
utrzymania i warunków bytowych 
ludności.

S. FRENKEL, G. PISARSKI

wynikające z niedoskonałości apara­
tu administracyjnego. Ogromnym 
obciążeniem wynikającym z central­
nego kierowania techniką j^st dą­
żenie jednostek znajdujących się na 
niższych szczeblach w hierarchii 
administracyjnej do przerzucania 
całego ciężaru zagadnienia i odpo­
wiedzialności na jednostki przeło­
żone.

Zagadnienie kontroli wykonania 
postępu technicznego nie wymaga

Postąp 
wymaga

KAZIMIERZ

komentarzy i omawiania. W każdej 
działalności ludzkiej element ten 
jest niezbędny. Nie ma bowiem rze­
czywistego rozeznania sytuacji i sta­
nu jakiejkolwiek działalności, nie 
ma też możliwości prawidłowego 
rzetelnego planowania, bez systema­
tycznej kontroli działalności. Bada­
nie efektywności postępu technicz­
nego jest problemem bardzo trud­
nym i mało dotychczas rozpracowa­
nym. Jego znaczenie jest już jednak 
doceniane w pełni i w wielu pań­
stwach zajął on wysokie miejsce w 
ogólnej problematyce postępu tech­
nicznego i rozwoju gospodarczego. 
Zasadniczym zagadnieniem jest tu 
opracowanie metod dla określania 
warunków, przy których stosunek 
nakładu na postęp techniczny do 
przynoszonych przez ten postęp go­
spodarce korzyści byłby optymalny. 
Metoda jest tu jednak tylko narzę­
dziem celem będzie zawsze przed­
stawianie na każdym szczeblu gospo­
darki narodowej cbrazu celowości i 
efektywności ogólnej, tak kierunków 
działalności, jak i nakładów na po­
stęp techniczny.

Omówiliśmy tu krótko zagadnie­
nie sterowania postępem. technicz­
nym. Narzuca się jednak pytanie, 
przy pomocy jakich środków, jakich
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praktyki^S ł ^^^ności pisma dla naszej

8tron Rodnika, zmian w doborze

na naileVS2e odpowiedzi ankietowe rozstrzygnęło iuru 
z™1-Dla redakcji konkurs nie byl 

celem głównym. Odczuwal­
ną potrzebą redakcji była 
konieczność wymiany my­
śli ze środowiskiem czytel- 
. . . ,ników naszego tygodnika 
Zapuściliśmy sondę. Na rozpisaną 

ankietę otrzymaliśmy materiał obej-* 
mujący ponad 400 stron maszynopi­
su. Zawiera on oceny, sądy, kon­
struktywne zalecenia, krytyczne u- 
wagi — w sumie stanowi wytyczną 
dla codziennej pracy redakcji.

Uważamy, że wobec czytelników, 
a zwłaszcza uczestników ankiety, za­
ciągnęliśmy dług, który przynajmniej 
ratalnie zobowiązani jesteśmy spła­
cie. Pierwszy rachunek przedkłada­
my po upływie pół roku od roz­
strzygnięcia konkursu i przeanalizo­
wania materiału ankietowego. W ja­
kiej mierze wykorzystaliśmy dotych­
czas konsultację ź naszymi czytelni­
kami? Co z niej przyjęliśmy za wy­
tyczne w poszukiwaniu dalszej linii 
rozwojowej pisma?

Zwięzłe scharakteryzowanie mate­
riału ankietowego i nasze ustosun­
kowanie się do zawartych w nim za­
leceń łączymy w jedną' całość. Tym 
samym chcemy dać wyraz pogłębia­
jącej się więzi między czytelnikami i 
pismem. Tej więzi, o której — w naj­
bardziej lapidarnym ujęciu — mówi 
jeden z uczestników ankiety w sło­
wach:

„Zycie Gospodarcze" Jest ml potrzeb­
ne i to nie tylko w pracy zawodowej. 
To moje pismo, z którym zżyłem się 
od lat. Czytam je zawsze z zaintereso­
waniem...

Charakterystyczne w wielu wypo­
wiedziach jest podkreślenie zacząt­
ków nowego okresu rozwojowego pi­
sma.

...Głębsze przenikanie Z. G. do dzia­
łaczy 1 kierowników gospodarczych oraz 
absolwentów szkól ekonomicznych - pi- 
sze ob. H. M. - wiązało się niewątpli­
wie z zasadniczym przeobrażeniem treś­
ciowym, zapoczątkowanym chyba dekla­
racją „młodych ekonomistów". Łata 
1956 do połowy 1958 r. to niezwykłe cie­
kawy i wart zastanowienia okres roz­
woju 2. G.

Z uznaniem wypowiada się o tym 
okresie uczestnik ankiety ob. W.W. 
Uważa on, że istotną wartością pis­
ma z okresu przełomu było to, że 
„nie szukało ono popularności w re­
wizjonistycznych, przepojonych de­
magogią artykułach". W krytyce Z. 
G....... .stosowało słuszny umiar i po 
dziś dzień porusza ważne problemy 
bez rezygnacji z krytyki tam, gdzie 
ona jest konieczna dla usprawnienia 
życia społeczno-gospodarczego".

I jak gdyby kontynuując tę myśl, 
inny autor wypowiedzi ankietowej 
ob. T.T., konfrontuje to, co jest dziś 
z tym, co było wczoraj:

„Porównując tegoroczne numery „Ży­
cia" z tamtymi sprzed trzech łat od­
noszę wrażenie, że mimo Iż wielu „bo­
haterów uległo zmęczeniu" 1 niektórzy 
z nich z rzadka Już tylko zabierają glos 
na łamach „Życia", redakcja Wasza na­
dal pamięta o wytkniętym wówczar 
kierunku i celach...

I analizując szereg tegorocznych 
artykułów autor wypowiedzi stwier- 
narzędzi sterowanie to może wywie­
rać wpływ na jednostki organiza­
cyjne, na których spoczywa zadanie 
tworzenia i wprowadzania postępu 
technicznego? Środki te — bodźce o 
działaniu bezpośrednim i pośrednim 
— można podzielić na cztery zasad­
nicze grupy: ekonomiczne, admini­
stracyjne, moralne i ideologiczne.

W ustroju kapitalistycznym uni­
wersalnym i do niedawna jedynym 
bodźcem był bodziec ekonomiczny

techniczny 
kierowania
L E S K f

— zysk. Oddziaływał on na powsta­
wanie nowych rozwiązań, na ich re­
alizację i rozpowszechnienie wśród 
konkurujących przedsiębiorstw, tru­
stów i koncernów. Dziś jednak i tam 
bodziec ten okazuje się niewystar­
czający. Do głosu zaczyna dochodzić 
coraz silniej element administracyj­
ny.

W gospodarce socjalistycznej od­
działywanie bodźca ekonomicznego 
musi być z natury rzeczy znacznie 
słabsze — okazuje się on niewystar­
czający. Problem ren ilustruje wy­
raźnie przykład przedsiębiorstwa 
wprowadzającego nowy, lepszy to-: 
war. Zysk osiągnięty z tego tytułu 
w krajach kapitalistycznych jest do­
statecznym bodźcem dla właścicieli 
przedsiębiorstwa. Ten sam lub na­
wet większy zysk, podzielony rńię- 
dzy całą załogę przedsiębiorstwa so­
cjalistycznego <nie stanowi dla żad­
nego z jej członków dostatecznej 
podniety do związanego z tym wpro­
wadzeniem wysiłku. Stąd też fun­
dusz zakładowy, stosowany w Pol­
sce, ma znaczenie ograniczone. '

Oczywiście bodźce ekonomiczne 
również w naszym ustroju nie mogą 
być potraktowane marginesowo. Po­
winny one być ustalone w sposób 
zapewniający rzeczywistym realiza- 

dza, że są one „nie tylko w pełni ak­
tualne, ale stanowią kontynuację 
stylu zarysowanego w roku 1956 i 
świadczą o tym, że „Życie4 nie za­
mierza cofnąć się z powrotem w o- 
plotki praktycyzmu".

Szczerość jaka przebija z ogólnej 
oceny pisma przez jego czytelników 
dokonanej przy okazji ankiety ma 
dla redakcji wielką wartość. Scep­

Ankieta 
i wnioski

tyk może nam zarzucić, że ładunek 
emocjonalny przy omawianiu więzi 
między czytelnikami i ich pismem 
jest niepozbawiony przesady. Nie je­
steśmy sceptykami i mamy prze­
świadczenie, że oceniając swoje pi- 

jsmo uczestnicy ankiety nie stosowali 
do redakcji taryfy ulgowej.

PIERWSZE PYTANIE ANKIETY

Pytania ankiety były ze sobą in­
tegralnie związane. Pierwsze stało 
się dla uczestników ankiety głów­
nym przedmiotem rozważań, ocen i 
sądów. Pozornie, mimo jasności sfor­
mułowania, niektórym czytelnikom 
wydawało się, że jest to pytanie w 
pewnej mierze seminaryjne, sugero­
wało bowiem ocenę przydatności pi­
sma dla całej naszej praktyki gospo­
darczej. Na ten szczegół zwróciło u- 
wagę szeęeg uczestników ankiety.

— Dla pojedynczego czytelnika — 
pisze ob. St. St. — o ile nie robił w 
tym celu specjalnych badań, jest 
trudno pisać o roli Ż.G. dla prak­
tyki gospodarczej, czy innych czytel­
ników, nie ma on bowiem faktycz­
nych danych.

Jednakże ten pozornie seminaryj­
ny charakter pierwszego pytania roz­
szyfrowany został przez przeważa­
jącą większość uczestników ankiety. 
Rozwiązał tę trudność również ob. 
St. St. stwierdzając:

i
Najwierniejszy obraz roli pisma <Ha 

Jego czytelników i dla praktyki można 
by sobie wyrobić na podstawie wielu 
wypowiedzi, osobistych ocen pisma i Je­
go roli dla poszczególnych czytelników 
- i Ich syntezy, której może dokonać 
Redakcja.

Taka właśnie była intencja redak­
cji. kiedy formułowaliśmy pytania 
ankiety. Założeniem było, aby przez 
uzyskanie pojedynczych subiektyw­
nych ocen przydatności pisma dla 
konkretnego czytelnika, powiązanego 
bezpośrednio z konkretną działalnoś­
cią gospodarczą, dojść do ogólnej 
syntezy — przydatności dla całej

torom postępu technicznego ekwiwa­
lent materialny, wyróżniający ich w 
sposób istotny od innych współpra- 
cowników.

Ważnym narzędziem kierowania 
postępem technicznym muszą być w 
państwach socjalistycznych pozosta­
łe trzy rodzaje bodźców. Właściwy 
efekt będzię mógł być uzyskany je­
dynie przy równoległym i harmonij­
nym stosowaniu wszystkich bodź- 
ęów.

Najistotniejszym bodźcem admini­
stracyjnym jest realne planowanie 
postępu technicznego i przestrzega­
nie wykonania planów techniki na 
równi z innymi planami gospodar­
czymi. Jest to chyba — w obecnym 
stadium rozwoju — najsilniejszy z 
bodźców stojących do dyspozycji 
państwa socjalistycznego.

Bodziec moralny — zapewnienie, 
niezależnie od zabezpieczenia strony 
materialnej, uznania i wyróżniania 
za wkład w różnych dziedzinach i 
zakresach postępu technicznego — 
łatwiejszy jest do^ oceny od strony 
negatywnej — jego braku: nie'za- 
pewnienie właściwej pozycji w spo­
łeczeństwie i gospodarce twórcom 
w dziedzinie techniki było jedną z 
istotnych przyczyn (oczywiście nie 
jedyną) zahamowania postępu tech­
nicznego. Wydaje się więc koniecz­
ne przyznanie realnych i odczuwal­
nych przywilejów moralnych twór­
com nowej techniki i jej realizato­
rom.

Bodziec ideologiczny odgrywa nie­
wątpliwie specjalną rolę w krajach 
o ustroju socjalistycznym. Działanie 
jego w Polsce — jak podkreślono 
niedawno w Sejmie — nie jest jesz- 

' cze dostatecznie wielkie.

praktyki gospodarczej. Uczestnicy 
ankiety, odpowiadając na oba pyta­
nia, celnie odczuli intencję redakcji. 
Na przykład, ob. K.K. (mgr praw) 
pisze:

...w pytaniu ankiety: „Jak oceniam 
oddziaływanie i przydnttioSć 2. G. dla 
naszej praktyki gospodarczej" - zawar­
ta Jest troska ludzi myślących katego­
riami gospodarczymi o to, czy to co się 
robi ma sens I czy praca ta daje pożą­
dane efekty. Tak jest we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego i tak 
też powinno być z redagowaniem 1 wy­
dawaniem czasopisma gospodarczego.

Dalej, w odpowiedzi na pierwsze 
pytanie ankiety tenże autor pisze:

...Otóż jeśli chodzi o przydatność tego 
rodzaju pisma jak Z. G. to jest ona 
niewątpliwie duża 1 istotna dla naszej 
praktyki gospodarczej, ale jeśli chodzi 
o jego oddziaływanie - nie Jest ono w 
takim stopniu jak być powinno. Dla­

czego? Sądzę przede wszystkim dlate­
go, że stosunkowo mało, a nawet zbyt 
mało działaczy gospodarczych czyta to 
czasopismo. Prenumerować owszem — 
ale czytać nie! I na skutek tego właś­
nie nieliczna grupa stałych czytelników 
nie Jest w stanie w sposób zdecydowa­
ny zaważyć na „upraktycznleniu" tego 
tak pożądanego pisma społeczno-gospo­
darczego.

W tej samej materii, spośród sze­
regu podobnych odpowiedzi ankieto­
wych, zacytujemy ob. J.T.

- Czy dlatego 2. G. jest mało czyta­
ne, że jest nieprawidłowo redagowane? 
Na pewno nie! Nie ma odgłosów, że 
jest źle redagowane. A nie md Ich dla­
tego, że się czasopisma systematycznie 
albo w ogóle w przedsiębiorstwie nie 
czyta.

Tenże sam autor, mający z tytułu 
swej pracy zawodowej, doskonale 
pole widzenia w obrębie przemysłu 
włókienniczego, dobrze rozumie sta­
łe dążenie naszej redakcji, aby Ż.G. 
było coraz bardziej przydatne dla 
przedsiębiorstwa uspołecznionego, ja­
ko podstawowego ogniwa gopodar- 
ki narodowej. Zdaniem autora, w 
tym celu redakcja musi jednak znać 
grunt, na jaki pada słowo czasopis­
ma gospodarczego, tzn. musi znać 
ogólną atmosferę dla zagadnień eko­
nomicznych.

Uproszczony obraz przedsiębior­
stwa w zakresie zainteresowań pro­
blematyką ekonomiczną (mowa cią­
gle o przemyśle włókienniczym) au­
tor przedstawia w następującym za­
rysie:

1. znaczna większość kierownictwa 1 
personelu inżyniersko-technicznego wy­
raża pogląd, że przez sam fakt zarzą­
dzania, kierowania i nadzorowania pro­
dukcji pełni funkcję nie tylko inżynie­
rów 1 technologów, ale równocześnie 
ekonomistów - w wyniku czego pro­
blem pracy ekonomicznej dla nich jest 
rozwiązany;

2. pewna część kierownictwa 1 perso­
nelu inżyniersko-technicznego stoi na 
stanowisku, że rola ich sprowadza się 
do wykonywania funkcji specjalistycz­
nych z zakresu techniki 1 technologii,

Problemy postępu technicznego, 
jego centralnego sterowania, a właś­
ciwie w naszych warunkach kiero­
wania, doceniono i u nas, choć nie 
są one jeszcze tak rozpracowane, 
jak by to z wagi zagadnienia wyni­
kało. ,

Niezmiernie Istotnym zagadnie­
niem jest obecnie powiązanie i sko­
ordynowanie planów rozwoju nau­
ki, leżących w gestii Polskiej Aka­
demii Nauk, z planami rozwoju tech­
niki oraz nadanie odpowiedniego 
kierunku ich realizacji. Rolę jed­
nostki centralnej w tym zakresie, 
ujmującej całość zagadnienia na 
najwyższym szczeblu, spełniać bę­
dzie prawdopodobnie mający wkrót­
ce powstać Komitet do Spraw Tech­
niki przy Radzie Ministrów, insty­
tucja o charakterze naczelnego orga­
nu administracji państwowej. Ściśle 
współpracując z PAN, Komisją Pla­
nowania przy Radzie Ministrów i re­
sortami, Komitet zapewnić może 
rzeczywistą i właściwą koordynację 
tych zagadnień. Powinien on dyspo­
nować dostatecznym i wysokokwa­
lifikowanym personelem oraz odpo­
wiednimi kompetencjami, umożli­
wiającymi uchwycenie i opanowanie 
całokształtu zagadnień, tak nie­
zmiernie istotnych dla rozwoju tech­
niki polskiej. Komitet — opracowu­
jąc problemy polityki technicznej 
oraz zagadnienia związane z wielo­
letnimi i perspektywicznymi plana­
mi rozwoju nauki i techpiki, mając 
równocześnie wszelkie uprawnienia 
wykonawcze i kontrolne, dysponując 
funduszami na finansowanie szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki na­
rodowej zamierzeń rozwoju nauki i 
techniki — będzie posiadał odpo­
wiednie -możliwości dla wywarcia 
zasadniczego wpływu na zmianę do­
tychczasowego stanu rzeczy i przy­
czynienia się do rozkwitu postępi. 
technicznego w Polsce. Wydaje się, 
że szczególną troską Komitetu po­
winno też być opanowanie zagad­
nienia badania efektywności postę- 
pu technicznego w naszej gospodar­
ce. Musi on jednak rozwiązać zagad­
nienie pozostawiania decyzji i odpo­
wiedzialności za sprawy techniki re­
sortom gospodarczym w ich zakre­
sie, pozostając w zasadzie przy roli 
koordynatora. Ogrom i wielkość za­
dań stojących przed Komitetem o 
charakterze ogólnopaństwowym po­
winny go ustrzec od zaciemniające­
go horyzont ingerowania w proble­
my niższego rzędu.

a o ekonomice niech myśli dział pla­
nowania czy główny księgowy;

3. w tym udrlałe (pkt. 1 i 2) nlechęt- 
nty przyjmuje Alę dyplomowanych eko­
nomistów, nie umie się postawić przed 
nimi programu pracy ekonomicznej; 
przeważnie czynności ich sprowadzają 
się do rejestracji danych statystycznych 
I w końcu taki dyplomowany ekonomi­
sta staje sb^ pracownikiem administra- 
cyjno-mauipulacyjnym, co utwierdza w 
zakładzie pogląd o braku potrzeby fa­
chowych ekonomistów,'

W swej precyzyjnej i wszech­
stronnej wypowiedzi ob. J.T. prze­
strzega naszą redakcję m. in. przed 
przyjmowaniem za kryterium roz­
woju czasopisma ilości prenumera­
torów. Jest to, zdaniem autora wy­
powiedzi. wskaźnik ważny, ale jesz­
cze nie miarodajny, jeżeli chodzi o 
przydatność pisma. Trudniej u-' 
chwytny, ale miarodajny jest wskaź­
nik ilości rzeczywistych czytelni­

ków pisma. Z czytelnictwem w za­
kładach produkcyjnych jest źle, je­
śli chodzi nawet o czasopismo tech­
niczne, o książkę techniczną, a jesz­
cze gorzej jeśli chodzi o czasopismo 
ekonomiczne.

Od strony przydatności pisma dla 
przedsiębiorstw wśród uczestników 
ankiety jest na ogól zgodna opinia. 
Wykazuje ona istniejącą dyspropor­
cję między rzeczywistością a poten­
cjalnymi możliwościami, a więc i w 
tym względzie konstatuje zjawisko 
jakże charakterystyczne dla naszej 
praktyki gospodarczej.

Odpowiedzi uczestników ankiety 
w zakresie pierwszego pytania dyk­
tuje naszej redakcji nakaz kon­
sekwentnej walki o stałego czytel­
nika, o dotarcie na większą skalę 
do praktyków gospodarczych. Wśród 
nich ankieta sygnalizuje nam szero­
ki iront pracowników inżyniersko- 
technicznych, jako potencjalnych 
czytelników Ż. G. Inż. A.B. pisze 
wręcz: „Uważam, że pismo Wasze 
przeznaczone jest i być powinno nie 
tylko dla ekonomistów, lecz przede 
wszystkim dla inżynierów". Tech- 
nik-mechanik ob. A.K. stwierdza: 
„Jestem gorliwym czytelnikiem Ż.G. 
od około 2 lat. Muszę przyznać, że 
osobiście odnoszę poważne korzyści, 
czytając Wasz tygodnik... Szereg ar­
tykułów z „Życia" zwłaszcza oma­
wiających sprawy ekonomiki zakła­
du pracy, pozwoliło mi na łatwiej­
sze rozwiązanie zagadnień w moim 
zakładzie".

Pozyskanie dla Ż.G. obok dal­
szych kręgów ekonomistów także 
Inżynierów i techników, związa­
nych bezpośrednio z działalnością 
gospodarczą, jest naszym zadaniem 
na najbliższą przyszłość. Redakcja 
podjęła już pewne, słabe jeszcze 
kroki, by zadaniu temu sprostać. 
Zdajemy sobie sprawę, że jest to 
trudny orzech do zgryzienia.

Ustalenie stopnia oddziaływania, 
a więc i przydatności Ż.G. dla prak­
tyki gospodarczej jest sprawą skom­
plikowaną, trudniejszą niż rozwią­
zanie algebraicznego równania z 
wieloma niewiadomymi. Nie mamy 
odpowiedniego miernika, precyzyj­
nego sprawdzianu. Pozostają więc 
oceny subiektywne czytelników i 
obserwacje własne redakcji. Wy­
ciągnąć stąd można tylko wnioski 
orientacyjne, rzutujące na te czy in­
ne kierunki dla planu działania.

Jaki jest pogląd na całą tę spra­
wę naszej redakcji?

Oddziaływanie i przydatność Ż.G. 
na praktykę gospodarczą jest nor­
malną funkcją w.yznaczoną jedne­
mu z Instrumentów (jakim jest w 
ogóle prasa) kształtujących poziom 
świadomości społecznej w odniesie­
niu do spraw gospodarki narodowej. 
Ż.G. wykonuje tę funkcję wielokie­
runkowo, w pionie i poziomie 
wszystkich szczebli organizacji go­
spodarczej. Formalnie biorąc pismo 
dociera wszędzie, może się dostać w 
ręce każdego zainteresowanego czy­
telnika. Zainteresowanie to nie 
wszędzie jest jednakowe.

Są działacze gospodarczy — stall 
czytelnicy Ż.G., którzy systema­
tycznie chłoną pełną treść każdego 
numeru. Są czytelnicy, którzy inte­
resują się materiałem publicystycz­
nym w granicach ich doraźnej po- ’ 
trzeby. Są wreszcie „czytelnicy", 
którzy zapoznają się z pismem wię­
cej niż powierzchownie, ograniczają 
się bowiem do odczytywania tytu­
łów. Sądzą, że może się to przydać 
przy tej czy innej okazji. Są też 
działacze gospodarczy, którzy uwa­
żają, że Ż.G. z różnych względów 
nie jest dla nich dostępne. Stereo­
typowym argumentem w tym ostat­
nim przypadku jest najczęściej 
stwierdzenie, że na czytanie pisma 
gospodarczego nie mają absolutnie 
czasu. Obawiamy się jednak, że 
większość tych działaczy w ogóle 
„nie ma czasu" na czytanie jakiej­
kolwiek literatury ekonomicznej,

Nakład Ż.G. kształtuje się na po­
ziomie • średnim ze stalą tendencją 
do bardzo powolnego wzrostu. W po­
równaniu z nakładami tygodników 
ogólnokulturalnych nie pozostaje- 
my zbytnio w tyle. I tu mały mar­
gines. W rozmowach z naszymi sta­
łymi czytelnikami oraz w wyniku 
malej ankiety przeprowadzonej w 
naszym zespole redakcyjnym* stwier­
dzamy ku naszemu zadowoleniu, że 
wszyscy oni są stałymi, rzetelnymi, 
czytelnikami „Przeglądu Kulturalne­
go". Ż żalem natomiast stwierdza­
my, że według naszych obserwacji

w żadnym ze środowisk pracy twór­
czej (prócz środowiska dziennikarzy) 
tygodnik Ż.G. nie znajduje większe­
go zainteresowania.

Rozeznanie, nasze w skali czytel­
nictwa Ż.G. pokrywa się z oceną 
uczestników ankiety. I w tej ma­
terii, po przeanalizowaniu ankiety, 
poczyni ;śmy wstępne kroki

Rozszerz.) ć czytelnictwa nie da. się 
w trybie nakazów administracyj­
nych. Nie mamy ku temu ani mo­
żliwości. ani najmniejszej ochoty. 
Od kilku miesięcy do wielu ogniw 
gospodarki narodowej Zaczęliśmy się 
zwracać z prośbą o ocenę tej czy 
innej publikacji umieszczonej w 
Ż.G. Znajdujemy pozytywny, od­
dźwięk w postaci wzmożonej ilości 
nadsyłanych do redakcji listów. 
Część z nich publikujemy, pozostałe 
służą nam do pogłębiania naszych 
wiadomości o poruszanych w Ż. G. 
sprawach. Sądzimy, że z czasem ini­
cjatywa ta przekształci się w stalą 
wymianę korespondencji i szerszych 
kontaktów między ^redakcją a posz­
czególnymi ogniwami organizacji 
gospodarczej lub ich pracownikami, 
co niewątpliwie przyniesie duży po­
żytek redakcji.

Na rozwój czytelnictwa mają swój 
wpływ różne uboczne czynniki,’ jak 
np. konsekwentna propaganda, pra­
widłowy kolportaż. Choć na tym od­
cinku jest źle, nie one jednak de­
cydują. Redakcja Ż.G. zawsze zda­
wała sobie sprawę z faktu, że naj­
istotniejszym czynnikiem rozwoju 
czytelnictwa jest stale rosnący po­
ziom publicystyki, właściwy dobór 
tematyki i pociągający układ gra­
ficzny pisma. Drugie pytanie ankie­
ty poświęcone było tym czynnikom. 
Rozpatrzmy wspólnie ten materiał.

DRUGIE PYTANIE ANKIETY
Odpow^dź „a drugie pytanie nie 

nasuwała uczestnikom ankiety po­
ważniejszych trudności. Wiązali ją 
z odpowiedzią na pierwsze pytanie, 
a zatem wskazywali na to co jest 
silną lub słabą stroną pisma, co na­
leży zmienić w układzie tenjatycz- 
nym, aby pismo stało się bardziej 
poczytne, jakich należałoby dokonać 
zmian w układzie graficznym. W 
rezultacie uzyskaliśmy prawdziwą 
kopalnię nowych koncepcji, szereg 
uwag krytycznych, żądań, życzeń l 
propozycji. Jest to materiał w po­
ważniejszej mierze konstruktywny i 
rzeczowo w każdym niemal przy­
padku uargumentowany. Jest rów­
nież wystarczająco kontrowersyjny, 
a zatem trudny do uchwycenia syn­
tetycznego.

Silną pozycją Ż.G. — zdaniem u- 
czestników ankiety — jest różnorod­
ność poruszanej tematyki, jej aktu­
alność oraz krytyczny i równocześ­
nie konstruktywny stosunek do wę­
złowych zagadnień i zjawisk gospo­
darczych. Dużym osiągnięciem Ż.G. 
jest włączanie do zespołu autorów 
najwybitniejszych ekonomistów-teo- 
retyków polskich (Lange, Lipiński, 
Kalecki, Brus, Minc, Zawadzki, La­
ski i innych). Popularnonaukowy 
charakter wielu artykułów teore­
tycznych budzj zainteresowanie du­
żego grona czytelników. Uczestnicy 
ankiety podkreślają, że przestało się 
już mówić o tym, iż artykuły te da­
lekie są od codziennej praktycznej 
działalności, że są wytworem teore­
tyków nie znających rzeczywistych 
procesów przedsiębiorstwa. Ocenia 
się je natomiast jako cenny wkład 
w samodzielny dorobek polskiej my­
śli ekonomicznej.

Ze swej strony pragniemy pod­
kreślić, że w żadnej wypowiedzi an­
kietowej nie-negowano potrzeby u- 
mieszczania na łamach Ż.G. arty­
kułów teoretycznych. Przed kilku 
laty sprzeciwów takich mieliśmy 
moc.

Jeśli chodzi o słabe strony pisma, 
to uczestnicy ankiety nie poskąpili 
tu swdfch uwag. Jest ich wiele i nie 
dadzą się one ułożyć w jakiś okre­
ślony rejestr. Przytoczymy tylko nie­
które z nich, zdaniem naszym, naj­
ważniejsze.

Tak więc czytelnicy Ż.G. wypo­
wiadają dość często zarzut, że forma 
opisywania niektórych problemów 
jest dość trudna i nie dla wszystkich 
dostępna. W związku z tym wiele 
artykułów pożytecznych ezytanejest 
przez nielicznych l często źle rozu­
miane. Mimo pewnych trudności 
wynikających z treści zagadnienia, 
język ekonomisty powinien dostoso­
wać się do potrzeb społeczeństwa w 
takim stopniu aby byl przystępny 
dla ludzi pracy.

Zarzut ten redakcja uważa za 
słuszny J uczyni wszystko, by do­
tychczasowy niezadowalający stan 
rzeczy zmienił się w pożądanym 
kierunku.

Innym dość często ‘ formułowa­
nym zarzutem ze strony uczestni­
ków ankiety jest zarzut przesadnej ■ 
dlużyzny niektórych artykułów. Za­
rzut ten redakcja podziela w całej 
rozciągłości, i od kilku miesięcy sta­
ramy się bezlitośnie skracać arty­
kuły nie tylko członków redakcji, 
ale i autorów zewnętrznych. Jest to 
trudna i przykra operacja. Zdaniem 
poszkodowanych autorów, wpływa 
czasami na jakość artykułu. Może­
my więc tylko powiedzieć: dojrze­
wamy stopniowo do'Jasnej, zwięzłej 
publicystyki, gospodarczej; nie osią­
gnęliśmy jeszcze w każdym, przy­
padku odpowiednio wysokiego po­
ziomu i właściwej równowagi w bu­
dowie artykułów publicystycznych.

Z kolei przejdźmy do przykładu - 
kontrowersji między uczestnikami 
ankiety, kontrowersji z zakresu upo­
dobań poszczególnych czytelników. 
Ob. J.K., znany nam z ciętego ję­
zyka, w swej wypowiedzi pisze o 
Ż.G.:

— Najgorsze Jest to, że pismo Jest 
mato ciekawe... Natomiast ob. W.K. 
stwierdza nie mniej zwięźle:

— Ż.G. uważam za pismo cieka­
we, które stara się uwzględnić pro­
blematykę gospodarczą w jej cało* 
kształcie...

Cóż. redakcja skłonna .jest, stanąć 
po stronie ob. J.K. choćby dlatego, 
że dobrze jest dla zdrowia pośmiać 
się serdecznie. Choćby również i 
dlatego, że w wielu wypowiedziach 
ankietowych wysuwany jest postulat 
utworzenia w Ż.G. kącika humoru 
i satyry. Nad zrealizowaniem tej 
słusznej ze wszech miar koncepcji 
biedzimy się od miesięcy. Boimy się 
jednak by nie wyszedł tego po­
spolity „klops" i by redakcja nie 
została zarzucona listami od czytel­
ników z hąslem: nie stosujcie pół­
środków antykoncepcyjnych.

Propozycje uczestników ankiety O 
zmiany tematyczne są bardzo licz­
ne. I ich tu niepodobna zarejestro-» 
wać. Redakcja do wielu z tych pro­
pozycji ustosunkowała się pozytyw­
nie. Zmiany to tematyce dostrzeże-- 
my bez trudu"przy porównaniu sko­
rowidza tematycznego za rok 1953 
ze skorowidzem za rok bieżący.

Profil Ż.G. kształtował się w cią­
gu lat. Redakcja wypracowała pew­
ne proporcje tematyczne. Czasami 
zdarza się, że proporcje te zacierają 
się. Ma tu swój wpływ aktualność 
konkretnej problematyki. Nie zakłó­
ca to jednak naszego podstawowego 
obowiązku o powszechności tema- 
tvki i związanych z. tym propor­
cjach. ,

Jeśli chodzi o układ graficzny, to 
musimy przyznać, że część uczest­
ników ankiety wypowiedziała się za 
układem zeszytowym. Znaczna jed­
nali większość uznała obecny układ 
graficzny za właściwy. W tej kwe­
stii jesteśmy w zgodzie z Większoś­
cią.

WYMOWA MAI,EJ STATYSTYKI

I. Na ankietę-konkurs nadesłano 
ogółem -104 wypowiedzi (w tym wy­
powiedzi 2 kobiet).

II. Podział terenowy: z "Warsza­
wy — 20 wypowiedzi, spoza War­
szawy — 82, z zagranicy (ZSRR 1 
Anglia) — 2.

III. Ilość wypowiedzi W’edług 
miejsca pracy uczestników ankiety 
(w 8 wypowiedziach miejsce pracy 
pominięte):

1.przedsiębiorstwa państwowe I spół­
dzielcze - U

2. instytucja finansowe (oddziały NBP) i
3. rady narodowe (wojew, i powiato­

we) - 5
4. komisje planowania gospodarczego 

(wojew. 1 powiatowe) - 3
5. organizacje polityczne (PZPR - KC 

1 KW) - 2
6. zjednoczenia — 3
7. resorty 1 instytucje centralne (MP 

ciężkiego, MP Chemicznego, MPL, 
MHZ 1 NIK) - 5

8. wyższe uczelnie « s
9. redakcje - 2
10. różne instytucje 4 Ig

• IV. Wiek uczestników — od 17 do 
74 lat (w 36 wypowiedziach wieku 
nie podano).

Od 17 do 30 lat — 7 wypowiedzi 
„ 31 „ 40 „ _ 24 „
„ 41 „ 50 „ - 22 „
„ 31 „ 65 ,, — 13 ,,
•> «6 „ 75 „ - 2 „

V. Ilość wypowiedzi według po­
działu zawodowego uczestników:

1. Pracownicy fizyczni a 2*
2Ź Ekonomiści - «
2. Inżynierowie 1 technicy - lo
4. Profesorowie wyższych szkól 

ekonomicznych — 2
5. Pracownicy naukowi - 3
6. Nauczyciele technikum — 3
7. Studenci wyższych szkól eko­

nomicznych _ 2
Uczeń X klasy szkoły średniej — 1

9. Rolnicy _ 4
10. Pracownicy umysłowi - 2g

Na podstawie przytoczonych da­
nych, obejmujących wypowiedzi u- 
czestników ankiety, uważamy cały 
materiał ankietowy za charaktery­
zujący w przybliżeniu opinię ogółu 
czytelników „Życia Gospodarczego" 
w poruszonej sprawie. Opinię tę 
bierzemy pod rozwagę "przy co­
dziennej pracy redakcyjnej. Chce­
my przy tym podkreślić jej szcze­
gólne znaczenie dla pisma w przed­
dzień nowego roku.

Warunkiem dostosowania się na­
szego tygodni! do potrzeb czytel­
ników jest stała krytyka i szeroka 
wymiana opinii zarówno co do treś­
ci. jak 1 poruszanej tematyki. Jeśli 
więc możemy w tym miejscu wyra- 
zić nasze najlepsze życzenia, to 
chcielibyśmy, Drodzy Czytelnicy, 
abyście stali się w szerokim zakre­
sie współredaktorami naszego ty­
godnika,

REDAKCJA
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PREZES RSW-PRASA ZAWADKA

Jam zawinił? Z jakiej strony?. 
Sto trzydzieści trzy miliony 
dostawiłem zgodnie z planem; 
bilans sprawdzał sam Putrament.

MIN. DIETRICH

MIN. EtSB 

Nawet nl« wiesz, kiedyż w błędzie» 

(trąca się * min. Zawadzkim) * 

Sto lat! Jakoż to będzie!.

ŚRODEK

0

PROLO G P R O Z 4
treści podtrzymując, zaczem własne kontynuując tra­

to opady śnieżne obfite.Z
wyczaje narodowe w formie i .współczesne w . ____ ,____________ ,, , _
dycje, szopkę niniejszą ogłaszamy. Dobę dzisiej S2ą mając na względzie, a 
długotrwałą posuchę oraz metafizyki postęp, od bywszego teatrum naszego nazwania „Szopka

w gospodarce" odchodzimy, „Szopką na ekranie panoramicznym" się mianując, albowiem luźniej w pano­
ramie nam będzie i osób do szopki więcej się wmieści. Jako cnót obywatelskich wżdy strzeżem i morałów 
mieszczanom nie szczędzim, tako tuszym, iż świąteczna krotochwila na dobro nam zapisana będzie i naj­
wyższe „Imprimatur" uzyskamy.

SZOPKARZ

Patronie nasz z Mysiej, 
czy nas aby usłyszysz?

SZOPKARZ
Dziękujemy, sługa parski...

(szepcze)

Czy literat, czy dziennikarz 
b dochodzik będziem pytać, 
spod pończochy, spod cholewy 
domiar w prawo, domiar w lewo, 
tu przycisnę, tam poduszę 
podatników w occie skruszę 
czy prywatny, czy państwowy — 
nie dam sobie kręcić głowy; 
tu limicik, tam limicik:

• znów się wszystko w rączkę chwyci.

Pewnie, że będzie 
jakoś to będzie, 
ale z jakością jesteśmy w błędzie 
i będzie wszędzie moc awantur, 
bo jestem koncepcyjny — anty. 
Jeśli nie będę w priorytecie 

■ wszyscy uschnięcie na diecie.

RED. E1LE

&0

DYREKTORZY (chórem)

Tu rezerwa, tam rezerwa 
lecz limicik gra na nerwach, 
wskaźnik boli, bodziec śni się 
ratuj święty długopisie.

(śpiewają)

Się ogfosi cud^dietę 
„Przekrojowi" na pociechę. 
Będzie czytał każdy — sądzę 
kto wypędzić zechce żądzę; 
na tym koniu tysiąclecia...

KON

Patrz Kościuszko na nas z nieba 
bo zostaniem wnet bez chleba, 
NIK się dobrał do ołówka 
i została tylko skute ka.

Proszę, tylko nie z waszecła?
Wszak Kamyczek Jan — redaktor 
każę nawet z koniem gładko.

RED. EILE

PREZ. DĄBROWSKI
Konie nam zjadają świnie...

PROF. MANTEUFEL
Masz, 
coraz 
wciąż

masz Dąbrowski 
większe troski... 
się mnożą kanty,

choć się zwiesz Konstanty, 
(rozmyśla)

Płacze ojciec, płacze dziatwa 
strasznie zastrachana, 
bo NIK-owcy sklep mamusi 
sprawdzają od rana.
Ach, kontrolerzy, 
wam się też należy 
nie bierzcie za kratki, 
macie także... dziatki.

Kto ma konia ten nie zginie.
Koń plus wóz, plus cztery kółka 
i już jest sąsiedzka spółka.
Na tej spółce — kiedy los da 
znowu Świnia będzie rosła. 
Grunt, gdy chłopstwo się zespala, 
i wydajność ma... z hektara.

RED. WERFEL

MIN. ZAWADZKI

Co za spółka, co za hektar,' 
coś za słodki mi ten nektar; 
o spółdzielni ani piśnie... 
gdzie są' nasi agraryści?

(rozgląda się)

Gdyby nie dziatki, gdyby nie dziatki 
nasz rozwój byłby zupełnie gładki, 
coraz ciaśniejszy byłby but 
i stopa rosłaby jak z nut;
a tak w pieluchy każdy grosz... 
Eh! Bez wódki nie razbieriosz.

(pije Fructovit)

MIN. LESZ

RED. MIESZCZANKOWSKI (nuci)

Lata ptaszek po ulicy, 
zbiera sobie garść pszenicy, 
tu Ursusik, tam Zetorek, 
więc ja sobie kółka wolę. 
Na tym kółku, choć z okładem, 
do spółdzielni sobie jadę. 
Niby dalej, ale blisko, 
bo na przełaj trochę ślisko.

PROF. POHORILLE

GŁÓWNY URZĄD MIAR I WAG

Dziś zelżałem o dwa stopnie, 
ale proszę by roztropnie 
zważać komu bije dzwon 
i uwzględniać mi bon-ton; 
kto w bon-tonie ćwiczy się 
wie co dobrze a co źle 
i posłuży się też n isem 
by nie zbłądzić wśród trzech sosen. 
Kto ma nos, ten wie skąd wieje 
kiedy wieje, to się dzieje 
gdy się dzieje, trzeba słuchać 
żeby..- yjpądlg coś. cło .ucha, * . 
mały spacer po Warszawie 
i już coś tam 'piszczy w trawie 
zgłupieć może byle kiep 
lecz kto u nas, ten ma łeb: 
tu się skreśli, tam wyrzuci 
jedno w kratkę, drugie w rzucik 
coś się ujmie, coś się doda 
i znów krój jest, jak chce moda.

SZOPKARZ

Chclałbym właśnie to uzgodnić, 
czy jesteśmy w szopce modni?

GŁÓWNY URZĄD MIAR I WAG 
Noś parasol przy pogodzie...

PROF. LIPIŃSKI (wchodzi*) 
A oni ciągle o modzie...

SZOPKARZ

Każdy ze swej szopki żyję 
ale ja podkładam szyję.

PROF. LIPIŃSKI (filozoficznie)

Ma sezony swoje rynek 
ertra-cola idzie, lub sok chiński 
w święta zaś więcej rodzynek 
ale Lipiński jest zawsze Lipińskim.

TK T a posiedzenie królewskiego gabinetu Tur- 
banii zaproszono tym razem wybitnych 
naukowców. Sprawa była, zawikłana 

. i dramatyczna: wartość turbana spadała z dnia 
na dzień. Ta moneta, tak dostojna swego cza­
su, schodziła — prawdę mówiąc — na żebry. 
Po długich i tchnących beznadziejnością deba­
tach głos zabrał prof. Lunar:

— Nie ulega wątpliwości, że rozpatrywane 
zagadnienie należy do rzędu zjawisk gospodar­
czych. Jak każde zjawisko gospodarcze — spra­
wa spadku turbana jest nad wyraz trudna. Ale 
od czegóż Historia? Historia uczy nas, że 
w dawnych czasach grasowali zuchwali okra- 
wacze monet, podrzynając niekiedy trony swy­
mi ostrymi narzędziami. Proponuję przeprowa­
dzić dochodzenie — czy u nas nie działają ci 
szubrawcy dawnych lat, szubrawcy mają bo­
wiem to do siebie, że jak iskry drzemią w'po­
piele Czasu. Zwracam jednocześnie uwagę, że 
z pewnością operują oni dziś subtelniejszymi 
metodami niż okrawanie brzegów monet.

Energiczne dochodzenia zgromadziły wstrzą­
sający materiał: oto '«biedna moneta, na której 
okraibacze dokonali gwałtu (odzierając ze spod­
ki postąć Monarchy wyobrażoną na turbanie. 
Oto druga, d na niej Dostojny Łabędź na od­
wrocie turbana stoi'na'jednej tylko nodze i to

L4-JL.VJLJM warszawa,, ul. Hoża 35.
Telefony:. Redaktor Naczelny — 806-28.
Sekretarz Redakcji . — 806-28. Redakto­
rzy — 883-92. Centrala — 803-13, 860-71.

wolę zniknąć stąd jak ducli 
bo już dudni krok hetmański 
jeśli mnie nie myli słuch.

HETMAN ŻÓŁKIEWSKI
Jestem dziś zjawisko nietypowe 
bo w tej szopce wszyscy tracą głowę 
ale ża mnie świadczy stan faktyczny 
żem jest hetman socrealistyczny 
zawsze wyjdę bez konfuzji z boju 
więc cześć pracy — dajcie żyć w spokoju.

* MINISTER' DARSKI“
Być, albo nie być — 
oto jest pytanie.

MINISTER SROKA
A ja tu sobie cichutko bosmani? 
przysparzam śniegu i wody Ojczyźnie 
i coraz mocniej siedzę...

Na mieliźnie,.

GŁOSY.

MIN. SROKA

Kąpiel zarządzam w soboty i święta, 
trza o tradycjach narodu pamiętać, 
wszak przodki nasze chłopy były tęgie 
i w boju konnym i w pieszym i w gębie 
lecz ich do wody nie brały ciągoty; 
Zresztą, co zrobić, gdy się nie ma floty;

MIN. DIETRICH

Słyszę, że tu o mnie mowa. 
Ja nie myślę głowy chować, 
jak wieść głosi czasem gminna.

GŁOS

A wszystkiemu prasa winna.

leż do połowy wyskrobanej. Bezpardonowi szu­
brawcy „wygrzebani z popiołu Czasu" nie mieli 
szacunku — jak wykazały inne przykłady — 
nawet dla oczu Monarchy, nie mówiąc już o in­
nych częściach ciała, zaś z Dostojnym Łabę­
dziem poczynali sobie jak złodzieje z gęsią 
ukradzioną na Wielkanoc.

Nic dziwnego, że wartość turbana spadała 
w zastraszającym tempie i nie można sobie by­
ło pozwolić na półśrodki. Surowy edykt zabra­
niał pod karą śmierci posiadania jakichkolwiek 
ostrych narzędzi, z ironią włącznie. Najgorsze 
w tym wszystkim było to, że turban nie prze­
stawał spadać na łeb — na szyję, a policja zno­
siła workami zdekompletowane monety. Dopie­
ro komisja ekspertów-metalurgów wyjaśniła ca­
łą sprawę: po prostu naczelnik Urzędu Znaków 
Monarszych dosypywał do złota i srebra zwy­
kłego krochmalu, a uzyskane stąd nadwyżki 
kruszców włożył w budowę swego pałacyku 
jednorodzinnego. Krochmal — wiadomo — wy­
kruszał się lub wymywał i stąd cała afera.

Monarcha osobiście wydał Salomonowy wy­
rok: naczelnikowi uciąć głowę, a w jej miej­
sce zrobić głowę z krochmalu. Zabieg ten jed­
nakże do końca nie był przemyślany. Naczelni­
ka bowiem trzeba będzie, zdaje się mianować
archimuezinem. (j. b.)

Mowa jest krótka: 
albo kiełbasa, albo wódka. 
Wódka jest z ziemniaków, 
ziemniaki — dla świniaków 
ze świni kiełbasa pycha — 
kiełbasa to dobra zagrycha. 
Do zagrychy sto gram 
i z tego dochód mam;

(milknie na chwilę)

a w sto gram każdy grosz... 
(z rezygnacją)

, Eh! Bez wódki nie razbieriosz.

(pije aperitif i śpiewa)

O święty Jerzy, o święty Jerzy 
mięso mi spać nie daje...

MIN. SZTACHELSKI

Cóż za dziwne obyczaje?
Odkąd waść jest na ty ze mną?
Nie wymawiaj
imienia mego nadaremno.
Moje dziecko, zapamiętaj, 
abyś wódki nie pił w święta, 
bo cię dziad zabierze w worek.

(odchodzi)

A wieczorem zmów paciorek.

Program agrarny, rolna produkcja — 
tu by się zdała mała obdukcja,
lecz by 
ja ceny

Ziemia,

rolnictwu wyszło na zdrowie, 
rolne najpierw sposobię.

PREZ. STRUMINSKI

ceny, podaż, popyt,
ja tu mam największy opyt: 
cena strachu, cena lęku, 
lecz ja cenę trzymam w ręku; 
cena w górę, ludek w złość, 
lecz ja cenę tedy w kość; 
cena trzeszczy i łamie się 
lecz Strumiński wszystko zniesie... 
chętnie słucham, gdy mi radzą, 
bo żyć lubię w zgodzie z władzą 
i z powodu powyższego 
zawsze czytam Bobrowskiego.

PROF. BOBROWSKI

Bo najmilsze są kina panoramiczne... 
gospodarka błyszczy na nich pełnią gam 
i obrazki przesuwają się rozliczne 
i ja w tych obrazkach także gram 
i pisuję też sobie — nie dużo 
żeby siebie i drugich nie znużyć... 
Zresztą nie mnie sądzić — 
czytajcie sobie w „Przeglądzie".

SZOPKARZ
Na tym żegnam miłych gości 
proszę, by się nikt nie złościł.

Nowości wydawnicze
Dla wdrożenia społeczeństwa do myślenia kategoriami ekono­

micznymi PZWS I PWN przygotowują na 1960 r. podręcznik 
dla klasy I szkól podstawowych: „Od A do Z ekonomii poli­

tycznej":
Podajemy poniżej przykładowo treść kilku rozdziałówj

Rozda. I. - ANALIZA GOSPODARCZA

— Kilka stów zamiast wstępu,
— Wprowadzenie do tematu,
— Wstęp właściwy,
— Historia nazwy i zakres pojęciowy,
— Analiza gospodarcza w okresie wspólnoty pierwotnej, w okresie 

niewolnictwa, w feudalizmie, w okresie kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego 1 Imperializmu.

— Wstęp do problemu: analiza gospodarcza w Polsce a mięso,
(Opracowanie zbiorowe zespołu PKP),

Rozda H. - CENA
— Cena strachu,
— Wady polityki cen,

a. we Włoszech;
b. we Francji;
c. w Hondurasie;
d. w Andorze.

(Stenogram relacji ze służbowej peregrynacji przew. 
mińskiego),

Rozdz. III. — DYSKUSJA (w ^pracowaniu)

Rozdz. IV. - PROGNOZA

'. PKC J. Stru- ii

Z WARSZAWY
Stołeczna Rada Narodowa, Idąc ■ 

duchem czasu, postanowiła z dniem 
30 lutego przemianować nazwy nie­
których ulic Warszawy:

I tak:
Wiejską - na ul. Kółek Rolniczych 
Trasą W£ - na Trasę Koegzystencji
Marszałkowską 

cecha
ul. Nowolipki

na Cz. Wy-

na Nowowiejską,
ul. Nowowiejską - na ul. Nowolipki

ul. Kruczą - na 
skiego

pi. Na Rozdrożu - 
Gospodarczego

pi. Dąbrowskiego 
tricha

ul. Kruczkow-

na pl. Modelu

na pi. Dle-

ul. Pańską — na ul. Chłopską 
ul. Rozbrat - na ul. Pojednania

MEZIIUSKIE

— Co nam daje brak prognozy;
— Dlaczego śnieg pada w zimie;
— Jak przerzucić przewozy jesienne na wiosnę;
— Kiedy Barbara po lodzie, kiedy Marcin na białym koniu, kiedy 

Agnieszka wypuszcza z mieszka, kiedy Maciej traci, w marcu jak 
w garncu, kwiecień plecień, hej nie lej dyscu nie lej... Na co w koś­
ciach łamie? Pewnie będzie zmiana powietrza.

(Opracowanie specj, MGK 1 MK, przy konsultacji PIHM). są

£
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(WARSZAWA) Tutejszy Instytut 
^utomatj cji wyprodukował uniwer­
salnego robota z częścią zamienną. 
Jak się okazało, należycie funkcjo­
nuje tylko część zamienna Adaś Wil­
ga z Mokotowa lat dwadzieścia 1 
pięć.

(WIELKI WOZ) Polscy ekonomiści 
zaproszeni na Wielki Wóz w celu 
badań nad wzrostem gospodarczym, 
w ciągu miesiąca doprowadzili po­
ziom produkcji Wozu do poziomu 
ziemskiego.

Pierwszym Ich posunięciem było 
wprowadzenie nowego systemu pla­
nowania 1 zarządzania.

(Xyptl. MARS). Nasz specjalny 
korespondent z Marsa donosi o ge­
nialnym odkryciu. Językoznawcy 
wysuwają hipotezę. Iż Marsjanie po­
chodzą w prostej linii od Piasta Ko­
łodzieja. Udało się bowiem nawią­
zać z nimi kontakt przy pomocy 
słów „remanent" 1 „manko", ((ks)

। s

WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Kra­
jowa RSW „Prasa". Skład 1 druk RSW
,PRASA", ul. Marszałkowska

- Zam. 2011, W-21
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Spis treści

Z« । n.. ycia Gospodarczego

rocznika 1959

I. PROBLEMY EKONOMII 
POLITYCZNEJ

' 1. Teoretyczne zagadnienia 
ekonomii politycznej socjalizmu

BEKSIAK JANUSZ — O dochodach i progresji po­
datkowej — Nr 39

BRUS WŁODZIMIERZ - Wzrost a model - Nr 2 
BRUS WŁODZIMIERZ — Na marginesie obliczeń 

dochodu narodowego Polski — Nr 8
BRUS WŁODZIMIERZ — O nowych tendencjach w 

ekonomii radzieckiej — Nr 49
GŁÓWCZYK JAN; KLEER JERZY - Nauka ekono­

miczna a praktyka (iy — Nr 49
GŁÓWCZYK JAN i KLEER JERZY — Nauka ekono­

miczna a praktyka (II) — Nr 51/52
GÓRECKI BRUNON — Cybernetyka a ekonomia — 

Nr 48
GRABOWSKI CZESŁAW — Czy stopa procentowa

jest zbyteczna — Nr 2
KABAJ MIECZYSŁAW - Zatrudnienie i rozwój ‘ 

gospodarczy — Nr 15
KASPRZAK TADEUSZ — O stosowaniu programo­

wania matematycznego — Nr 33
MADEJ ZBIGNIEW — Place i zyski w socjalizmie — 

Nr 38
PŁOCICA ALBIN — Wartość użytkowa a relacja 

cen — Nr 16
ROBINSON JOAN — Ceny w polityce socjalistycz­

nej — Nr 37
ROBÓTKA ZDZISŁAW — Pojęcie poziomu życiowe­

go — Nr 44
SZULC BOHDAN — Stopa życiowa w teorii i prakty­

ce — Nr 11
VIELRGSE EGON — Programowanie liniowe — 

Nr 15
ZAGÓRSKI JÓZEF — O progresji podatkowej w so­

cjalizmie — Nr 36

2. Zagadnienia ekonomiczne 
kapitalizmu

FLAKIERSKI HENRYK — Prof. Rostowa wizja roz- . 
woju — Nr 39

GÓRSKI JANUSZ — Współczesna burżuazyjna teo­
ria cyklów — Nr 35

GÓRSKI JANUSZ — Pierwsza polska praca o Ri­
cardo — Nr 40~

GRABOWSKI ZBIGNIEW — Socjaldemokratyczny
spór o pieniądz — Nr 31

GRABOWSKI' ZBIGNIEW — Wartość pieniądza i je­
go siła nabywcza — Nr 34

ISKRA WIESŁAW - O pewnej'„pomyłce" Marksa- 
Nr 12 ’

LANGE OSKAR - Zasada racjonalnego gospodaro­
wania cz. I — Nr 17

LANGE OSKAR — Zasada racjonalnego gospodaro­
wania cz. II — Nr 19

LANGE OSKAR, — Przedmiot Ekonomii Politycznej 
w ujęciu niemarksistowskim — Nr 20

MADEJ ZBIGNIEW — Antynomia płac i zysków — 
Nr 5

MaK — O niemarksistowskich teoriach inflacji — > 
Nr 27

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — O spadkowej sto­
pie zysku — Nr 8

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW - Czy „stabilizacja" 
udziału płac w dochodzie narodowym? — Nr 51/52

— Rozmawiamy z prof. E. Domarem — Nr 39 
Rozmawiamy z prof. Michałem Kalec kim — Nr 25

Rozm. z prof. E. Lipińskim - Na temat kryzysu ka­
pitalizmu — Nr 50

SADOWSKI ZDZISŁAW - Społeczeństwo bezsensu
Galbraitha — Nr 28

SADOWSKI WŁADYSŁAW - Prof. Kaleckiego teo­
ria dynamiki gospodarczej — Nr 43

SADZIKOWSKI WIESŁAW - W sprawie antynęmd 
plac i zysków — Nr 10 ' ■

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Szkoła marginalna a prak­
tyka „big businessu" — Nr 16

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Ekonomia dobrobytu — 
Nr 42

II. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWA

1. Zagadnienia ogólne

BENGOM JERZY — Odwrót od reglamentacji — 
Nr 36

BOBROWSKI CZESŁAW — Pierwszy etap dysku­
sji — Nr 1

BUDZISZEWSKI STANISŁAW - Doświadczenia -
analogie — Nr 9

BENGOM JERZY — Porozumienia kartelowe — 
Nr 22

BENGOM JERZY — Jednolity czy <jwupoziomowy 
system cen — Nr 27

BURZYŃSKI LECH — Przed powszechną inwenta­
ryzacją środków trwałych — Nr 26

BORYSIEWICZ JERZY - Pierwsze kroki - Nr 1

DĄBROWA ZBIGNIEW, MADEJ ZBIGNIEW - Zy­
ski i zyski — Nr 10

DEMA ZBIGNIEW — Zysk w świetle nowych prze­
pisów prawnych — Nr 3

DEMA ZBIGNIEW — Doświadczenia i wnioski (fun­
dusz zakładowy w PGR) — Nr 30

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Deficyty 1 nadmia­
ry — Nr 3

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Co dalej z cenami? - 
Nr 8

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - A jednak rynek na­
bywcy — Nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Dobra jakość to 
oszczędność — Nr 44

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Miernik pracy a pra­
ca — Nr 50 w

FISZEL HENRYK — Ceny rozliczeniowe, system po­
datkowy., rola zjednoczeń — Nr 51/52

FRENKEL STEFAN - Gdzie tkwi błąd - Nr 47
GŁÓWCZYK JAN, KRZAK MARIAN - Polemika 

bez satysfakcji — Nr 10

GŁOWACKI WIESŁAW — Bodźce contra postęp — 
Nr 34

GORDON JULIAN — Teoria i praktyka reformy cen 
. - Nr 13

GORDON JULIAN — Jak przeprowadzać reformę 
cen — Nr 18

GORDQN JULIAN — Bodźce i anty bodźce postępu 
technicznego — Nr 48

H. S. — Po uchwaleniu planu i budżetu — Nr 8
KALISKA FABRYKA PLUSZU I AKSAMITU -

„Zjednoczenie czy dekoracja" po raz wtóry — Nr 19
KOPELOW KAZIMIERZ, SZYMAŃCZYK JANUSZ

— Jak pozbyć się zbędnych zapasów — Nr 16
KRAJEWSKI STEFAN - Postęp techniczny a ceny 

- Nr 21

KRZAK MARIAN, GŁÓWCZYK JAN - Polemika 
bez satysfakcji — Nr 10

KUZIŃSKI STANISŁAW - Zmiany w podziale do­
chodu narodowego — Nr 7

LIPIŃSKI,EDWARD - Istota i granice decentraliza­
cji - Nr 23

LIPIŃSKI EDWARD - Istota i granice decentraliza­
cji (II) - Nr 24

LIPIŃSKI EDWARD - Istota i granice decentraliza­
cji (III) - Nr 25

LIPIŃSKI EDWARD — Na marginesie dyskusji —
Nr 51/52

L..T. — Kierunek postępu technicznego — Ńr 51/52
LESKI KAZIMIERZ — Postęp techniczny wymaga 

kierownictwa — Nr 51/52
- ŁUKAWER EDWARD — G kierunku zmian mo­

delowych — Nr 12

MADEJ ZBIGNIEW, DĄBROWA ZBIGNIEW - Zy-
• ski 1 zyski — Nr 10

MADEJ ZBIGNIEW - Co hamuje postęp techniczny 
- Nr 41

MaK — Prognoza i plan — Nr 45
MALICKI MICHAŁ — Zagadnienie czasu w plano­

waniu — Nr 7
MINC BRONISŁAW — W sprawie zmian zarządza­

nia gospodarką narodową — Nr 8
MISIAK MAREK — Dyrektywne fikcje — Nr 38

M. M. — Autorytet nierentowności — Nr 8

PAJESTKA JÓZEF — Polityka rozwoju ekonomicz­
nego Polski i jej wpływ na gospodarkę przedsię­
biorstw — Nr 46

PŁOCICA ALBIN — Na co czekają Zjednoczenia — 
Nr 21 . .

PISARSKI GRZEGORZ - Rola planu wieloletnie­
go — Nr 10 . . .

PISARSKI GRZEGORZ - Odblokować hamulce - 
Nr 13
T PISARSKI GRZEGORZ — Co hamuje -wzrost pro­
dukcji — Nr 28

POHORILLE MAKSYMILIAN — W sprawie oceny 
zmian w zarządzaniu — Nr 9

ROZM. Z MIN. E. SZYREM — O przeszłości i przy­
szłości. naszej gospodarki — Nr 29

RAJKIEWICZ ANTONI — O administracji central­
nej — Nr 10

RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny a prze­
mysł — Nr 14

SZYMAŃSKI EDWARD — W związku z resortowy­
mi projektami planów — Nr 51,52

S. F. — Zjednoczenie czy dekoracja — Nr 14

S. F. — Propozycje Rady Ekonomicznej — Nr 45

SUKIENNICKI HUBERT - Plan 1959 roku - Nr 1

SUKIENN^CKI HUBERT - NPG na rok 1960 - 
Nr 49

SZYMAŃCZYK JANUSZ, KOPELOW KAZIMIERZ
— Jak pozbyć się zbędnych zapasów — Nr 16

■ SIDOROWICZ JAN — Czy fundusz zakładowy zdał 
egzamin? — Nr 12

SZCZEPAŃSKI JAN — Socjologiczne 1 psycholo­
giczne aspekty wydajności pracy — Nr 41

TOEPLITZ JERZY L. — Źródła targów — Ńr 5
TOEPLITZ JERZY L. — Czy tylko zmiana szyldu — 

Nr 10

TYMOWSKI JANUSZ — Problemy postępu technicz­
nego — Nr 11

T. R. — Sprawozdawczość i analiza — Nr 44

TOEPLITZ JERZY — Działać nie urzędować — Nr 47

WIATROWSKI ANTONI — Absolutyzm oświecony 
czy decentralizacja — Nr 7

WARZECHA BOLESŁAW — Decyduje system zao­
patrzenia — Nr 7

fW. D.) — Przeciw zbędnym zapasom — Nr 25

WIATROWSKI ANTONI - Plan planowi .nierów­
ny — Nr 8

WIATROWSKI ANTONI — Administrowanie czy 
zarządzanie — Nr 34

W. G. — O Samorządzie robotniczym w cudzysłowie 
i bez - Nr 28

WOJCIECHOWSKA URSZULA - Plan i Fundusz
Zakładowy — Nr 22

WOJCIECHOWSKA URSZULA - Fundusz zakłado­
wy a bodźce długofalowe — Nr ,48

(WXCZ) — Decentralizacja i studnie — Nr 16

2. Sytuacja gospodarcza

Bez. — Po trzech latach — Nr 9
F. P. — Szczególriy rok — Nr 21

FRENKEL S. i PISARSKI G. - Problemy minione­
go roku — Nr 51/52 '

G. K. — Trudności strukturalne 1 koniunkturalne
Nr'39; ,

G. P. Co nowego w sytuacji gospodarczej — Nr 15

JANICKI TADEUSZ - Planowanie na opak i jego 
skutki — Nr 34

J. G. — Konsekwencje 1 niekonsekwencje — Nr 40

J. G. — Zadania i metody — Nr 43
KOPELOW KAZIMIERZ, SZYMAŃCZYK JANUSZ

— Czy stan zapasów jest istotnie alarmujący — Nr 9
LESZ MIECZYSŁAW — Zmiany w sytuacj rynko­

wej — Nr 16
PISARSKI GRZEGORZ - Próba prognozy - Nr 30

(R. K.) — Trudności a handel zagraniczny — Nr 41

SZYMAŃCZYK JANUSZ, KOPELOW KAZIMIERZ
— Czy stan zapasów jest istotnie alarmujący — Nr 9

■— Wywiad z min. A. Radlińskim — Resorty o zao­
patrzeniu materiałowym — Nr 5

— Wywiad z min. F. Pisulą i z min. K. Zemajtisem
Resorty „o zaopatrzeniu -materiałowym — Nr 7

— Wywiad z min. E. Stawińskim — Resorty ó zao­
patrzeniu — Nr 8

— Wywiad z min. St. Pietrusiewiczem i min. Fr. Wa- 
niołką — Resorty o zaopatrzeniu materiałowym — Nr 4

III. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

1. Zagadnienia ogólne

BŁAŻEJCZYK MARIAN — Samorząd robotniczy 
a kontrola — Nr 34

BORĆZ LESZEK, WIĘCEK JÓZEF — Jak hutnicy 
podzielili fundusz zakładowy — Nr 44

J. L. T. — Z debaty o samorządzie robotniczym — 
Nr 1

(jet) — Samorząd robotniczy usprawnia organizac­
ję - Nr 31

KRONIK NATAN — ■ Wynalazczość pracownicza 
a fundusz zakładowy — Nr 25

LUTOSŁAWSKI ZBIGNIEW - Niektóre zagadnie­
nia kierownictwa i organizacji przedsiębiorstwa prze­
mysłowego — Nr 46

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Samorząd Robotni­
czy — Nr 10

PIENTAK T. — Ograniczona decentralizacja — Nr 41

TOEPLITZ JERZY — Co z samodzielnością — Nr 18

TOEPLITZ JERZY — Na co czekają przedsiębiorst­
wa? — Nr 20 ».

TOEPLITZ JERZY - KSR po roku - Nr 28
TOEPLITZ JERZY L. — II Krajowa Narada Dzia­

łaczy KSR - Nr 51/52

WIĘCEK JÓZEF — Fundusz zakładowy w górnict­
wie — Nr 8

2. Organizacja pracy

BIELICKI JERZY — Wiele zależy od kooperacji — 
Nr 40

B. W. — Program działania — Nr 14
— Cenne spotkanie (organizatorzy w przemyśle) — Nr 15

CONRAD STEFAN — Konieczna pomoc — Nr 7 
GŁOWACKI WIESŁAW 

Nr 9
GŁOWACKI WIESŁAW 

Nr 46
GŁOWACKI WIESŁAW 

dajność — Nr 48

KABAJ MIECZYSŁAW 
- Nr 13

— Kto ma kierować — 
— Premiowana absencja — 
— Bezpieczeństwo' czy wy- 
— Odważniej j konkretnie

MĄCZYŃSKA DANUTA, MISIAK MAREK - Za. n- 
teresowanie i fachowość — Nr 18

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Zadecyduje dobra orga­
nizacją — Nr 8



Misiak marek, mączyńska danuta - zain- 
teraśowanled fachowość — Nr 18

MtSZUŁOWICZ BOLESŁAW - „Organizowanie" 
in^ilnizacji pracy — Nr 35

M, K. — Technokracja — Nr 34
MYSZKOWSKI Z. - BHP w cyfrach - Nr 37
M,Z. — Pożyteczne spotkanie — Nr 20
OTACHEL FELIKS — Organizacja przede wszyst­

kim — Nr 12

PASIECZNY LESZEK — Majster decyduje — Nr 31

JÓZEF — Potrzeba odpowiedzialności —

TOPOLNICKI TADEUSZ — o lepszą pracę prze­
mysłu maszynowego — Nr 48 1

W. G. — Jeszcze o BHP w górnictwie Nr 50
(wd) — „Szkoła Fergusona" — Nr 42
(wd) — Ciekawa inicjatywa w walce z wypadkami 

przy pracy — Nr 20

WIŚNIEWSKA BARBARA — Aby nie zaczynać znów 
od początku - Nr 8

WIŚNIEWSKA BARBARA — Ludzie i maszyny — 
Nr 25

WIERZBICKI ZDZISŁAW — Potrzeba odpowiedzial­
ności — Nr 37

ZEWIER2EJEW ALEKSANDER — Dlaczego niska 
wydajność — Nr 46

3. Z działalności przedsiębiorstw

(b) — „klimat" — Nr 10

CIESLIKOWSKI EDWARD - Działają Jednak inne 
przyczyny — Nr 3

DĄBROWSKI - Najważniejsze zadania „Janikowa" 
- Nr 13

DONIMIRSKI ANDRZEJ - Jakie wskaźniki takie 
wyniki — Nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Stomil" - sto kło­
potów — Nr 9

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Rokita" chce być 
bliżej Włocławka — Nr 21 .

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — Tarchomińskie „bar­
wy czasu" — Nr 29

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Pionier" dla rolnict­
wa — Nr 41

FIEB1G JAN — Kto ma rację — Nr 45

HORTYNSKI STANISŁAW - Takie same od 11 lat 
- Nr 3

JÓZEFIAK CEZARY, MAREK MISIAK - „Wzor­
cowe usterki" — Nr 32

MARKIEWICZ MICHAŁ — Rzecz godna rachunku 
- Nr 10

MĄKA HENRYK — „Wulkan" zaczął procentować — 
Nr 19

MĄKOWA DANUTA — Dymią kominy „Zalomia" — 
Nr 19

MIEDZIEJEWSKI STANISŁAW - Elbląskie „Tabo­
ry" na nowej drodze — Nr 32

MISIAK MAREK — Kulisy pewnego ekspervmentu
— Nr 37 -ip •• 4

(MIK.) — M-8 na nowej drodze — Nr 16

(MIK.) — W Dobrym Mieście produkują dobre ma- 
ezyny — Nr 46

(mm) — Podobne warunki różne wyniki? — Nr 12

OLENIAK ZYGTIUNT, WEREWKA STANISŁAW
•- W zakładach im. Waltera dyskutują — Nr 9

PISAREK A. M. — Białe złoto - Nr 15

RUPlNSKI G. — Inne warunki — inne wyniki — 
Nr 16

TOEPŁITZ JERZY — Kłopoty ze specjalizacją — 
Nr 16

(wd) — ZM Ursus — Nr 39

(wd) — „Stomil" omawia swą przyszłość" — Nr 6
(wd) — Ekonomika i konstrukcje „Pionera" — Nr 41

WEREWKA STANISŁAW, OLENIAK ZYGMUNT -
W Zakładach im. Waltera dyskutują — Nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA — Fabryka przyszłości 
— Nr 1

WIŚNIEWSKA BARBARA - Żyrardów czeka na 
modernizację — Nr 22

IV. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, PŁACA
BAJSZCZAK ZBIGNIEW — Zatrudnienie 1 deglome- 

racja śląska — Nr 25
BEDNARZ STANISŁAW — O płynności załóg w gór­

nictwie — Nr 25
DYONIZIAK RYSZARD - Stosunek do pracy - 

Nr 39
FIRGANEK ALOJZY - Problemy płac - Nr 33
FIRGANEK ALOJZY — Niektóre założenia polityki 

płac — Nr 34
FRENKEŁ STEFAN — Dawno oczekiwana reforma 
Nr 31

, FRENKEŁ STEFAN — Niedoskonała kontrola — 
Nr 34

GŁOWACKI WIESŁAW — Pracownicy „Kasprzaka" 
'o zarobkach — Nr 14
i GŁOWACKI WIESŁAW - Pytania bez odpowiedzi 
- Nr Ś0

GĄSIERKIEWICZ JERZY. — Status quo czy perspek­
tywiczna polityka kadr — Nr 11

GUZ EUGENIUSZ — Czy groźba przeludnienia świa­
ta - Nr 33

KABAJ MIECZYSŁAW — Zatrudnienie i rozwój .go­
spodarczy —Nr 15

KABAJ MIECZYSŁAW — O polityce zatrudnienia. — 
Nr 20

KABAJ MIECZYSŁAW — Lęk Jest złym doradcą — 
Nr 33

KAZAŁSKI LUDWIK — Podstawy eksperymentów 
płaconych — Nr 10

MAHŁ JERZY — Bierna rejestracja czy aktywne od- 
dzlaływanie — Nr 23

MAJ BOLESŁAW - Demografia a wydajność pra- . 
py — Nr 26

MaKl W.W. — Wzrost rozpiętości płac — Nr 12

MARKOWSKI STANISŁAW - Czy rzeczywiście 
grozi katastrofa — Nr 27.

MIESZCZANKOWSKI MIECYSŁAW - Ograniczyć 
przj-rost ludności — Nr 20

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Utrwalić dobre wy­
niki — Nr 18

MORECKa ZOFIA — Płaca — praca — produkcja — 
Nr 3

MORECKA ZOFIA — Płaca — praca — konsumpcja — 
Nr 9

M. S. — Spożycie a demografia — Nr 12
PACZESNA HALINA — Lucyna poszukuje pracy — 

Nr 41

PĘCZALSKI RYSZARD — W sprawie tabeli weryfi­
kacyjnej w zakładach „HCP" — Nr 4

PIELAT JAN — Płace personelu zjednoczeń — Nr 47
RATAJCZAK KLEMENS - Chłopi - robotnicy -» 

czy robo.nicy chłopi — Nr 22
RAlfziŃSKI ROBERT — Rady Narodowe a zatrud­

nienie — Nr 2
(S) — Jeszcze o płynności załóg w górnictwie — Nr 16

EARAPATA ADAM — Kwalifikacje społeczne — 
Nr 14

SOBCZAK LECH — Konkursy na stanowiska kie­
rownicze — Nr 27

SUKIENNICKI HUBERT — Zatrudnienie w 1959 
roku — Nr 5

SZTENKE JÓZIF — W sprawie kierowców — Nr 40
TALEJKO EUGINIUSZ — Wynagrodzenia sprawa

Wstydliwy — Nr 5 ’

TALEJKO WITALIS — Nowe formy pośrednictwa 
pracy — Nr 12

WAJS MAREK — Polityka plac a wydajność pracy — 
Nr 34

WAJS MAREK — Przyczyny i skutki pewnej refor­
my plac — Nr 36

WELPA BOGUSŁAW — Rośnie ludność miast — 
Nr 19

WOJTASIK JAN — Magazynier i konwojent — prob­
lem prawniczy i społeczny’ — Nr 17

ZAMOJSKI FERDYNAND — Ostrożnie, płace! — 
Nr 33

ZAMOJSKI FERDYNAND — Ostrożność nie zawsze 
oznacza lęk — Nr 31

V. INWESTYCJE I GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

1. Inwestycje
BOGUSZEWSKI JAN — Inwestycje zdecentralizowa­

ne a bank finansujący — Nr 27

DZIAK WŁADYSŁAW — Hojnie... ale „z ołówkiem 
w ręku" — Nr 26

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Postęp w budownict­
wie wymaga mechanizacji — Nr 35

FRENKEŁ STEFAN — Inwestycje w r. 1959 — Nr 43
(G) — Duży zamach — mały wynik — Nr 17

(ib) — Kierunek inwestycji — Nr 26

J- P- — Rozpoczniemy budowę kombinatu w Płoc­
ku - Nr 35

KACPERSKI WITOLD — Złotówka inwestycyjna — 
Nr 26

KUZlNSKI STANISŁAW — O lepszy program in­
westycji — Nr 11

MAJCZYNO JANUSZ — Jak inwestować w żeglu­
dze — Nr 4

MICHONSKI TADEUSZ, SAŁDAK ZYGMUNT -
W inwestycjach decyduje również plan — Nr 49

MILEWSKI EUGENIUSZ — Inwestycje w przemyśle 
mięsnym — Nr 47

MOZOLEWSKI PAWEŁ — Inwestycje w młynarst- 
wie gospodarczym — Nr 41

(MZ) — Doniosła decyzja — Nr 30
(MZ) — Płyty paździerzowe — Nr 32

(pom) — Huta im. Lenina wkracza w II etap bu­
dowy — Nr 46

SAŁDAK ZYGMUNT — Inwestycyjne grzechy głów­
ne — Nr 6

. SAŁDAK ZYGMUNT — Zalety i wady inwestycji 
zdecentralizowanych — Nr 21

SAŁDAK ZYGMUNT, MICHONSKI TADEUSZ -
W inwestycjach decyduje również plan — Nr 49

SZEWCZYK RUDOLF — Małe efekty dużych nakła­
dów — Nr 46

(wd) — Rada Ekonomiczna o inwestycjach — Nr 17
(wd) — Inwestycyjne „nożyr i“ — Nr 23

W. D. — Plotki „siarczyste" — Nr 38

2ABIAK FRANCISZEK — Trudności nie tylko 
obiektywne — Nr 38

2ABIAK FRANCISZEK - Trudnoścfnie tylko obiek­
tywne II. Rezerwy materiałów budowlanych — Nr 41

2. Gospodarka mieszkaniowa
CHOJECKI STANISŁAW - Dla przyszłych poko­

leń — Nr 50 . *

CHRUPEK ZBIGNIEW, MAJEWSKI JERZY - 
O perspektywy rozwojowe spóldzie t mści mieszkanio­
wej — NY 16

DROZD ZDZISŁAW — Budownictwo mieszkaniowe 
w bieżącej pięciolatce — Nr 51/52

DUBIŃSKI MIECZYSŁAW - Rezerwy wzrostu - 
Nr 3 .

GNIEWASZEWSKI JERZY — Więcej, szybciej, ta­
niej — Nr 25

HORTYNSKI STANISŁAW - Miliony leżą, a ludzie 
czekają na mieszkania — Nr 9

J. N. — Mieszkania na sprzedaż — Nr 46
. ŁUNIEWSKI G. — O remontach kamienic słów kil­
ka - Nr 34

MAJEWSKI JERZY, CHRUPEK ZBIGNIEW - 
O perspektywy rozwojowe spółdzielczości mieszkanio­
wej — Nr 16

NIECIUNSKI WITOLD - Następny problem - czyn­
sze — Nr 9

NIECIUNSKI WITOLD - Co robić? - Nr 32
S. F. — Perspektywy budownictwa mieszkaniowego 

na Śląsku — Nr 50

STEFAŃSKI FRANCISZEK — Skutki reform w bu­
downictwie — Nr 8

STEFAŃSKI FRANCISZEK - Spółdzielczość miesz­
kaniowa W powiecie — Nr 21

STEFAŃSKI FRANCISZEK - Przyszłość w spól- 
flzielczości mieszkaniowej — Nr 47

(tż) — Ludność a zasoby mlefzkanlowe — Nr 24
W. G. — Spółdzielczość mieszkaniowa — Nr 18
(wycz) — Mieszkaniowo zaległości w górnictwie — 

Nr 6

(z) — Budownictwo mieszkaniowe na ziemiach za­
chodnich — Nr 7

VI. FINANSE, KRfDYT, BANKI
CIESLIKOWSKI EDWARD - Cena podpisu - Nr 19
DIETRICH TADEUSZ — Bieżąca sytuacja finansowa

i ogólna charakterystyka budżetu na rok 1959 — Nr 1
(dor) — Reforma planu kont — Nr 17
(f) — Charakterystyka oszczędności — Nr 32
(f) — Oznaki stabilizacji na rynku pieniężnym — 

Nr 29
FRENKEŁ STEFAN — Biegły księgowy i jego spo­

łeczna rola — Nr 30
H. S. — Budżet państwa na rok 1960 — Nr 50

JANIKOWSKI ZYGMUNT - Ministerstwo Finan­sów nie nadąża — Nr 2
JUCHA STANISŁAW - Rzecz do likwidacji - 

Nr 35
KOSIOREK JAN — Rola głównego księgowego — 

Nr 17
KRÓLIKOWSKI RYSZARD _ Specjalizacja w Od­

działach NBP — Nr 42
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Fundusz rozwojuprzedsiębiorstwa — Nr 38 '
KUPIEC JERZY — W sprawie rewizji finansowo-księgowej — Nr 40
LUBIEŃSKI KONSTANTY — Nowe normy prawne 

NBP - Nr 5
MADEJA ALEKSANDER — Konsekwencje zmian

systemu finansowego — Nr 10
(Mak) — Przed krajową naradą finansowców — Nr 7
MARLEWICZ MIECZYSŁAW - Uaktywnić bank

inwestycyjny — Nr 1
MORZE JAN — Księgowość można uprościć — Nr 18
PARYZIŃSKI Z. — Badanie bilansów — biegli księ­gowi — Nr 24
PARYZIŃSKI ZDZISŁAW - Kto i za czym nie na­dąża — b r 7
PARYZIŃSKI ZDZISŁAW - Nowe spojrzenie na

głównego księgowego — Nr 30
— Prawda o wynagrodzeniu biegłych księgowych — 

Nr 44
(rak) — Limity czy „lipa" — Nr 7
SAWICKI KAZIMIERZ - Rachunek kosztów - 

Nr 17
TABEAU TADEUSZ — Skórka za wyprawkę — 

Nr 17
W.G. — Gdzie pożyczyć pieniędzy — Nr 42

WIECZOREK MICHAŁ — Podatek obrotowy czy 
przemysłowy — Nr 33

VII. PRZEMYSŁ
ADAMOWSKI JAN — Wróg nr 1 włókiennictwa — .

Nr 41
(B) — Wydajność pracy w przerrjyśle okrętowym — 

Nr 26
(b) — Białe morze — Nr 21 ■ s t t t.

(b) — Czy naprawdę rewolucja — Nr 5
(b) — Czy uzasadniony deficyt — Nr 21

(b) — Przemysł lekki w 1960 roku — Nr 48
BIELSKI KRZYSZTOF — Perspektywy górnictwa

węglowego — *Nr 12
BORCZ LESZEK — Produkcja uboczna — Nr 35
BORCZ LESZEK - Uwaga na MPRB - Nr 37

(BW) — Dlaczego chleb jest niedobry - Nr 2|
(BW) — Osłabienie dynamiki — Nr 16

(bw) — Przemysł lekki produkuje na magazyn? — 
Nr 16

CHOLEWICKA - GOŹDZIK KRYSTYNA - Odzie­
żowcy o sobie — Nr 36

' CIAMAGA LUCJAN - Tani samochód - Nr 50

CZOPIEWSKA WIESŁAWA - Nowe asortymenty - 
Nr 22

(d) — Stal 1 węgiel w 1958 roku — Nr 5
DEKERT BOLESŁAW — Maszyny — to jeszcze nie

produkcja — Nr 11
DONIMIRSKI ANDRZEJ, TORTK1EWICZ ALDO­

NA — Polichlorek winylu — Nr '7
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Kauczuk rusza - 

Nr 15
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Dość nieporządków - 

Nr 16
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Aparatura dla che­

mii — Nr 17
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Maszyny prioryteto­

we" — Nr 37
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Rozbudowa i moder­

nizacja przemysłu maszyn rolniczych — Nr 38
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — Chemia i automaty­

zacja — Nr 47 •
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —Nasz klient nasz pan

- Nr 13 £

(E) — Budowlana decentralizacja — Nr 43
(f) — Program SPB — Nr 25
(f) — Przygotowania przemysłu ceramicznego — 

Nr 28
GAWORECKI WŁADYSŁAW - Kooperanci muszą

pomóc przemysłowi stoczniowemu, — Nr 43
GNIEWASZEWSKI JERZY - Więcej - szybciej -

taniej — Nr 25
GÓRKA WŁADYSŁAW — Co decyduje o wydajno-- 

ści pracy w górnictwie — Nr 42
GWIA2DZINSKI JERZY - O tempie wzrostu pro­

dukcji stali — Nr 6 *
(ha) — Wzrost wydajności przy wydobyciu węgla 

- Nr 32
HOROCH LUDWIK, OLENŚKI STANISŁAW - Kie­

runki rozwoju hutnictwa — Nr 4
HOROCH LUDWIK - W rocznicę utworzenia Zjed­

noczenia Hutnictwa i Stali — Nr 36

— Hutnicy górą — Nr 19
JANKOWSKI MIECZYSŁAW — Problemy Petro­

chemii — Nr 13
JASLAN WIKTOR — W poszukiwaniu rezerw pro­

dukcji mięsa — Nr 50
ii (jet) r- Przemysł ciężki a rynek — Nr 43

1 (K) — Wydajność pracy źródleńi wzrostu produkcji'
przemysłowej — Nr 16

KIERSNOWSKI JULIAN - Wczoraj i dziś budów-
nlctw.’ przemysłowego — Nr 37

KOŁODZIEJ JAN - Przemysł odzieżowy w impa­
sie — rłr 15

J KOWALSKI ADAM Podstawowe surowce dla 
rozwoju chemii — Nr 17

KOWAI^KI ADAM - Ranga chemii - Nr 36
KOZŁOWSKI ALEKSANDER — Przez niedomknięte 

drzwi — Nr 24
KRUPIŃSKI TADEUSZ - A Jednak do przyjęcia - 

Nr 2
LESZ MIECZYSŁAW - Mięso czy spirytus - Nr 4?
MACHNIKOWSKI ZYGMUNT - Problemy przemy­

słu roszarniczego — Nr 5
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Korzyści seryjnej 

produkcji — Nr 28
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Zaniedbania w prze­

myśle spożywczym trzeba odrobić — Nr 46
MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Cienie na torach - Nr 1

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Co slvchac w „Tasko" - 
Nr 7

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Nowe zagłębie m.edzi - 
Nr 19

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Dorobek 1 plany prze­
mysłu motoryzacyjnego — Nr 35

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Czy myśl konstruktywna 
nadąża — Nr 39

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Przemysł ciężki po trzech 
kwartałach — Nr 45

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Moda, która stała się po­
trzebą — Nr 51’52

MILDNER EDWARD — Nie lekceważyć założeń pro­
jektowych — Nr 37

MILDNER EDWARD — Standaryzacja urządzeń prze­
mysłowych — Nr 43

MISIAK MAREK - Włókiennicza loteria - Nr 21

(miś) — Niewykorzystane możliwości — Nr 38
MULLER JĘDRZEJ — Perspektywy poszukiwań naf­

towych — Nr 8
M. Z. — Maszyny dla przemysłu włókien sztucznych 

- Nr 6
NAPIERAŁA MIECZYSŁAW - Wiskozowe paradok­

sy — Nr 2

(opr. s.) — Górnicy — po gospodarsko — Nr 10
PAMUCKI ADOLF — Aktualne sprawy gospodarki 

koksem — Nr 36
PIEŃKOWSKI ANTONI — Jeszcze raz o gospodarce 

koksem — Nr 42
PIEŃKOWSKI ANTONI - O potrzebie inwesty-ji 

w węglu koksującym — Nr 47
PIETRAS S., 2Y2NIEWSKI M. - Znak jakości - 

Nr 40
POJDA JAN — Problemy petrochemii — Nr 13
POJDA JAN, ZAJĄC M.' — Chemia dla rvnku -• 

Nr 33
POJDA JAN — Gaz zdobywa świat — Nr 38

POJDA JAN, PRZETAKIEWICZ JERZY - Niedo­
ceniane źródło surowców — Nr 49

POMORSKI JERZY — Kierunki modernizacji 
w przemyśle bawełnianym — Nr 7

P. S. — Z rozmachem ale bez głowy — Nr 2
RADLIŃSKI antoni — .15 lat przemysłu chemicz­

nego — Nr 30
RAJEWSKI W. K. — Automatyzacyjny impas w che­

mii — Nr 7
(s) — Nafta wyżej — Nr 17

(sb) — Zmiany w produkcji pieczywa — Nr 12
STEFAŃSKI FRANCISZEK - Skutki reform w bu­

downictwie — Nr 8
TOEPŁITZ JERZY — Co dalej z polską naftą — 

Nr 29
TO.RTKIEWICZ ALDONA, DONIMIRSKI AN­

DRZEJ — Polichlorek winylu — Nr 7
(tż) — Rezultaty budownictwa mieszkaniowego — 

Nr 24
(w) — Energetyka w latach 1959—1965 — Nr 4
(w) — Zmiany w instytucjach przemysłu ciężkiego — 

Nr 4
(wd) — Rozbudowa przemysłu chemicznego — Nr 9

(wd) — Wzrost akumulacji r’ przemyśle chemicznym 
- Nr 10

(wd) — Kierunki modernizacji w przemyśle chemicz­
nym — Nr 12

(wd) — Postęp w przemyśle chemicznym — Nr 22

(wd) — Polskie leki niezawodne — Nr 28

(wd) — Aparatura dla chemii — Nr 38

(wd) — Milionowa TDW — na wodzie — Nr 40

(wd) — Chemia w latach 1959—60 — Nr 43
(wd) — Czy nie nadmierne uprzywilejowanie — Nr 4F

W. G. — Szansa górnictwa — Nr 18
W. G. — Lepiej gospodarować węglem — Nr 20
W. G. — Ile kosztuje węgiel? — Nr 21
W. G. — Dorobek to nie tylko urobek — Nr 30
(wg) — Dorobek — to nie tylko „urobek" — Nr 34
WISZOWATY ZDZISŁAW. ZAJĄC MIECZYSŁAW

-- Surowce dla chemii — Nr 12
WIŚNIEWSKA BARBARA - Dwie racje - Nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA - Kłopoty z butami - 
Nr 18

WIŚNIEWSKA BARBARA - Mundurki w urzędo­
wym uniformie — Nr 30

WIŚNIEWSKA BARBARA — Kieleckie kłopoty 
z przetwórstwem — Nr 39

WIŚNIEWSKA BARBARA - Niewykorzystane mo­
żliwości — Nr 46

WOJNICZ ZBIGNIEW — Małe nakłady — duże wy­
niki - Nr 19

WOJTASIK JAN — Z obuwniczego podwórka — 
Nr 36

WOJTYS ANTONI — Szkoły i sklepy z ginsu — 
Nr 18

Wude — Rozwój produkcji jajczarskiej — Nr 18
(wycz) — Z hałd — kruszywo budowlane — Nr 5

WYŁOŃ FRANCISZEK - Z drugiej strony pieca - 
Nr 46 Resorty o zaopatrzeniu materiałowym

Wywiad z wiceministrem E. Czechowiczem — Prze­
mysł ciężki w XV-leciu — Nr 29

(Z) - Uruchamianie nieczynnych zakładów — Nr 13

ZAJĄC MIECZYSŁAW - Sztuczne włókna - spra- 
V vja nie tylko chemii — Nr 6

ZAJĄC MIECZYSŁAW, WISZOWATY ZDZISŁAW 
V— Surowce dla chemii — Nr 12

ZAWIŁŁO E. R. — Miliony na śmietniku — Nr 4

ZYGZAK JAN — Jeszcze o postępie technicznym 
w górnictwie — Nr 43



VIII. PRZEMYSŁ DROBNY 
I RZEMIOSŁO

(b) - Jakie mają być usługi - Nr 43
CHĘCIŃSKI TADEUSZ — Drobna wytwórczość —

Nr 5
DOBROWOLSKI JOZEF — Konfekcja jeszcze raz

— Nr 39
GÓRA STANISŁAW — Dla kogo produkuje spól-* 

dziclczość — Nr 47
(k) — W spółdzielczości pracy' zastój — Nr 25
KISIELEWSKI KAZIMIERZ — Chałupnik 1 na­kładca — Nr 30
KONIARSKI ELIGIUSZ — Jeszcze w sprawie wło-

sianki — Nr 46
LUBASZEWSKI J. — Drogi i rozdroża chałupnictwa 
SZATYŃSKl STANISŁAW - Chłopi - chałupnicy

S- C. — Herkules, pilnie poszukiwany — Nr 49 
RODZIŃSKI STANISŁAW — Kluczowy probierń 

drobnej wytwórczości — Nr 32
SECH — Kłopoty z zarządzeniami — Nr 41
(scch) — Sprawa poufna — Nr 3
(sech)Nadal kiepsko — Nr 33
(w) — Drobna wytwórczość w 1959 roku — Nr 16
WITEBSKI ZDZISŁAW — Zalety małych wytwórni 

— Nr 12
WYCZESANY ZBIGNIEW — Sługa dwóch panów —

Nr 35
WYCZESANY ZBIGNIEW - Usługi to też rynek - 

Nr 42
(wycz) — Spółdzielczość inwalidzka — Nr 28
Wywiad z wiceprezesem CZS Tadeuszem Miciakiem

— Spółdzielczość dziś i jutro — Nr 27
(zw) — W rzemiośle — nieznaczna poprawa — Nr 39 
(zw) — Kierunki rozwoju spółdzielczości pracy.— 

Nr 3

IX. ROLNICTWO
BAJAN KONRAD - Uwagi o kółkach rolniczych - 

Nr 9
BAJAN KONRAD — Nieco faktów o zespołach ma­

szynowych — Nr 21
BORCZ LESZEK — Genezy marnotrawstwa — ciąg 

dalszy — Nr 42
CHAZANOW ELIASZ - Łowickie kółka rolnicze - 

Nr 25
CYWIŃSKI 'TADEUSZ - Przemysł mleczarski wart

inwestycji — Nr 4
DĄBROWSKI WACŁAW - O kółkach na okrągło 

- Nr 39
DEMA ZBIGNIEW — Doświadczenia i wnioski — , 

Nr 30
DWORECKI EDWARD - Warunki wzrostu pogło­

wia bydła — Nr 3
DYKA SŁAWOMIR - Wzrost towarowości hodowli 

- Nr 21 r
ENGLICHT WŁADYSŁAW — O rozwoju rolnictwa 

na Ziemiach Zachodnich — Nr 19
•— Genezy marnotrawstwa — ciąg dalszy (list) —■ 

Nr 11
GORZKOWSKI TADEUSZ — Kółka rolnicze i Wieża

Babel - Nr 25
G. W. — Od strony terenu — Nr 38
HARASIM EUGENIUSZ — Pasze - główne ogniwo 

- Nr 44
HARASIMOWICZ ROMUALD — Fundusz rozwoju

rolnictwa — Nr 33
HUNEK T. - Ankieta - Nr 38
JACEK KRYSTYNA — Dochody realne wsi — Nr 17
JAWOREK RUDOLF — Rolnicze ośrodki naukowo- 

doświadczalne — Nr 22
J. B. — Postęp mechanizacji rolnictwa — Nr 40
JÓŹWIAK MIECZYSŁAW - Bodźce i hamulce pro­

dukcji rolnej — Nr 28
JÓŹWIAK MIECZYSŁAW — Nawozy — problem 

podstawowy — Nr 49
(K) — Skup niektórych artykułów rolnych w roku 

bieżącym — Nr 16
(k) — Wieś znowu kupuje więcej nawozów sztucz­

nych — Nr 16

KABAJ MIECZYSŁAW — Geneza mranotrawstwa 
- Nr 5

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - Perspektywy hodowli 
trzody- — Nr 43

KOCIĘCKI TADEUSZ — Mechanizacja rolnictwa 
w planie 5-letnim — Nr 6

KOWALCZYK CZESŁAW, RATAJCZAK KLEMENS
— Rolnictwo Wielkopolski — Nr 2

KOWALSKA IRENA — Nowe dane o cenach ziemi 
- Nr 11

KRAUZE ADAM — W szkołach podstawowych — 
Nr 38

KULAWIŃSKI KAROL - O oświacie rolniczej - 
Nr 32

LEWANDOWSKI ANDRZEJ - Świadczenia rolnict­
wa a renta gruntowa — Nr 19

(M) — Pierwszy szacunek tegorocznych zbiorów — 
Nr 33

(m) — Jeszcze o nawozach — Nr 35
(m) — Drugi szacunek tegorocznych zbiorów — Nr 41
(m) — Siewy — Nr 41
MAKARCZYK WACŁAW - Chłopi w sprawach 

wsi — Nr 16
MANTEUFFEL RYSZARD — Wydajność pracy z hek­

tara — Nr 42
.MARINGE WITOLD — Rentowność — ważne zada­

nie PGR — Nr 7 . •
MIESZCZANKOWSKI M. — Nad tezami rolnymi —

Nr 1 - .
MIESZCZANKOWSKI M. — O dogmatyzmie w kwe­

stii rolnej — Nr 5
MIESZCZANKOWSKI M. - O masowym rozwoju

kółek rolniczych — Nr 15
MIESZCZANKOWSKI M. - Czy trafna interpreta­

cja’.’ — Nr 24
MIESZCZANKOWSKI M. - Struktura agrarna Pol-"

ski przedwojennej — Nr 48 ■
M. M. - Rolnicy o II Plenum - Nr 27
M. M. - Program przebudowy ,wsl - Nr 27 '
NOWCA KAZIMIERZ — Na przykładzie RZS „Roz-

wój-’ — Nr 49 /
RATAJCZAK KLEMENS, KOWALCZUK CZES­

ŁAW — Rolnictwo Wielkopolski — Nr 2
RATAJCZAK KLEMENS - Chłopi robotnicy czy

robotnicy — chłopi — Nr 22 *
SMOLEŃSKI KAROL - Trzeba zapobiec rozdrab­

nianiu gospodarstw^— Nr 25
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ — Wydajność pracy

w rolnictwie — Nr 21
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - O Integrację wsi -

Nr 31 /
ST ACH AK STANISŁAW - obowiązkowe szkolenie 
Nr 46 .

SUSZEK MIECZYSŁAW, KOCIĘCKI TADEUSZ -
Garść uwag — Nr 4

SZYMONOWICZ STANISŁAW — Zagadnienia pro­
dukcji iru — Nr 48

SZYMAŃSKA MARTA — Ziemniaki trzebą konser­
wować — Nr 50

SZYNKARCZUK ADAM - Inwestycje w gospodar­
ce chłopskiej — Nr 25

TOKARZ JAN - Więcej cierpliwości - Nr 35
TOKARZ JAN — Hoddwla w Kieleckiem — Nr 39
(WEM) — Produkcja jaj rośnie — Nr 37
WĘGRZYN JÓZEF — Czy wysiłek musi być zmarno­

wany — Nr 44
W. D. — Mechanizacja rolnictwa w liczbach — Nr 37
WIATROWSKI ANTONI, WYCZESANY ZBIG­

NIEW — Czekamy na dalsze rozdziały.— Nr 25
WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK - Próba oceny — 

Nr’4
WOŁOCH WŁADYSŁAW - Niezbędne decyzje - 

Nr 46
(wycz) — Plony w 1958 roku — Nr 4
(wycz) — Jeszcze 29 tysięcy — Nr 16
WYCZESANY ZBIGNIEW - Dlaczego wieś nie ku­

puje — Nr 3
WYDERKA ADAM — Zadłużenie gospodarstw rol­

nych — Nr 37
(z) — Stabilizacja stosunków w rolnictwie — Nr 16
ŹYCHOWSKI MARIAN - Tradycje kółek rolni­

czych — Nr 29

X. TRANSPORT
BERMAN ZYGMUNT — Towarzystwa Lotnicze 

W walce o pasażera — Nr 21
BERMAN ZYGMUNT — Kupować czy nie kupować 

- Nr 32
— Elektryfikacja kolei dolnośląskich — Nr 20
GORDON JULIAN - boja'dy do pracy - Nr 36
HOLOWIŃSKI JAN — Rurociągi — szósta gałąź tran­

sportu — Nr 8
JAWORSKI TADEUSZ — Tramwaj zwany pożąda­

niem — Nr 20
KRĘGIELEWSKI RYSZARD - Niefortunne bodź­

ce - Nr 17
KRZYŻANOWSKI MACIEJ - Możliwości rozwoju 

żeglugi pasażerskiej na Atlantyku Pin. — Nr 26
(m) — Sprawy transportu w RWPG — Nr 18
MAJCZYNO JANUSZ — Nowe zjawiska w żegludze 

światowej — Nr 26
(md) — Jak co roku kolej — Nr 34
(mik) — Stracone miliony — Nr 46
(MIK) — KV-lecie Transportu w Polsce Ludowej — 

Nr 31
(mik) — Bieżąca sytuacja transportowa — Nr 45
(OW) — Polska Flota Handlowa w żegludze świa­

towej — Nr 16
(OW) — Tanie bandery — Nr 44
(OW) — Rynek frachtowy — Nr 15
(OW) — „Stare czy nowe”? — Nr 26
(OW) — Regularne połączenia okrętowe portów pol­

skich — Nr 6
(rc) — Inwestycje w transporcie w 1959 roku — 

Nr 16
(RC) — Pomyślny start transportu w 1959 roku — 

Nr 16
R. C. — Dlaczego nowa taryfa kolejowa — Nr 24
WALENTEK EMIL — Proporcje rozwoju telekomu­

nikacji — Nr 51/52
(win) — Frachty 1959 roku — Nr 26
(wycz) — Statki PLO docierają do 40 krajów — 

Nr 26
Wywiad z min. Strzeleckim Ryszardem — Generalna 

modernizacja kolei — Nr 24
Z. B. — PLL LOT istnieją 30 lat — Nr 35

XI. OBRÓT TOWAROWY

1. Polityka rynkowa i spożycie
(b) — Czy uzasadniony deficyt — Nr 21
(Bez) — Po trzech latach (problemy 30 procent) — 

Nr 9
BRUDZYŃSKI ANDRZEJ — Czy naprawdę mięso 

albo siprytus — Nr 40 
(c) — Sytuacja w skupie produktów rolnych — Nr 42

CHOŁEWICKA-GOŹDZIK KRYSTYNA - Nadmiar 
konfekcji czy remanent}' bubli — Nr 12

CHOŁEWICKA-GOŹDZIK KRYSTYNA - O potrze­
bie badania upodobań społeczeństwa — Nr 35

CHOLĘWICKA-GOŹDZIK KRYSTYNA - Nie tylko 
relacje cen — Nr 46

DYKA SŁAWOMIR — Wzrost towarowości hodowli 
- Nr 21

GŁOWACKI ROMAN — Marża w polityce handlowej 
- Nr 11

GŁOWACKI ROMAN, KOS CZESŁAW - Dyspro­
porcje relacji cen — Nr 22

GŁOWACKI ROMAN — Pierogi z jagodami — Nr 32
GŁOWACKI ROMAN — Marża instrumentem poli­

tyki handlowej — Nr 44
GŁOWACKI WIESŁAW - Estetyka i bodźce - 

Nr 5
G.P. — Co nowego w sytuacji gospodarczej — Nr 15
HARASIM EUGENIUSZ — Pasże — główne ogniwo 

— Nr 44
JASTRZĘBOWSKI WACŁAW - Minimalizacja 

świadczeń — Nr 42
J. G. — Siła nabywcza a proporcje — Nr 42
KOS CZESŁAW, GŁOWACKI ROMAN - Dyspro­

porcje relacji cen — Nr 22
(k) — Struktura spożycia i ceny pieczywa — Nr #25
KOS CZESŁAW — O racjonalne żywięnia — Nr 33
KOS CZESŁAW — Warzywa contra mięso — Nr 38
KOZŁOWSKI .ALEKSANDER - Zadymiona stopa - 

Nr 14
(KP) — Na marginesie regulacji,cen — Nr 23
KRZYŻEWSKI REMIGIUSZ - Nie tylko mięso - 

Nr 32 *
, KWIATKOWSKA DONATA - Kolej na stołówki 
- Nr 5

LESZ MIECZYSŁAW — Zmiany w sytuacji rynko­
wej — Nr 16

LESZ MIECZYSŁAW — Mięso centralne zagadnie­
nie — Nr 31

ŁÓS JANUSZ — Za dużo czy za mało — Nr 18
(m) — Sprzedaż nawozów sztucznych — Nr 33
(m) — Źródła trudności — Nr 35 '
(mąk) — Oranżada contra woda sodowa — Nr 23
(mak) — Raty i popyt — Nr 47

MARKOWSKI STANISŁAW - Struktura spożycia - 
Nr 8

MARKOWSKI STANISŁAW - Dochody realne wsi
i miasta — Nr 9

(mb) - Badania rynku żywca i mlęna — Nr 48
M. M. — Dyggnanse „Z dymem giewontów" — Nr 31
PISARSKI ^RZEGORZ - Perspektywy wzrostu

spożycia w 1959 roku — Nr 1
PISARSKI GRZEGORZ - Moda i życie - Nr 4
PISARSKI GRZEGORZ - W poszukiwaniu rozwią­

zań — Nr 17
PISARSKI GRZEGORZ - Z dymem „Giewontów’' 

- Nr 28
PISARSKI GRZEGORZ — Wyobrażenia i fakty - 

Nr 29
PISARSKI GRZEGORZ - W czyim interesie - Nr 49
(pis) — Blaski i cienie trar sakcji wymiennych — 

Nr 15
(pis) - Próba prognozy Nr 22 f
(PIS) — Rezerwy wzrostu spożycia tłuszczów — Nr 25
(sb) - Krótkotrwałe efekty — Nr 12
(sb)«— Mięso i przetwory — Nr 14

(Scch) — Rynek czeka — Nr 43 w
Święcicki andrzej - spożycie warzyw i owo- 

có'v — Nr 48
SZCZYGIEŁ ALEKSANDER - Aspekty racjonalne­

go żywienia — Nr 45
(x) — Skup produktów rolnych — Nr 47
ŹABIAK FRANCISZEK - Rezerwy materiałów bu- / 

dowlanych — Nr 41

2. Organizacja 
obrotu towarowego

BITTEROWA CECYLIA — Źródła niedomagań — 
Nr 25

B9RKOWSKA-KWASIK ZOFIA - Sygnały z detalu
-Nr 38

(BW) — Weksle gwarancyjne — Nr 25
CYBULSKI OLGIERD - W poszukiwaniu nowych 

form — Nr 31
GŁOWACKI ROMAN - Marża jako bodziec ekono­

miczny — Nr 13
G.P. — Handel w pięciolatce — Nr 13
— Wywiad z dyrektorem IHW Sztuckim — Nr 13 
HARASIM EUGENIUSZ - Owocowe kłopoty trwa­

ją - Nr 22
HARASIM EUGENIUSZ - Kontraktacja zamiast 

dostaw obowiązkowych — Nr 25
HARASIM EUGENIUSZ - Nie zawsze in vino ve­

ri'as — Nr 51 52
I. S. — Sklepy fabrycz.ne — Nr 25
JERCZYŃSKA MARTA - Czego brak w sklepach 

fabrycznych — Nr 13
KNAUFF STANISŁAW - Reklamowe refleksje - 

Nr 4
KOZŁOWSKI ALEKSANDER - Przez niedomknięte 

drzwi — Nr 24
KRONIK NATAN - Obowiązek dobrego kupca - 

Nr 31
KULAWIK WŁODZIMIERZ - Nieuzasadnione oba­

wy — Nr 25
KWIATKOWSKI D., ZALEWSKI J. - Zaniedbania

w rozwoju usług handlowych — Nr 8
MAREK MISIAK - Dyrektywne fikcje - Nr 38
MOZOLOWSKI ANDRZEJ - Rozwój czy egzysten­

cja — Nr 5
PIETRAS S., ŹYŹNIEWSKI M. - Znak jakości - 

Nr 40 . ........... . . ............. . — -i-..................
PISARSKI GRZEGORZ - Okradziony czy złodziej? 

- Nr 24
Pis. G. — Sugestia czy informacja w reklamie — Nr 23
Scch. — „ORS” i kolejki — Nr 35
WECKI K. — Anomalie w obrocie skórą — Nr 27
WECKI K. — Wiele cenników mało rozsądku — Nr 34 
WISZNIEWSKI EDWARD — Wychowanie konsu­

menta — Nr 15
(wycz) — Nieroztrzygnięty spór — Nr 38
WYCZESANY ZBIGNIEW — Przedsiębiorstwo z ini­

cjatywą, Dom Techniczno Handlowy — Nr 38
(z) — Samoobsługowe sklepy na wsi — Nr 11 
ZALEWSKI J. KWIATKOWSKI D. - Zaniedbania 

w rozwoju usług handlowych — Nr 8
ŹEKOŃSKI ZYGMUNT — Problemy planowania 

konsumpcji — Nr 45
ŹYŹNIEWSKI M„ PIETRAS S. - Znak jakości - 

Nr 45

XII. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
ADAMOWICZ ANTONI - Rola Międzynarodowych 

Targów w gospodarce — Nr 23
(alb) - Brazylia wyprzedza Argentynę - Nr 23
BOJAŃOWSKA I., LESKI K. - Komu będziemy 

sprzedawali okręty — Nr 26
BUKAL JAN - Pawilon czechosłowacki — Nr 23
CASTEK OTTO — Austria na XXVIII Targach — 

Nr 23
CHYLIŃSKI JERZY — Czy opłaca się eksportować 

spirytus — Nr 34
DYNER MIROSŁAW — Eksport i rynki zbytu - 

Nr 10
DZIAK WŁADYSŁAW - Czy nie szkoda dewiz? - 

Nr 14
(f) — Handel zagraniczny — Nr 30
(f) — Warunki współpracy handlu zagranicznego 

z przemysłem — Nr 46
(f) — „Varimex” kieruje się na rynek amerykański 

- Nr 15
(f) — 10 lat pracy ,.Metalexportu“ — Nr 4 

FRENKEL STEFAN — Bodźce eksportowe w praktyce 
- Nr 24

FRENKEL STEFAN — Lekceważone źródło dewiz 
- Nr 14

FRENKEL STEFAN - Mity i ich konsekwencje — 
Nr 7

FRENKEL STEFAN - Produkcja eksportowa - pró­
ba podsumowania — Nr 6

GLOTH — Bułgarsko polskie stosunki handlowe — 
Nr 23

GRABER GYłjRGY — Węgierska ekspozycja na Tar­
gach — Nr 23

HALICKI STEFAN — Maszyny zdobywają rynki —
(IIP) — Biuletyn Departamentu Handlu USA o han­

dlu z Polską — Nr 48
KEH ZYGMUNT — Źródło wspólnych korzyści — 

Nr 18
KROPCZYŃSKI TADEUSZ - Polsko-Radziecka wy­

miana handlowa -* Nr 46 ■
(kw) — Polskie nowości targowe — Nr 23
LESKI K., BOJAŃOWSKA I - Komu będziemy 

sprzedawali okręty — Nr 26
(Leszcz) — Opłacalny eksport — Nr 27
ŁESZFOWICZ STANISŁAW - Zagrożone pozycje - 

Nr 2
ŁESZKOWICZ STANISŁAW - Analizujemy im- 

nort — Nr 13

LEWIN L-H. — Angielsko-Polska wymiana towaro­
wa a Targi Poznańskie — Nr 23

LIPCZYŃSKI HENRYK — Ekonomiści w handlu za­
granicznym — Nr 40

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Bodźce eksportowe
- Nr 3

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Polsko-rumuńska
wymiana handlowa — Nr 44

MIŃGALON ANDRE - Wzrasta liczba wystawców
francuskich — Nr 23

Miner — Geografia handlowa zawiodła — Nr 9
MO CHENK KUEI - Współpraca gospodarcza Chin

J Polski - Nr 23
NIESTIEROW M. - Rozwój polsko-radzieckich sto­

sunków gospodarczych — Nr 23
PIEŃKOWSKI ANTONI - Czy importować

- Nr 28 1
POLACZEK STANISŁAW — Poprawki „mitologicz­

ne" — Nr 10
— Polska i Związek Ra dzfecki — Nr 29

POPOVIC SLAVKO - Jugosławia na Targach Po­
znańskich — Nr 23

(r.k.) — Trudności a handel zagraniczny — Nr 41
RYDYGIER WIESŁAW - Handel zagraniczny

a przemysł — Nr 14
RYDYGIER WIESŁAW - Ekonomiczne warunki

wzrostu eksportu — Nr 15
RYDYGIER WIESŁAW — Fundusz aktywizacji

w handlu zagranicznym — Nr 50
SZCZYPIOR ADAM — Papierowe koncepcje a rze­

czywistość — Nr 16
SEF — Skąpy dwa razy traci — Nr 4
S. F. — Eksport tradycyjny i przyszłościowy — Nr 15
S. F. — Rozwój polskiego handlu :>granicznego — 

Nr 23
S. F. — Nowa dziedzina eksportu — Nr 24
S. F. - Po Targach - Nr 26
S. F. — Za współpracą gospodarczą — Nr 34
S. F. — Z frontu aktywizacji ekiportu — Nr 33
(t) — Wyroby walcowane w obrotach z zagranicą —

Nr 50
WIRSKI WIESŁAW - Krawiec nie jest bezradny - 

Nr 9
WISZOWATY ZDZISŁAW, POJDA JAN - Chemia

na eksport — Nr 9
Wywiad z wicemin. Fr. Modrzewskim — Polska na

rynkach zachodnich — Nr 23
Wywiad z wicemin. T. Kropczyńskim — Wymiana 

towarowa z krajapni socjalistycznymi — Nr 23
Wywiad z wicemin. J. Burakicwiczcm — Zdobywa­

my nowe rynki — Nr 23

XIII. REJONY GOSPODARCZE, 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

BIELECKI CZESŁAW - Aktywizacja ale jaka? — 
Nr 13

(b) — Trójporozumienie — Nr 19
BIELECKI CZESŁAW. WINIARSKI B. - Terenowa 

władza — terenowe zasoby — Nr 28
BOCHACZ EDWARD - Olkuskie skarby - Nr 2
BRODZIK FRANCISZEK. NIEKRASZ JÓZEF -

Miasteczko nad Odrą — Nr 32
CHMIELEWSKI Z. - Realność aktywizacji - Nr 11
CH-W. — Budżet i samodzielność .— Nr 48
FIEJKA ZDZISŁAW — O zacofaniu i aktywizacji 

małych ,mi^s,t.7-, Nr-29
FRANKOWSKI MICHAŁ - Dwie Warszawy - Nr 35'
GILECKI TADEUSZ — Odzyskane rezerwy — Nr 3
GORZKOWSKI TADEUSZ - Remonty wymagają 

remontu — Nr 22
G. W. — Od strony terenu — Nr 38
JAWORSKI TADEUSZ — Nieodwracalne zmiany — 

Nr 19
JURKIEWICZ ANNA — Nad przyszłością ziemi ryb- 

nickiej — Nr 10
JÓZEFIAK CEZARY - Konfrontacja - Nr 24
KAWALEC WINCENTY - Czyny społeczne -„Nr 4
KAWALEC WINCENTY - Zmiany w zarządzaniu 

gospodarką terenową — Nr 10
KAWALEC WINCENTY - Na Ziemiach Zachodnich 

wre praca — Nr 14
KAWALEC WINCENTY - Czynna deglomćracja 

i bierny opór — Nr 30
KAWALEC WINCENTY - Po roku eksperymentu 

sądeckiego — Nr 44
KISIELEWSKI KAZIMIERZ - Szukamy właściwych 

metod — Nr 1
KISIELEWSKI KAZIMIERZ - Krakowska siedmio­

latka — Nr 8
KISIELEWSKI Kazimierz — Jeszcze o małych mia­

steczkach — Nr 45
KIWILSZO WALDEMAR — Spojrzenie na Warsza­

wę — Nr 29
ŁAZAREK ROMAN — Czy w Ministerstwie Finan­

sów’ są turyści? — Nr 51 ’52
MAHL JERZY — Aktualne informacje czy materiał 

historyczny — Nr 50
M. D. — Olsztyńskie — polska Dania — Nr 19
MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Miasto przemysłowe — 

bez robotników — Nr 6 ’
(MiK) — Katowice — pierwsze — Nr 19
NIEKRASZ JÓZEF, BRODZIK FRANCISZEK -

Miasteczko nad Odrą — Nr 32
(pis) — Warunki życia na Ziemiach Zachodnich — 

Nr 19
PISAREK MIECZYSŁAW - Sanockie nowalijki - 

Nr 14
PÓLCHŁOPEK ST. — Perspektywy Krynicy — Nr 48 

ROSNER MARIA, ROSNER TADEUSZ - Osinów Dol­
ny czeka — Nr 36

S. — Instytut Śląski w Opolu — Nr 18
S. C. — Nadodrzański Uniwersytet — Nr 19
(Sech) — Meldunki i zakazy — Nr 32
(Sech) — Kieleckie drzewo i zygzaki — Nr 38
(Sech) — Można i oknem — Nr 19
(w) — Rady narodowe w statystyce — Nr 11
WIATROWSKI ANTONI - A kiedy powiedziało się 

„A“ - Nr 10
WIATROWSKI ANTONI, WYCZESANY ZBIG­

NIEW — Warszawskie sprawy — Nr 17
WIATROWSKI ANTONI - Kulturalny awans i kos­

miczny problem — Nr 29
WIECZOREK TADEUSZ - Aktywizacja własnymi 

siłami — Nr 12 ‘
WINIARSKI B., BIELECKI CZ. -'Terenowa władza 

— terenowe zasoby — Nr 28
W. G. — Wrocławskie aspiracje — Nr 39
WYCZESANY ZBIGNIEW - 1021 kominów - Nr 5
WYCZESANY ZBIGNIEW - Zamierzenia na skalę 

powiatu — Nr 6
-WYCZESANY ZBIGNIEW - Drogowskaz i pienią­

dze — Nr- 9
WYCZESANY ZBIGNIEW, WIATROWSKI ANTONI

— Warszawskie sprawy — Nr 17
WYCZESANY ZBIGNIEW - Kostrzyn - miasto ce­

lulozy — Nr 45 y ‘



Cwycz) — Program rozwoju Katowic — Nr 7(wycz) — Szczeciński tani domek — Nr 9
(wycz) — Siedmiolatka ziemi lubuskiej — Nr 11
(wycz) — Dla lokalnych potrzeb — Nr 13
(wycz) — Wyniki współpracy — Nr 19
(wycz) — Perspektywy rozwoju woj. łódzkiego — Nr 44
(z) — Aktywizacja Fromborka — Nr 19
ŻURAKOWSKI JAN — Migawki z Krynicy 1 Mu- łzyny — Nr 40

XIV. GOSPODARKA MORSKA 
I WODNA

(Ch.W.) — Szczecin Gdyjda 1:1 — Nr 13
(d) — Światowa flota handlowa — Nr 6(d) — Jugosławia rozwija przemysł stoczniowy — 

Nr. 13
(d) — Rumunia rozwija przemysł stoczniowy — Nr 31
DARSKI STANISŁAW — Perspektywy polskiej ma­rynarki handlowej — Nr 26
(DM-ka) — Szczeciński taśmowiec wreszcie wyko­rzystany — Nr 6
FRUCZEK Z. — Jeszcze o rybołówstwie — Nr 47
GRAJTER JERZY — Sardynka czy karmazyn? — Nr 49
KULIKOWSKI JÓZEF - Rentowność rybołówstwa ' polskiego — Nr 26
MĄKA HENRYK. KILNAR ADAM - Skarby Za­chodniego Wybrzeża — Nr 14(OW) — Nowa taryfa portowa — Nr 1
(OWI — Finansowanie budowy flot handlowych wkrajach kapitalistycznych — Nr 4
(OW) — Flota handlowa Czechosłowacji i Węgier —Nr 26
(OW) — Spór o Dunajec — Nr 33(w) — W gospodarce wodnej nowe prądy — Nr 5
WOJNICZ ZBIGNIEW - Kłopoty nie tylko Włady­sławowa — Nr 17
WYCZESANY ZBIGNIEW - Odra i jej problemy -

Nr 19
WYCZESANY ZBIGNIEW - Dylematy decentraliza­cji — Nr 36
WYCZESANY ZBIGNIEW - Łowić - to mało -Nr 43
(wycz) — Z prac Sejmowej Komisji morskiej — Nr 18
(wycz) — Potrzebna nowela do uchwały — Nr 45
(wycz) — Ryby i rybołówstwo — Nr 46

XV. PROBLEMY 
EKONOMICZNO - SPOŁECZNE 

KRAJÓW SOCJALIZMU
(Al) — Udział krajów socjalistycznych w produkcji 

światowej — Nr 38
BALAZSY SANDOR — Efektywność handlu zagra­

nicznego na Węgrzech — Nr 30
BALAZSY r ANDOR — System premiowania na Wę­

grzech — Nr 44
BAGIŃSKI F — Wystawa w Moskwie — Nr 41
(bs) — Reforma cen na Węgrzech — Nr 2
CHARNICKI JAN FELIKS — Jugosłowiański pro­

blem zbożowy — Nr 48
CHARNICKI JAN FELIKS — „Chiński skok" - 

Nr 17
CHROUSTOVSKY JERZY — Zmiany w organizacji

l finansowaniu inwestycji — Nr 19
CASTRO DE, JOSUfi — Zwycięstwo Chin nad gło­

dem (I) — Nr 43
CASTRO DE, JOSUfi — Zwycięstwo Chin nad gło­

dem (II) — Nr 44
CHARNICKI J.F. - Osiągnięcia 1 dalsze możliwości 

- Nr 3
(d) — Kraje socjalistyczne budują naftociągi — Nr 27
DOSTATNI BRONISŁAW — Albania kraj przyszło­

ści -o Nr 37
(d) — Bułgaria zniosła obowiązkowe dostawy — Nr 21

(d) — Rumuńscy rolnicy przeprowadzają meliorację 
- Nr,31

(d) — O przemyśle urządzeń naftowych w Rumunii 
- Nr 33

(d) — Z Chińskiej Republiki Ludowej.., — Nr 39 
DYNER MIROSŁAW - Jak cię liczą tak cię widzą 

- Nr 29
— Ekonomiczna pomoc krajów socjalistycznych w 

oświetleniu amerykańskim — nr 32
(D — Wymiana towarowa między NRD i NRF — Nr 2
FRENKEL STEFAN — Nowy system zarządzania — 

Nr 26
FRENKEL STEFAN - Trudne zadania - Nr 27 
FRENKfL STEFAN — Spółki prywatno-handlowe 

- Nr 32
G. G. — Węgierski przemysł teletechniczny w rozwo­

ju - Nr 26
GRACZOW — Wielki program rozwoju chemii w 

ZSRR — Nr 17 ,
(IIP) — Współpraca krajów socjalistycznych z Ru­

munią — Nr 13
(HP) — Jak robotnicy ZSRR przeprowadzają auto­

matyzację agregatów hutniczych — Nr 28
(J) -- Wykonanie planu produkcji przemysłowej w 

Związku Radzieckim za trzy kwartały br. — Nr 44

JEWIENKO IWAN — Planowanie perspektywiczne 
W ZSRR - Nr 9

J. G. — Reorganizacja planowania i zarządzania w 
Bułgarii — Nr 28

J. S. — Chińska droga wzrostu — Nr 40
— Jeszcze w sprawie frontu gospodarczego kra­

jów socjalistycznych — Nr 34
KAWALEC WINCENTY — Zmiany w zarządzaniu 

gospodarką terenową w ZSRR — Nr 10
KORIAKIN J. I. — Wykorzystanie energii atomowej 

W ZSRR - Nr 50
LIPCZYŃSKI HENRYK — Zmiany w gospodarce 

CSR - Nr 15
LOVAS MARTON — Doświadczenia spółdzielczości 

produkcyjnej na Węgrzech — Nr 31
LOVAS MARTON — Węgierska trzylatka w dwa 

lata - Nr 30
LORINC — Era nowych tworzyw — Nr 17
(U) — Chiny rozwijają terenowy przemysł chemicz­

ny - Nr 23
ŁASKI KAZIMIERZ — Alarm niezbyt uzasadnio­

ny - Nr 17
łAzAREK ROMAN — Reforma cen na Węgrzech 

- Nr 21
V ŁAZAREK ROMAN — Trzy lata zmiar. gospodar­
czych na Węgrzech — Nr 46
M1D -- Bułgaria — rozwój gospodarki — Nr 38 
(M.K.) — Radzieckie czasopismo w obronie pozycji eko­
nomistów — Nr 44

MŁYNAR J. — Najnowocześniejsze maszyny dla 
chemii — Nr 17

(m) — Fundusz zakładowy w ZSRR — Nr 22

(MZ) — Hodowla 1 produkcja zwierzęca w Rumunii 
- Nr 42

M. Z. — O podniesieniu płac w Rumunii — Nr 33
— O III planie pięcioletnim Czech^fiłowacji 1961 — 

1965 — Nr 26
PELC — Szybkie tempo rozwoju przemysłu chemicz­

nego ZSRR — Nr 17
PIETROCZENKO PIOTR F., SZKURKO SIERGIEJ I. — Krótszy dzień pracy 1 regulacja płac w Związku Radzieckim
PAZIK HENRYK - Rurociąg naftowy ZSRR - Pol­ska — Nr 43
PISARSKI GRZEGORZ — Podobne problemy — róż­ne rozwiązania — Nr 43
PISARSKI GRZEGORZ — Zainteresowanie material­ne rozwojem techniki — Nr 48
PISARSKI GRZEGORZ — Decentralizacja inwesty­cji w Czechosłowacji — Nr 50(pis) — Reformy w Czechosłowacji — Nr 10
RAKOWSKI MIECZYSŁAW - O wyrównaniu fron- tu gospodarczego krajów socjalistycznych — Nr 14
RAKOWSKI MIECZYSŁAW - Kierunek' ku komu­nizmowi — Nr 45— Rozwój wymiany handlowej między ZSRR a Chi­nami — Nr 38— Rozwój przemysłu Mongolskiej Republiki Ludo­wej — Nr 48— System udziału w zyskach na Węgrzech — Nr 8
RICHTTER E. — Chemia — węzłowe zadanie planu 7-letniego NRD — Nr 17
ROKOTIAN E.S. -- Więź nauki z produkcją — Nr 45
SIERZPUTOWSKI JAN - Bilans sił i zamiarów - Nr 2
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - Kontrasty Praha - Warszawa — Nr 5
SUKIENNICKI HUBERT - 10 lat Rady WzajemnejPomocy Gospodarczej — Nr 18
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system cen — Nr 27

BURZYŃSKI LECH — Przed powszechną inwenta­
ryzacją środków trwałych — Nr 26

BORYSIEWICZ JERZY - Pierwsze kroki - Nr 1

DĄBROWA ZBIGNIEW, MADEJ ZBIGNIEW - Zy­
ski i zyski — Nr 10

DEMA ZBIGNIEW — Zysk w świetle nowych prze­
pisów prawnych — Nr 3

DEMA ZBIGNIEW — Doświadczenia i wnioski (fun­
dusz zakładowy w PGR) — Nr 30

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Deficyty 1 nadmia­
ry — Nr 3

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Co dalej z cenami? - 
Nr 8

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - A jednak rynek na­
bywcy — Nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Dobra jakość to 
oszczędność — Nr 44

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Miernik pracy a pra­
ca — Nr 50 w

FISZEL HENRYK — Ceny rozliczeniowe, system po­
datkowy., rola zjednoczeń — Nr 51/52

FRENKEL STEFAN - Gdzie tkwi błąd - Nr 47
GŁÓWCZYK JAN, KRZAK MARIAN - Polemika 

bez satysfakcji — Nr 10

GŁOWACKI WIESŁAW — Bodźce contra postęp — 
Nr 34

GORDON JULIAN — Teoria i praktyka reformy cen 
. - Nr 13

GORDON JULIAN — Jak przeprowadzać reformę 
cen — Nr 18

GORDQN JULIAN — Bodźce i anty bodźce postępu 
technicznego — Nr 48

H. S. — Po uchwaleniu planu i budżetu — Nr 8
KALISKA FABRYKA PLUSZU I AKSAMITU -

„Zjednoczenie czy dekoracja" po raz wtóry — Nr 19
KOPELOW KAZIMIERZ, SZYMAŃCZYK JANUSZ

— Jak pozbyć się zbędnych zapasów — Nr 16
KRAJEWSKI STEFAN - Postęp techniczny a ceny 

- Nr 21

KRZAK MARIAN, GŁÓWCZYK JAN - Polemika 
bez satysfakcji — Nr 10

KUZIŃSKI STANISŁAW - Zmiany w podziale do­
chodu narodowego — Nr 7

LIPIŃSKI,EDWARD - Istota i granice decentraliza­
cji - Nr 23

LIPIŃSKI EDWARD - Istota i granice decentraliza­
cji (II) - Nr 24

LIPIŃSKI EDWARD - Istota i granice decentraliza­
cji (III) - Nr 25

LIPIŃSKI EDWARD — Na marginesie dyskusji —
Nr 51/52

L..T. — Kierunek postępu technicznego — Ńr 51/52
LESKI KAZIMIERZ — Postęp techniczny wymaga 

kierownictwa — Nr 51/52
- ŁUKAWER EDWARD — G kierunku zmian mo­

delowych — Nr 12

MADEJ ZBIGNIEW, DĄBROWA ZBIGNIEW - Zy-
• ski 1 zyski — Nr 10

MADEJ ZBIGNIEW - Co hamuje postęp techniczny 
- Nr 41

MaK — Prognoza i plan — Nr 45
MALICKI MICHAŁ — Zagadnienie czasu w plano­

waniu — Nr 7
MINC BRONISŁAW — W sprawie zmian zarządza­

nia gospodarką narodową — Nr 8
MISIAK MAREK — Dyrektywne fikcje — Nr 38

M. M. — Autorytet nierentowności — Nr 8

PAJESTKA JÓZEF — Polityka rozwoju ekonomicz­
nego Polski i jej wpływ na gospodarkę przedsię­
biorstw — Nr 46

PŁOCICA ALBIN — Na co czekają Zjednoczenia — 
Nr 21 . .

PISARSKI GRZEGORZ - Rola planu wieloletnie­
go — Nr 10 . . .

PISARSKI GRZEGORZ - Odblokować hamulce - 
Nr 13
T PISARSKI GRZEGORZ — Co hamuje -wzrost pro­
dukcji — Nr 28

POHORILLE MAKSYMILIAN — W sprawie oceny 
zmian w zarządzaniu — Nr 9

ROZM. Z MIN. E. SZYREM — O przeszłości i przy­
szłości. naszej gospodarki — Nr 29

RAJKIEWICZ ANTONI — O administracji central­
nej — Nr 10

RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny a prze­
mysł — Nr 14

SZYMAŃSKI EDWARD — W związku z resortowy­
mi projektami planów — Nr 51,52

S. F. — Zjednoczenie czy dekoracja — Nr 14

S. F. — Propozycje Rady Ekonomicznej — Nr 45

SUKIENNICKI HUBERT - Plan 1959 roku - Nr 1

SUKIENN^CKI HUBERT - NPG na rok 1960 - 
Nr 49

SZYMAŃCZYK JANUSZ, KOPELOW KAZIMIERZ
— Jak pozbyć się zbędnych zapasów — Nr 16

■ SIDOROWICZ JAN — Czy fundusz zakładowy zdał 
egzamin? — Nr 12

SZCZEPAŃSKI JAN — Socjologiczne 1 psycholo­
giczne aspekty wydajności pracy — Nr 41

TOEPLITZ JERZY L. — Źródła targów — Ńr 5
TOEPLITZ JERZY L. — Czy tylko zmiana szyldu — 

Nr 10

TYMOWSKI JANUSZ — Problemy postępu technicz­
nego — Nr 11

T. R. — Sprawozdawczość i analiza — Nr 44

TOEPLITZ JERZY — Działać nie urzędować — Nr 47

WIATROWSKI ANTONI — Absolutyzm oświecony 
czy decentralizacja — Nr 7

WARZECHA BOLESŁAW — Decyduje system zao­
patrzenia — Nr 7

fW. D.) — Przeciw zbędnym zapasom — Nr 25

WIATROWSKI ANTONI - Plan planowi .nierów­
ny — Nr 8

WIATROWSKI ANTONI — Administrowanie czy 
zarządzanie — Nr 34

W. G. — O Samorządzie robotniczym w cudzysłowie 
i bez - Nr 28

WOJCIECHOWSKA URSZULA - Plan i Fundusz
Zakładowy — Nr 22

WOJCIECHOWSKA URSZULA - Fundusz zakłado­
wy a bodźce długofalowe — Nr ,48

(WXCZ) — Decentralizacja i studnie — Nr 16

2. Sytuacja gospodarcza

Bez. — Po trzech latach — Nr 9
F. P. — Szczególriy rok — Nr 21

FRENKEL S. i PISARSKI G. - Problemy minione­
go roku — Nr 51/52 '

G. K. — Trudności strukturalne 1 koniunkturalne
Nr'39; ,

G. P. Co nowego w sytuacji gospodarczej — Nr 15

JANICKI TADEUSZ - Planowanie na opak i jego 
skutki — Nr 34

J. G. — Konsekwencje 1 niekonsekwencje — Nr 40

J. G. — Zadania i metody — Nr 43
KOPELOW KAZIMIERZ, SZYMAŃCZYK JANUSZ

— Czy stan zapasów jest istotnie alarmujący — Nr 9
LESZ MIECZYSŁAW — Zmiany w sytuacj rynko­

wej — Nr 16
PISARSKI GRZEGORZ - Próba prognozy - Nr 30

(R. K.) — Trudności a handel zagraniczny — Nr 41

SZYMAŃCZYK JANUSZ, KOPELOW KAZIMIERZ
— Czy stan zapasów jest istotnie alarmujący — Nr 9

■— Wywiad z min. A. Radlińskim — Resorty o zao­
patrzeniu materiałowym — Nr 5

— Wywiad z min. F. Pisulą i z min. K. Zemajtisem
Resorty „o zaopatrzeniu -materiałowym — Nr 7

— Wywiad z min. E. Stawińskim — Resorty ó zao­
patrzeniu — Nr 8

— Wywiad z min. St. Pietrusiewiczem i min. Fr. Wa- 
niołką — Resorty o zaopatrzeniu materiałowym — Nr 4

III. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

1. Zagadnienia ogólne

BŁAŻEJCZYK MARIAN — Samorząd robotniczy 
a kontrola — Nr 34

BORĆZ LESZEK, WIĘCEK JÓZEF — Jak hutnicy 
podzielili fundusz zakładowy — Nr 44

J. L. T. — Z debaty o samorządzie robotniczym — 
Nr 1

(jet) — Samorząd robotniczy usprawnia organizac­
ję - Nr 31

KRONIK NATAN — ■ Wynalazczość pracownicza 
a fundusz zakładowy — Nr 25

LUTOSŁAWSKI ZBIGNIEW - Niektóre zagadnie­
nia kierownictwa i organizacji przedsiębiorstwa prze­
mysłowego — Nr 46

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Samorząd Robotni­
czy — Nr 10

PIENTAK T. — Ograniczona decentralizacja — Nr 41

TOEPLITZ JERZY — Co z samodzielnością — Nr 18

TOEPLITZ JERZY — Na co czekają przedsiębiorst­
wa? — Nr 20 ».

TOEPLITZ JERZY - KSR po roku - Nr 28
TOEPLITZ JERZY L. — II Krajowa Narada Dzia­

łaczy KSR - Nr 51/52

WIĘCEK JÓZEF — Fundusz zakładowy w górnict­
wie — Nr 8

2. Organizacja pracy

BIELICKI JERZY — Wiele zależy od kooperacji — 
Nr 40

B. W. — Program działania — Nr 14
— Cenne spotkanie (organizatorzy w przemyśle) — Nr 15

CONRAD STEFAN — Konieczna pomoc — Nr 7 
GŁOWACKI WIESŁAW 

Nr 9
GŁOWACKI WIESŁAW 

Nr 46
GŁOWACKI WIESŁAW 

dajność — Nr 48

KABAJ MIECZYSŁAW 
- Nr 13

— Kto ma kierować — 
— Premiowana absencja — 
— Bezpieczeństwo' czy wy- 
— Odważniej j konkretnie

MĄCZYŃSKA DANUTA, MISIAK MAREK - Za. n- 
teresowanie i fachowość — Nr 18

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Zadecyduje dobra orga­
nizacją — Nr 8



Misiak marek, mączyńska danuta - zain- 
teratowanled fachowość — Nr 18

MtSZUŁOWICZ BOLESŁAW - „Organizowanie" 
in^ilnizacji pracy — Nr 35

M, K. — Technokracja — Nr 34
MYSZKOWSKI Z. - BHP w cyfrach - Nr 37
M,Z. — Pożyteczne spotkanie — Nr 20
OTACHEL FELIKS — Organizacja przede wszyst­

kim — Nr 12

PASIECZNY LESZEK — Majster decyduje — Nr 31

JÓZEF — Potrzeba odpowiedzialności —

TOPOLNICKI TADEUSZ — o lepszą pracę prze­
mysłu maszynowego — Nr 48 1

W. G. — Jeszcze o BHP w górnictwie Nr 50
(wd) — „Szkoła Fergusona" — Nr 42
(wd) — Ciekawa inicjatywa w walce z wypadkami 

przy pracy — Nr 20

WIŚNIEWSKA BARBARA — Aby nie zaczynać znów 
od początku - Nr 8

WIŚNIEWSKA BARBARA — Ludzie i maszyny — 
Nr 25

WIERZBICKI ZDZISŁAW — Potrzeba odpowiedzial­
ności — Nr 37

ZEWIER2EJEW ALEKSANDER — Dlaczego niska 
wydajność — Nr 46

3. Z działalności przedsiębiorstw

(b) — „klimat" — Nr 10

CIESLIKOWSKI EDWARD - Działają Jednak inne 
przyczyny — Nr 3

DĄBROWSKI - Najważniejsze zadania „Janikowa" 
- Nr 13

DONIMIRSKI ANDRZEJ - Jakie wskaźniki takie 
wyniki — Nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Stomil" - sto kło­
potów — Nr 9

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Rokita" chce być 
bliżej Włocławka — Nr 21 .

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — Tarchomińskie „bar­
wy czasu" — Nr 29

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Pionier" dla rolnict­
wa — Nr 41

FIEB1G JAN — Kto ma rację — Nr 45

HORTYNSKI STANISŁAW - Takie same od 11 lat 
- Nr 3

JÓZEFIAK CEZARY, MAREK MISIAK - „Wzor­
cowe usterki" — Nr 32

MARKIEWICZ MICHAŁ — Rzecz godna rachunku 
- Nr 10

MĄKA HENRYK — „Wulkan" zaczął procentować — 
Nr 19

MĄKOWA DANUTA — Dymią kominy „Zalomia" — 
Nr 19

MIEDZIEJEWSKI STANISŁAW - Elbląskie „Tabo­
ry" na nowej drodze — Nr 32

MISIAK MAREK — Kulisy pewnego ekspervmentu
— Nr 37 -ip •• 4

(MIK.) — M-8 na nowej drodze — Nr 16

(MIK.) — W Dobrym Mieście produkują dobre ma- 
ezyny — Nr 46

(mm) — Podobne warunki różne wyniki? — Nr 12

OLENIAK ZYGTIUNT, WEREWKA STANISŁAW
•- W zakładach im. Waltera dyskutują — Nr 9

PISAREK A. M. — Białe złoto - Nr 15

RUPlNSKI G. — Inne warunki — inne wyniki — 
Nr 16

TOEPŁITZ JERZY — Kłopoty ze specjalizacją — 
Nr 16

(wd) — ZM Ursus — Nr 39

(wd) — „Stomil" omawia swą przyszłość" — Nr 6
(wd) — Ekonomika i konstrukcje „Pionera" — Nr 41

WEREWKA STANISŁAW, OLENIAK ZYGMUNT -
W Zakładach im. Waltera dyskutują — Nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA — Fabryka przyszłości 
— Nr 1

WIŚNIEWSKA BARBARA - Żyrardów czeka na 
modernizację — Nr 22

IV. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, PŁACA
BAJSZCZAK ZBIGNIEW — Zatrudnienie 1 deglome- 

racja śląska — Nr 25
BEDNARZ STANISŁAW — O płynności załóg w gór­

nictwie — Nr 25
DYONIZIAK RYSZARD - Stosunek do pracy - 

Nr 39
FIRGANEK ALOJZY - Problemy płac - Nr 33
FIRGANEK ALOJZY — Niektóre założenia polityki 

płac — Nr 34
FRENKEŁ STEFAN — Dawno oczekiwana reforma 
Nr 31

, FRENKEŁ STEFAN — Niedoskonała kontrola — 
Nr 34

GŁOWACKI WIESŁAW — Pracownicy „Kasprzaka" 
'o zarobkach — Nr 14
i GŁOWACKI WIESŁAW - Pytania bez odpowiedzi 
- Nr Ś0

GĄSIERKIEWICZ JERZY. — Status quo czy perspek­
tywiczna polityka kadr — Nr 11

GUZ EUGENIUSZ — Czy groźba przeludnienia świa­
ta - Nr 33

KABAJ MIECZYSŁAW — Zatrudnienie i rozwój .go­
spodarczy —Nr 15

KABAJ MIECZYSŁAW — O polityce zatrudnienia. — 
Nr 20

KABAJ MIECZYSŁAW — Lęk Jest złym doradcą — 
Nr 33

KAZAŁSKI LUDWIK — Podstawy eksperymentów 
płaconych — Nr 10

MAHŁ JERZY — Bierna rejestracja czy aktywne od- 
dzlaływanie — Nr 23

MAJ BOLESŁAW - Demografia a wydajność pra- . 
py — Nr 26

MaKl W.W. — Wzrost rozpiętości płac — Nr 12

MARKOWSKI STANISŁAW - Czy rzeczywiście 
grozi katastrofa — Nr 27.

MIESZCZANKOWSKI MIECYSŁAW - Ograniczyć 
przj-rost ludności — Nr 20

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Utrwalić dobre wy­
niki — Nr 18

MORECKa ZOFIA — Płaca — praca — produkcja — 
Nr 3

MORECKA ZOFIA — Płaca — praca — konsumpcja — 
Nr 9

M. S. — Spożycie a demografia — Nr 12
PACZESNA HALINA — Lucyna poszukuje pracy — 

Nr 41

PĘCZALSKI RYSZARD — W sprawie tabeli weryfi­
kacyjnej w zakładach „HCP" — Nr 4

PIELAT JAN — Płace personelu zjednoczeń — Nr 47
RATAJCZAK KLEMENS - Chłopi - robotnicy -» 

czy robo.nicy chłopi — Nr 22
RAlfziŃSKI ROBERT — Rady Narodowe a zatrud­

nienie — Nr 2
(S) — Jeszcze o płynności załóg w górnictwie — Nr 16

EARAPATA ADAM — Kwalifikacje społeczne — 
Nr 14

SOBCZAK LECH — Konkursy na stanowiska kie­
rownicze — Nr 27

SUKIENNICKI HUBERT — Zatrudnienie w 1959 
roku — Nr 5

SZTENKE JÓZIF — W sprawie kierowców — Nr 40
TALEJKO EUGINIUSZ — Wynagrodzenia sprawaWstydliwy — Nr 5 ’
TALEJKO WITALIS — Nowe formy pośrednictwa 

pracy — Nr 12

WAJS MAREK — Polityka plac a wydajność pracy — 
Nr 34

WAJS MAREK — Przyczyny i skutki pewnej refor­
my plac — Nr 36

WELPA BOGUSŁAW — Rośnie ludność miast — 
Nr 19

WOJTASIK JAN — Magazynier i konwojent — prob­
lem prawniczy i społeczny’ — Nr 17

ZAMOJSKI FERDYNAND — Ostrożnie, płace! — 
Nr 33

ZAMOJSKI FERDYNAND — Ostrożność nie zawsze 
oznacza lęk — Nr 31

V. INWESTYCJE I GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

1. Inwestycje
BOGUSZEWSKI JAN — Inwestycje zdecentralizowa­

ne a bank finansujący — Nr 27

DZIAK WŁADYSŁAW — Hojnie... ale „z ołówkiem 
w ręku" — Nr 26

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Postęp w budownict­
wie wymaga mechanizacji — Nr 35

FRENKEŁ STEFAN — Inwestycje w r. 1959 — Nr 43
(G) — Duży zamach — mały wynik — Nr 17

(ib) — Kierunek inwestycji — Nr 26

J- P- — Rozpoczniemy budowę kombinatu w Płoc­
ku - Nr 35

KACPERSKI WITOLD — Złotówka inwestycyjna — 
Nr 26

KUZlNSKI STANISŁAW — O lepszy program in­
westycji — Nr 11

MAJCZYNO JANUSZ — Jak inwestować w żeglu­
dze — Nr 4

MICHONSKI TADEUSZ, SAŁDAK ZYGMUNT -
W inwestycjach decyduje również plan — Nr 49

MILEWSKI EUGENIUSZ — Inwestycje w przemyśle 
mięsnym — Nr 47

MOZOLEWSKI PAWEŁ — Inwestycje w młynarst- 
wie gospodarczym — Nr 41

(MZ) — Doniosła decyzja — Nr 30
(MZ) — Płyty paździerzowe — Nr 32

(pom) — Huta im. Lenina wkracza w II etap bu­
dowy — Nr 46

SAŁDAK ZYGMUNT — Inwestycyjne grzechy głów­
ne — Nr 6

. SAŁDAK ZYGMUNT — Zalety i wady inwestycji 
zdecentralizowanych — Nr 21

SAŁDAK ZYGMUNT, MICHONSKI TADEUSZ -
W inwestycjach decyduje również plan — Nr 49

SZEWCZYK RUDOLF — Małe efekty dużych nakła­
dów — Nr 46

(wd) — Rada Ekonomiczna o inwestycjach — Nr 17
(wd) — Inwestycyjne „nożyr i“ — Nr 23

W. D. — Plotki „siarczyste" — Nr 38

2ABIAK FRANCISZEK — Trudności nie tylko 
obiektywne — Nr 38

2ABIAK FRANCISZEK - Trudnoścfnie tylko obiek­
tywne II. Rezerwy materiałów budowlanych — Nr 41

2. Gospodarka mieszkaniowa
CHOJECKI STANISŁAW - Dla przyszłych poko­

leń — Nr 50 . *

CHRUPEK ZBIGNIEW, MAJEWSKI JERZY - 
O perspektywy rozwojowe spóldzie t mści mieszkanio­
wej — NY 16

DROZD ZDZISŁAW — Budownictwo mieszkaniowe 
w bieżącej pięciolatce — Nr 51/52

DUBIŃSKI MIECZYSŁAW - Rezerwy wzrostu - 
Nr 3 .

GNIEWASZEWSKI JERZY — Więcej, szybciej, ta­
niej — Nr 25

HORTYNSKI STANISŁAW - Miliony leżą, a ludzie 
czekają na mieszkania — Nr 9

J. N. — Mieszkania na sprzedaż — Nr 46
. ŁUNIEWSKI G. — O remontach kamienic słów kil­
ka - Nr 34

MAJEWSKI JERZY, CHRUPEK ZBIGNIEW - 
O perspektywy rozwojowe spółdzielczości mieszkanio­
wej — Nr 16

NIECIUNSKI WITOLD - Następny problem - czyn­
sze — Nr 9

NIECIUNSKI WITOLD - Co robić? - Nr 32
S. F. — Perspektywy budownictwa mieszkaniowego 

na Śląsku — Nr 50

STEFAŃSKI FRANCISZEK — Skutki reform w bu­
downictwie — Nr 8

STEFAŃSKI FRANCISZEK - Spółdzielczość miesz­
kaniowa W powiecie — Nr 21

STEFAŃSKI FRANCISZEK - Przyszłość w spól- 
flzielczości mieszkaniowej — Nr 47

(tż) — Ludność a zasoby mlefzkanlowe — Nr 24
W. G. — Spółdzielczość mieszkaniowa — Nr 18
(wycz) — Mieszkaniowo zaległości w górnictwie — 

Nr 6

(z) — Budownictwo mieszkaniowe na ziemiach za­
chodnich — Nr 7

VI. FINANSE, KRfDYT, BANKI
CIESLIKOWSKI EDWARD - Cena podpisu - Nr 19
DIETRICH TADEUSZ — Bieżąca sytuacja finansowa

i ogólna charakterystyka budżetu na rok 1959 — Nr 1
(dor) — Reforma planu kont — Nr 17
(f) — Charakterystyka oszczędności — Nr 32
(f) — Oznaki stabilizacji na rynku pieniężnym — 

Nr 29
FRENKEŁ STEFAN — Biegły księgowy i jego spo­

łeczna rola — Nr 30
H. S. — Budżet państwa na rok 1960 — Nr 50

JANIKOWSKI ZYGMUNT - Ministerstwo Finan­sów nie nadąża — Nr 2
JUCHA STANISŁAW - Rzecz do likwidacji - 

Nr 35
KOSIOREK JAN — Rola głównego księgowego — 

Nr 17
KRÓLIKOWSKI RYSZARD _ Specjalizacja w Od­

działach NBP — Nr 42
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Fundusz rozwojuprzedsiębiorstwa — Nr 38 '
KUPIEC JERZY — W sprawie rewizji finansowo-księgowej — Nr 40
LUBIEŃSKI KONSTANTY — Nowe normy prawne 

NBP - Nr 5
MADEJA ALEKSANDER — Konsekwencje zmian

systemu finansowego — Nr 10
(Mak) — Przed krajową naradą finansowców — Nr 7
MARLEWICZ MIECZYSŁAW - Uaktywnić bank

inwestycyjny — Nr 1
MORZE JAN — Księgowość można uprościć — Nr 18
PARYZIŃSKI Z. — Badanie bilansów — biegli księ­gowi — Nr 24
PARYZIŃSKI ZDZISŁAW - Kto i za czym nie na­dąża — b r 7
PARYZIŃSKI ZDZISŁAW - Nowe spojrzenie na

głównego księgowego — Nr 30
— Prawda o wynagrodzeniu biegłych księgowych — 

Nr 44
(rak) — Limity czy „lipa" — Nr 7
SAWICKI KAZIMIERZ - Rachunek kosztów - 

Nr 17
TABEAU TADEUSZ — Skórka za wyprawkę — 

Nr 17
W.G. — Gdzie pożyczyć pieniędzy — Nr 42

WIECZOREK MICHAŁ — Podatek obrotowy czy 
przemysłowy — Nr 33

VII. PRZEMYSŁ
ADAMOWSKI JAN — Wróg nr 1 włókiennictwa — .

Nr 41
(B) — Wydajność pracy w przerrjyśle okrętowym — 

Nr 26
(b) — Białe morze — Nr 21 ■ s t t t.

(b) — Czy naprawdę rewolucja — Nr 5
(b) — Czy uzasadniony deficyt — Nr 21

(b) — Przemysł lekki w 1960 roku — Nr 48
BIELSKI KRZYSZTOF — Perspektywy górnictwa

węglowego — *Nr 12
BORCZ LESZEK — Produkcja uboczna — Nr 35
BORCZ LESZEK - Uwaga na MPRB - Nr 37

(BW) — Dlaczego chleb jest niedobry - Nr 2|
(BW) — Osłabienie dynamiki — Nr 16

(bw) — Przemysł lekki produkuje na magazyn? — 
Nr 16

CHOLEWICKA - GOŹDZIK KRYSTYNA - Odzie­
żowcy o sobie — Nr 36

' CIAMAGA LUCJAN - Tani samochód - Nr 50

CZOPIEWSKA WIESŁAWA - Nowe asortymenty - 
Nr 22

(d) — Stal 1 węgiel w 1958 roku — Nr 5
DEKERT BOLESŁAW — Maszyny — to jeszcze nie

produkcja — Nr 11
DONIMIRSKI ANDRZEJ, TORTK1EWICZ ALDO­

NA — Polichlorek winylu — Nr '7
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Kauczuk rusza - 

Nr 15
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Dość nieporządków - 

Nr 16
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Aparatura dla che­

mii — Nr 17
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - „Maszyny prioryteto­

we" — Nr 37
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Rozbudowa i moder­

nizacja przemysłu maszyn rolniczych — Nr 38
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — Chemia i automaty­

zacja — Nr 47 •
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —Nasz klient nasz pan

- Nr 13 £

(E) — Budowlana decentralizacja — Nr 43
(f) — Program SPB — Nr 25
(f) — Przygotowania przemysłu ceramicznego — 

Nr 28
GAWORECKI WŁADYSŁAW - Kooperanci muszą

pomóc przemysłowi stoczniowemu, — Nr 43
GNIEWASZEWSKI JERZY - Więcej - szybciej -

taniej — Nr 25
GÓRKA WŁADYSŁAW — Co decyduje o wydajno-- 

ści pracy w górnictwie — Nr 42
GWIA2DZINSKI JERZY - O tempie wzrostu pro­

dukcji stali — Nr 6 *
(ha) — Wzrost wydajności przy wydobyciu węgla 

- Nr 32
HOROCH LUDWIK, OLENŚKI STANISŁAW - Kie­

runki rozwoju hutnictwa — Nr 4
HOROCH LUDWIK - W rocznicę utworzenia Zjed­

noczenia Hutnictwa i Stali — Nr 36

— Hutnicy górą — Nr 19
JANKOWSKI MIECZYSŁAW — Problemy Petro­

chemii — Nr 13
JASLAN WIKTOR — W poszukiwaniu rezerw pro­

dukcji mięsa — Nr 50
ii (jet) r- Przemysł ciężki a rynek — Nr 43

1 (K) — Wydajność pracy źródleńi wzrostu produkcji'
przemysłowej — Nr 16

KIERSNOWSKI JULIAN - Wczoraj i dziś budów
nlctw.’ przemysłowego — Nr 37

KOŁODZIEJ JAN - Przemysł odzieżowy w impa­
sie — rłr 15

J KOWALSKI ADAM Podstawowe surowce dla 
rozwoju chemii — Nr 17

KOWAI^KI ADAM - Ranga chemii - Nr 36
KOZŁOWSKI ALEKSANDER — Przez niedomknięte 

drzwi — Nr 24
KRUPIŃSKI TADEUSZ - A Jednak do przyjęcia - 

Nr 2
LESZ MIECZYSŁAW - Mięso czy spirytus - Nr 4?
MACHNIKOWSKI ZYGMUNT - Problemy przemy­

słu roszarniczego — Nr 5
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Korzyści seryjnej 

produkcji — Nr 28
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Zaniedbania w prze­

myśle spożywczym trzeba odrobić — Nr 46
MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Cienie na torach - Nr 1

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Co slvchac w „Tasko" - 
Nr 7

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Nowe zagłębie m.edzi - 
Nr 19

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Dorobek 1 plany prze­
mysłu motoryzacyjnego — Nr 35

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Czy myśl konstruktywna 
nadąża — Nr 39

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Przemysł ciężki po trzech 
kwartałach — Nr 45

MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Moda, która stała się po­
trzebą — Nr 51’52

MILDNER EDWARD — Nie lekceważyć założeń pro­
jektowych — Nr 37

MILDNER EDWARD — Standaryzacja urządzeń prze­
mysłowych — Nr 43

MISIAK MAREK - Włókiennicza loteria - Nr 21

(miś) — Niewykorzystane możliwości — Nr 38
MULLER JĘDRZEJ — Perspektywy poszukiwań naf­

towych — Nr 8
M. Z. — Maszyny dla przemysłu włókien sztucznych 

- Nr 6
NAPIERAŁA MIECZYSŁAW - Wiskozowe paradok­

sy — Nr 2

(opr. s.) — Górnicy — po gospodarsko — Nr 10
PAMUCKI ADOLF — Aktualne sprawy gospodarki 

koksem — Nr 36
PIEŃKOWSKI ANTONI — Jeszcze raz o gospodarce 

koksem — Nr 42
PIEŃKOWSKI ANTONI - O potrzebie inwesty-ji 

w węglu koksującym — Nr 47
PIETRAS S., 2Y2NIEWSKI M. - Znak jakości - 

Nr 40
POJDA JAN — Problemy petrochemii — Nr 13
POJDA JAN, ZAJĄC M.' — Chemia dla rvnku -• 

Nr 33
POJDA JAN — Gaz zdobywa świat — Nr 38

POJDA JAN, PRZETAKIEWICZ JERZY - Niedo­
ceniane źródło surowców — Nr 49

POMORSKI JERZY — Kierunki modernizacji 
w przemyśle bawełnianym — Nr 7

P. S. — Z rozmachem ale bez głowy — Nr 2
RADLIŃSKI antoni — .15 lat przemysłu chemicz­

nego — Nr 30
RAJEWSKI W. K. — Automatyzacyjny impas w che­

mii — Nr 7
(s) — Nafta wyżej — Nr 17

(sb) — Zmiany w produkcji pieczywa — Nr 12
STEFAŃSKI FRANCISZEK - Skutki reform w bu­

downictwie — Nr 8
TOEPŁITZ JERZY — Co dalej z polską naftą — 

Nr 29
TO.RTKIEWICZ ALDONA, DONIMIRSKI AN­

DRZEJ — Polichlorek winylu — Nr 7
(tż) — Rezultaty budownictwa mieszkaniowego — 

Nr 24
(w) — Energetyka w latach 1959—1965 — Nr 4
(w) — Zmiany w instytucjach przemysłu ciężkiego — 

Nr 4
(wd) — Rozbudowa przemysłu chemicznego — Nr 9

(wd) — Wzrost akumulacji r’ przemyśle chemicznym 
- Nr 10

(wd) — Kierunki modernizacji w przemyśle chemicz­
nym — Nr 12

(wd) — Postęp w przemyśle chemicznym — Nr 22

(wd) — Polskie leki niezawodne — Nr 28

(wd) — Aparatura dla chemii — Nr 38

(wd) — Milionowa TDW — na wodzie — Nr 40

(wd) — Chemia w latach 1959—60 — Nr 43
(wd) — Czy nie nadmierne uprzywilejowanie — Nr 4F

W. G. — Szansa górnictwa — Nr 18
W. G. — Lepiej gospodarować węglem — Nr 20
W. G. — Ile kosztuje węgiel? — Nr 21
W. G. — Dorobek to nie tylko urobek — Nr 30
(wg) — Dorobek — to nie tylko „urobek" — Nr 34
WISZOWATY ZDZISŁAW. ZAJĄC MIECZYSŁAW

-- Surowce dla chemii — Nr 12
WIŚNIEWSKA BARBARA - Dwie racje - Nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA - Kłopoty z butami - 
Nr 18

WIŚNIEWSKA BARBARA - Mundurki w urzędo­
wym uniformie — Nr 30

WIŚNIEWSKA BARBARA — Kieleckie kłopoty 
z przetwórstwem — Nr 39

WIŚNIEWSKA BARBARA - Niewykorzystane mo­
żliwości — Nr 46

WOJNICZ ZBIGNIEW — Małe nakłady — duże wy­
niki - Nr 19

WOJTASIK JAN — Z obuwniczego podwórka — 
Nr 36

WOJTYS ANTONI — Szkoły i sklepy z ginsu — 
Nr 18

Wude — Rozwój produkcji jajczarskiej — Nr 18
(wycz) — Z hałd — kruszywo budowlane — Nr 5

WYŁOŃ FRANCISZEK - Z drugiej strony pieca - 
Nr 46 Resorty o zaopatrzeniu materiałowym

Wywiad z wiceministrem E. Czechowiczem — Prze­
mysł ciężki w XV-leciu — Nr 29

(Z) - Uruchamianie nieczynnych zakładów — Nr 13

ZAJĄC MIECZYSŁAW - Sztuczne włókna - spra- 
V vja nie tylko chemii — Nr 6

ZAJĄC MIECZYSŁAW, WISZOWATY ZDZISŁAW 
V— Surowce dla chemii — Nr 12

ZAWIŁŁO E. R. — Miliony na śmietniku — Nr 4

ZYGZAK JAN — Jeszcze o postępie technicznym 
w górnictwie — Nr 43



VIII. PRZEMYSŁ DROBNY 
I RZEMIOSŁO

(b) - Jakie mają być usługi - Nr 43
CHĘCIŃSKI TADEUSZ — Drobna wytwórczość —

Nr 5
DOBROWOLSKI JOZEF — Konfekcja jeszcze raz

— Nr 39
GÓRA STANISŁAW — Dla kogo produkuje spól-* 

dziclczość — Nr 47
(k) — W spółdzielczości pracy' zastój — Nr 25
KISIELEWSKI KAZIMIERZ — Chałupnik 1 na­

kładca — Nr 30
KONIARSKI ELIGIUSZ — Jeszcze w sprawie wło-

sianki — Nr 46
LUBASZEWSKI J. — Drogi i rozdroża chałupnictwa 
SZATYŃSKl STANISŁAW - Chłopi - chałupnicy

S- C. — Herkules, pilnie poszukiwany — Nr 49 
RODZIŃSKI STANISŁAW — Kluczowy probierń 

drobnej wytwórczości — Nr 32
SECH — Kłopoty z zarządzeniami — Nr 41
(scch) — Sprawa poufna — Nr 3
(sech)Nadal kiepsko — Nr 33
(w) — Drobna wytwórczość w 1959 roku — Nr 16
WITEBSKI ZDZISŁAW — Zalety małych wytwórni 

— Nr 12
WYCZESANY ZBIGNIEW — Sługa dwóch panów —

Nr 35

WYCZESANY ZBIGNIEW - Usługi to też rynek - 
Nr 42

(wycz) — Spółdzielczość inwalidzka — Nr 28
Wywiad z wiceprezesem CZS Tadeuszem Miciakiem

— Spółdzielczość dziś i jutro — Nr 27
(zw) — W rzemiośle — nieznaczna poprawa — Nr 39 
(zw) — Kierunki rozwoju spółdzielczości pracy.— 

Nr 3

IX. ROLNICTWO
BAJAN KONRAD - Uwagi o kółkach rolniczych - 

Nr 9
BAJAN KONRAD — Nieco faktów o zespołach ma­

szynowych — Nr 21
BORCZ LESZEK — Genezy marnotrawstwa — ciąg 

dalszy — Nr 42
CHAZANOW ELIASZ - Łowickie kółka rolnicze - 

Nr 25
CYWIŃSKI 'TADEUSZ - Przemysł mleczarski wart

inwestycji — Nr 4
DĄBROWSKI WACŁAW - O kółkach na okrągło 

- Nr 39
DEMA ZBIGNIEW — Doświadczenia i wnioski — , 

Nr 30
DWORECKI EDWARD - Warunki wzrostu pogło­

wia bydła — Nr 3
DYKA SŁAWOMIR - Wzrost towarowości hodowli 

- Nr 21 r
ENGLICHT WŁADYSŁAW — O rozwoju rolnictwa 

na Ziemiach Zachodnich — Nr 19
•— Genezy marnotrawstwa — ciąg dalszy (list) —■ 

Nr 11
GORZKOWSKI TADEUSZ — Kółka rolnicze i Wieża

Babel - Nr 25
G. W. — Od strony terenu — Nr 38
HARASIM EUGENIUSZ — Pasze - główne ogniwo

- Nr 44
HARASIMOWICZ ROMUALD — Fundusz rozwoju

rolnictwa — Nr 33
HUNEK T. - Ankieta - Nr 38
JACEK KRYSTYNA — Dochody realne wsi — Nr 17
JAWOREK RUDOLF — Rolnicze ośrodki naukowo- 

doświadczalne — Nr 22
J. B. — Postęp mechanizacji rolnictwa — Nr 40
JÓŹWIAK MIECZYSŁAW - Bodźce i hamulce pro­

dukcji rolnej — Nr 28
JÓŹWIAK MIECZYSŁAW — Nawozy — problem 

podstawowy — Nr 49
(K) — Skup niektórych artykułów rolnych w roku 

bieżącym — Nr 16
(k) — Wieś znowu kupuje więcej nawozów sztucz­

nych — Nr 16

KABAJ MIECZYSŁAW — Geneza mranotrawstwa 
- Nr 5

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - Perspektywy hodowli 
trzody- — Nr 43

KOCIĘCKI TADEUSZ — Mechanizacja rolnictwa 
w planie 5-letnim — Nr 6

KOWALCZYK CZESŁAW, RATAJCZAK KLEMENS
— Rolnictwo Wielkopolski — Nr 2

KOWALSKA IRENA — Nowe dane o cenach ziemi 
- Nr 11

KRAUZE ADAM — W szkołach podstawowych — 
Nr 38

KULAWIŃSKI KAROL - O oświacie rolniczej - 
Nr 32

LEWANDOWSKI ANDRZEJ - Świadczenia rolnict­
wa a renta gruntowa — Nr 19

(M) — Pierwszy szacunek tegorocznych zbiorów — 
Nr 33

(m) — Jeszcze o nawozach — Nr 35
(m) — Drugi szacunek tegorocznych zbiorów — Nr 41
(m) — Siewy — Nr 41
MAKARCZYK WACŁAW - Chłopi w sprawach

wsi — Nr 16
MANTEUFFEL RYSZARD — Wydajność pracy z hek­

tara — Nr 42
.MARINGE WITOLD — Rentowność — ważne zada­

nie PGR — Nr 7 . •
MIESZCZANKOWSKI M. — Nad tezami rolnymi —

Nr 1 - .
MIESZCZANKOWSKI M. — O dogmatyzmie w kwe­

stii rolnej — Nr 5
MIESZCZANKOWSKI M. - O masowym rozwoju

kółek rolniczych — Nr 15
MIESZCZANKOWSKI M. - Czy trafna interpreta­

cja’.’ — Nr 24
MIESZCZANKOWSKI M. - Struktura agrarna Pol-"

ski przedwojennej — Nr 48 ■
M. M. - Rolnicy o II Plenum - Nr 27
M. M. - Program przebudowy ,wsl - Nr 27 '
NOWCA KAZIMIERZ — Na przykładzie RZS „Roz-

wój-’ — Nr 49 /
RATAJCZAK KLEMENS, KOWALCZUK CZES­

ŁAW — Rolnictwo Wielkopolski — Nr 2
RATAJCZAK KLEMENS - Chłopi robotnicy czy

robotnicy — chłopi — Nr 22 *
SMOLEŃSKI KAROL - Trzeba zapobiec rozdrab­

nianiu gospodarstw^— Nr 25
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ — Wydajność pracy

w rolnictwie — Nr 21
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - O Integrację wsi -

Nr 31 /
ST ACH AK STANISŁAW - obowiązkowe szkolenie 
Nr 46 .

SUSZEK MIECZYSŁAW, KOCIĘCKI TADEUSZ -
Garść uwag — Nr 4

SZYMONOWICZ STANISŁAW — Zagadnienia pro­
dukcji iru — Nr 48

SZYMAŃSKA MARTA — Ziemniaki trzebą konser­
wować — Nr 50

SZYNKARCZUK ADAM - Inwestycje w gospodar­
ce chłopskiej — Nr 25

TOKARZ JAN - Więcej cierpliwości - Nr 35
TOKARZ JAN — Hoddwla w Kieleckiem — Nr 39
(WEM) — Produkcja jaj rośnie — Nr 37
WĘGRZYN JÓZEF — Czy wysiłek musi być zmarno­

wany — Nr 44
W. D. — Mechanizacja rolnictwa w liczbach — Nr 37
WIATROWSKI ANTONI, WYCZESANY ZBIG­

NIEW — Czekamy na dalsze rozdziały.— Nr 25
WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK - Próba oceny — 

Nr’4
WOŁOCH WŁADYSŁAW - Niezbędne decyzje - 

Nr 46
(wycz) — Plony w 1958 roku — Nr 4
(wycz) — Jeszcze 29 tysięcy — Nr 16
WYCZESANY ZBIGNIEW - Dlaczego wieś nie ku­

puje — Nr 3
WYDERKA ADAM — Zadłużenie gospodarstw rol­

nych — Nr 37
(z) — Stabilizacja stosunków w rolnictwie — Nr 16
ŹYCHOWSKI MARIAN - Tradycje kółek rolni­

czych — Nr 29

X. TRANSPORT
BERMAN ZYGMUNT — Towarzystwa Lotnicze 

W walce o pasażera — Nr 21
BERMAN ZYGMUNT — Kupować czy nie kupować 

- Nr 32
— Elektryfikacja kolei dolnośląskich — Nr 20
GORDON JULIAN - boja'dy do pracy - Nr 36
HOLOWIŃSKI JAN — Rurociągi — szósta gałąź tran­

sportu — Nr 8
JAWORSKI TADEUSZ — Tramwaj zwany pożąda­

niem — Nr 20
KRĘGIELEWSKI RYSZARD - Niefortunne bodź­

ce - Nr 17
KRZYŻANOWSKI MACIEJ - Możliwości rozwoju 

żeglugi pasażerskiej na Atlantyku Pin. — Nr 26
(m) — Sprawy transportu w RWPG — Nr 18
MAJCZYNO JANUSZ — Nowe zjawiska w żegludze 

światowej — Nr 26
(md) — Jak co roku kolej — Nr 34
(mik) — Stracone miliony — Nr 46
(MIK) — KV-lecie Transportu w Polsce Ludowej — 

Nr 31
(mik) — Bieżąca sytuacja transportowa — Nr 45
(OW) — Polska Flota Handlowa w żegludze świa­

towej — Nr 16
(OW) — Tanie bandery — Nr 44
(OW) — Rynek frachtowy — Nr 15
(OW) — „Stare czy nowe”? — Nr 26
(OW) — Regularne połączenia okrętowe portów pol­

skich — Nr 6
(rc) — Inwestycje w transporcie w 1959 roku — 

Nr 16
(RC) — Pomyślny start transportu w 1959 roku — 

Nr 16
R. C. — Dlaczego nowa taryfa kolejowa — Nr 24
WALENTEK EMIL — Proporcje rozwoju telekomu­

nikacji — Nr 51/52
(win) — Frachty 1959 roku — Nr 26
(wycz) — Statki PLO docierają do 40 krajów — 

Nr 26
Wywiad z min. Strzeleckim Ryszardem — Generalna 

modernizacja kolei — Nr 24
Z. B. — PLL LOT istnieją 30 lat — Nr 35

XI. OBRÓT TOWAROWY

1. Polityka rynkowa i spożycie
(b) — Czy uzasadniony deficyt — Nr 21
(Bez) — Po trzech latach (problemy 30 procent) — 

Nr 9
BRUDZYŃSKI ANDRZEJ — Czy naprawdę mięso 

albo siprytus — Nr 40 
(c) — Sytuacja w skupie produktów rolnych — Nr 42

CHOŁEWICKA-GOŹDZIK KRYSTYNA - Nadmiar 
konfekcji czy remanent}' bubli — Nr 12

CHOŁEWICKA-GOŹDZIK KRYSTYNA - O potrze­
bie badania upodobań społeczeństwa — Nr 35

CHOLĘWICKA-GOŹDZIK KRYSTYNA - Nie tylko 
relacje cen — Nr 46

DYKA SŁAWOMIR — Wzrost towarowości hodowli 
- Nr 21

GŁOWACKI ROMAN — Marża w polityce handlowej 
- Nr 11

GŁOWACKI ROMAN, KOS CZESŁAW - Dyspro­
porcje relacji cen — Nr 22

GŁOWACKI ROMAN — Pierogi z jagodami — Nr 32
GŁOWACKI ROMAN — Marża instrumentem poli­

tyki handlowej — Nr 44
GŁOWACKI WIESŁAW - Estetyka i bodźce - 

Nr 5
G.P. — Co nowego w sytuacji gospodarczej — Nr 15
HARASIM EUGENIUSZ — Pasże — główne ogniwo 

— Nr 44
JASTRZĘBOWSKI WACŁAW - Minimalizacja 

świadczeń — Nr 42
J. G. — Siła nabywcza a proporcje — Nr 42
KOS CZESŁAW, GŁOWACKI ROMAN - Dyspro­

porcje relacji cen — Nr 22
(k) — Struktura spożycia i ceny pieczywa — Nr #25
KOS CZESŁAW — O racjonalne żywięnia — Nr 33
KOS CZESŁAW — Warzywa contra mięso — Nr 38
KOZŁOWSKI .ALEKSANDER - Zadymiona stopa - 

Nr 14
(KP) — Na marginesie regulacji,cen — Nr 23
KRZYŻEWSKI REMIGIUSZ - Nie tylko mięso - 

Nr 32 *
, KWIATKOWSKA DONATA - Kolej na stołówki 
- Nr 5

LESZ MIECZYSŁAW — Zmiany w sytuacji rynko­
wej — Nr 16

LESZ MIECZYSŁAW — Mięso centralne zagadnie­
nie — Nr 31

ŁÓS JANUSZ — Za dużo czy za mało — Nr 18
(m) — Sprzedaż nawozów sztucznych — Nr 33
(m) — Źródła trudności — Nr 35 '
(mąk) — Oranżada contra woda sodowa — Nr 23
(mak) — Raty i popyt — Nr 47

MARKOWSKI STANISŁAW - Struktura spożycia - 
Nr 8

MARKOWSKI STANISŁAW - Dochody realne wsi
i miasta — Nr 9

(mb) - Badania rynku żywca i mlęna — Nr 48
M. M. — Dyggnanse „Z dymem giewontów" — Nr 31
PISARSKI ^RZEGORZ - Perspektywy wzrostu

spożycia w 1959 roku — Nr 1
PISARSKI GRZEGORZ - Moda i życie - Nr 4
PISARSKI GRZEGORZ - W poszukiwaniu rozwią­

zań — Nr 17
PISARSKI GRZEGORZ - Z dymem „Giewontów’' 

- Nr 28
PISARSKI GRZEGORZ — Wyobrażenia i fakty - 

Nr 29
PISARSKI GRZEGORZ - W czyim interesie - Nr 49
(pis) — Blaski i cienie trar sakcji wymiennych — 

Nr 15
(pis) - Próba prognozy Nr 22 f
(PIS) — Rezerwy wzrostu spożycia tłuszczów — Nr 25
(sb) - Krótkotrwałe efekty — Nr 12
(sb)«— Mięso i przetwory — Nr 14

(Scch) — Rynek czeka — Nr 43 w
Święcicki andrzej - spożycie warzyw i owo- 

có'v — Nr 48
SZCZYGIEŁ ALEKSANDER - Aspekty racjonalne­

go żywienia — Nr 45
(x) — Skup produktów rolnych — Nr 47
ŹABIAK FRANCISZEK - Rezerwy materiałów bu- / 

dowlanych — Nr 41

2. Organizacja 
obrotu towarowego

BITTEROWA CECYLIA — Źródła niedomagań — 
Nr 25

B9RKOWSKA-KWASIK ZOFIA - Sygnały z detalu
-Nr 38

(BW) — Weksle gwarancyjne — Nr 25
CYBULSKI OLGIERD - W poszukiwaniu nowych 

form — Nr 31
GŁOWACKI ROMAN - Marża jako bodziec ekono­

miczny — Nr 13
G.P. — Handel w pięciolatce — Nr 13
— Wywiad z dyrektorem IHW Sztuckim — Nr 13 
HARASIM EUGENIUSZ - Owocowe kłopoty trwa­

ją - Nr 22
HARASIM EUGENIUSZ - Kontraktacja zamiast 

dostaw obowiązkowych — Nr 25
HARASIM EUGENIUSZ - Nie zawsze in vino ve­

ri'as — Nr 51 52
I. S. — Sklepy fabrycz.ne — Nr 25
JERCZYŃSKA MARTA - Czego brak w sklepach 

fabrycznych — Nr 13
KNAUFF STANISŁAW - Reklamowe refleksje - 

Nr 4
KOZŁOWSKI ALEKSANDER - Przez niedomknięte 

drzwi — Nr 24
KRONIK NATAN - Obowiązek dobrego kupca - 

Nr 31
KULAWIK WŁODZIMIERZ - Nieuzasadnione oba­

wy — Nr 25
KWIATKOWSKI D., ZALEWSKI J. - Zaniedbania

w rozwoju usług handlowych — Nr 8
MAREK MISIAK - Dyrektywne fikcje - Nr 38
MOZOLOWSKI ANDRZEJ - Rozwój czy egzysten­

cja — Nr 5
PIETRAS S., ŹYŹNIEWSKI M. - Znak jakości - 

Nr 40 . ........... . . ............. . — -i-..................
PISARSKI GRZEGORZ - Okradziony czy złodziej? 

- Nr 24
Pis. G. — Sugestia czy informacja w reklamie — Nr 23
Scch. — „ORS” i kolejki — Nr 35
WECKI K. — Anomalie w obrocie skórą — Nr 27
WECKI K. — Wiele cenników mało rozsądku — Nr 34 
WISZNIEWSKI EDWARD — Wychowanie konsu­

menta — Nr 15
(wycz) — Nieroztrzygnięty spór — Nr 38
WYCZESANY ZBIGNIEW — Przedsiębiorstwo z ini­

cjatywą, Dom Techniczno Handlowy — Nr 38
(z) — Samoobsługowe sklepy na wsi — Nr 11 
ZALEWSKI J. KWIATKOWSKI D. - Zaniedbania 

w rozwoju usług handlowych — Nr 8
ŹEKOŃSKI ZYGMUNT — Problemy planowania 

konsumpcji — Nr 45
ŹYŹNIEWSKI M„ PIETRAS S. - Znak jakości - 

Nr 45

XII. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
ADAMOWICZ ANTONI - Rola Międzynarodowych 

Targów w gospodarce — Nr 23
(alb) - Brazylia wyprzedza Argentynę - Nr 23
BOJAŃOWSKA I., LESKI K. - Komu będziemy 

sprzedawali okręty — Nr 26
BUKAL JAN - Pawilon czechosłowacki — Nr 23
CASTEK OTTO — Austria na XXVIII Targach — 

Nr 23
CHYLIŃSKI JERZY — Czy opłaca się eksportować 

spirytus — Nr 34
DYNER MIROSŁAW — Eksport i rynki zbytu - 

Nr 10
DZIAK WŁADYSŁAW - Czy nie szkoda dewiz? - 

Nr 14
(f) — Handel zagraniczny — Nr 30
(f) — Warunki współpracy handlu zagranicznego 

z przemysłem — Nr 46
(f) — „Varimex” kieruje się na rynek amerykański 

- Nr 15
(f) — 10 lat pracy ,.Metalexportu“ — Nr 4 

FRENKEL STEFAN — Bodźce eksportowe w praktyce 
- Nr 24

FRENKEL STEFAN — Lekceważone źródło dewiz 
- Nr 14

FRENKEL STEFAN - Mity i ich konsekwencje — 
Nr 7

FRENKEL STEFAN - Produkcja eksportowa - pró­
ba podsumowania — Nr 6

GLOTH — Bułgarsko polskie stosunki handlowe — 
Nr 23

GRABER GYłjRGY — Węgierska ekspozycja na Tar­
gach — Nr 23

HALICKI STEFAN — Maszyny zdobywają rynki —
(IIP) — Biuletyn Departamentu Handlu USA o han­

dlu z Polską — Nr 48
KEH ZYGMUNT — Źródło wspólnych korzyści — 

Nr 18
KROPCZYŃSKI TADEUSZ - Polsko-Radziecka wy­

miana handlowa -* Nr 46 ■
(kw) — Polskie nowości targowe — Nr 23
LESKI K., BOJAŃOWSKA I - Komu będziemy

sprzedawali okręty — Nr 26
(Leszcz) — Opłacalny eksport — Nr 27
ŁESZFOWICZ STANISŁAW - Zagrożone pozycje - 

Nr 2
ŁESZKOWICZ STANISŁAW - Analizujemy im- 

nort — Nr 13

LEWIN L-H. — Angielsko-Polska wymiana towaro­
wa a Targi Poznańskie — Nr 23

LIPCZYŃSKI HENRYK — Ekonomiści w handlu za­
granicznym — Nr 40

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Bodźce eksportowe
- Nr 3

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Polsko-rumuńska
wymiana handlowa — Nr 44

MIŃGALON ANDRE - Wzrasta liczba wystawców
francuskich — Nr 23

Miner — Geografia handlowa zawiodła — Nr 9
MO CHENK KUEI - Współpraca gospodarcza Chin

J Polski - Nr 23
NIESTIEROW M. - Rozwój polsko-radzieckich sto­

sunków gospodarczych — Nr 23
PIEŃKOWSKI ANTONI - Czy importować

- Nr 28 1
POLACZEK STANISŁAW — Poprawki „mitologicz­

ne" — Nr 10
— Polska i Związek Ra dzfecki — Nr 29

POPOVIC SLAVKO - Jugosławia na Targach Po­
znańskich — Nr 23

(r.k.) — Trudności a handel zagraniczny — Nr 41
RYDYGIER WIESŁAW - Handel zagraniczny

a przemysł — Nr 14
RYDYGIER WIESŁAW - Ekonomiczne warunki

wzrostu eksportu — Nr 15
RYDYGIER WIESŁAW — Fundusz aktywizacji

w handlu zagranicznym — Nr 50
SZCZYPIOR ADAM — Papierowe koncepcje a rze­

czywistość — Nr 16
SEF — Skąpy dwa razy traci — Nr 4
S. F. — Eksport tradycyjny i przyszłościowy — Nr 15
S. F. — Rozwój polskiego handlu :>granicznego — 

Nr 23
S. F. — Nowa dziedzina eksportu — Nr 24
S. F. - Po Targach - Nr 26
S. F. — Za współpracą gospodarczą — Nr 34
S. F. — Z frontu aktywizacji ekiportu — Nr 33
(t) — Wyroby walcowane w obrotach z zagranicą —

Nr 50
WIRSKI WIESŁAW - Krawiec nie jest bezradny - 

Nr 9
WISZOWATY ZDZISŁAW, POJDA JAN - Chemia

na eksport — Nr 9
Wywiad z wicemin. Fr. Modrzewskim — Polska na

rynkach zachodnich — Nr 23
Wywiad z wicemin. T. Kropczyńskim — Wymiana 

towarowa z krajapni socjalistycznymi — Nr 23
Wywiad z wicemin. J. Burakicwiczcm — Zdobywa­

my nowe rynki — Nr 23

XIII. REJONY GOSPODARCZE, 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

BIELECKI CZESŁAW - Aktywizacja ale jaka? — 
Nr 13

(b) — Trójporozumienie — Nr 19
BIELECKI CZESŁAW. WINIARSKI B. - Terenowa 

władza — terenowe zasoby — Nr 28
BOCHACZ EDWARD - Olkuskie skarby - Nr 2
BRODZIK FRANCISZEK. NIEKRASZ JÓZEF -

Miasteczko nad Odrą — Nr 32
CHMIELEWSKI Z. - Realność aktywizacji - Nr 11
CH-W. — Budżet i samodzielność .— Nr 48
FIEJKA ZDZISŁAW — O zacofaniu i aktywizacji 

małych ,mi^s,t.7-, Nr-29
FRANKOWSKI MICHAŁ - Dwie Warszawy - Nr 35'
GILECKI TADEUSZ — Odzyskane rezerwy — Nr 3
GORZKOWSKI TADEUSZ - Remonty wymagają 

remontu — Nr 22
G. W. — Od strony terenu — Nr 38
JAWORSKI TADEUSZ — Nieodwracalne zmiany — 

Nr 19
JURKIEWICZ ANNA — Nad przyszłością ziemi ryb- 

nickiej — Nr 10
JÓZEFIAK CEZARY - Konfrontacja - Nr 24
KAWALEC WINCENTY - Czyny społeczne -„Nr 4
KAWALEC WINCENTY - Zmiany w zarządzaniu 

gospodarką terenową — Nr 10
KAWALEC WINCENTY - Na Ziemiach Zachodnich 

wre praca — Nr 14
KAWALEC WINCENTY - Czynna deglomćracja 

i bierny opór — Nr 30
KAWALEC WINCENTY - Po roku eksperymentu 

sądeckiego — Nr 44
KISIELEWSKI KAZIMIERZ - Szukamy właściwych 

metod — Nr 1
KISIELEWSKI KAZIMIERZ - Krakowska siedmio­

latka — Nr 8
KISIELEWSKI Kazimierz — Jeszcze o małych mia­

steczkach — Nr 45
KIWILSZO WALDEMAR — Spojrzenie na Warsza­

wę — Nr 29
ŁAZAREK ROMAN — Czy w Ministerstwie Finan­

sów’ są turyści? — Nr 51 ’52
MAHL JERZY — Aktualne informacje czy materiał 

historyczny — Nr 50
M. D. — Olsztyńskie — polska Dania — Nr 19
MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Miasto przemysłowe — 

bez robotników — Nr 6 ’
(MiK) — Katowice — pierwsze — Nr 19
NIEKRASZ JÓZEF, BRODZIK FRANCISZEK -

Miasteczko nad Odrą — Nr 32
(pis) — Warunki życia na Ziemiach Zachodnich — 

Nr 19
PISAREK MIECZYSŁAW - Sanockie nowalijki - 

Nr 14
PÓLCHŁOPEK ST. — Perspektywy Krynicy — Nr 48 

ROSNER MARIA, ROSNER TADEUSZ - Osinów Dol­
ny czeka — Nr 36

S. — Instytut Śląski w Opolu — Nr 18
S. C. — Nadodrzański Uniwersytet — Nr 19
(Sech) — Meldunki i zakazy — Nr 32
(Sech) — Kieleckie drzewo i zygzaki — Nr 38
(Sech) — Można i oknem — Nr 19
(w) — Rady narodowe w statystyce — Nr 11
WIATROWSKI ANTONI - A kiedy powiedziało się 

„A“ - Nr 10
WIATROWSKI ANTONI, WYCZESANY ZBIG­

NIEW — Warszawskie sprawy — Nr 17
WIATROWSKI ANTONI - Kulturalny awans i kos­

miczny problem — Nr 29
WIECZOREK TADEUSZ - Aktywizacja własnymi 

siłami — Nr 12 ‘
WINIARSKI B., BIELECKI CZ. -'Terenowa władza 

— terenowe zasoby — Nr 28
W. G. — Wrocławskie aspiracje — Nr 39
WYCZESANY ZBIGNIEW - 1021 kominów - Nr 5
WYCZESANY ZBIGNIEW - Zamierzenia na skalę 

powiatu — Nr 6
-WYCZESANY ZBIGNIEW - Drogowskaz i pienią­

dze — Nr- 9
WYCZESANY ZBIGNIEW, WIATROWSKI ANTONI 

— Warszawskie sprawy — Nr 17
WYCZESANY ZBIGNIEW - Kostrzyn - miasto ce­

lulozy — Nr 45 y ‘



Cwycz) — Program rozwoju Katowic — Nr 7(wycz) — Szczeciński tani domek — Nr 9
(wycz) — Siedmiolatka ziemi lubuskiej — Nr 11
(wycz) — Dla lokalnych potrzeb — Nr 13
(wycz) — Wyniki współpracy — Nr 19
(wycz) — Perspektywy rozwoju woj. łódzkiego — Nr 44
(z) — Aktywizacja Fromborka — Nr 19
ŻURAKOWSKI JAN — Migawki z Krynicy 1 Mu- łzyny — Nr 40

XIV. GOSPODARKA MORSKA 
I WODNA

(Ch.W.) — Szczecin Gdyjda 1:1 — Nr 13
(d) — Światowa flota handlowa — Nr 6(d) — Jugosławia rozwija przemysł stoczniowy — 

Nr. 13
(d) — Rumunia rozwija przemysł stoczniowy — Nr 31
DARSKI STANISŁAW — Perspektywy polskiej ma­rynarki handlowej — Nr 26
(DM-ka) — Szczeciński taśmowiec wreszcie wyko­rzystany — Nr 6
FRUCZEK Z. — Jeszcze o rybołówstwie — Nr 47
GRAJTER JERZY — Sardynka czy karmazyn? — Nr 49
KULIKOWSKI JÓZEF - Rentowność rybołówstwa ' polskiego — Nr 26
MĄKA HENRYK. KILNAR ADAM - Skarby Za­chodniego Wybrzeża — Nr 14(OW) — Nowa taryfa portowa — Nr 1
(OWI — Finansowanie budowy flot handlowych wkrajach kapitalistycznych — Nr 4
(OW) — Flota handlowa Czechosłowacji i Węgier —Nr 26
(OW) — Spór o Dunajec — Nr 33(w) — W gospodarce wodnej nowe prądy — Nr 5
WOJNICZ ZBIGNIEW - Kłopoty nie tylko Włady­sławowa — Nr 17
WYCZESANY ZBIGNIEW - Odra i jej problemy -

Nr 19
WYCZESANY ZBIGNIEW - Dylematy decentraliza­cji — Nr 36
WYCZESANY ZBIGNIEW - Łowić - to mało -Nr 43
(wycz) — Z prac Sejmowej Komisji morskiej — Nr 18
(wycz) — Potrzebna nowela do uchwały — Nr 45
(wycz) — Ryby i rybołówstwo — Nr 46

XV. PROBLEMY 
EKONOMICZNO - SPOŁECZNE 

KRAJÓW SOCJALIZMU
(Al) — Udział krajów socjalistycznych w produkcji 

światowej — Nr 38
BALAZSY SANDOR — Efektywność handlu zagra­

nicznego na Węgrzech — Nr 30
BALAZSY r ANDOR — System premiowania na Wę­

grzech — Nr 44
BAGIŃSKI F — Wystawa w Moskwie — Nr 41
(bs) — Reforma cen na Węgrzech — Nr 2
CHARNICKI JAN FELIKS — Jugosłowiański pro­

blem zbożowy — Nr 48
CHARNICKI JAN FELIKS — „Chiński skok" - 

Nr 17
CHROUSTOVSKY JERZY — Zmiany w organizacji

l finansowaniu inwestycji — Nr 19
CASTRO DE, JOSUfi — Zwycięstwo Chin nad gło­

dem (I) — Nr 43
CASTRO DE, JOSUfi — Zwycięstwo Chin nad gło­

dem (II) — Nr 44
CHARNICKI J.F. - Osiągnięcia 1 dalsze możliwości 

- Nr 3
(d) — Kraje socjalistyczne budują naftociągi — Nr 27
DOSTATNI BRONISŁAW — Albania kraj przyszło­

ści -o Nr 37
(d) — Bułgaria zniosła obowiązkowe dostawy — Nr 21

(d) — Rumuńscy rolnicy przeprowadzają meliorację 
- Nr,31

(d) — O przemyśle urządzeń naftowych w Rumunii 
- Nr 33

(d) — Z Chińskiej Republiki Ludowej.., — Nr 39 
DYNER MIROSŁAW - Jak cię liczą tak cię widzą 

- Nr 29
— Ekonomiczna pomoc krajów socjalistycznych w 

oświetleniu amerykańskim — nr 32
(D — Wymiana towarowa między NRD i NRF — Nr 2
FRENKEL STEFAN — Nowy system zarządzania — 

Nr 26
FRENKEL STEFAN - Trudne zadania - Nr 27 
FRENKfL STEFAN — Spółki prywatno-handlowe 

- Nr 32
G. G. — Węgierski przemysł teletechniczny w rozwo­

ju - Nr 26
GRACZOW — Wielki program rozwoju chemii w 

ZSRR — Nr 17 ,
(IIP) — Współpraca krajów socjalistycznych z Ru­

munią — Nr 13
(HP) — Jak robotnicy ZSRR przeprowadzają auto­

matyzację agregatów hutniczych — Nr 28
(J) -- Wykonanie planu produkcji przemysłowej w 

Związku Radzieckim za trzy kwartały br. — Nr 44

JEWIENKO IWAN — Planowanie perspektywiczne 
W ZSRR - Nr 9

J. G. — Reorganizacja planowania i zarządzania w 
Bułgarii — Nr 28

J. S. — Chińska droga wzrostu — Nr 40
— Jeszcze w sprawie frontu gospodarczego kra­

jów socjalistycznych — Nr 34
KAWALEC WINCENTY — Zmiany w zarządzaniu 

gospodarką terenową w ZSRR — Nr 10
KORIAKIN J. I. — Wykorzystanie energii atomowej 

W ZSRR - Nr 50
LIPCZYŃSKI HENRYK — Zmiany w gospodarce 

CSR - Nr 15
LOVAS MARTON — Doświadczenia spółdzielczości 

produkcyjnej na Węgrzech — Nr 31
LOVAS MARTON — Węgierska trzylatka w dwa 

lata - Nr 30
LORINC — Era nowych tworzyw — Nr 17
(U) — Chiny rozwijają terenowy przemysł chemicz­

ny - Nr 23
ŁASKI KAZIMIERZ — Alarm niezbyt uzasadnio­

ny - Nr 17
łAzAREK ROMAN — Reforma cen na Węgrzech 

- Nr 21
V ŁAZAREK ROMAN — Trzy lata zmiar. gospodar­
czych na Węgrzech — Nr 46
M1D -- Bułgaria — rozwój gospodarki — Nr 38 
(M.K.) — Radzieckie czasopismo w obronie pozycji eko­
nomistów — Nr 44

MŁYNAR J. — Najnowocześniejsze maszyny dla 
chemii — Nr 17

(m) — Fundusz zakładowy w ZSRR — Nr 22

(MZ) — Hodowla 1 produkcja zwierzęca w Rumunii 
- Nr 42

M. Z. — O podniesieniu płac w Rumunii — Nr 33
— O III planie pięcioletnim Czech^fiłowacji 1961 — 

1965 — Nr 26
PELC — Szybkie tempo rozwoju przemysłu chemicz­

nego ZSRR — Nr 17
PIETROCZENKO PIOTR F., SZKURKO SIERGIEJ I. — Krótszy dzień pracy 1 regulacja płac w Związku Radzieckim
PAZIK HENRYK - Rurociąg naftowy ZSRR - Pol­ska — Nr 43
PISARSKI GRZEGORZ — Podobne problemy — róż­ne rozwiązania — Nr 43
PISARSKI GRZEGORZ — Zainteresowanie material­ne rozwojem techniki — Nr 48
PISARSKI GRZEGORZ — Decentralizacja inwesty­cji w Czechosłowacji — Nr 50(pis) — Reformy w Czechosłowacji — Nr 10
RAKOWSKI MIECZYSŁAW - O wyrównaniu fron- tu gospodarczego krajów socjalistycznych — Nr 14
RAKOWSKI MIECZYSŁAW - Kierunek' ku komu­nizmowi — Nr 45— Rozwój wymiany handlowej między ZSRR a Chi­nami — Nr 38— Rozwój przemysłu Mongolskiej Republiki Ludo­wej — Nr 48— System udziału w zyskach na Węgrzech — Nr 8
RICHTTER E. — Chemia — węzłowe zadanie planu 7-letniego NRD — Nr 17
ROKOTIAN E.S. -- Więź nauki z produkcją — Nr 45
SIERZPUTOWSKI JAN - Bilans sił i zamiarów - Nr 2
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - Kontrasty Praha - Warszawa — Nr 5
SUKIENNICKI HUBERT - 10 lat Rady WzajemnejPomocy Gospodarczej — Nr 18
TOEPLITZ JERZY — Przemysł maszyn rolniczych w NRD - Nr 49
WACŁAWEK JULIUSZ — Ruch, który znosi stan istniejący — Nr 4
WINKLER — Współpraca w realizacji planów per­spektywicznych — Nr 17
(wycz) — Deglomeracja przemysłu w Budapeszcie — Nr 51 52

VLCEK JOZEF — Wzrost stopy życiowej — Nr 19

XVI. Z GOSPODARKI 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

ALBINOWSKI STANISŁAW - Europejska Wspól­
nota Węgla i Stali — Nr 18

ALBINOWSKI STANISŁAW - Rewolucja czy nie? 
- Nr 24

ALBINOWSKI STANISŁAW - Nafta contra wę­
giel — Nr 51/52

A.M. — Ameryka traci... amerykański rynek — Nr 17
BEKSIAK JANUSZ — Spółdzielnie produkcyjne w 

Indiach — Nr 8
(d) — EFTA — nowe europejskie zrzeszenie gospo­

darcze — Nr 48
DOBRSKA ZOFIA — Koniunktura a rozwój — Nr 23
DYNER MIROSŁAW — Niemieckie monopole od­

krywają przyłbicę — Nr 19
DYNER MIROSŁAW — Koniunktura w USA — Nr 49
FIEJXA ZDZISŁAW — O Holendrach i Holandii 

czyli „Kłopoty małego kraju"— Nr 25
FIEJKA ZDZISŁAW — O Holandii i Holendrach (II) 

- Nr 27
FLAKIERSKI HENRYK - Kto, gdzie i dlaczego - 

Nr 30
FRENKEL STEFAN — Miłość bliźniego czy interes 

- Nr 35
FRENKEL STEFAN — Fakty — poglądy — nastroje 

-\Nr 42
GRABOWSKI ZBIGNIEW - Dolar - Nr 4
GRABOWSKI ZBIGNIEW — Reformy dewizowe w 

zachodniej Europie — Nr 6
GRABOWSKI ZBIGNIEW — Czy zmierzch banków — 

Nr 41
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